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PRZE:DMOW A. 

Niniej sze opowiadanie prz.enosi czytelnika w zloty wiek 
Peryklesa, w epok!; s ławy i wiel kości Alen. która jest zn ra lem 
epokf), najwy~szej cywilizacji staro~ytnego świata; wprowadza 
go nie tylko w wewnętrwe polityczne ~ycie t.\ Uyki, ale daje 
mu pOZllać obok historycznych postaci - obyczaj domowy, j:y­
cie prywatne, poj~cia i wyobmjenia innych. odll.'głych czasów. 
Przesuwu się tu przed jego oczyma prócz samego Peryklesa 
i CynIOn ateńczyk, Efialles i Annksagoras filozof i F i­
djnsz. mislrz rzeźby i Aspazja: a życie i religja, szluka i li te­
ralura. sposoby prowadzenia wojny. bronie i ubiory starej 
lIeJlady, znowu tu odżyją do niego. 

Powa on Ateny. jakiemi były wówczas . z ca l:1 piękno­

ści :, ich gmachów, z gwarem ulic, z wrzawą ti u mów: pozna 
krajobrazy okolicy i stosunki towarŁyskic mieszkanców wsi 
i miasla, Przypatrzy się igl'zyskom Olimpijskim, zapozna z ~y­
ciem Alel\skich kobiet, z zabawami wesołego Atellskiego ludu, 
7. pracą i niedc l~ niewolników, 

Oby la powieść, która powst:l ln na gruncie pr:l cowitych 
i żródłowych studjów, pozyskać sobie mogla licznych młodych 

przyjaciól. dla klól'ych znbawy i nauki jest przeznaczona, 
Jl. K. 
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Ognisko domowe. 

Na ch'odze, któl'a z Aten do portu Pireus wiodła, 
tłoczyły s ię gl'omady ludu, gwu..ząc hataśliwio. Straż­

nik pOltowy przyniósł do miasta wiadomość, żo na naj­
dalszym wschodnim punkcie morzu, tylko co tlka,wln 
się zwycięzka flota Cymona. Wiość IV jednej chwiJi 
jak plomic(l o hj Qla miasto. ~iowolnicy, wysłani za za­
kupnem żywności, pOl'Zucili na rynku przekupniów ze 
wsi przybyłych. biegnąc z pośpiechem do domu, aby 
Ilonom swoim oznajmić nowinę. Na targowisku zebrali 
się ludzie, żywo gwarząc i gicstykulując. W jednej 
chwili opustoszały kamienicc, kramy, budy z balsama­
mi i maściami, golul'Ilie i malc warsztaty złotnicze. 

Ale i w mieszkaniach kobiet, IV gineceach. g dzie 
pani domu, w otoc;~eniu córek i służebnych siadywała 

przędząc albo w krosnach tkając, i tam już wiedziano 
o zbliżającej się flocie. POloczyły się kłębki wełny 

i wl·zeciona, cewki stanęły w pół drogi, gW8l· lI1ło~ych 

głosów p,·zytlumił stuk krosen. ~ajciekawsze biegły co 
tchu do okna. ~ciągały z niego zasłony i wychylały 
głowy na ulicę. Jakże im żal było, że nie mogą, jak 
mężczyź ni, biedz zaraz do portu! Xiestety, surowy oby-,. 
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czaj nic pozwalał pokazywać s ię na ulicy kobiecie ulC(J­
skioj. \V najwięk s7.C tylko uroczystości mogla się ona 
prz)' lqczyć do t1UIlHI i to w towarzystwie ojca, męża, 
lub brata, z wp61osloniętem obliczem. 

ZU7.drośnio patrzyły to,'az dziewczęta na biegną­
cych młodziei'ic6w i chlopców, z których Ilajmniejsi, nn­
wet ci, kI6!'):y pl'zed rokiom jeszcze do Likeollu I) cho­
dzili, dziś już brali udział IV ogólnem wzbul'ł:cnill 

umysltiw. 
Wlaśnio g l'omada wrzaskliwych i śmiejących się 

ch łopaków wyd\odzila zo szkoly szel'mie l'skiej . a po­
słyszawszy nowinę, puścila się biegiem za innemi, kln­
szC'zqc w I' ę('ó, krzycząc i daloko zostawiając Ul so b ll 
starych, wysłużonych niewolników, których rodzico 
dali im za dozol'cÓw. Obywatele i żolllieł'7.C, Archonci 
i kapllllli, sta l'cy i dzieci, wszyscy !lIczyli się w jeden 
tlum radosny, który mi~\1 tylko jeden ce l: widzieC' przy­
bicie noty do lądu i powitać sz lachetnego ('YIl10113. 

Szlachetny C'ymon, to mi to mąż Grecki! lI eż to 
razy w wojnie z P ersami bronił dzielnic ojczystego 
kraju! A wszak to ledwo dziesit:ć Jat milH~lo (480 pl'zed 
Chi'.), kiedy pod Salaminą mężnie toczył bojo! r tCl'ar. 
oto, cr.y lo nic on wyp~dzil nareszcie dlugolelnieg() 
wrogu z Tracji, a nawet mówią, jakoby zdobył twiel"' 
elzę Ejan, 

Stary Euangelos jeden z owych pedagogów, PI'ZY­
danych ch łopcom 101 opieco, a tak swawolnio pl'zez 
nich pOI'zucon.r tuY. przed samą szkoJą, biegi Z8 nie· 
srOl'nylll tłumem pacholąt, z nio:wdowoleniem porusza­
jąc Iysą g low:l i kl'zycZf!e zadysza ny : 

I) LiCQum. 
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- Ho! J{suntypos ! hel I'al'ulos! tać mi zal'az! 
czy slyszycic'(! 

Ale choć natęż a l swój drżący i piskliwy g los, 
chlapoy jakby nie sły sze li. Wszystko to pędzilo na zła­
manie karku. 

\\'prawdzie PUl'ulos, młodszy z dwóch łJl'aci , na 
koltclI biegnących, chcia ł się zatl'zynHI.Ć na to wolanie. 
ale stal'szy Ksantypos, dziki i upal'ty chłopak, poch!g­
nąl go gwałtownie za sobą. 

Widząc, io ich nie dopędzi. Eu angelos stanął, od­
sapnął i dl'apilłc s ię za uchem, lUt'uknąl: 

- Na Styx! Te nicponie lecą pl'OSlO do Pil'cus! ... 
A toż ca lo miasto wali do pOl'tu, jakby znów Pet'sów 
li cho num przynioslo! ... - fl oL .. Astoanaks ie, ]Jrl.yja ­
ciclu! Il e, gokl.l'zu ! stój no! znczekajżo chwilę ! -In'zy­
('zn ł tOl'az stary , spostrzegł szy w c i żbie znajomego 
i chcąc się od niego dowiedzief.. 

Ale golu l'z niebat'dzo zważał na owo wołanie sę­

dziwego niewolniku .. Iak pająk śpieszył on na swoich 
długich cienkich nogach. z wytl'l:eszczonemi ciekawie 
oczyma, a jego wełniany chiton lInosił się z wiatl'cm 
po za nim, 

Euangclos sapullf, puści! w klusa zesztywninłe 

nogi i biegi za golarzem, o il c tchu mógł ('hwycić, wo­
lając go po im ieniu, Aż: wreszcie go larz stan:\I. 

- Czego li licha chces7., stUI'Y? ('wgo WI'ZOSZ­

czysz? - 7.awolal ze złością. - Flota Cymona wpływa 
już: do portu, a ja tu będę z tob,! gada I, co'~ ... 

- Flotu Cymolla'( -- pytał zdyszany pedagog. -
<":0 ty 1ll6wh;z, .h;toanal.;sie? .. I co j(,:;/'l' ZC'~ 

- Co ma być jeszc7.e? - \V1'zasnął ze zlo.ścią go-
larz. 

('ymon wraca z wojny. i\lożny z najmożnicj-
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szych, Cymon wraca z wojny jako zwyeięzca, a temu 
jeszcze mało! 

Euangelos patl'zyl na go!al'zn osłupi ałym wzro­
kiem. 

- To dlatego cale Ateny 1ecll na wyl)l'7.o1. o? ., Ha, 
ha ha ! .Tak byśmy nie mieli dziesięcil) innych s trategów, 
którzy tak dobrze jak Cymon umieją P el'som PI'zy-
11'7:e{· nosa. Ale ba! eymon bogaty, moi n)', najmoż­
niejszy z możnych! .JuŻci nie po co innego lecicie tam, 
bratk u, tylko żeby wam się za to gapien ie i za te wa· 
sze kl'Zyki co dostało! Po to lecicie na skręceni o karku! 
Znam ja was! ... 

Golan. si ę namarszczył, jul,by był ministl'om. 
- Bacz stary, żebyś sam za swój zly języR nie 

nadk l'Qcil szyi! Zdt'adna to rzocz zły j ęz )'k! A choć je­
sŁeś szafarzom szlachet nogo Pe.'ykJosa. I'adzę ci, h'zy­
maj ten j ęzyk za zębami , jeżeli musz zęby! - Powie­
dziawszy to, odwróci! się z godnościq i ju ż chc i a ł w I'uch 
ptlścil' cienldo swoje nogi, kiedy go stu l'Y niewoln ik 
przyll'i~yma l za chi ton. 

- l'ah'z, patrz! obejl'zyj s ię bracie! Lampon 
i Diopeitos schodzą z Akt-opolu do mias ta, w uroczy­
stych kaplall skich szatach !... Cóż to znowu znaczy'? .. 

Golurz obojl'zn l się ciokawie, 
- Aha! - za\\'olal - ofia rę składać będą ... .-\ha. 

JllZ wiom! Tymon wiezie kości Tezeusza ze Skyl'os 
. do Aten ... Aha! ... 

Odały IIlU l'ęCO i nogi z ni er'iel'pliwośc i , bo nie 
wied zia!, czy na kapłanów patrzeć, czy ku mOl'zu biedz, 
Szal'pnąl wl'eszcic sw6j chiton z ręki nie wo ln ika i pu ­
ścił się za tlu mem, wołuj ąc: 

- HQdz io ::iwięto! będzie OgI'OIUIlO, niesł ych an o 

święto! ... 
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BiegI tOl'3Z 7,8 zdwojoną szybkości ą, aby nagro­
dzić mitl'ęgę. A to byłoby piękn i e, żeby s i ę bez niego 
zaczqć mirdo! 

Ale stru'y niewolnik stal II' miejscu i kiwał I ysą 

głową, patrząc na powiewający chiton ciekawego gola­
rza i przysluchując s i~ szybkiemu klapotaniu jego 
drewnianych sandałów. Tłum zniknął już, a oczy sta· 
l'ego jeszcze patn:yły niol'llchomo w pyl drożny; po­
czom spu~cil głowę, zadumał się i 7.wolna wracał do 
domu. 

Dom jogo pana, Peryklesa, znano/!,Q w Atenach 
ze swoich sk l'o tllnych upodobail, stal IV ciasnej i krzy· 
wej uliczce. Gmach był toż maly i na zcwnątl'7, wcalo 
nie pozol'ny. Dopiero wnętrzo zdradzało smak wy· 
tworny wla!iciciela i znmilowanio piękna. Malowidła po­
ki'ywaly śc inny kom not; kamienną posadzkę jadalnej 
sali zaścielał wspaniały dywan, U d l'zwi zwieszały się 

zasiany 7. tkanin kosztownych i delikatnych; toż samo 
li dwóch okien sypialni , wyehodzących na mały, od 
tyłu położony ogród, Stoły, loża, tl'ildinju w jadalni, 
wszystko to było piękn'ie l'zeib ione z cedl'owego ch'ze­
wn, a mi~kkie poduszki leża l y na s iedzeniach i sofach, 
obciągnięte W1.01'zyslfl materją, 

Cudnej rohoty zwłaszcza był maly oltarz onal'lly, 
fi kuidy dzhflll, każda miska wyglądały raczej IHI 

dzieła sttuki, niż na domon'c naczynia, 
Spokój, lugoodne ~wia tl o, harmonijno linjo i bal'wy 

nadawały mieszl,aniu temu pl'zedziwny \II'ok piękna 

i wytwol'lloj pl'ostoty, 
.\le 1~l'az i tutaj 1ll'lwnikl1qł niczwykły gw::lI' ulicy. 

Więc kiedy siQ stary szafarz pojawii. niewolnicy Pe!'y­
kiesa otoczyli go ciekawą gl'omadką. Lecz Euangelos 
machn :ll tylko !'ęką i nie odpowiadając natrętom. szed ł 

• 
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1. pochylonq g lOW11 pn:ez podwórze, kolo g ospodarsk ich 
budynków, wprost do otwartego, trzema rzędami ko· 
lu mil otoczonego dziedzińca. 

Tutaj Perykles siedział zadumany przed nizkim 
s tolem, za l'zuco nym zwojami papy .'usów, pas kami pel'­
gaminu i drobno zapisancmi woskowemi tabli czka mi. 
Al0 ki edy się szafarz pojawiI, pan podniósł I,u niemu 
głowQ i pytał go wuokiem. Euungelos opowiadał przy­
ciszonym g loso lll. Nie s ko i'lczyl jeszcze, kiedy Pery­
kles się podniósł, \\'Y PI'ostowal s woj ą piękm, postać 

i rozkazał pod słu chujący m po za kolulllllomi niewol· 
nikom, podać sobie himntion i obuwie. 

Zwyczajem było w Atenach, w domu chodzić bo­
so: żaden jednakże mąż znukom itszy lub możniejszy 
nic ukazywa ł s ię bez obuwia na ulicach miasta, Spiesz­
nie teraz wiąza l jedon z niewolników na nogach pana, 
z cienkiej s ],ó l'y wyrobiono buty, któl'o śc i ś le obejmu­
jqc s topę, s ięgały aż do łydki , fi l przodu były otWaJ'· 
te i tafimą szu m'owane, 

Dorodna postać P eryklesa wspanialszą się jeszcze 
teraz wyda wała, " 'iedz ialon, jak należy odzież nosi(>, 
aby jej n adaf wdzięk poważny i z!u'azem Illa]owniezy, 
Bialy z cienki ej wełny chiton spi ęty byl na l'amieniu 
z otwill'tej lewej s tron)', kosztownemi zflpinkami j na to 
szed ł hima tion. który za plaszcz slużył , dłuższy i o b­
szcl'nicjszy, niżeli chiton. P t:' I'ykles zal'zucil jedon I'óg 
jego na lewe I'amię, pl'zelożyl himation przez picl'fi, a 
wyuczony uiewolnik rałdy jego pięknie ulożył. i pod 
pl'aw~! ręką znów ku lewom u ram ien iu podał , tak, aby 
szata owij a j ąc cia lo, ruch IUU zos tawiała swobodny, 

Sz l achctnoś6 pos ta wy PCI'ykJesu, POt'lIszeniu peln~ 
Jw.l 'monji i wytwol'flcj 1'6wnowRgi,czynily z niego Iwaw­
dziwy \\' 1.61' męzkicj pi ęk noilci . Xuwet nieco pl'zydługa 
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głowa nie sz pecila go; o wszem nadawała mu CO~ nie­
zwykłego. coś osobliwszego ; a gdy mąż ten lis ta otwo­
rzył i mówić zaczął, nikt już: ni c widr.ial tej mnłcj nic­
fOl'emności. 

Per'ykles mial g los wdzięczny. s ilny, a pl'zytem 
miękki. serdecz ny i }>I'zyja:'.nic niewolący słu ch acza. 

Gdy wS7.akże tOl'UZ pytal sUlI'ego niewolnika 
o swych synów, g los ton mial d i więk I)Osępny, a cielI 
jakiś pn:cmknąl po wyniosłom czo lo Pel'yklosa. O! nio­
I'az ju ż czoło lo ChllllU'7.y lu myśl o kl'nąbnlOści i dzi­
ki ej samowoli s tarszego z chłopców, Ksn ntyposa. Zda­
wało się wtedy. że jakaś zda!eku nadciągająca, a 1'8 , 

07.(>j pl'ZCClllWfilHl bUl'za, cienie rzuca na to sz lachetne 
oblicze. 

C~lyszaws7.y. że chlopcy s łuchać się nic chcieli, 
['zoki Chlll lll'llio. 

- Brak chlopcom li'oskliwie czuwaj ącoj matki... 
ł)l'tll;: im maciet'zyiIsk i(lj opieki... .Ja sam ni e mogę, tak 
jakbym p l'aglH\ I. zają(' się ich wychowaniem, Praca, 
ohowillzld obywatela, za wio le mi czasu zajmlljq! 

Eua nge lo;J westchną ł. 

- Bil, to się wio!" , Al e ja so bio niOl' a7. my§lę, jak 
też mogla pani Lysip pa, ma ł żo n ka twoju, punio, tak 
s i ę rozł ączyć z sy nami. Oj, nie miala Olm w piersiach 
serca matki, nic .. , 

Per ykles sta l w milczeniu, utkwiwszy wz)'ok w zio­
mil~, ti ta l'Y sł uga pOl'uszył ni o zagajanI! ran ę jego 7,y. 
(' ia. Lys ippa, żona jogo, od lat pnl'll z nim "OzI1IC7.011a, 
by ł a, nim ją poSlullil, wdow:,! pO hogatym Il iponikosie, 
który os i(lroci! pl'ZOZ :;mio('(: swą także i ośm i o l etn i ego 

pod6wczas syna, KalIj asa, I żonę i 1)I'zygar ni ętcgo 

w dom swój pasie l'ba Pel'yklcs kochał w swój sz l[l· 
cha tny i spokojny spo~ób, Ale rwąca się tło uciech ży-
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cia, żądna zbytł<u i ciągłych l'ozl'ywek kobieta, nie ro­
zumiała ani tego głębokiego uczucia dla siebie i dlu 
swego dziecka, ani nie potrafiła wziąć udziału w ży· 
Cill PCl'yk lesa i w jego zacnych celach. Wiodza. sztuka, 
doskolHll/.'llie się, były jej całkiem oboj ę t ne. Zaniedby· 
wala Il<lwet wychowanie dw6ch swoich młodszych sy­
nów, w małżeflstwio z Peryklesem zrodzonych, całą 

niel'o1.sqoną miłością otaczając tytko jednego K alIjasa, 
kt61')' od wczesnych la t okazywallekkomyślność i wiolo 
z ł ych skłonności. 

Po dlłl'omnych usiłowaniach Pel'yklesa , aby za­
pewnit lepszą opiekę dwu młodszym chłopcom, a ta ló.o 
po wicIu gOl'zkich ohustt'olln)'ch wymówkacb, Lysippa 
pos tanowiła I'o:dqczy(o s i ę z mężem, zostawiając mu 
malego Paralosa i KsantYPoM., :l zabiel'aj~c z sob:"\ Kal­
Ij asa do swego wiej skiego, w pobliżu .\ten z pn:epy­
chom urządzonego nomu, 

Od tej chwiłi żył Perykles w zupełnej smnolno­
Sci odda ny nntlCe i wielkim pa(lstwowym celom, nie 
utrzymując żadnych stosunków z gwurllem i goniąccm 
7,a I'ozl'ywkami towarzystwem Atcilskiorn, Chłopców 

swoich, gdy z pacholęcych łat wyjdą, chciał on powio­
rzyć nu wychowanie swemu staremu nuuc1.ycielowi. 
zacnemu Anaksagonlsowi. Cały za~ dom i gospodal 
Sl\\'o oddał IV wicl'm' l'lice poczciwego i niez\\'ylde pr'z) 

wiązanego do siebie Euangelosa. który mioniem paf 
sldom za rzqdzajl1C. na !C'1ll szafll ł's l wic nic tyłka gn , 
sza nio uronił. nie owszem brudzioj niż wlasneg. 
szcztdzil, 

To co przynosiły wiojskie posiad łości. bzat PI' 
rykh~s całkowicio spl'zedawu(:, codzienne zaś potrzeby 
jego domu zaop:ltl'ywane były IW tat'gu, tak samo, jok 
kHidego dl'obuego mieszczanino albo I'zemieślnika, Dom 
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ton utl'zymywany jal. najslo'omnicj, njc przedstawiał 

żadnego zby tku w swym budJl:ccie; roz chód s tosować 

się tu musia ł ściś lo do dochodu. Alo nawot przy tak 
mądł'yoh zaI'ządzoniach, nic osiągn ąl Perykles pożąda­
nej swobody życia. T,'oski domowe nie ci ążyły mu I.e­
I'a z, to prawda. ale niedawala mu s lJokoju ambirjn . 
aby, jako m:p;, Stfll1l1, domowi tomu w swej ojczy­
źnie sławę i znaczenie zapewnif., Kiedy więc 8uangc­
los imię dawnej p aui wspomniał, zapadł Perykles w po­
IlUl'q zadumę i stal tak milcząc. WYł'wal się z nicj 
wl'oszeie przomocą, postąpil kilka kl'ok6w ku stojące­

mu w poś1'odku dziedziflca oltal'zowi, który był poświę­
cony bogimi H ostj i, odmówił kl'Ótk11 lllodU,wę i mia­
rowym hakiem opuścił domostwo swoje. 

Zaledwie pan Iw(ig pne~lł!pil, kiedy Eunngelos 
objął w domu naczelną wł adzę. ,Jogo s tal'y, tl'zI;S'1cy 
się gł os wydawał rozkazy; POIlHII'szczalle jogo I'Qce po­
I'zqdkowały papirusy i pOl'gnminy, lIad któl'omi pan 
pl'ucowat; przesuwał stoły, stolki. fil'optul, nu'uczał i co 
raz wzdycha! i LI'ząs! f{ loW'l. 

Wtem na tlz.iedziniec wsuną! sic,: fltary, równy mu 
uiomal wiekiem niewolnik i trąciwszy go, zapytul bal" 
dzo głośno, gdyż sl1m lliebol'uk był głuchy. 

- Cńż! F.uangclosio! czy widziałoś, jak nasz pan 
pobladl, g-rly si~ dowiedział, że ton cal y hal'midul', t:lm, 
wiesz. na ulicy, to dla Cymona? 

EWUllgelos wZl'uszyl l'umionumi. 
- Bo mial czego hyć niezadowolonym - ,·zokl.­

Ten lud 3lol'lSki lO same niewdzięczniki! Jednemu 
wl'zeszczy 110. wiwa!.. u c\1'I1gicmu figa! Albo to i na­
szelllU panu dziwota była l'ersik6w tych pOlUl'bować, 
kiedy jako stl'otega w polo woj sko wodz ił? 

- 1\0 tak! - wrzasl1!\1 tamten, trzymając pl'zy 
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uchu " ękę w kula k zwiniętą. - Tak! ato CymolI jost 
bogatszy i wie, jak do ludu gadać i jak go sobie zje­
dna(', ,'ozumiesz? r stul'r naśladował liczenie pieni ędzy 
na dłoni. 

J eszczo tak obaj s ta ruszkowie stali, ki edy się do 
I'ozmowy wmiesz ał Mnczipos. PPI'S ,'odem, mącl ł'Y ch ło­
pak, ]<tÓt'y jako jeniec wojenny do Aten s i ę dostał. Nie­
nawidził on lego stal'ego " ę bacza Cymana, klóry żadnej 

s posobnogoi nio minął, żehy Pel'so m wygrl.l'bownć sk61'ę. 
- Przyjdzie jeszcze taki cz ns - rzeki tajemniczo 

swoją tamanr! greczyzną - żo o naszym panu głoś­

niej mówi6 będq , niż o tym krwiożm'c7.yrn Cymanie. 
Pn~ yj d zio czas ... ~o! już ja wam powiadam! ... 

l oglądał się dokoła o:stl'ożnie. Ale ' wokolo był a 
cisza i spokój. !\lala tylko fontanna szcml'ala w!h'6d 
kilku krznl,6w I'Ó1.. 

1\iewolnicy otoczyli ~Inczipa 1l3IogUjl\C, aby się 

jaś niej tłomaczył. Xiowolnik obcj r za l się raz jC3zcze, 
a potem I'zokl: 

- Us łysza łem wypadkiem I'ozmowę, ja ką mial 
Perykles, pu n nasz, zo st:ll'ym Anaksagorasem z :'> Ii­
lolu i z tym ch'ugim młodym ... jak1.o m u ta m '1 Z tym ... 
no wiecie, z tym obrollcą ludu, co to swcmi chyll'omi 
procesami tyle hałasu naroLi!. 

- Efialles! - wt!'I!t'ili lumci. 
- \Vła~ni(' tOIl sa m! Erialtes! zrtwohtl :\ Inozi· 

pos. I nastroiwszy lII'oczys tf! min G, tak dalej prawił. 

- Na~z pan, niby l)cryklos, nosi si~ z wielkiemi 
planami! 110 ho! Uo to za plany! .\ tamc i dwaj, też 

nic glu pi, doradzają a d<wadzajq niby naszemu pUIlU, 
i umacniają go niby w jogo za mial'i.1Ch, 

_ . No i cóż mu dO I'adzają'? Co 011 ma za pluny'? 
pytali s tarzy jeden przez drugiego. 
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.Mnezipos zerknąwszy okiem na prawo i lewo, 
odl'zckł: 

- Chce stt'ącić Areopag, najwyższy sąd stl'ąC'ić, 

i z ca lem tem gospodul'stwem uI'ys tohat6w konicc zro­
bić ... Ot co! 

- Zwu l'jownlcś ! - lo'zykn ęli niewolnicy. ale 
wnet zamilkli, wytrzeszczy wszy tylko oczy od wieł· 

kiego dziwu. 
Euangelos potn: ąsllq l głową ni edowierzająco. 

- Gadanie! - rzeki - c6żby Peryldesowi pl'Z)" 

sz lo z takiego zamachu stanu? 
j l nezipos l'ośmial :-::i~ p!"zebiegle j zamigota j chy­

t,'omi oczami.. 
_. Coby mu przyszło? Cymo n dnj e ludowi pic­

nią(b:e, :l Perykles dalby IUU wo!nogć i władzę ! Ot co uy 
mu p,'zyszlo! 

Z otw:lI'temi ust Y i szeroko l'OZWui'telUi oczyma 
słuchali niewolnicy tO\\'Hrzysza. Chociaż nic z Aten ro­
dem. wiedzieli o ui przccici , jak wielką cze~ł~ i ll'wogę 

blldził w Alenach Iwasta l'y Areopag, jako związek moż­
nych i szl:wh lY , jako owszem pan pa(lstwa, jako 
państwo w J)allstwie, A ta władza jego wyda wala s i ę 

tem nietyknlniojszl! i przyobleczona była w lll'ok ~w i ę­
tośc i i l'cJigijnego Ul'z ędu , albowiem powszechno byle 
w ,\tenaeh mniemanie, że AI'coJ)n~ posiada tajemnice. 
objawione mu przez samych że oogów, 

.Ju Ż tel'uz i s lal'y Euangelos olJejJ'zal sic: na 
wszystkio s Lro ny. O tnk ich I'zcezueh ni cbez pi l'cz ni e 
1ll 6\\'i~, 

- )Iilcz, ch łopcze! - IIll'uknąl - i bocz, by ci ni c 
na lożo no kugallcn .. Lieho nic gpi ! .\ swoj,\ drogą, hm". 
Ni('chby siQ tylko naszemu panu uclalo! No! .. , Już co 
Oli ma za dolwe, lO (Jewno jest dobl'p! Nam sługom 
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nie rozpl'uwiać, tylko swoje robić. A ty się strzeż z do­
m~1 co wynosić na języku! Już lepiej w garści... 

A gdy się inni śmiać zaczęli, dodał: 
- Nasz pan, jak każdy pan, ma nieprzyjaci6ł 

i takich ma, co jemu zazdroszczą... Miałyby się zamy­
sły jego przed czasem wydać, to taki jeden i dmgi 
gotów jo przeciw nasze mu panu wyzyskać; powtarzam 
ci więc, miler. chłopcze! Bo jakbyś miał glupiem gada­
niem zaszkodzić czemu, no, to ja sam ci język w gę­
bie ostudzę! Na Zeusa! 

Cofnął się przestraszony Pers pl'zed starym nie­
wolnikiem i z pod et ba , pab'zal na niego. 

Euangelos stal przez chwil ę wypros towany, oczy 
jego palały, a dl"Żące ze s tarości ręce groźnie tl'zęsly 

się nad głową ~ [ nezipa. 



, 

• 

I 

!l. 

Zapoznany. 

Tymczasem Pel'ykles, minąwszy cn ly labirynt krę­
tych i wązkich, a teraz zupełnie pustych uliczek, sta­
nął przed małem domostwem, cha1<1 I'uctej, kt61'cj wy­
glrtd był tak PI'osty, że aż prtlwie IlQdzny. Dokoła chaty 
I'o~ciągat się doM obsze l'ny, zupeł nie za}Jłtszczony 
ogród, przez któI'Y jedna śc i eżyna wiodla od połama­
nego' plotu, wśród skal'lowacialych krzewów i dzikich 
zaJ'Q.śli, do zapadłych w ziemię dl'zwi tego ma lego, 
z gUny i nie1'6wnych ułamków cegły zbudowanego 
domku. 

Zaniedbanie i nędza, wyglądające Lu z każdego 
kąta, uderzały tembul'dziej, że tuż obok owego zelzi­
tzalego agl'odu i chaty, wznosił siQ wspaniały palnc, 
ze wszech Stl'OI1 otoczony bujną " oślinnością. wzorzy­
sto,mi klombami kwiatów i świeżq zielenią trawników. 

Perykles zapukał I'UZ, drugi i trzeci do dl'zwi 
ohaty i słuchuł. Zapukał jeszcze, ale nic się nie poru­
ązyło w jej wnętrzu. 

Wtedy pchnął drzwi, przeszedł puste podwórko 
i zah'zyma! się w matym, niebrukowanym dziedziflcu 
wewnętrznym. J tu było pusto. 
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- Ho! AnaksagOl'usic!-znwolal gość, J'ozglądając 
s i ę dookola. 

Wtem z kqta dziedzj(lCzyka owego I'ozlegl się 

slaby i zachryply kaszel. Peryklos zwrócił z pl'zestra­
chem głowę w tym kiel'unku. 

Na gołej ziemi leża la tam kupka stal'ej odzieży. 
kołdOl' i kilimków, w której sil~ Z3J'uszalo coś żywego. 

Pel'y ldes wyciągnąl szyję i zbliżył się zdziwiony. 
Naglo z tych ł achmanów wynurzyła się Iysa czaszka 
i wyciągnęły dwie wychudłe ręce. Perykles śpiesznie 

przykląkł i I)Omagal wydobyć s i ę z owych kołdm' lożą­
cemu tam człowiekow i, którego jasnoblęłdtno załza­

wione oczy patl'zyly wZl'uszającą bezradnością na kl ę­

czącego męża. 

- .Ku Zeusa wszechmocnego! .\.naksagol'usie! \\' ja­
kimże cię to s tanic oglądam~ 

Z ciężkości'l podniósł się 100'az w pól cialn St;· 

dziwy fi lozof, a słabe westchnienie wyszlo z list jego. 
- Co ci jest, til'ogi mistrzu, tj'Ś chol'Y? - pyt<\t 

POI'yldes z widocznem współczuciem . 

- - Co mnie jest? .. Nic! ... bynajmniej ... ~ic wcale ... 
Żolądkowi ty lko metuu, temu żal'lokowi niellasycollclllu, 
zdaje się brakować czegoś ... :'Ilyślę, że jadła ... 

P e l'yklcs udel'zył w dłonic z przerażeniem, 
- Jak dawno Icż~'sz tu, tak bez napojll i bez po, 

żywien i a'? 

- A odkąd ... od tego dniu, kiedyś tLI byl li mnie. 
- Od lego dnia? .. Bogi! - kl'zykm!1 Perykles, 

chwyciwszy s ię za shanie, Ależ to już całe dwio doby 
min .:;ly ... Już nawet trzecia idzie ... czyż się to god zi '? 

J P erykles zaczął gorzko wyl'zucać mistrzowi to 
zapomnienie o sobie, czy ten bl'ak lIrno~ci, gdy ))I'ze· 
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cież 011 tuk ch ętnie byłby tu pl'zez Euangelosa co· 
dziCll przysyła ł to, co trzeba dla posilenia cia la. 

Stury filozof uśmiechał się z lekka i potrząsal 

głową· 
- Cia ło ... cialo ... Cóż jest ciało~ Duch znaczy 

wszystko, mój dl'ogi! 
- No tak, duch, dobl'ze! ale mogłeś z głodu za­

mrzeć, gdybym nie był przyszedł. A to mimo całą filo­
zofj ę twoją· 

Przyznaj, mistl'zu, żeś nie miał zaufania do 
mnie ! Do twego ucznia, który ty lo ci zawdzięcza! Do 
przyj aejala ... 

Filozof podniósł nagie wychudł a ramiona . 
- A toc ja już i tak raz wraz jestem ci Cięza­

rem. I czy ja jeden tyl koL Wiem, że niejedną opatru­
jesz nędzę ... Wszak caly niemal dochód z twoich posia­
dłości obnlcasz na tych biedaków, którzy nie pójdą 
wyci~lgną(: rQki. Nie ... umrę raczej! 

Ale Perykles już nio słuchał, już biegł z pośpie­
chem w ulicę, aby przywołać pierwszego lepszego mul­
nika, który nie wypl'I:edawszy ryb, ciasta i wal'zywa, 
do domu wraca I tędy, Jakoż zaledwie dobieg i ogl'odo­
wej furtki, kiedy usłyszał krzyki przekupnia i tupot 
objuczonych zwiel'ząt. Tm's był liclul wal't dzisiaj. Roz­
wiali s i ę ludz ie. jakby w nich wialI' dmuchmtl, a muly 
wl'acnly z pelnemi jukami po bokach. Własną I'ęką 

\vybie l'ał teraz Pel'ykles z koszów najpiękniej szo owoce, 
oliwki solone, któl'eby wzmocniły osłabiony glodem żo­
łądek, naj świeższe ostrygi i kawałki najslIciej nadzia­
nego pasztetu. 

Tak obiadowany, biegiem do chaty powl'óri!; 
a kiedy stary jadł, Pel'yk les uśmiechał s ię do niego 
jak do dziecka, za każdym przełknięt.ym kęskiem. 

"" •• ,on. , 

• 
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Syty i wzmocniony, podniósł sią wreszcie sta ł'Y 
filozof 7, barłogu i wsparty na Peryklesie, postą pił kilka 
kroków. Jego niebieski o oczy zWl'uealy sią teraz ku 
niebu z glębokiem, lagodnem spojl'zeniem. 

- Oto znów cię oglądam, o slollce ... zn6w i'yj~ ... -
szepnął dziąkczynnie, a rzew ność cicha opl'omi(lniła~ · .. 
7.więdle jego lice. 

PeI'yldes. pl'owudząc ostl'oinio sta l'ca, t'ozpowia­
dal mu z ożywieniem o wielIdem zdarzeniu duia, o przy­
byciu Cymona do Aten. 

~ie podobnto się to Anaksugol'asowi, co słyszał 
o l'adosncm wzburzeniu luciu, biegnącego nu spoLkanie 
uwielbianego wodza. Xie podoba lo mu się i to nawet, 
że wogóle jakieś wojenne wyprawy ciąglo 8il w Ate­
nach na pOl'ządku dz iennym. 

- Po coL na co'? - pytal z gOI'yCr.ą· - Od o:stat­
niej wielkiej klęski, potęga Persów już i tak złamana. 
rch lew skrzydlaty nieprędko s ię wyliże i nigdy już 
sk l'zydeł tak nie I'ozwinie jak kiedyś.Xa c6ż więote wiel­
kie sumy r.lota? .. Xa gnębienie pobitego wl'oga~ - A na­
dewszysl ko, po 00 ta ofiara krwi, młodości. nadziei na­
roclu, w ustawicznych bojach?. eymon jest od stóp do 
głów żołnierzem, pl'awda. Ale czy jest obywatelem? 
Umysł jego ogl'aniezony; wiedr.a, wykształcenie żadne. 
Dlatego też 011 dyszy wojną tylko. Poza wojną nie 
rozumie wprost pott'zeb kTaju, nie ma celu, nie ma 
idea lu poza nią. Biłby się tylko i lud na. bitwQ wodził. 
Bo cr.omże innem zyskać mógłby wziętość? .. A potem 
ma on jeszcze jodno na widoku. On chce w toj ciągłej 
wojennej wrzawie, w Lem dążeniu do nowej wojny z Per­
sami, odwrócić uwagę narodu od szkód wewnęll'znycll 
pań stwa i zuży.C: siły Ateflczyk6w tak, aicby ich już. 
na spory ze Spat·tą nie sta lo ... 
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Ale AtC(lCZYCY majl! rację, że Sparcie nad sobą 
przewodzić nie dają. 

- P,'u wcla, prawda mrucza l Anaksagol'us. -
To wielki pt'zyj aciel Spu l'ty ... J ak wszyscy z l'esz tą 

stronnicy rll'ystokT'acji. 
- Ależ i ja nie jestem niept'zyjazny sąsiadom na­

szym! - zawa lni Pel'yk ł es. - Niech sobie Sparta bQ­
dzie Spartą , owszem ! Tylko, że dla Aten widzę wyż­

szy ideał w !J1'zysz!ości, niżeli kl'6tkowZI"oki eymon. 
Na walną moj,\ myśhl, podnietą moich czynów, pragnie­
niem mego życi a, jes t ugruntowanie nUt'oelowej jedno­
ści . Ostatnia wojna z Pel'sją aż nad lo wykazała zgu­
bile skutki naszego rozdwojenia. Chodz i teraz o to, 
aby jedna lIeUada obejmowała wszystk ie połączone 
pa6stwa nasze. Chodzi o to, żeby pow"tala jedna, po­
tęż n a swą jednością Grecja! 

- l pod pt'l:ewodnictwem Aten ! - wtt'ąeił Ann­
ksagol'as, 

- Pod pl'I,: owodn ictwemAten - powt6rzył Pel'Y­
kies z naciskiem. - Nie dlatego wszahel iż A teny są 
oj czyzną moją - dodol - nie! .\le dlatego, iż .\,teny są 
rzeczyw i ście najbm'dzie j oświeconem pa(lstwem, a lud , 
ate(lski naj zdolniejszym do przyjęcia wysoldoj kultu ry 
i naj wolniejszym ludem z całego IUH'oclu greckiego ! 

- 1\l6j lh'ogi! - I'wld teraz filozof z gl ębok iem 

westch nieniem. - Czy ty myf:.lisz. że to tak łatwo pój­
dzi o':'.,. Że zazdroszcząca nam pl'zewog naszych cywili­
zacyjnych :=.ipOl'tn, dobrowolnio do takiego związl\ll 

przystąpi? .. 
- Z pewnością nie!,., - zawolal z ogniem POI'Y­

ki es, - Sparta musi być wpierw ugiętą, a j eże li trzoba -
zlamalHl! 

- Dobr ze. Ale j eżeli Spal'ta ma być ugięta, to 
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pl'zedewszystkiem ugiąć trzeba jej stronników w sa­
mychżo Atenach, Czy nie tak?", A ci stronnicy, mój 
dl'ogi, to siła! To - arystokracja! 

Pel'ykles podniósł czolo promieniojące dumą i za­
palem. 

- Z arystokracją ja sam bój podejmę ! Sam do 
walki stanę - rzeki hardo, 

- Ty~ - zawołał Anaksagoras zdumiony. Ty -
człowiek nauki i myśliciel"? .. Ty miłujący spokój i swojo 
księgiL. Ależ zastanów się, że sam pochodzisz zo sta­
rożytnego rodu możnowladców! A potem, jakie toL 
Wszak żyjesz zdala od naszych SpOI'ÓW, zatargów, od 
naszych spmw J)ublirwych:-.:, Wszakżeś się cofnął zu­
pełnie w domowe zacisze? .. , Jakże s ię we~miesz do 
ur zeczywistnienia swych plan()w ~ ... Jakże nawot dasz 
je poznać wspóloby\\"atełom'~ 

- .Jak? ... W sposób PI'osty! - odparł Pm'ykles 
z mocq. - Zdecydowałem s i ę wstąpić na trybunę Pnyksu 
i 7. tego wzgórza, kt61'0 i mnie nad Ilum podnieść musi, 
do ludu przemówię! 

Ohz)'k wyl'ażający najwyższe zdumienie był je­
dyną odpowiedzią s tal'ca. 

Perykles nagle ul'wał l'07.1l10Wę, ho już \\. oddaJi 
słychać było zrazu jakby szum wiclu'u, potem cOl'az 
wzmaclllaJącą się i rosnącą wrzawę, \\Tes7.cie gwał­

towny wielotys ięc7.ll)" wybuch glosów, któl')" s ię PI'zy­
bliżać zdawa!. 

Flota Cymona musiała tel'uz właśnie wplyną{o do 
portu, witana I'udosnemi okl-zykami thlll1U. 

?Ol'yk les wszedł ze swoim sędzi wym mis lr'zem 
w lIlic~. 

Domek Anaksagorasa stal \I podnóża Aki'opolu, 
tego potQżnego, na skale wzniesionego g machu, kt61'y wy· 
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niosłą budow'1 s woją wznosił s ię ponad calemi Ate­
nnmi. ldący wstąpili na poblizki wał, z któl'ego Intwo 
widzieć można było i mias to i długą szcroką drogę, 

wiod'1cą do ts'zech portowych przedmieść: Pireusu, Mu­
nychji oraz FaJC'ronu, 

Atcny l eżały u s toku łań cucha gól' Cytcrofiskich, 
ktÓl'ych fantastyczne ksz tałty zę ba to brzeży.ly cały pót­
wysep Attyki, tworzący trójkąt, szczytem ku południowi 
zWl'6cony, ;\liędzy P ente likonem, w ktÓl'ym łamano wy­
borne marmury, a Hymetosem z miodu słynnym, lożato 
miasto, malowniczo l'ozci~gające s i ę nad rzeką nyssos, 
Na wsch6d sZCI'zy ła s ię r6wnina i\l ul'utoflska, na za­
chód Atefls ka, Cal y ten krajobraz z dwu stron znmy­
kal osobliwy, przez Cymona zbudowany, długi nUII', 

s ięgający aż d o morskiego wybrzeża, 

WZl'Ok obu męż6w l'ozróżniał już tłumy luclu, 
ktÓl'e s i ę z portu Pireus do miasta walily, Wśród ciżby 

błysk a ł ca ly las wzniesionych mieczy, św iecących h\\'a wo 
w zachodzqcCltl s łoflcu, 

A lo wzrok filozofa od wróci! s i ę od tego obrazu, 
ku płonącemu wielką ZOI'zą niebu. "Nietrudno było po­
zna ć po nadzwyczajnej j askrawości łun zachodnich 
i po cor uz duszniejslem powietl'zu , że nadchodzi bu· 
]'za, Chci a ł właśnie mó\\'ić o tem sUlI'zec towas'zyszowi 
s wemu, I<i cdy IllU przeszkodziła szybko zbliżojqca się 
kobieta, 

S postrzegłsz)' jft, Pel'ykles ściągnąl b.'wi chmul'ni o. 
:\' ndchodz l\Ca pani wyszła z llobli zkicgo gmachu, 

kt61'y był mieszkaniem dowódł.'Y (' y mona i siostr y jego 
El piniki. Po kołysz,wym się chod zie i pl'z eł adowanych 

Ozdobami szata('h, poznał Perykles na tychmiast, żo to 
ni e kto inny, ty lko sama, nieciel'piana ps'zez niego El-
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vinika idzie, lulJo twarz jej aż do nosa zasłonięta byla 
koszto wnym pel'skim woalem, 

- Smutną wiadomość niosę ci, POI'yldesio - 1'1.0-
lda s iostra wodza, fałszywie brzmiącym, pI'zymilonym 
głosem - dlatego nie miej mi za zle, że wbrew oby­
czajowi, opuściłam mojo niewieście komnaty, 

- Dzie!'1 dzi s iej szy, dziell JJOWl'otu brata twego. 
Elpiniko, jest świętem dla ciehie, Służy ei pl'zeto wszel­
kie prawo .. , P \'zecież brat twój powraca jako zwycięzca 
- odrzekł Pm'yldes, pochy l ając głowę na powitanie, 

- - A jednak święto to nie jest wesolom ś więtem 

dla mnio! Nic! .. , - ciągnęła dama placzliwym tonem -
I\ł oja jedyna najlepsza p,'zyjaciólka umarła! Właśnie 

pl'zyniesiono mi tę w i eść żulobną , kiedy bylam zatl'll­
dniona przyst,'ojeniem domu na powr6t zwycięzcy, 

Toraz chciałabym płakać i zawodzić .. , i wezwać towa­
rzyszki na żałobną lIcztq, ale nie na dziękczynne ra­
dosne ofiarowanie bogom, 

Gdy tak mówiła, już teraz przeciągając zgłosk i , 

j akby w zawodzeniu pogTzeuowem, chwycił Anal.:sago­
ras rękę przyjaciela, Fałszywy, szyderczy wz \'ok Elpi­
nild kł6cił się naj mocniej z jej słowami i nie zapowia­
dał nic dobl'ego, 

- Dlaczego ndl'Qczusz mnio tą powołnq mow:)? -
vytal tymczasem Pel'ykles, a twarz jogo oblokła się 
naglą bl adości q. Jakaż to jest ta wic~ć żałobna, l<t6l'ą 

mi przynosisz? 
- Lyzippa, żona twoja, umal'ia! - odl'zekla w§.l'ud 

]JI'zorywanego ll,ania, E łpi nika, 

Peryldes d l'gnąl i pobladl wi ęcej jeszcze, ~atych­
miast wszakżo zapanował !lad gwaltownom wzrllszc­
niem i odzyskał sw6j kamienny spok6j, 
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- Lyzippa nie była żoną moją od chwili - gdy 
opuściła swe dzieci. 

- O biedno dziatki! - westchnęł a teraz z jękiem 
Elpinika. - l\lająż one i te raz jeszcze, jak przedtem, 
I'osnąć bez macierzyful ldcj opieki"? 

Ton fałszywego współczuci a, z jakiom kobieta m6· 
wila te slowa, był PCl'yk lesowi nad wszelki wY.'uz 
w:stl'~tnym. 

Od wiciu lat jui siostra Cymona łudził a się na· 
dzieją, że zostanie ŻOIH! Peryklosa. Ton wszakże, Jubo 
za 1l3.1110Wą krownych poś lubił Lyzippę, o Elpinicc nigdy 
nawot i nic myślal. 

Jemu, wielbicielowi piękna i wytwornej prostoty. 
jak mogla podobać s i ę ta kobieta, o dziesię(' lat p l'ze­
szlo starsza od ni ego, kt6,'u mimo dawno 1ll1ll1o nej 
wiosny życia, s t.'oHa siQ jak mloda dziewcz yna. Dość 

było spojl'zcć na jej twarz si lnie wybielonq i naróżo­
waną, na jej wyczernione bl'wi i rz~sy, na jej kunsz­
towną perukę, na jej podlotkowate ruchy i podskoki, 
żeby uczuć pl'awdziwy wStl'ęt dla tej kobiety, któl'a 
nie miala ani wdzięku, ani też godności. Ba1'(l7.o m łocie 

w)'óble zaledwie mogły się był y złapać na te plewy, 
ale nigdy PCI'ykles, 

Patl'l::ąc tak na nią, sh'ojqcą w pól płacz l iwe, wp6ł 

zalotno miny, P CI'ykles podniós ł głowę i odl'zekł z po­
wagą, 

- Gdy chłopcom moim kiedykolwiek dl'ugą matkę 
dać zechcę, będzie to musiala być kobieta, kt61'aby 
mnie lepiej l'o7.llI11iała, niżeli biedna zmuda .. , i kt6l'a -
doda l brew marszcząc, niezdoJna będzie kłaść mas ki 
p l'zyjazni dla mnie wówczas, kiedy za plocami memi. 
zmawia się na szkodę mogo domu z \\'!'ogami mojemi, 
jak to niekt6re żyjące Atellld czynią. 
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Patrzał teraz Perykles prosto w twarz E1pin ice, 
która z jego zmal'łą żoną wtedy właśn i e zawiązała 

najściślejszą pl'zyjaUl, gdy Lyzippa dom i dzieci rzu­
ciła, dla zabaw i zby*ów, E lpi nika wybol'nie uczuła 
kolec tych stów przeciw sobie zwrócony, 

- Jeżeli to, co mówisz, mam wziąć do siebie, Pc, 
ryklesie - f'zckła - i uważać za wymówkę z powodu 
zażyłości mojej z twoją żoną, to pozwól pow i edzieć 

sobie nawzajem, że ty mniej jeszcze wybrednym jesteś 
w dobieraniu sobie pl'zyjac i ół! 

- Co znaczy ta pusta mowa? - odparł lekcewa­
żąco Per'yk les, 

A Elpinika: 
- Bo nie wiem .. , może stosunki twoje z ludźmi 

obcemi, którzy do miasta pl'zybyli po to, żeby tu sze­
rzyć ciemne jakieś nauki, może te stosunki są llważane 
za odpowiednie stanowisk u twemu? 

Perykles położył rękę na I'amieniu sta l'ca, prze­
ciw któremu te z lośliwe słowa skierowane były i rzekł: 

- Anaksagol'fis jest męd l'cem, od którego Archonci 
i mqżowie stanu, uczeni i al'ty~ci uczyć s i ę mogą szla­
chetnej wielkodus zności. Zaprawdę, Ateny wdzięczIle 
być mogą )liIetowi, z kt61'ego ten wielki mąż do nas 
przybyl! 

Elpinika pl'zygl'yzła niecierpliwie wargi, 
- Ja też nie nie mówię, owszem,., Alo zapewno 

i to ma swe slusznc przyczyny, żeś dom sw6j otwo­
I'zyl Efia.lteso wi, burzycielowi ludu" zapewne .. , 

- Czemu nic? .. , - dał się nagłe sły szeć głos swo­
bodny i wesoły nawet. - Czemu nie 1' .. , 

EJpinika obej .'zała się z Pl'zostrachem i ujrzała 
tuż za sobą śmiejącą się tW81'Z skromnie odzianego 
rnłodzieflca, Byt to ECialtes we własnej osobie, 



- ~5 -

Patrzyła jeszcze na to zjawisko niespodziane sze­
,'oko otwal'temi oczyma, ki edy młody człowiek, pochy­
liwszy s i ę przed p,'zestan:nłą fII'y stokrutką z wyszu­
kaną grzeczności ą, przemów ił: 

- Nie j es tżeś sz l achetną siostrą wspaniałego ey­
mona, którego sław ą bl'zmi Attyka cała '? Cóżem uczy­
nił, o najpiękniejsza w Atenach, i żeś tak surowe słowa 
przez pe rły ząbkó w swoich na mnie wypuściła? 

Stał i kłaniał s ię co slowo, p,'awie nizko chyląc 

głowę i przymykaj ąc oczy, jak \V nagłem olśnieniu, 
Elpinika rzuciła na szyd ercę unicestwiający wzrok 

wzgardy, poczem nie odpow i ad aj ąc na owo pytanie, 
podnios ł a oczy z udanym wył'azem bólu ku P erykle­
sowi, któ rego twarz rozj aśniła s ię na widok młodego 
przyjaciela, 

Wid ząc tedy dama, że na ten raz daremnemi będą 
jej zabiegi, odwróciła s i ę nagle, owinęła śc i śloj w bo· 
gato haftowany himatjon i szybko odesz ła. 

'fl'zej mężczyź ni pa trzyli za lIią z uśmiechem 

wzruszając ramionami. 
.-\ le kiedy Perykles zagadnął przybyłego o zdro­

wie, ten westchnął z komicznem pomieszaniem. 
- Cóż ci to, F.fialtesie~ - pytali go teraz obaj 

przyjaciele, 
- Spotka ł mnie najgol'szy los, jaki z woli przed­

wiecznogo fatum, udziałem śmi ortolni k a być może! 

Perykles i AnaksagOl'as śmiali siQ, p atl'ząc w jego 
mutel'nic błyskaj l\co oczy i nagląc, aby się jaśniej tłu ­

maczy ł. 

Wygrałem pI'oces ! - zawolał ECia ltes - tra­
g iewie kiwając głową, 

- Wygra ł oś'? - zadz i wił się PCI'ykles - i dla­
tego l'ozpaczasz~ ... 0 , szczeg6lny cz łowieku! Alboż cię 
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nie cieszy - dodał poważniej - p l'zaświadczenie, żeś 
uczciwej sprawie do zwycięstwa pomógł. 'Bo wszak 
bl'oni sz tylko SJJI'UW uczciwych! A twoja bezinteresow­
noŚĆ pl'zyslowiową w Atenach s ię staje. 

- Nie mylisz się - I'zokl Erialtes - sprawa jest 
uczciwa. Ale pl'zeciwnikiem moim jest syn mego naj­
lepszego pl'zyjaciela . 

A! -- rozśmiał się z lekkim \\'yrzutem POI'Y­
kłos - to I.y masz j)t'zyjaciela, bliższego ci odo mnie? 

- Ale gdzież tam! - zawolal Efialtcs. Ton 
najlepszy dl'uh, o którym mówię, no, cóż li licha ... po­
wiem już "az1 Ten dl'uh, to ty, Peryklesie! 

I przeciw memu synowi wystąpiłeś jako oskar-
życiel'? 

Tak - odprll" Efialtes z miną skrLlszonego 
gl'zesznika. 

- PI'zeciw .Ko.lIjasowi! 
Zdumieli się tOi'az obaj słu chający, 3Z EfiaHcs mu­

siał im przebieg sprawy opowiadać_ 

- Chodziło o spór dziodziczny. Rzeźbiarz i\lenon, 
AteflCzyk, podniósł pretensje swoje do posiacllmki, 
l,t6l'e Kalljas po ś miel'ci ojca swego, bogatcl.!o Hiponi­
kosa, odziedziczył. 

- Patrzcie! -
wiedziałem, ie to 
sporno!... 

zawolal Perykles -
posiadłości mojego 

ni e .-\. ja nic 
pasierba sq 

- I ja nie wiedziałem! odpal'I Efialtes. Ale co 
ważniojsz:l, pl'zy rozpatrywaniu dokument6w, przeko­
nałom się, że Mellon ma dobt'c pt'awo niet)'lko do nich, 
ale i do leżących o g t'anicQ ziem, z których obecny po­
siadacz także niepl'Rwne zyski ciągnie! 

- No! - rzekł Anaksagol'as z uśmiechem. - Nie 



bardzo ci będzie ten posiadacz wdzięczny za to od­
kl'ycie! 

A co mi to szkodzi, byle zw)"ciężylo 11I'awo! 
Zresztą znam posiadacza Lego. To człowiek co sobie 
malo, ba. nic p l'awie z posiadania i z bogactwa nie I'obi. 

- Szczególny czlowiek! taki jak ty! - zauwaiyl 
Pel'yldes. 

- Tak, taki jak ja - odparł sucho Efialtes, n wła· 
ściwy mu filutomy uśmiech zaig l 'ał na ustach. 

- Alo mnie - mówi! dalej - obchodzi właściwie 
nietylko los KalIja sa .. -\ p l'zecież - dodal, zam)"ślając 
się - obowiązlde!ll moim było dowieść właśnie w tym 
wypadku, że pl7:yjaźil, jaka mnie łączy z blizkim po­
winowatym mego pl'zeciwnikn, nie zdolna jest zułąkać 
mnie na cll'odze powinności. Ba! ... Odyhy tego wyma­
gało pl'awo, bl'onilbym śmie rt.elnego niepl'zyjaciela 
pl'zociw l'odzonemu ojcu! 

Ale PCI'ykles i Anaksagol'as słów tych nie słyszeli 

już pl'awie. 
Wrzawa uliczna zbliżała się i gwałtownie l'osła. 

Za chwilę ukazały sitl gt'Omacly chłopców, kt61'zy hz,}'­
cząc i śpiewaj~!c, pl'zod pochodem biegli. Jeszcze Pe­
l'yldos p atl'z.)' ł na nich, kiedy (lI'ogę n a pelniły tłoczące 

s iQ i hala§liwe tłumy. Chcial on zawrócić do domu, alo 
j u ż go ciżba objQła i !'azem z towarzyszami popchnęła 
ku pałacowi Cymona. Lud s tnnąl t.u mUl'cm. Wązka 

ty lko ścieżka, śl'odkiem cll'ogi w i odąca, by ł a wolna. 
1\l'7.yk i tumult był nie do opisania. 

- Chwała Cy mollowi ! Chwała i czc::ić! Niech żyje 
Cymon! - gl'zmiały w powio.tl'zU tysiączne g losy wogłu­
szający sposób. 

Ukazał a s i ę tel'az na owej wązkiej dróżce !,it l 'aż 

honorowa, która odprowadzała wodza do samego domu. 
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Szli mężowie ciężko u zbrojeni i okryci wojennym py­
lem, WŚl'ód nieustannych okrzyków wiwatującego tłumu. 
Poza niemi ukazała się nakoniec wysoka i dość tęga 
w sobie postae samego ey mona. Mąż ten był Okl'yty 
['ynsztunkiem wojennym od stóp aż do głowy. Duży 
helm obejmowa ł gtowę, tW I1I'7. i czolo, zakl'ywając szyj ę 

aż do barków. Widoczne były ty lko mare przebie­
g le oczy, zawsze uśm ięchnięte us ta i okl'qgly podbl'Ó' 
dek. Zresztą postawa wodza nic miała w sobie nic bo­
hatol'sk iego. Owszom zbywało jej nawet na sz lachet­
nych i h al'mon i jnych r uchach. Coś plebcjsldego, coś 
pospolitego w nim było, mimo że pochodzil ze sta rej , 
dumnej sz lachty. A za:i.ywne oblicze wodza wskazy­
wało, że nie gardzi! on biesiadą i suto zastawionym 
stolem. 

Że z ludom był brat za brat, nadewszystl<o o po­
pularność dbający, widać to by lo ze sposobu, jakim 
tłumowi za tryumfalne przyj ęc i e dz iękował. Temu , 'ękę 
u ścis nął, tamtego poklepał po I'amieniu, innemu rzucił 

rubasz ne słowo pospolitego żal'tu. Ale im k t6ry żart 
był płytszy, tem sza loniej wybuchał tłum poklaskiem 
i wrzawą, 

P,'zechodzi li teraz tak blizko i w6dz i sh'aż jego, 
że się PłH'yklcs chciał odwrócić z niesmakiem .. \I e już 
go Cy'moll dojrzał, 

- l~a b'zcie ! - wyhzykn~l l. - J ty, Peryklesie, 
wyszedłeś na moje spotkanie ! I w jal\iemżo to otoczo­
niu! Mędl-cy ... pl'U wniey!... 

- Witaj, eymonie! - odl'zeld z poważną pl'ostotą 
Perykles. Tak, masz sl uszność! ,Ta prze kładam istotnie 
1'0zmo\\'Q z ludźmi nauki nad płaskie ża l'ty, za kt6re 
cię oklaskuje ten lud, na twojo podarunki chciwy. 
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Cymon s ię z mieszał. 
- Dlaczegoż - rz eki wzru szając rumionami 

nie miałbym \\'I'eszcie ludowi udzi eli ć coś z dostatków 
moich '? 

A potom lud ma p,'uwo ... Wszali: bogactwa moje 
z wojny urosly, z wojny , którą wiod lem w imieniu 
miasta i kraju. Słuszn ie naleiy s i ę Ate(lCzykom część 
wojennych łupów. 

Perykles ostro spoj rza ł w twarz ch ełpiącego się 

ze swoich dobrodziejstw wodza. 
- Cymonic! - rzekI - dobrodziej stwo twoje nie 

pochodzi z serca. Ta część łupów, to nic prawo ludu! 
To pochlebstwo ludowi, to ujmowanie sobie ludu. uwo­
d zenie ludu! 

- T ak'? - odrzekł Cy moll. - To według twego 
mniemania nic nie powinno dostać s i ę u bogim z tego, 
co bogatym zbywa'? 

- A niezawodnie! - odparł zo spokojem Pel'Y­
kies. - POll'zeby ubogich powinn y być opatl'ywane 
przez kl'aj sam, pl'zez pallstwo, a n ie pl'zez jalmużnę 
bogatych. 

Cymonowi uderzyly l'll1nielICe gniewu na twarz. 
- Zazdrości sz mi, p eJ'yklesie, i slawy i wz i ętośc i 

li ludu! Ot co ! - rzeki podniesionym glosem. - Ja 
wszakże nic sobie z twojego sądu nie robię. 

I ochn6ciwszy s i ę od PeJ'yklesa zwidocznem 
wzburzoniem, zawolal w tłum patrząc. 

- Obywatele ! Wzruszony jestem IJ I 'zy j ęciem ja­
ki eście mi zgotowali. Chcę się okazać wdzięcznym. 

Wcjdicie do moich ogrod6w! Wszystkie owoce, jakie 
w nich na dl'zewach i krzewach znajdziecie, s:1 wasze! 
Bierzcie obu rQkami! J ed zcie i nieście do dom6w! 
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W ciżbie podniósł się wl'zask radosny; tysiące rąk 
podniosło się w górę z krzykiem. 

- Niech żyje! Niech żyje! 

Ale co ubożs i mieszczanie już się do ogl'oelów n:u· 
cili, w największym ścisku i tłoku. Zdawało się że szhu'· 
mem chcą je bra«. 

Wtedy Cymon obojrzał s ię i rzucił Peryklesowi, 
patl'zącemu z lekceważeniem na owo widowisko, spoj­
ł'zenie t1'yumfującej pychy. Zaraz wszakże 7,wl'6cil się 
do ludu. 

Clego się pchacie, przyjaciele'? .. Pl'ecz z plotem, 
precz z ogl'odzeniem! ~iech żaden z was ich nie szczę­
dzi, każdy niech bicrze! Ja sam l'ozwaliC- i zbUl'zyć 
każę paI'kany wszyslkich moich ogrodów i posiadłości! 
~iech lud ::nollski wespół zo mną dób.' moich używa! 
Więcej powiem! Od dziś dJlia, kto głodny, niech do 
mego domu idzie, jak do swojego, po żywność! A kto 
nagi, niech idzie po odzież. A kto niema czem opłacić 
podatku, nieqh idzie po pieniądz! Zupelną lllOC daję 

szaffl l'wlll lll oim. Uważajcie ich, Ateilczycy, za swoich 
szafarzy! 

Na te słowa unicsiC'nie tłumu dosięgło najwyż­

szych granic. Lud tloczył się z krzykiem dokoła wo­
dza, padał przed nim na kolana I całowa ł jego stopy. 
Najbliżsi chwycili go wreszcie na ramiona i tak w try· 
umfie kl'zycząc i Spiewajqe, do domu wnieśli. 

Kiedy nareszcio luz niej się na ulicy zrobiło, chciał 
Perykles do siebio z Efialtesem wl'acnć. Zaledwie jed­
nak pożegnał stal'ego mish'za swego, Anaksagorasa, 
kiedy w)'nioslej postawy mlodzieniee drogę IUU 

zuchwale zagl'odzil, 
Perykles spojrzał na niego zdumiony, 
- 4'yżoś to, KalIjasie'? - l'zek! Perykles. - [ w ja-



kiż lO s pos6b s tojesz pn:odemną '?.. Twarz twoja ]1ula 
gniewom, oczy twoje dziko IJatr zą. Co ci j est~ ... 

- Co mi jest'? - odpad zadrgnąwszy ze zlo§ci 
](allj as. - Krzywda mi się stala! Nies J) ,·owiedliwość 

lili ę dotknęła! Prz ... z twojego J)"zyjaciela krzywda i przez 
ciebie! Pozbawiacie mnie całego mienia! Efialtes ukar­
towal sztuczkę tę z )[elloncm. J estem zl'abowany, je­
s tem okradziony! 

Tej w],buI'zonej mowio swego pasierba Perykles 
pt'ze('iwstawil społ,6j pełen powagi. 

- Za iste - I'zek l - nie przy stają ci, Ka llj ę.sie , 
w dniu dzi siejszym skarg i z powodu stra ty majątku 

twego, z taką gwaltownościq wz noszone! 
A lo mlod?ien iec nie panował nad sob" i wolał 

w najwyższym gniew ie. 
- Co będzi e Let'az ze mną~ :\Ioie znowuź mam 

,'zucie .. \ Leny, wl'acać na wieś do matki i IJI'osić jil 
o każdy grosz i 7. każdego obola s i ę racho\\'ać~ 

- To ci będzie oszczQdzonem, KalIjasie - I'z aJd 
poważnie Pet'ykles - gdyż matInl. twoja dziś w łaśn i e 

umada. 
Kalljns spojl'zał na mówiącego osłupiałym wzrokiem. 
- Matka'?. ;\foja matka umal'la! a ... a .. , i ja teraz 

dziedziczę po niej"( 
7.e zgl'ozą cofnął s i ę P cry klcsod tego w y l"od nego syna. 
- K:1l1jas ie ! - rzekł. - , I akiż zły demon opęta ł 

duszę twoją"". · . T,·up twojoj matki nie }Jog ,·zabany jesz ­
cze, a ty się o dziedzictwo tl'oszczyszL Czy sel'ce nie 
b ije w twojej piersi? 

Ale Kalljas maclllląt I'ęką i wykrzywi! usta. 
- :\ Iatka! ... Matka! ... Co mi to za matka, kt61'fi 

każdy g rosz tak śc i skała, że musiałem się obywać bez 
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wszystkich przyjemności życia! Matka! ... Co mialolll z tej 
maiki ~ ... Czy mi choć 1'31., jakem jeszcze był niepelno­
letni, sprawiła wóz wyścigowy w czasie olimpijskich 
igrzysk'? .. I mnie dziś każą płakać, że umarła! Na Djo­
ll izusa! teraz przynajmniej mogę uży(i świata! Tel'az 
będę trzymał własne konie, z buduję nowy dom w mie· 
ście, otoczę się muzykantami . mimami, b ędę ucztował, 

bawił się ... skrócę sobie czas tańcami i mm:yką! 
- A o t wym duch u, o uk ształ ceniu, udoskonale­

niu twojem, czy wcale ni e myślisz'? - za pytaj Perykles 
z g,? " yczą. - O KalIja sie, wiekim krokiem ku przopa­
ści idziesz! 

~Uokos zuchwalo na ojczyma s pojł'zal. 

- Nie potl'zebuj ę rud ani pl'zestl'6g od nikogo! ---..: 
rzekI. - Pl'zed nikim też nie będę zdawał rachunku 
z czasu i pi eniędzy. Najmniej zaś przed tobą, któryś 
si ę z Efialtesem na moją szkodę 7.mawiaI! ... 

Pel'ykles uni6sł s ię g nie wem. Już chciał wybuch· 
nąć kiedy go Eiialtes uprzedził. 

ZWl'6cil i s ię teraz obaj przeci wnicy pl'zeci w sobie 
z gwaltownemi wym6wkami, które skoflCZyly s i ę na 
tem, żo J(all jas wściek ly i trzęsący się z gniewu, cz ując, 
że tamtego nie pl'zepn:e, plecy mu pokazaI i na pienI" 
szym zakręcie drogi zn i knął. 

Z bol eścią i tl'ZęSąC glową, pat l'za l za nim P e­
rykles. 

- l to W dniu Smiel'ci matki, któl'a go ub6-
s twiala! - m6wił 7. cicha sam do siebie, 

AJe kiedy I'ozstawszy się z Efialtesem do domu 
powrócił , zauważył 1.0 smutkiem, że i Ksautypas, ch oć 
obaj chlopcy już o żaJobnej nowinie wiedzieli, że i Ksnn­
typos uie ban:!zo śmierci ą matki jcst przejęty. A kiedy 
ojciec patrzył w jego suche oczy i zaciętą chlopięcą 
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tWUI'Z, spostrzogł z przestrachom po I'az pierwszy. że 
Kantypos jest żywym obl'azem KalIjasa, I jakby w na­
glem oślnieniu stanęł y mu w oczach wady chI open, 
kubek w kubek takie same, jak u przyrodniego brata! 
Ten sam UpÓJ', tuż sama chęć używnnia, taż sama gwał­
towność, ten sam egoizm! 

Że tel'az oto nie czuł s ię ch łopiec bynnjmniej 
śmiercią matki dotknięt.y, tlómaczył sobie Perykles ko­
niecznem zobojętnieniem, wobec pal'oletniej rozłąki joj 
z dziećmi. Ale co go bolało. to uciecha, z jaką opo­
wiadał niewolnikom, jaki to teruz l{alljas będzie bo­
gaty, jakie mu podarunki przyniosie, jak będzie \\' mie­
ście mieszkał w pięknym dużym domu ... 

Zn to Para los siedzia ł cicho w kątku i płakał 

rzewnie. 
Pel'ykles pochylił s i ę nad pacholęciem i pocałował 

jego ciemną główkę, z kt6rej długie, w puklach wijące 
się włosy spadaly aż na szczuple l'umiona dziecka. 

Tymczasem wszakże, ku wielkiemu zdziwieniu 
AteflCzyk6w, niebo stawato się COi.'uz czel'\vieiJszem. 
Zachodzqce sło6ce tonęło w morzu mgły płomiennej. 

Powietrze było niespokojnej jaki ś szczeg6lny dreszcz 
zdawał się przejmować ziemię. 

Naraz, gdy P el'ykles jesl,cze zadumany obok dl,ie­
cka siedział, wpadli na dziedziniec wystraszeni niewol­
nicy, woł ając jeden pl'zez drugiego. 

- Paniel panio! dom s i ę wali! Zeus w piol'unach 
z Olimpu zstąpił i ludzi zabija! 

Podniósł się Pel'ykles i ruchem I'ęki nakazywał 
spokój tłoczącym się dokoJa siebie przesądnym nie­
wolnikom, kiedy nagła gęsta ciemność w jednej chwili 
uczyn iła noc z dnia. Natychmiast powietl'l,e stalo się 

tak dusznom , że z ciężkoScią ty lko można było oddy-
3 
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chać. G,'zmot warczał głucho w oddaleniu jeszczo, ale 
coraz bli ższy. 

Chlopcy udcl'zy li w placz, niewolnicy zaczęli ję­

czeć i wzywać na ratunek bogów. 
Peryk les ,'ozszol'zył nad zbitą ich gromadką ręce . 

i utkwił wzrok w do mowy oltarz, poświęcony Hostji. 
Nagle grom trzasnął, rUl1Qło coś 7, ogłuszającym 

łoskotem, poczem natychmiast na zachod niej stronie 
zaczęło się niebo wyjaśniać i poprzednia paląca czer­
woność znikła. Nad miastem wisiały !lizko czal'lle 
burzliwo ch mul'Y. Z I'UZU niet'uchomc, c i ężące olowia­
nym dachem, w mgnioniu oka zmioniły swój wygl ąd. 

Udel'zy! w n ie wiatl', stargał, poszaq )ul i gnał teraz 
ze świstem i wycieItI wiclkiOlUi płachtami. 

Niowolnicy odważyli się wytknąć głowy na dWÓI', 
Małe, naprzeciw stoj ące domostwo było zupeł nie znisz­
czone i zr6wnane z ziemiq. Tylko kupa gl'llz6w i l!micci 
wskazywała popl'zednie jego istnienie. Ulicą biegli lu­
dz ie w najwyższym posiI'uchu, prześcigując s i ę i prze­
wracając wzajem. To obdarowani przez Cymona lICie­
kali tak z ogl'ocl6w jego pod dach swój I nie zalJl'aw­
szy z sobą nawet owych hojnych darów. Kto miał co 
owoców w faldach chitonu, to na dl'ogę rzucał, żeby 

bieg lżejszym sobie uczynić. 
Szal ała niezwykle silna burza. Wicher porywaJ 

i kręcił liście, tra wy, piasek, gałęzie drzew, pędząc je 
i ciskaj ąc kurzawą w twarz ludzi, którzy zaledwie 
mogli oprzeć się gwałtowności jego. Nagle puścił się 

deszcz kroplisty z razu, coraz gęstszy potom, lunął 
wreszcie niepowstrzymaną ulową z szumem i plusk iem 
głuszqcym, spływaj ąc w szare stl'umienie po ch'ogach 
i ulicach miasta. W domach rozlogi się gwar i loskot. 
Usuwano sprzęty z odkrytych dziedziJlCów pod dach. 
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Do jadalni Peryklesa, której jedna ściana otwartą 
była na dziedziniec, wiatr pędził strugi deszczu. Eu­
angeles zwij ał z pośpiechem makaty i odsuwał tryk­
linje l

) aż pod przeciwległą ścianę. 
Ale i na dzicdzińr·u porobiły się wnet jakby malo 

sadzawki. Deszcz lal jak z cebra. Od czasu do czasu 
zal'yknąl grzmot silny krótki, echem dalekiem powtó­
rzony w górnell. Wreszcie wiatr się znużył i opadl, 
a czarno chmurzyska wowu stanęły nad miastom nie­
ruchome, grozne. 

Mijały godziny, a blll'za nieustawnla. 
Niewolnicy zapaUli pochodnie i ogniska, bo nagle 

zrobiło s i ę bardzo chłodno, kiedy do b.'amy podw6-
rzowoj P81'yklesa, na głucho teraz zamkniętej, zapukał 
ktoś 7. ulicy. 

Klapiąc bosami piętami po kałużach w dziedzińcu 
stojących, pobiegł odzwierny i oh .... ol'zyl bramę. Pl'zcd 
nią stat do nitki przemokły i drżący E[jaltes. Sługa 

wyki'zyknął, a Perykles aż Idasnął IV ręce, zobaczywszy 
przyjaciela w tak opłakanym stullic. 

- A ty skąd tutuj'? .. , Czemu nie w domu?.. \V tuką 
nawałnicę! 

Efialtes uśmiechnął się z przymusem. 
- Już nic mam domu - rzekI. - Ani dziedzi(lca 

nie mam, ani ogl'odu - nic! Całe mojo mienie niosę 

z sobą, 
- Jakto! - wykrzyknął Perykles. - A twoje zie­

mie, twoje posiadłości'? 
- Straciłem. Wiesz przecie, żem stracił... Wl,ym 

procesie Mellona, wiesz'? ... 
Perykles uderzył się w cwlo, 

I) Trójkątne stoly jadalne. 

3' 
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- WiQc ta druga posiadłość, ta, do której prawo 
Mononn poznałoś z d.okumentów znalezionych podczas 
procesu z KalIjasem, to twoj a? .. 

Praw nik sk iną ł głową. 

Przcz chwilQ popah'z)'! Perykles na przyjaciela 
jakby uderzony gromem. Wreszcie otworzył ramiona. 

- Pójdź do mego serca, ty sz lachetny! - zawo· 
lal. - Pójdź! Dziel ze mną dom i włoM, dziel wszystko 
ze mn:); , cało mienie mojo, ty najmniej samolubny ze 
wszystkich śmierteln ików. 

;\ widząc że Efialtes drży nietylko ze wzruszo· 
nia, pchnął ni ewoln ika do sypial ni po suchą odz i eż, 

sam pomagając przyjacielowi ściągać plaszcz prze­
mokły. 



fil. 

Zły posiew. 

Minęło kilka tygodni. Nad Atenami rozci ągaly się 

znowu głębokie, cicho błękity. Straty, jakie za sobą 
pociągnęła owa blll'za i owo kl'6tkie, lecz silne trzę­

sienie ziemi, były już po czę§ci odżałowano. fi ruiny 
uprzątnięte. Budowano wtedy Atenach z gOl'ączkową 

szybkością. Na miejscu rozwalonych burzą lepianek 
z gliny, wznosiły się tOl'UZ :::ul'owe jeszcze, nowe bu­
dowle, z kamienia i cegły. 

Przestano już nawet mówić w ulicach i nu ,'ynku 
o tem szczcg61nom zjawisku natUl'y, kiedy nagle przy­
pomniało s i ę ono mieszkaflcom Aten i to bfU'e1z0 żywo. 

Przybył do miasta posol. zo SPaI'ty, a wiości, które 
przyniósł z sobą, wywolały najwy:i.S7.8 zdumienie oby­
wateli ateńskich. 

ZI'UZU hążyly tylko głuche i niepokojące wiegci 
o wypadkach w Sparcie. Powtarzano je wpJ'awdzie, ale 
mało kto wierzyl ok,·opnym nowinom. 

- UI·oslo to pl·ZOZ ch·ogę - mówiono, nim 6w ze 
Spal'ty aż do Aten zabiegI. 

Ałe wiadolllogci zaczęły być coraz dok ł adniejsze. 

i coraz pewniejsze. Postanowiono wl'cszcie bezpog,'ed-
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nio odwołać się clo posla, który w chwili najciężs:ł.oj 
klQAki, z miasta był wysiany. Poseł ten nazywal się 

Roz:akcs i w domu eymona gościl. Umysły były za­
niepokojono, wzbUl'zollie w mieście "osła; 11io zatem 
prostszego, że wielkie zehl'anio ludowe, na dzio(l cizi­
siej s;.:)' naznaczono, było liczniejsze niżeli zazwyczaj. 
Zebranie mialo, według stal'ego obyczaju, odbyć się 
na wzgó l'w Pnyks. 

Pnyks wznosił się w pobliżu targowiska Agory, 
w samem sercu A ton, gl'anieząc z podnóżem Akropolu, 
i ze wzgórkiem Tezeuszal). Wzg61'ze Pnyksu bylo pu­
ste, gdyż w przeciwicflstwie do innych publimmych 
placów, na których wznosiły się to świątynie, to inne gma­
chy, brukowalo mu odpowiedniego poziomu do takich 
budowli. 

P oprosiu więc wyciosano tu w skale wpółokrągłą 
mównicę, a dokoła niej siedzenia dla radz ących oby­
wateli. 

Dzieli byl piQkny i od wczesnego ranka zauwa­
żyć si ę da wal niezwykly udział w zamiel'zonem zgro­
madzeniu ludowOIll, U wielkich wejść do kl'umnic i do 
bud z balsnmumi stali przekupnie, l'ozpl'awiając żywo 
z pl'zybylymi zo wsi Illulnikami, którzy obciążywszy 
zwierzęta swoje koszami dl'obill, I'yb, warzywa i chle­
ba, już od północy, po pierwszom pianiu kurów, przoz 
miasto ciągnęli, śpiewając, obwołuj ąc i zachwalając po 
dl'odze swój towal', 

Rzecz pl'osta, że i ci p1'Zybysze ze wsi chcieli s ię 

czegoś pewniejszego o poselstwie ze Sparty dowie-

') lmię to nndano wzgórzu dopiero po wzniesieniu nn niem 
malej ~\\'iątyni . '1'eseion · zwnnoj, w której złożono przywiezione 
pnez Oymona z wys»y Skyros kofici bohatera Tezeusza. 
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dziać. Wielu toz "nich postanowiło południe przebyć 
w mieście, aby doczekać wyniku zg'l'omadzenin ludo­
wego na Pllyksie i za powl'otem do domu coś o niom 
opowietl'Zicć. 

Obozowało to tedy wszys tko na ulicach, chl'oniąc 
się przed sIolICom IV podsienia domów i nadaj ąc min· 
stu szczególny wygląd jakiegoś koczowniczego naj ścia. 

Ale i po za te rn, IV dnie zebrań tak ich , ulice mias ta od· 
znaczaly s ię odrębnym ruchem. 

Sądy bywały zamknięte, ćwiczonia gimnastyczne 
młodzieży zawieszone, a na cien istych wysadach drzow, 
które siQ kokoła miasta ai do brzeg6w 11lisosu ciąg­

IlQly, przechadzało się mnóstwo ludzi, już tOI'az go­
rąco l'ozpl'3wiajllcych o tom, co wyn i knąć moglo z ze­
bl'ania. 

Naj glośnioj wszakże byto w łazniach. Zadan Grek 
nie zaniedbywal codziennej kąp i eli. Bogaci mieli laź­

nie własno w domach, alo więks7.0ś6 obywateli uczęsz ­
czała do publicznych kqpioli , w któ('ych siQ i nowi­
nek nasłuchać było Illoina i ze znajomymi spotkać, 

Politykowano Lu, no i plotko wano też zawzięcio, a śm i e­

chu, kłótni. dowcipów było co nie mial'a, gdyi Ate(l­
czycy przy wrodzonej nadzwyczajnej żywośoi tempe­
,'amen tu, nic ni e ('obili w połowi e, 

T ak było i dzi siaj. Zawrzały tedy ulico, kiedy się 

tłum ruly, odśw ieżony kąpielą i namaszczony wonną 

o l iwą, z lazien wysypa ł i ku Pnyksowi dążył , 

Ktokolwiek pias t owa ł jaki UI'ząd, musia ł tam być 
obecny, ZaczQła się tedy w tej wl'zawie erynj i cisza, 
gdy poj a wili s ię wysocy dygnitarzo miasta. Członko­
wie Areopagu i dziewięciu Archont6w z powagą za­
jęli s we miejsca w piel'wszym I'zQdzie Wpl'ost m6wnicy. 
Piel'wszy Archont, nosz ący tytul Eponimos, s i adł na 
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prezydjalnom miejscu. Tuż kolo niego :t Basileusc, naj­
wyższy p .... o;cdstnwiciel kaplaflskiogo stanu, po jednej 
sh'on ic, a . Polemm'ch naczelny za wiadowca s it :dll'oj­
nych, po drugioj . Szeticiu pozosta1ych AI'(' l1 on t6\\', pia­
stujących godności . T081110tot6w «, kt6rzy zaw iady­
wali sjwfl.wiedliwościf!, umieściło się obok nich,)Jo ln:ech 
z każdego hoku. Samo już ukształtowanie lej naczel­
nej lawy dawalo niejako olwa1. pOl'ządku paflstwowc­
go w .Htyce, fi pl'Rwa i obowiązki obywateli mialy tu 
pl'l:edstawicielstwo swojo wydatne i ściśle określon e. 

\V głównych swoich zarysach był 1'1.ąd a leflski 
i pl'awodawstwo Atf:1l toż samo jeszcze, które wi ęcej 

niż slo lat t01U1I (594 przed Chl'yst.) ustanowił Solon. 
PI'l\Wa Solona okl'eślały stu n IJI'uwno-po li tyczny tylko 
o bywateli wolnych i urodzonych w Atenach. Liczni 
pl'zybysze, tak zwani i\l etekowio, ni e mieli żadnych 

pl'UW politycznych, podobnie juk i całe tłumy n iewol· 
ników, zam i oSiz kuj ących miasto. Wiolki pl"awodawca 
podzielił wolnych obywateli na cztery klasy, a to po­
dług posiadanego pl'zez ni ch m ajątku. 

Z klasy pierwszej, wybiol'ani by li Archontowie 
w liczbie dziewięciu. 

Do rady. czyli do tak zwanej . Buli , wejść mógl 
każdy obywatol; do tl"zech da lszych kla!> należący, po 
UkOllCzoniu tl 'zydziostego I'oku. 

Zgromadzenio ludowe Ila l"C'szcie, czyli wicc skła­

dać mogli wszyscy obywatele od dwudziestego I'oku 
życi a, bez względu do kt61"oj klasy należefby mieli, 

Xajwyższy sąd st.anowił Areopag, sk llluajqcy się 
z wysłużonych i nieskazitelnycb ,\rrhont6w. Co do ludu, 
ten podawncJl1u mial w rQku jeszczo \\' 009 roku pI'zed 
Chr. Wpl"owaclzOllC pl'zez I\listellesa prawo skol"upko­
wo , czyli ostracyzm, kt61"cgo użyć m6g1 jako silnej 
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. 
broni pl'zeciw znienawidzonym i nazbyt IUU ciążącym 
przywódcom różnych pArtji. 

]Gedy się Pnyks zaroił luci em jak mrowie m, Ba· 
silem~ . powstal i wzniósłszy swe czcigodne ręce, od· 
mówił stal'ożytną modlitwę. kt61'ą raze m z nim zasze­
UH'a l przeci'1gle liczny chót' kapłanów; poczem pierwszy 
Al'chant Eponimos, oZllnjmil otwarcie wiecu. OtwOI'zyl 
go w ł aściwie sam Basileus krótką mową , wyjaśnia­

jącą powód zcbrania, 7. której dowiedziano si~. że są­

siednia i pobt'utymcza Spurta, dotknięta zuchwałem 

powstaniom lIclotów , Pogl'łlżona jest w ostatecznej 
klęsce i A tony na ra tu nek wzywa . 

.Jednam s łowom, Spal'ta jest blizką zupełnej za· 
glac.ly. Owo trz ęsienie ziemi, kt61'0 w Attyce zaledwie 
czuó s i ę dala, IV S paI'cie zrządz i ło spustoszenia stl'nsz­
liwe. Wiolkie odJ a my skal spadły ze szczytów gól' Taj­
gotu w miasto, domy zaś są zbm'ZOlle albo uszkodz ono 
tak, że zaledwie pi Qe całych budowli IV Sparcie dzi­
siaj zostalo. 

Z tej to klęski i z pomyślnej sposobno~ci korzy­
stając, tysit!ce Il elotów i i\l esseilCzyk611', żyjąeych w po­
niżającem służ a l stwi e, i chcąc zrzucić z siebio ciążąco 
jarzmo, wpadłn do miasta z siek iera mi i drągami , nie­
miłos ierni o mordllj t)c swoich panów. 

Tak m6wił AI'chont, a gdy wszyscy słuchali II' zdu­
mieniu, wezwał Rezakesa, aby naocznem świadectwem 
uzupełnił szczegół y tej okl'opncj katash·ofy. 

\Yszedł na mównicę poseł Sparty, Rezakes, i w to 
odozwał siQ sloll'a: 

- Obywatele Aton! Wielki milsi być uci sk mego 
ojczystego miasta, j oś li jednogo 7.(' swoich synów ś le 

do was z btaga niem o pomoc. ~Iy wytrzymujemy Lwa!'­
do i po męzku pociski nieodmiennych 10s6w. Ale wy-
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biła dla nas godzina tak straszna, iż Spal-ta stojąc uad 
brzegiem przepaści , musi o ratunol, wołać. ,Inaczej -
zginie! A gdy Spal'ta zginie, cała Hellada z nią pad­
nie. Sparta to bowiem jest gl'ową Peloponezkiego związ ­
ku, a ton związek to pot.ęga Grecji! 

Głośny 8Z mel' odezwał się między obywatelami 
Aten. 

Rr.oczywiścia, poddały się były niegdyś Ateny ho­
gemonji czyli przywództwu Spm'ty! Niezawodnie za­
wdzięczano związkowi temu świetne zwycięztwa Gre­
ków nad Pel'sami w wielkiej wojnie o wyzwolenie się 
z pod ich ciężkiego jal'zmu! Ależ i to p,'uwdn, żo po 
oczyszczeniu Hellady z najeidzc6w, Spal'ta objawiała 

zawsze niech ęć do wielkich wypraw zamol'skich, które 
byly podstawą pomyślnego rozwoju Grecji. Owszem, 
okazywała Sparta coraz większą bezradność, zupetny 
b l'ak przedsiębiorczości, a jej s urowość, szol'stkoM, 
martwota i ż:ldza władzy , dawno już 6w związek do­
prowa dziły do zupełnego rozbicia, Dawne współzuwod­
nictwo znów głowę w Atenach podniosło, Ale odkąd 
pracowite, przemyślne, pelne I'uchu wytw6rczego małe 
miasta Gt'ecji, zł'aione nieruchomością Spal'ty, zaczęły 
si ę odnosić do A ten, jako do swojej stolicy,- przeciw· 
stawność interes6w, cel6w i dąie(l obu pa(\stw naczel­
nych uwidoczniła s ię i wzmogła jeszcze tem więcej, 

Dwie potęgi nieprzyjazne i rywalizujące z sobą sta­
nęły odtqd na czele It elellskiego świata: Peloponezowi 
panowała Sparta, Ateny zaś przewodniczyły związko­
wi delijskiemu. 

Było to więc zo s trony Hezakesa wielką nio­
zręcznością, w takiej właśnie chwili rozd,'ainiać stal'O 
niechęci swą spa l'ta6skł! pychą. Spostrzegł to sam, sły­
sząc pomruk, przebiegający tłum mężów atMlskich, 
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. 
i chcąc zatrzeć niekorzystne wrażenie, ma lowa ł k l ęsk ę 

ojczyzny swojej w tak wy mownych s łowach, że w nic­
jednom sercu żywe współczucie obudz i ł. Prawdziwym 
wszakże tryumfom jego były rZQdy trzymających się 
na ubocz u arystokratów, zawsze ZI'GSztą trzymaj ących 

st l'onę Spal·ty, któ!'zy teraz korzystali z chwil i, aby 
jawnie okazać, że w Sparcie wla8nio leży sila i zba­
wien ie G I'ocji. 

Jakoż gęsto się ta m odzywały glosy uznania 
i współczucia, gdy Hczakes tak mówi! dalej: 

- Straszna to była godzina, gdy u bram wal ą­

cego s i ę miasta zag l'zmial okrzyk: Heloci i dą! S micl'ć 
zdawała się ogat'uiali teraz gród caly. Ale k r'ć} Archi­
dumas z przytomnością prawdziwego bohatera i wo­
dzu, rozkazał uderzyć w wojenne surmy. Na dźwięk 

ton, wyćw iczeni \V surowej karności ;,;olniel'skiej współ­

obywatele moi, ,'zuciwszy ,'uiny mienia i ratunek do­
m6w, zbiegli się na rynku i stanęl i w szyku bojowym. 
Spostrzegłszy to, cofnęl i się nikczemni Heloci znów 
za bramy gl'Odll. Bunt ich nie ustal wszakże. Za­
mknęli się oni w WUl'ownom miejscu Homo, którego 
silne mury na długo zapewniają im obronę. 

Co do Sparty, trudno Robie pt'zedstawić zniszcze­
nie jakielllU uległa! Kupy kamieni są jedynym śladem 
zburzonych gmachów. Ulice, pluce, podobne sq do ru­
mowisk, do pobojowiska, Rolo podmiejskie zawalono 
gr uzami. pod klól'omi lJo~uczone leżą całoroczne plony, 
Inno niouJlrawne dzic'l.ojq, Gdzie;'; bowiem są ręce, któ­
reby je uprawiać mialy, gdy tysiące niewolników bez­
kumie opuściło domy panów swoich? Obywateli w Spar­
cie liczba jest niewielka. Nigdy oni bez pomocy z ze­
wnąh'z nic zdołają pl'zyw l'ócić lad u i posłuszeilstwa, na 
których dotąd wspieralo się państwo, Co czynić tedy 



mamy"? .. Do kogo s i ę udać"(n. Odzie i iić"? .. Kogo na I·atu­
nek wołać·? 

- Do was pl'zychodzimy, o AterlCzycy! - tak kO(l­
czyi Rozakes swą mowę - do was, którzy słyn iecie 

ze sztuki oblegania miejsc wal'Ownychl Uzbrójcie swe 
wojska i wyślijcie je poci mmy miasta Home! Ratuj­
cie ojczyznę mojll! Bat uj cie Spal'tę , bo w niej ratuje­
cie Grecję ! 

Ogromny tumult wszczął się. gdy posełl'z ecz swą 
UkO(1CZYWSZY, z mównicy zstąpił. 

Biły fale głosów za i pl'zeciw, jak I'ozkołysane 

morze o bl'zeg bije, póki Eponimos nie uspokoit ze­
bl'anych nakazawszy milczenie, 

Żądanie Spal'ty n1llsialo być rozważono wszech­
stronnie. Odpl'owadzono teraz Rezakesa na sb·onę, 
aby obecllośchl swoją naród nie mieszał, a pal'tje wal· 
czące z sob'l zaczęly się ściel'ae w żywej i hałaśliwej 
dyskusji. 

CyUlOll oświadczył się piel'\vszy, jak tego oczeki· 
wać byl0 można, za Spartą. Pomoc udzielona w tej 
krytycznej chwili Sparcie, mia ła według niego przy· 
wl'ócić naruszony zwiq7.0k pomiędzy Peloponezem i At­
tyką, związek, kt6 ."y sam tylko mógł być podstawą sily 
i potęgi Gl'ecji wobec niepl'zyjaciół. 

- Nie możemy, nie pow inniśmy cier pieć tego -
tak kO(lCZy1 eymon . aby Grecja na jedną nogę, kt(ką 
jes t Sparta, kulała, ani żeby Ateny bez pal'y chodzily 
w zap l" zęgu! 

BUl"zliwe okl-zyki ~ tak! tak ( ! z jednej stl"ony, a z 
d l'ugiej nie! nic! długo się po tej mowie uciszyć nie 
dały, nawaL AI·chontowi. 

Nareszcie pl'zmnogla ciekawość gdy ]~fialtes na 
mównicę wstąpił; więc burza ucichła. 



45 -

Efialtes zaczął od surowej wymówk i, zwróconej 
do Cymona , że on chciałby wielkość i spok6j Aten 
poświęcić na ofiarę Sparty. Mowa była kTótka, silna, 
wypowiedzi~na donośnym i z głębi duszy płynącym 

glosom. Moc przekonania bila z jej każdogo słowa. 
- Nie o to chodzi - koJlczył Efialtes - wpada· 

jąc w porównanie Cymona, jak mamy chodzić IV za· 
pl'zęgu. Chcemy aby Grecja, z wsze lkiego zapl'zęgu wy­
przężona była! Kie chcemy jarzma! L nie chcemy bata! 
Chcemy, aby lIellada dźwignięta była nn l'amionach 
Aten. 

1 teraz zerwała się bUl'za głosów. ale wnet uci­
chła, gdyż na m6wnicę wstępowali cOI'az nowi mówcy, 
Zrazu byli to sami al'ystokraci z obozu eymona. Był o 
ich tyln i z taką przekonywającą przemawiali żywo­

ścią, iż głosy zebrania widocznie chyliły się w ich 
Stl'OIlQ, a ława, na której skupili s ię pl'zyjaciele ludu, 
COl'az bardziej opustosza ł ą była. 

I nie dziw! Cymon był jeszcze ciągle bohaterem 
dnia . • Stal'y l'ębacz ~ , jak go w Atenach poufale zwa­
no, zbyt ,,,ielkim otoc7.ony był urokiem, aby większośó 
miaia s i ę partji jego spl'zoci wić, Nie pomogły ost l'zeże­

nia Efialtesn, któl')' wołal, że Ate(lCzycy wal cz ący dla 
ul.l'zylllllllia potęgi współzawodniczej Spal'ty, na wl"asną 
pmcowa Ci będq zgubę; nie pomogły jego sł owa pl'aw­
dziwą wolnośc i ą tchnqce. Długo walczy I, długo lIlO­

wy i zal'zuty pl'zeciwników zbijal, \\Teszcic widząc bez­
owocność swoich wysilell, piel'wszy z garstką s woich 
do odwl'otu się 'mieć zaczął. 

Ale gdy koto P eryklesa milczącego dotąd pne­
chodził, I'zuci! mu ogniste a naghlce spojrzenie, w kt6· 
rOili malowała s ię i I'ozpacz i nadzieja. 
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Nie minł sily zwyci ężyć sam. Ale P erykles!... Kto 
wie'? .. Gdyby zechciał! ... 

Zrozumiał to spojrzenie 1. uwagą przysłuchujący 
się wszystkiemu alo milczący mąż i pOI'lHp~ył głową. 

l\16j czas nie Pl'zyszedl jeszcze, Efialtesie -
rzeki z cicha. - Ton bój, jak i przeciwnikom z mów­
nicy tu wypowiem, ten bój piel'wszy, zwycięztwem być 
musi! r wtedy ty lko, gdy się zbliży godzina zwycięz­

twa, g los wzni osę. 

Westchnął Efialtes, a P orykI es w milczeniu i spo­
koju palny! na zwycięztwo stl'onni!<6w arystokl-acji. 

KoflCZyły się I1m'udy. Lud klask ał, a Eponimos 
obwieścił wynik g losowania: Atony uzbroją eztol'y ty ­
s iące H oplitów (c i ężką broJI noszących żołni orzy) i mo­
l'zem ich do 1\Icssyny wyślą. T am właśnie leżała 

tw ierdza Home, główny obóz pows ta flców, daremnie 
dotychczas oblegany pl'zez zWf!Ua lq Spal'tę. 

Dowództwo w tej wyprawie powiel'zone . będzio 
pierwszemu wnioskodawcy, mężnemu eymonowi, 

Przeciągłe oklask i pl'zerywały mowę Al'chonta. 
WiększoM tryumfowała. 

Zanim wszakże wprowadzono w koło obl'ad He­
zakesu, aby mu oznaj mUi wspaniałomyślną pomoc, j aką 
Ateny ojczy1.nic jego daj!I, demokraci w milczeniu 
opuścili s woje miejsca, 

Efialtes szed ł zgnębiony obok Peryklesa, 
- Czemu s i ę dl'ęczysz? - pl'zemówil pierwszy Pe­

rykles, kładąc rękę na ra mioniu przyjaciola. - Wim'zaj 
mi, nasza Spl'U wa nie przepadła jeszczo! 

Ale Efialtes nie mógł przeboleć togo zwycięztwa 
stronników ftl'y stoki'acji, a szczególn iej ich wodza. Dzi­
wiło go też, że Perykles zachował s ię na obradach tuk 
spokojnie i oboj ętn i e praw ie, Wszak nieprzyjazne tlSpO-
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Babionie jogo względoin Cymo na występowało jaw nie 
przy każdej innoj sposobności. Owszem, ta niechęć 

dziedziczną p l'owio była. Wszakże ojcioc Peryklesa, 
s ławny wódz Ksantypos, występowal niegdyś pl'zeciw 
rodzicowi Cymoll ll , il lilcjlldesowi, jako oskal'zycioP). 

- To było ostatnio zwycięzŁwo Cymona ! - ,'zekt 
z siłą POI'ykles. 

Zdziwiony Efinl tes, podni6sł ku niemu pytające 
oczy. 

- Czy sądzisz - mówił POl'ykles - że Spurta 
zapomni kiedykolwiok o tom upokon~oniu. jakie tk wi 
din uicj w sz lachetnej )}omocy Atei'lczyk6w'? .. i\'igdy! 
Toraz dopiero zacznie s i ę walku o pl'zodowanie w GI'O­
oji na śmi orć i na życi e . Nie daj, Zeusie, abym był 

proł'okiem, ale już widzQ z togo wojnę poloponezkq. 
Pel'y kl os za milkl, a jego polno ducha oczy 7.WI'Ó­

cily się ku południowi. 
Wtedy ECiultes odetchnął głęboko i jakby do­

znawszy ulgi, I'zekl. 
- Gdyby S purta okazała się niewdzięczną. byli­

byśmy pomszczeni, a eymon musiałby upaSć! 
- Upad nie! - rzekł z niezwykh} mocą Perykles; 

a jakieś dalekie echo powtól'zylo między z iemią fi nie­
bem tę posępną wieszczbę, 

Dnie pl'zechodzily. Ruch i pośpiech dawały się 

s postrzegać we wszystkich wUI'stwach ato(lskich, Płat­

nel'ze wYl'abiali ogl'omną ilość nowej bl'oni. N a ulicach 

') KsantypolI zwyciężył Persó ..... pod llykale. Należał on do 
st.'1 rożytnego szlachetnego rodu . Akomanit6w •. Małżonka jego 
także była córką znakozuitego domu. Przez matkę to IIwOjl\, Aga. 
ri stę, byl Perykles w zstępnem skoligaceniu z bolJotcrskim KIj· 
stonesem, który samowladuwo Pizy6trnln w Atenoch stl'I\Ci! i de-

• mokro tyczne prawa miastu nadał. 



przed otwartomi k"amami przekupniów powystawiane 
były nizkie sloly, przy kt6rych ))I'ucowaly pilnie gl'o­
mady niewolnik6w, Ten młotkiem blachy wybijał, ten 
je szczypcami giął, 6w wartko druty kl'ęcil i przeci­
nał. Używnj l\cy przechadzki obywatele zntl'zymywali 
się, patrząc ciekawie na te zwinne rQce, w kt6l'ych bły­
skał metal, coraz to nowe przybierając fOl'nly, Gdzie­
niegdzie \vidać bylo male ulicwo kuźnie, a lecąco z nich 
iskry bawiły przechodni6w, Cieszono s i ę widokiem no­
wych 19niących pancerzy, tarcz obcbtgniQtych bawolą 

skórą, blyszCZ}lcych hełmów i mieczy, 
Alo w niokt.6l'ych warsztatach wy,'abiano nigdy 

jeszcze niewidziane, według pomysłu Al'temona 1.wo­
!'Zone, tak zwane kozly i ż6łw i e .. potężno, olbrzymio, 
kształt potwor6w majqce machiny oblęż nicze do wale­
ni a mur6w, 

[ Pm'ykles lHtwet chodził między warsztatami 
i przypatrywał się pracy ich ciekawie. 

Rozmów pl'zecież z współobywatelami i wodzami 
unikał starannie, rzadko s i ę pokazując w miejscach 
ich zeb l'ań; za to z Efia ltesem i AnaksagoJ'asem przo­
bywał prawie ch\gle, Ale i chłopcami swemi musiaJ 
się tel'az PCI'ykles osobiście i z większą bacznoś­

cią zatrudnić, Mały Pal'alos byl wątły i nie mógł wy­
dołać wszystkim ćwiczeniom oiała w gimnazjonie. Ksan­
typos, pl'zeciwllie, nad Jata się rozwinął. i\locowanie się 
i biegunie do colu potężn ie wzmacnialy jogo cialo, Ow­
szem, przeniknęly i do duszy jego. Gdzio szlo o bitkę 
i dziką swawol ę, tam był on pierwszy, wszystko I'ZU­

cał a biegI gdzie tylko l'ozl'uch jaki, jaką awantul'ę 
poslyszal, Ta gwałt.owność chal'uktet'u spl'owndziła na 
niego nieraz przyganę Ilauczycioli. Od niedawna wszakżo, 
ponieważ chciał koniecznie sztukę jakąś przyswoić so· 
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bie, a do poezji i do ~nuzyki najmlllcJszej nie okazy­
wal r.dolności, uczęszczać zaczął Ksantypos do szkoly 
rzezbim-za ate(lskiogo Fidjasza. Miało to być tymcza­
sem na pl'óbę tylko. Sławny mistrz dłuta zapowiedział 
IllU odl'azu przy picl'\\'szym wstępie do szkoly. że za· 
trzyma go tylko w takim razie, gdy w nim prawdziwy 
talent odhyje. Gdyż uczniów mial ai nazbyt wielu, 
a nie I'ad byl, aby z pod jego ręki wychodziły mie)'­
no~ci, bo te tylko zaknlę sztuce przynieść mogą. 

Ksantypos nie mial s ilnej ambicji by artystą zo­
stać. Chciał on ty lko w gimnazjum współuczniom swo­
im imponować tem, że do szkoly Fidjasza uczęszcza. 

Jakoż chmpi! się tem nieznośnie i za kaidem s lowom, 
to tylko pokrywając mi lczeniem, że przyjęcie do szkoły 
zawdzięcza przyjaźni I"idjasza z ojcem swoim. 

Ale że w chłopcu prócz tej chołpliwości ichci· 
wość także grała dużą I'olę, nie zapomniał on tedy 
o owych podarkach, kt6rych od wzbogaconego dzie­
dzictwem po matce KalIjasa, oczeldwal. Upatrzył sobie 
więc jakie§ wolne popołudnie, a widzl\c, że ojciec do 
Anaksagorasa poszedł, chyłkiem wybiegi z domu. 

KalIjas, kt6ry za gotowiznę zostawioną po matce 
kupił świetnie z wieUdem zbytkiem i przepychem U1'Zą­
dwuy dom, sprzedał jeszcze odziedziczono po niej zie­
mie, a znaczny, osiągnięty ze sprzedaży tej kapiŁal 

obracał na utrzymanie tego domu; prowadził życie nie­
tylko paflskie lecz wprost mal'notrawne, Otoczony wiel­
kim dwOrom sług i niewolników, zaczął wydawać bie­
siady, na które hurmem zb iegali się pochlebcy, piecze­
uial'ze i smakosze. Ale jeśli gościom przypadały do 
smaku wykwintno kąski i wyborne wina. gospodarzo­
wi młodemu smakowały niemniej zręczne pochwały 

pochlebne słówka. Amntl'jollował tedy caJej zgrai 

"'."ClI' ., 
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pl'6:i:niaków i smakołyków, a muzyka i biesiady nie· 
mai że nie ustawały IV domu. 

Ksantypos tym rRzem, ku wielkielllu swomu żalowi, 
nic zastal pl'zyrodnicgo b.'ata. Zaledw io jednak wy· 
szedł, gdy się 1. nim pl'zypadkowo na ulicy spotkat. 

\Yielka t1lliżono.§ć, jaką ch ł opak na I';'lc!lunck spo­
(lzi('\\'all)"f'h kOl'z)':;ci okazywał równie pl'óżn clllu jak 
bogatC'l11u mlokOilowi, bal'dzo mi le pr7.Cz tegoż prr.~'j­

Illowaną była. l 1('l'flz witał ](al1ja!) chłopca nadoI' życz­
liwie. Xio mini wp..rtwdzie w tej chwili czasu, aby ~i~ 

.. koC'hnnym KSfł lltypki e, lll ll uC"ieszye, g-dyż jeszczo oto 
kill.:a wizytek pn:yjaciołom zlożye Il1l1~i, alc j eżeli ko­
chany Ksantypek ('hec, może w domu 11 niego po('w­
kać, aż z tych wizyt Wl'ÓCi. Xic potl'wa 10 długo. 

j(santypo~ pl'zeciągu:,! 1 twnrz niechętni('. 
- ),'icl' ... 1'0 to i na to jc:;;t I'uda! ;';icch ł( snll ty­

pck razom ze mną na wizyty idzie! Przyjaciele, których 
mam odwiedzić, ucioszą s i ę z twego jll'zybyeia! - cl o­
dał J<nlljas z chytrym u5imicchclll. 

Ujął chłopca za l'ęk~ i poszli. 
Dragon. ni e by1a daleka, znl,rzymnli Hi~ pl'if,cd do­

mem Cynwna. 
KsantypoH spoj l'zał na przyrodniego brata py­

tającym wzrokiem. \\'icd;linl, że OjriN' nie w naj­
ł )]'zyja~niejszych jest ~tosnllkllch z wodzom i z jego 
sios ll'ą· 

Ało właśn i e cieszylo lo KalijasfI. Pownym był, że 
niczcm nic s prawi ojczymowi takiej PI'7.ykl'ości, jak 
wpl'owadzenicm K sanLypmm do donHI Cymolla i zapo­
znaniem go z Elpiniką 

J l.lkoż podslał'zała Ul'ystoki'atka PI'7.yjQla syna 
swego }1I'zeciwnika w sposób naj milszy, _kochany I{san­
typek- zostal ucalowany i uczęstowany mnóstwem slo-
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dyczy. mnós tw em miłych :-;Iówek. PochloLilo mu to 
niozmim'llie, że tak go pl'zyjmują go~cinnio ; 7, chęci!) 

też udzielal EJpinicc wy jaśnielI na wszolkie jej pod­
stęPl10 pytania. Dowiedz i ała s ię ona 7. ust o~zolomiotlcgo 
chłopaka o I'Ozmol\'9ch z pl'zyjaci61mi i o planach Pc­
I'yklesa dużo wit~('oj, niż o l i ~iQ s podziewać śmiał". 

Z I 'ęcznfl. i cbyll'n. widząc żf' z chłopca dohyłrl 

wszYRtko. co j ej mogło SItIŻy(:, z\Vł'óciln teraJr, 1'()ZnHlW~ 

na św i eży IlI'OOOS, ktńl'Y )11'11011, najsttH'l;iZY z !lczni6w 
Fidj:ulz:1, pl'zoci ", l(nl ljasowi IJI'owadzU. 

Zal'flł'; z piel'wszych słt)w poznał a, że an i miody 
I'zo;ihian: , ani Leż ohl'oiwa jogo, Efialtos, nie cieszy li się 
laską obu braci. ;\ lonOIl mial sobie pl'zez F'idjasza po­
lecony dozól' w szkole nad młodym wspóluczniclll. Za­
raz też od piorwszego dnia pOSl: plly i zgryźliwy do­
zol'cn ud ,delii Ksantypo),low i dotkliwych I1flpomniofl, 
A oto wczoraj znowu zapt1wiedzial niety!ko }Jozbnwio­
nomu wszelki('go talentu, ale i leniwI'mu chlopCII, że 
upl'zoclzi mistrza o jego llioudolno§ci i pl'óżniactwie. 

i postara si~, aby go wydalono zo szkoly, 
Zaciął zę hy I\santypos i IHl.lI1at'szczyl się, a do jego 

sercn wesz ł a nienawiść din ~renona, 
KOI'zystajqc tedy z l'OZll10\\'y o pl'OCOfi ic, nie ża ­

lował chlopak ani gt'óźb , ani oi;karl,eil, porł ach'esom ni o­
cierpianego l'I:oźbiarzfL 

Bo proszę! Niochby t.ylko Monon }W})I',1\\'d(: s toiku 
mil przystawił i ze szkoly go wygl'yzl, biedny chło­

piec musiałby znowu wl'aeaC: do togo utrapionego Da­
mona, gdzie ojciec próbował w poozji go 6wiczyć. A na 
samo wspomnieniu Homel'a, kt6rego całych pioślli Il'zoba 
s ię hylo u Damon:1 wyuczać na pamięć, i;kól'a ciel'J)ln 
nu loniwcu. 

.' 
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Gnie'iV J{alljusa był zWI'6cony tak samo przeciw 
Efitlltosowi, jak pl'zeciw Menonowi. 

Chociaż bogatelJlu młokosowi nie brakło na ni~ 
czem, obliczał on przecież, o ile to m6głby wspanialej 
jeszcze dom 1Il'zątlzi 6. za przegrane w procesie do· 
chody. \V obronie Efialtcsa widział osobistą niechęć 

i uruz Q; ani myśl:w zl'esztą o tem, że tenie proces 
pozbawił samego ObI'O(ICę mienia, domu, ziemi, wszyst· 
kiego, co wobec dokument6w i\lenona uznal za nie· 
prawnie przez siebie posiadane, że wszystko to oddnł 
i sam zostal w nędzy. 

- PI'uwda;i, to, - z<lpytala Elpinika kochanego 
KsanLypkn - to jest., czy kochany Ksantypek słyszał 
o tom, że pl'zyjaciele i stronnicy Efiallesa chcą zebl'a(­
ze składek znaczn:) sumę i obdal'zyu nią młodego 

pl'uwnika. 
~ I(ochany Ksantypek, s łyszał o tern. Tak, m6wio· 

no o tem w domu, 
Oznajmił nawet. czatującej na wszelkie wieści 

7. przeciwnego obozu damie, że od wielu już dni krą· 
żyła w demokratycznej pUI·tji lista s ldadek, na kt6rą 

pl'zyjaciele ojca jego wpisywali wno:;zone sumy. Po· 
dobno już coś około dziesięciu talentów zebr ano, 

Elpinika kla sl1Qła \V (Uonie. 
- Bog i! Jakai to wy!;oka suma! Tyle pi eniędzyl) 

danych człowiekowi, kt6ry sieje zgol's:r.ellie, kt6ry każ· 
demu kamie!l pod nogi ciska, i kt61')', wszak to wia· 
dome rzeczy, nienawiścią ku ul'ystokl'atoUl pala! Ha! 
komu takie podal'lmki ja k z nioba spadają, ten możo 
sobie pozwoli C: na pl'zegrywanie własnego mienia w 1>1'0-

') SubSkrypcja nu korzyść Efiultesa wyllosiła przeszło 14./100 
)'ubli zlotem. 
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cesach !)J'owadzonych' przez siebie, Pewnie! Dobl'ze 011 
lO obliczyć musiał, nim odegrał tę sztlikę sz lachetnej 
bczintel'csowllośc i. .Mądry to ptaszek! 

Podsturzał a elegantka umiała niechęć ku Meno­
nowi w sorcach obu br uci do żywogo ogn ia roznie­
ci(>, Oddawna była jej solą w oku p,'zyjazń, jaka łą­

czyła Menon a z F idjaszc m i Pery kł osem , 

Zjad liwa jej niechęCi roz ciągała się nawet nu dzieła 
sztuki, wychodząco z pracowni sławnego artysty. Przy­
pisywa ła ona t.ym kosz townym rzeźbom zly wpływ na 
lud ateński. 

- L ud, dowodziła dama, {>1'7.e1. codzienne przy­
patrywanie siQ takim zbytkom, pl'zyzwyczaja się tylko 
do ma r notrawstwa! Wiem ja dobrze. iż P eryk les ta­
jemnie wpływa na to coraz sza lcf1sze przedsięwzięcia 

F id jasza. r teraz , pl'acują tam podobno nad nowym 
posągiem . i\la to być podobno bogini A thone, 

Czy nie tak, . kochany Ksanty pku ? 
Ksantypos skinął głową. Ciomny )'UlUiOlliec 

gniewu buchn ął mu na tW31'7., 

- Fidj asz skoilczył j uż od tygodnia tę statuę -
rzeki chlopiec, zgrzytnąwszy zębami - a wszyscy IICr.­

niowie szkoły dopuszczeni są do ustawiania powięk­

szonego modelu, kt61'Y ma potem być kuty w mal'mu­
rze, wszyscy. tylko n io ja! i\l euon wyłączył lu n.io .. , Mnie 
jednego z wszys tkich! 

l' rwała się rozmowa, E lpinika westchn ęła z współ­

cZllciem i pogła skawszy » s łodkiego J(sa ntypka po t'oz­
palonej gn ie wem tw urzy, zapl'osila obu braci clo ws pa-
11iale urządzonego ogl'odu i rozkazała niewolni cy pl'ZY­
nieść tnm amfOl'Q winu i 1mbki. POlom zerwawszy 
własną l'ę kf! llnjpi~kni ejszo owoce i podawszy jo lwa-
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eiom na sl'ebl'nym półmisku \ zapl'aszala ich do jedze­
nia i picia. 

GI'coJde wina były ciężkie. Rzadko leż pijano je 
bez wody. Elpillika w8r.a kżo podala je bl'aciom b~z 

tego koniecznego l'oz.cief1czenia. Pili je tedy, aby s i ę 
nic okuZI,LI! lliogl'zecznymi. 

Ksantypos po piel'wszym kubku uczul zawrót 
w głowic. At, niotylko zawrót w głowie, ale i żal' gnie­
wu, noszonego w pilwsiach, kt()!'y 81pinika rozdmuchi· 
wała jeszcze zl'itczncmi o ~Icllonie sl6wlwmL Słuchał 

jej chlopak z I'ozpalonq twal'zą i cOI'az mętniej szym 

wzrokiem. Wl'eszcie 1\alljas spostrzegł to i pl'zestl'a­
szyi siQj powstawszy więc clcmpl'ędzej, pożegnał si ę 

i chłopca wyp,'owadzil. 
Elplnika towal'zyszyla gościom swoim aż do bl'a­

Illy domu. A g dy zataczając się wysz li, patt'7.y!a za 
niemi póty, p6ki jej nio 7.niknęli z oezll na zakl'ęcie 
dl'ogi do Aho polu wiodącej, Wtod)' zly uśmiech roz­
SZO I'7.Y! jej s płowiał o wargi. 

$wicży podmuch wieczoI'u o rzezwiJ gniew Ksan­
typa. Chętnio t('7:. przysta ł na 7.flpl'Oponowanq przez 
KalIja sa pI'wchad7.kt,t. 

KaJljas byl czegoś niespokojny. Chłopiec nie zwra· 
cal na to uwagi, ni e pa tl'7.)'1 nawet w s h'onę In'ata. ,la­
kaś ch ęć w)'llzdflllej d7.ikioj swawoli rosla w nim 
w mirl.l'ę. jak s it: odd"lali od miasta. Chciałby się bić, 

zaci:;kal pi ęścio i \\"~·szczCl'7.al zęby: ale droga uo A 10'0-
polu wiodąca zupelnie w tej chwili l'yla pus ta. Boz­
kiełznanie ogarniało go z tem wi ększą mocą . 

Akropol do:;tępny był tylko od zachodniej s trony. 
Skała wznos iła s ię tutaj lekko pochylą płaszczyzną, 

która pl'7. cciei nie na całym swym obszarze 7.aopa­
trzona była \\. ~topnic, Prll'adne schody wyciosano 
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były po obu jej bokach, a środkiem sz la gładko wy· 
równana droga, któl'a służy ł a do llI'oczystych kapłaCl· 
skich pochodów, Na szczycie Akropolu wznosiła się 

majestatyczna s tatuta, dzieło Fidjasza, patronka mia· 
s tn Ateno .. , Cnle to olbl'zymie dzi eło bylo odlane 
z b,'onzu, Helm i lanca bogini bodły modre powietrze 
wysoko. wysoko nad miast~ ll1. Cudzoziemcy, kt.UI'Z~ do 
Aten na ol.:l'ęt.ach przybywlIli, twierdzili, że zloty gl'ot 
tej łalwy isknyl się na hOl'yzoncie, już z Sunion ilU 

morzll wiuziany. 
Od dłuższego już czasu prowadzono In roboty 

około ost.atecZI\ego wykoflczC'nin tej olbl'zymiej sta tui. 
Tui nad stl'omą ścianą skalną, od wschodniej Aho­
po lu strony, slaly budy i szałasy z wal'sztatami rzez­
bial'skiemi i kamiellial'skiemi. }(ażdu część posłu;:n była 
wykonaną w osounym namiocie. Tu głowa hogini, tam 
palma. którą \\' cll'ugiej l'ęce tt'zymać miała, inclziej 
wspaniały LOI's,lJ1'ały ostatnie lldel'zenia dluta. W na­
czelnym namiocie, 1'0(\ wo(łzą ~Ienona, już IV ogólnych 
zurysach przygotuw<l ny stal powiQkszOllY znacznie, gH· 
niany model pOl"lągll. 

Ksantypo:! pociqgną! KalIjasa do wnętl'za tego na· 
miotu, aby mu ów modoł pokaz ar. 

Wesz li i ściągllt;li płótna, ~Iońcc nizko już nad 
zicl\1ilt świecqc, rzucało gl~hokie denic. W tym pól· 
zmierzchli, większy od naturalnej wiel kości, a dziesięć­
kl'otnit, mający być jeszcze powiQkszonym. posąg wy. 
dflwaJ Rię być jflkhy cieniem żywej iSlO!.y, ilU gasnące 
niebo l'zuconylll. Sta l on wysunit:,:ty na ostatni kl·aniec 
phnformy, podparty duskami i belkami, chciano ho­
wicm pl'zy tworzenil1 kontul'6w, czysty widnokl"l\g micć 
zu tlo jodyne. 

'lu·owe oczr uogini patrzyły teraz nu ubu chlop-
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ców, jakby oczy wy wolanego z za świata widma. Kal· 
Ijas po prostu nie mógl spojrzenia tego wytrzymać. 

DI'eszo? pl'I:ebiogl mu ciało. Chciał przem6wić dla do­
dania sobie animuszu, nie z gal'cUa wyszedł mu tylko 
szept przerywany. Ksantypos patrzał w twarz bog ini 
z nienawistnym wzrokiem. Wtedy )'zekl starszy przy­
Uumionym glosem: 

- To więc jest to dzi eło, od któl'ego odsądził cię 
:\lcnon? 

Coś szydorczego było w jego syczącym głosie, 
kt61'Y jednak drżał lekko, jak gdyby na zimnie. 

- I nie biel'ze c i ę chęć zemści(; się za taką znie­
wagę? .. Bo Menon znieważył c i ę! Wiesz'? .. 

J{s8ntypos drgnął, jakby ze SilU zbudzony. F ala 
krwi udOl'zyla mu do glowy. Te podbul'zające rozmo­
wy. ta złość, jaką od dluis7.ogo czasu palal przeciw 
lIIcllOllowi, to wino ciQżkie, któl'e mu odej mowało przy­
tomność, wszystko to buchnęło w nim nagle płomie­

niom dr.ikiej wściekłości. 

- TIuc ! ... bić!... - zawołał chrypli wie. - Rozbić 

to chci ałbym! 

T wyciągnął zaciśnięt.e pięści. 
- A któż ci broni'? - zapytał śmiejąc si ę szy­

del'cw 1\alljas, którogo wszakże cichy i prawie boski 
wzrok tej pl,zccudnej tW::lI'zy tak mieszał, że oczy w zie­
mię trzymai wbite. 

- Kto ci broni '? - powtón:ył. 

KsanLypos wyciągnął szyję i wytl'zcszczył oczy, 
Nie wied z iał sam, jak się znalazł na rusztowaniu z de­
sek, na któl'em umieszczono statuę, 

Dotkn ął jej I'ęką, uczul, że się chwiała nieco. 
- Pchnij, a dobrze! - szepnął mu w same ucho 

świszczący głos KaUjasa. - Niech twój wstyd, twoja 
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krzywda razem 1. tą gliną rozleci s i ę li stóp Akro­
polu ... 

Ksan typos z wścieklo~ci ą zatl'z<1s1 najbliższemi cle­
f;,kami. 

- :\Iocniej! - knyknąl mu w uSzy znclll'yply g los 
KalIjasa. A le6czycy bQd ~1 myślo(', że sama bogini 'lnis?,­
rzy ln to dzi eło, wzniesiono nicmilcmi jej ]'ękam i. Zo­
baczysz, jak na tcm wyjdzie :\l eilOn ... Zobaczysz !... A 
może s i ę boisr. ::\lcnona'? .. 

- Ha l... - kl'zyk ll ąl ch10pak, fi w tej że samej 
chwili zniknął CiC(I, zaciemniający otWaI'tą ~cianę na­
miotu. 

Knllj a:. wydal ok l'l';yk tryumfu. 
Jak wiclll'om zmieciony l'unąl posąg w przcpaM 

z Akropolu. 
Ksuntypos sta l z wyci ągniętemi ]'Qkami i iI, na­

brzmiałą twarzą. Wnok mialnicpl'zylomllic utkwiony 
w puste miejsce, na kt61'el11 s ta ł a bogini. Tel'az dopiero 
zauważył , że powiet'zchnia tego miejsca lekko się ku 
IJl'zodowi wZllosiła, l w nagłym powl'ocie do ś wi ado­

mości z,'ozumial, że statua, na tym nicl'ównym gruncio 
podpaI'ta deskami, za najlżojszem wstrząślIieni e.m r u­
nąć musiała, A w powiel.l'7.lI słychać był o tocze nie się 
kamieni, g r uzu, odłamów ska lnych, huk i ł oskot ł ecą­

cej, ciężkiej masy. 
Skurczeni sk l'YU się lel'az obaj bracia w namio­

cie i śm iel'telni e bladzi parzyli jeden na dl'ugiego. Po 
og,'oll1nym hulal i t,'zasku nastala cisza !S micrtelnu, 

Naglo zerwał się Kullj as i zwyciągniętemi przed 
s iebie "ękami rzucił s i ę do wyjHcia. Strach, zgl'oza, 
przerażenio, {,,'118Iy go j ak biczem. Ksantypos chci ał 

biedz za starszym bratem, ałe nogi jego ociężały, jakby 
w zie mię wros ly. ](aJljas bi eg nąc, w zapamiętaniu ze-
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rwał płótno zasłaniające wcjgoio dn namiotu, pn:ebiegł 
jak szu lolly platformę i rzucił 1:iię na zachodnią slp ' 
dzistoś(' skalis tego wzgól'za. Ksull typos padł na ziemię. 

Jęk Rlt'uszny I'ozdal'l piCl'~,jego dziecill llt\. Pod· 
ni6s ł głowę i patrzyl przcjęty Z~I'OZą na uciel.;ającego 
J{alljul5u. 

,,.\ wtem daly siQ slysze(: śpioszące kl'oki; ktoś 

wszed ł. 

Pl'zerażony śmiertelnic chlopiec , chcial się zo­
rwać i ucieknć z tego strasz nego miejsca winy. W sln'o­
niuch bila mu kl 'CW jak miotem, powie trze zda­
wało się wirować w jego ocznch wielkiemi (,?al'nemi 
piatami. 

Nagle krzyk dzild wyrwał mu s i ę z gal'dla. U wej­
ścia namiotu sta l Efia!tes. S tał i szol'oko otwa l'l ą ZI'O­
nicą wodz ił po puslem wnęu'zLL Nagle bl'ow {i,tiągnął. 

- NQdzniku! - przem6wił surowym głose m, Ty-
żeś to, .Ksantypos, syn Pel'yklesa'(' 

,fęk Pl,zcciągly był jedyną odpowiedzi<l chlopca, 
- .\ ktM josl. wsp61nildem twoim? 
- J<aJljas ! Mój bl'ut! - wybuchnąl plnczem wi-

nowajca, J składając błagalnie ręce, \\'olal, 
- ;\liej litoM Erialtesio! Zaklinam dę! Kic wydaj 

nas!", Zaklinam «ię! Na imi ę ojca cię zakli nam! 
Dlugo patrz,vl Jo;fialtes na dl'żącą posta~ wyrostka, 

Gniew, litoM, wzgal'da, walczyły z sobl! na jego wy­
razistej twarzy, 

Aż flobylo się z piCl'si jego g ł ębulde westchnienie, 
- ~ a imię ojca twego .. , - pl'wmówil półgłosem, 

tl'ZęSąC głową, doda!. 
O bied ny ty, biedny PCI'yklesio! 
Będziesz milczał '1 .. , Nie wydasz\' - wolal tl'Zę­

sąc się Ksantypos. 
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A gdy Efia ltes odpowiedzi nie dawal, tylko z głę­

bokim ża lem patl'zył w zie mi ę, padł mu chłopak do 
nÓg i głośno płaczqc, po rękę jego sięgał. 

Efialtes odepchnqł od siebie ze wzgal'dą malego 
zb'·odnial'za. 

\ . 
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Jonka. 

Tylko co zablysnąl sło neczny promieni sty ranek. 
W porcie Pircus wszakże by ł już ruch niezwykły. 

Mnóstwo ludzi dążyło z miasta pieszo, konno, na wo­
zach, do wielkiej tam y i do obszernych do ków pOl'to­
wyeh. TIum tI'agarzy d ź wigal prz eróżno cięża ry; na 
wózkach zaprzężonych w mało ko niki lub w osly, pro­
wadzili obok idący poganiacze wan~ywa, d" ób i owoce do 
miasta; plaskorogie woły z g l'ubemi kurkami ciągnęly 
mozolnie d łu gie szeregi cięż ki ch wozów, naładowanych 
budulcom i ka mieniami, z k t6l'ych stawiano mnós two 
now ych domów, Ateny bowiem zabudowywały się co­
raz wię.cej. 

~araz w tym ożywionym obl'az io zawrzał" ruch 
jeszczo większy. Zakołysała się ciżba i calą m as~ ponio­
s ł a w sb'o n ę wewnętn:nq ' portu zatoki Pireus ku tak 
zwanemu EmpOl'ionowi. 

Emporion przeznaczony był wyłącznie dla [Joty 
handlowej. Do obsz€i' noj zatoki, o kolonej mnóstwem 
magazynów i składów , prowadziła z pelnego mOI'za 
wązka szyja, zoledwie siedemset stóp mieć mogąca, 

którą łatwo było w razie ni ebezpiecze(lstwa zamknąć 
tamą lub ła (lc tlchami. 



61 

Właśni o jakiś eboy statek wpłynął do zatoki. Atell ­
czycy, którzy j ako urodzeni . żeglarze wybornie znali 
siQ na właściwościach budowy pl' zCI'óżnych okrętów, 

spostl 'zegli zaraz, że sta lek był jOl\skim okrQ1C1ll ku­
pieck im. Tuż li miejsca lądowania statków, w tłumio 
oczekującym obcych, znajclowali się takżo Anaksago­
ras z Peryklesem, widocznie również kogoś wygląda­

jący. Stary fil ozof był niezwykle dzi siaj ożywionym, 
pl'zepychaJ się w tłoku, póki nie stanąl li samego 
brzegu i za słan i ając od blasku słońca oczy, pilnie się 
w pokł a d okl'ętu wpub'ywa ł . 

- Olla Ulusi tu być - ml'u czał sam do siebie. 
- Jest! jest! - wyhzyknąl nagle, ws kazuj;!c P c-

)'yklcsowi smukhl, wysokq postać niewieśc i ą, kt61'Oj 
wZl'ok zadziwiony błądz ił po ożyw ionym kl'a jobl'azie 
wybrzeża, 

l\[al'Ylla l'ZO I'zucili się tel'az po sznUl'owych dra­
binach do cz6Ic11. podpływaj ących z b l'zega ku stat­
kowi, .JCdl1i zarZllcali kotwiC'ę, dl'lldzy pl'zyciągali s il­
nie sz nury drabin ku cz61no l11, mającym zabierać po­
dróżnych. Z IJłyskawiczną też szybkością wsuwali siC; 
w nie, pomagaj:w schodzić pasaż er'om . Poważni kupcy 
pl'zezol'llie stą pali po ruchomoj, lubo wyprężonej dra­
binio; najtrwoiliwszomi okazywały się kobiety, których 
kilka cło Aton na statku \)l'zybylo. 

Tyl ko wskazana pl'zez Anaksagorasa, pi ękności ą 

i obcym s ta·ojom wyr6żniająca się postać niew i eści a, 
z wd z iękiem i swobodą wstąpila na niebezpiecznie 
chwiejące się stopnic. 

Zaledwie cz6ł no przybiło do b l'zegu, kiedy tłum 
krewnych i !))'zyj aciól otoczywszy przybyszów, witał 

ich z wrzawą właściwą połudn iowcom. 
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Anaksagol'us pl'omiollloH cy radościq, zbliżył s i ę 

do mlodej cudzoziemki. 
- Aspazjo! - wykrzyknął - witaj na uteClskioj 

ziemi! 
Pl'zybyla uśc i s l1Qla sOJ'decznie J'ę k ę s ta l'ca. 
Ale ten ni eciol'pliwio wskazywał jej s tojącego obok 

Pel'yklesa. 
- Oto mój najlepszy nczell i pl'zyjaciel! Gorący 

czciciolnauki i sz tuki! - I'zekl z rozpromienioną twal'zą. 
Aspazja spojł'zal a w oczy POI'yklcsa ze s pokojną 

swobodą, 

- I ja c i ę witam w Atonach Aspazjo! - rzekł Pe­
I'yk lef! prosto i serd ecznie. - Znszczyt to dla mego oj­
czystego miasta, że nawet kohiety ni e l ę kają się bUl'Z­
liwego mot'za, aby tylko do Aten przyby(l. l podziwiać 
w nich skarby naszej sz tuki!... 

Aspazja uśmiochom odpowiedziawszy ty lko na te 
słowa POI'yklesa, obejrza ł a się po za siebie. POcll'6ź 
do A ten odbyla ona ]'fIzom ze swoim blizkim kl'ew­
nym, budowniczym Hipodamosem i z jogo mal:i.onką. 

PI'z ecls tawiła tody opiekuna swego i towal'zyszkę obu 
Ateficzykolll, • 

- Do Aten - mówiła tel'az spokojnym, nizkim 
głosem - pociągnął ją ton sam popąd duszy, kt6ry 
niegdyś i filozofa Anaksagorasa z jego joiloki oj oj ­
czyzny tu uni6sł. to samo wownętrzn e poczucie, że 

Ateny są ogni ski em duchowego życi n Hell ady. 
Jakoż is totni e, między Atonami 11 i'Iiletom odda w­

na już WytlVOI'Zyty s i ę bardzo ożywione s tosunki. Szcze­
g6lniej Anaksagol'as. pchany żądz:'\; wiedzy i z togo 
pO\fodu od wielu ju ż la t mioszkajf\cy \\' Atonach , byt 
żywym łącz nikiem pomiędzy swojq dawną fi nową oj­
czyzną. Owszem, sam nieraz puszczat s i ę z Aten do 
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"Miłetu, tak jak pszczoła ' obciążona miodem z łąk pel­
nych kwi ecia, do llHl.cier zystego ula s ię puszcza, ahy 
tam d orobku słodyczy pl'zymnożyć, r właii ni e \\" j ed­
nej z takich ni edawno pl'zed s ięwzięt.ych pool'6ży, po­
znał był s~dziwy fil ozof A spazj ę . 

As))azja byla c61'k" Aksjachosa, woJnomy!:; lnego 
męża, kt6ry zn młodych jeszcze Jat wyg nany z Aten, 
założywszy w :\lilecie gn iazdo rodzinne, przed niedaw­
uym czasom Mieroeił CÓ I'k Q, aby p6jtić w kl'ain ę cio­
ni6w za wcześ nie straconą, ukoch nnq małżonką swoją, 

Kobiety jOllsJde wielco się od Atonck 1 '6żniły, Nie 
zajmowały one pl'zede wszystkiem tego podl'Z(~dllego 

stanowisłia w domu, kl.6ro niow ias tę at.ollską czy niło 

obcą życiu umys łowemu Tll QŻÓw . 

Wcześnie też poz nała Aspazja wielkich myślicieli 

i poetó w g l'eck ieh, Owszem, ona jedna z pierwszych 
pl'zyswoiła so bie filozofj ę A nak:mgOl'aM, z ogl'Omnem 
zamilowa niem ś ledzl1c rozwój jego Rystemu poz nawa· 
nia pl'zyt'Ody. ~owe dzielo filozofji jego : ~ O Naturze 
wzrnoglojeszcze w żądnym wiedz y Illtlyfi lc młodej jo nki, 
p!'agnienie prz enikni ęci a jej dziwów. l oto p,'zybywala, 
aby i świadkiem być s lawy uczo nego i z nauk jego 
kOl'zy stać. 

Gdy wracal i od POI'tu , PCJ'yklos wdał ~ i Q zaraz 
w ohszerną !'07.nlOWQ z mlod ą, tak niez wyklo wyksztal­
eon:,! kobietą. 

Zdl11umiowalo go jej oczytanie, ja sność sąd6w i uj­
muj ąca pl'ostata s lowa, Nic mial pOjQcia aby duch ko­
biecy mógł się wzniefić tak wysoko po nad tQpoś(: zmy­
s ł ową wi Qkszo§ci znanych mil Atenek . 

- I ni e l ę kałaś si Q, Aspazjo, - tak ko ilCZyj 1'07.­
mowę s woj q - pOl'l:ucić domowe ogni sliQ, i tutnj, w od-
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dnieniu od ojczystego miasta, powierzyć los swój nic­
pewnej przysz lośc i ~ 

- O! z Miletu ,corocznie przybywa wiele kobiet 
do Aten, choćby na czas krótki, o(h'zekla Aspazja. 
Czegoż więc miałabym s ię lę kać i A teny za obco so­
bie uważać? .. Owszem! Ogl'olUnie pOl'ywa mnie myś l, 

żeby zostać uczenicą A naksag01'8Sa i pi ol'\v szą ,'oz­
hzewicielką jego filozofji. 

Zdumiał się Pm'ykles tq odwagą i s ratością cha· 
rakteru. 

- Pomyśl wszak;i;e. Aspazjo - rzek] jeszcze -
iż życie kobiet w Atenach ma nadoI' szczupło gl'aniee. 

Z uśm iechem pOll'ząsnęla Aspazja swoją piękną 

głową. 

- Ale ja - odparła - ja jestem wychowana w j06-
ski m obyczaju, w swobodniejszych i sze l'szych poję­
ciach! Nie mam też wcale zamial'u zasiqM 11 kołowrot­

tka i li krosen razem z Atenkami. Ja pragnę ducho­
wego, umysłowego obcowania z uczonymi IllQżami 

Aten! 
A jeśli cię sądz ić będą uj emnie z tego po­

wodu'? - zapytRł PCI'ykłes, 

Aspa zja podniosł a na mówiącego ździwio no spoj ­
rzenie swoich wielkich oczu, Ale wnet rozjaśniły się 

jej źl'en ice i pall'ząc w promienistą jasność porannego 
błękitu, I'z ekła: 

- ](to mnio zna, nie będzie mnie ź l e sądził ; kto 
zaś mnie ni c zna, ten nie ma żadnego j)l'awa sądu 

o mnie wydawać!, 

Wtem zbliżyli się do miasta, Ma lżonka l-lipoda­
mosa zajęła miejsce w lektyce, kt61'ej tagal'zy czekają­
cych pl'zy dl'odzo, P erykles pl'zywoł al. Wskazał im dom, 
który dniem przedtem wynajął AnaksagOl'us dla s wych 
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współobywateli od pown\lgo kupca, s pędzającego wiQk­
szą część roku na swoich okrętach krzyżujf!cych się 
ciągle po m Ol'zu Ś ,·6dziemlleru. 

Hipodamos. maly cz ł owieczek, z bru'dzo mąch'ą 
twarz,\. przyglądał się baczni o budowlom portowego 
pt'zodmieścia. Miał on IV ;\([10(' [0 sławQ tęgiego IV swo­
im fachu męża. Co wiQksza, ni e zasypiał na lau­
,'uch. Ciągle się czegoś liczył, ciągle pl'acowal myślą. 

I tez'uz z wielką żywo~cią wypytywał Anaksagol'3sa 
o I'óżno \'7.0('1.)'. podezuli gdy Perykles townn:ys7.yl 
Aspazj i. 

Tak idąc w ożyw i onoj rozmowie, nic czuli zmę­

czenia. Owszem różno osobliwości spotykane na por­
towej drodze wy,'ywaly Aspazji okt'zyld podziwu. Oczy 
jej pn:ccicż zwrucnły się mz wl'ar. do widniejącego 

zdaja Akt'opolu. Nfl~le wskazała, śm i ejąc się, na gl'o· 
mndkił muł6w, worków i poganiaczy. Obok obiadowa· 
nych wOI'kami i koszami zwim'ząt, postępowa ł luzem 
s tu!'y wysłużony posiwiały os iel, hoz juków i bez za· 
prz<;g u. 

- Nic jest ;i.o lo pl'zypadkiem ÓW Hlawny Nono .: 
pedagogiom osłów zwany, któl'ego imię i l'ozglos [lŻ do 
Miletu przeniknęły? 

POl'ykles !'ozSmia l s i ę t.akże. 
- Nie inczej! To wla::inio jes t XOIIO ~ I któl'emu 

Ateny chleb łaskawy dają, a kt(II'Y prz(wioż nie chco go 
jcś~ darmo, [lle na ochotnika przy obciążonych towa· 
rzyszach d!'epce dzielI caly. jakby im doda wal otuchy! 

Hozmawiając (,Ol'az o cZ('IllŚ nowem, w póltol'Y 
godziny doszli, minąwszy wzg-6l'ck Al'CSlI, clo tal'gu 
ceramik km'umeikos zwanego. 

Ten tru'g był Zfll'azem l'ynkiem miasta, placem pll· 
..... ....,,, .. , 
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tJlil'znY\'h zebrali, se rcellI Attyki i pulsem ateils ki ogo 
ży<,ia. 

P erykles wskazywn ł tOI'<1Z żywo znjQtcj na womi 
widokami ,lance, ważniej sze g machy i ieh pl':wznaczenio. 

):'0 zAchodnioj st l'onie r y nku wznosiły się: ratusz, 
świ ątynia ApolliIw , tudzież 1\I'61('w~k<l galo l'ja, tak 
zwana dwunastu hog6w . Oczy As pazji cieka wi e 51'0. 

gl:!daly nu to gmachy i długie ,'zQdy !,nlll1nic, \\' któ­
]')'eh s pl'zedawano tkaniny, ilU budy jubił er!; kic i ~toly 

wek slut,z)'. POI'yklcs o bjaśnia J towal'l:yszcc swojej col 
tych mal.n~h uanków. ~a rynek 3wfl ski plynQly tlurny 
ze wszystkich kra in g rcckieh, z ealogo cywilizowanego 
~wi nta, a z tIumami cudzozieme6w plyn ęły taldo i mo· 
nety obce. W cks[~l.L·z(, pl'zeto mieli sil: tu dobl'ze, mie­
lli ając obćohnjowe pion ill,lze na g reckio min y i d l'nchmy, 

'" południowo wsc hodnim kiel'llllku od l'ynku, 
wznl)~il o s i ę pl':lHta l"O wzg61'ze .\I'oopagu z iŚwiątynia 
ł Brynji ~ ; podczaiS kiedy na poJudnio-z3cl l0llzio Illflgicz­
nym ni omal urokiem tlQc il oezy ~ Akt"opoł c , 

('pojona wI'nieniami, ktMo tak tłumnie w dniu 
tym jl! ohlegly, zu )wagnęl a wl'esz(' ie Aspazja i:i polwjll, 
Pożogn :1 la ;;ię wcly w 8w6j ujntują('y, sl'rdeczny i swo­
bodny spol'lób z 1'C'I'yklosom, a do .\nnksagol't1sn, kt61'y 
jej slodkie~o wypoczynku nu nOWP!ll pomieszkan iu ży­
czy ł, l'zol\ la, 

- i'\iC' dnjżc, dJ'Ogi misll'zu, długo na s iebie ('7.0-

k[l~! Chciej pl'zekonuć sil'; o po[o;tę puch najmlodszcj lI cze­
nicy twoj ej! Ufam, żo potrafimy sobie s twol'zyć milo 
kolo, z lożone z tych wszystkieh, kt61'zy naukę i sztukę 
wielbią, 11 Sl'I'CO mają dla etlOLy otwal' te! Do zobacze­
nia ted y! - dodała zwracajlle się t akże i do Pel'yklesa, 

T en patrzyl zn nią dziwnie wzrus zony, wl'f.'szcio 
ŚC iSIHlł I'Qkę stal'ego s wogo lIauczyciela i rzekI. 
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- Dzięk uj ę ci, Allaksngol'!lsiC, żeś mnie z tą ko­
biotą zapozllo l. ~ \ spa zj3 musi pochocłzi(, zo szlal'iwtne­
go ,'od u, Wsknzuje to jej \\'ytwornoś(~ i jojpiękne wy­
chowanic. Jakże daleką jest olla oil tego wymuszen ia 
i przesady, ktńre nAsze .-\ tenki lak ni(' f'l Ill:1cznC'llli czy­
nią. W niej w:'!zystko je:it swobodą. Pięknu i I'OZUlIlIHl, 
z wdziękiem lIie\\'ie~c i lll łączy .\spazjn duchowe> pt'i':y­
mioty uksztalconC'go i utalelltowonogo Ill Qiu. Zapl'uwdl,! 
szczególna kobieta ~ 

Sta l'Y Wazof :-:zodł z(' Spu'lzcwną głową. uf'i mie­
chnjąc się i zllrim'ojąc ręce, );I"azajutr'z wieczorom udali 
s i ę olmj, aby 7.apyta<i o zdrowj(' j1lilskieh pt'zybyszuw, 
I-lipodamos ij(J l'decznie ich pI'zyjąl. W niepil7.0l'nym tym 
człowieku odkl'yl Pel'ykles ni epoślonie ,'ozumionir s7.tuki 
i pl'nwdziwy talent budowniczy. 

Z bieg iem czasu, odwi edzi ny obu pl'l:yjaci6ł stały 
się częstl"mi, tak, że w gOŚCinnych IlipotlullIosa pt'ogach 
nie uważuno ich za obcych, WkrtltCt' \\' domu tym wy­
twtll'zyło ,:il,: kolo znajomyt"1l 7. najbat'dzicj t=;zl\nowu­
nyeh i z na jznukomitszych lll Qż6w ateflskich, din któ­
ry ch ' 'OZ mowa z wysoko uksz lnłconą, n piQklHl i f:tk l'om­
uą kobiNą m ia la niezw)'kly lII'ok , 

.Jeden z młodszych uczniów Annksagol'usa, w nu· 
der n~dzllych wm'uJlk::wh iyjący, Sokrates, pl'Zypusz­
czony by ł takie do owych towal'zyskich Wi('t"ZOI'ÓW, 
równie jak sławny dl'am,ltul'g g schylos, 01' 8Z Fidjas"l 
i inni zdolnioj si z jego wielkioj szkoly, 

Każdy z tych męż6w, kt6ry s it~ do Aspazji zbli­
żył, był ocznl'owany wyjqtkowem bOg'uctwem jej IIl1ly~ 

siu, "Była 0 11 11 tC l'az duszą rilo7.oricznych rozpraw, w kt6-
rych brał y udz i ał umysły s tfil'SZC i młodsze, dojl'za tsi 

mniej e,łoj l'zaJ i w nam'c, 
S koro tylko AlelIki dowiedziały s ię o tych zeb ra· 
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niuch, natychmiast. zaczęło się kiwanie .głowami. .Jedno 
trz ęsły głow ą litnśC'jwio i pobożnie, inne szydol'c1.O 
i uszczypliwie, jeszcze inne z podziwem i zgl'ozą nad 
nowym zgola obyczajom. 

Pierwsze glosy niechQci pn,:cciw owym zebraniom 
li Jl ipodamosa wyszły od tych, ktÓl'e mialy chęć wziąć 
w nich udz i ał z cieka wości; te zaproszone nie Lyly. Oprócz 
bowiem gospodyni d01ll1l i żony ) Ion iposa, at.erlskiego 
strategi, które należaly tych clo uczonych, a tak pociągajf!­
cych zebra n, inne kobiety wylfJ.cwnc były z tych Zl'osztą 
dla nich niepr1.ysh:}mych rozmów Aspa1.ji z uczo­
nymi llIt;tżumi. \Vlaściwio tei przedmiot tych l'ozpl'aw 
nie zajmował dam alcllskich wcale. Chciały tylko wio­
dzieć, jak się Jonka ubicl'a, z kim mówi i co siQ tam 
dzieje. Byłby to rźC'cz p l'osta, nieoszacowany materjal 
do snucia plotek z sąsiadkam i: co gdy się nie powio­
d lo, ca la niechęć zWI'óf'iła się ku cudzoziemce, kłó l'ą 

okrzyczano za pozbawioną wszelkich dobrych manjor 
i nicznośnie zal'ozumiah\,a przedewszystkiem osobą, gul'­
dząC'[! obyczajem domowym, 

Niezawodnie, wniosła z sobą Aspazja do Aten 
dużo wolllomyi:slnogci. Jnkiś świeży powiew od jOllskicb 
bl'zegów znpaclminł wiosną z jej przybyciem, Przywy­
kła do swobody zwy('zaj6w oj('z)'st('g-o miasta, do to­
wrO'zyskiego ohcowanin pici Ohll, nie tlważ,lla za wla­
ściwe i tutaj zamykać się w olwGhie niowieściej kom­
naty, Widywano ją na ulicu('h .\ten, piękną i wynio­
sil" w towarzystwie uT'łystów i uczonych mężów, prze­
chadzającą się z taką swobodą i spokojem, jakby po 
wJasnym chodziła ogrodzio. a tak zatopiollł! w rOzlllo­
wie, że nie spostl'zegala nawet złośliwych spojrzeli, ]'ZU­
callych jej pl'Zez kobiety ateńskie, pl'zcślizgllj,)ce się 

chylkiClll i z zakry tą twal'zą. 

, 



69 

Co tylko żylo życiom ducha, życiom myśli. ży­
ciom sztuki, to wszystko cisnęło się do tego pięk­

neg~. tal, niezwyklą wyższością umysłową obelat'zone­
go niowieściego zjawiska. Nawet m~żowie ti tunu znaj­
dowali .'ozkosz, sł uchając, z jaką znajomością politycz­
nych wypadków, wyrażała tl'afne swoje zdania. 

Xa równi 7, innymi był i Efialtcs pelen uwiel­
bienia dla sz laehetnC'j ,Ton Id. Od pewnego wszakże 

czasu uważano IV nim jakieś pl'l:ygn ę hienie. Szczegól­
niej z jakimg tn\'ożliwylll lH'zylll\LBCm omijał dOili Pe­
ryklo~;a, lubo działo mu się lm'uz coraz gOI'zej, fi. P"z)' ­
jaźni zapowno potJ'1.Cbowal ohecnie wiQccj, niźli kiod y ­
kolwiek. Wiedzieli o tom ludzie i tym większym dzi­
wom zaskoczyła ich o(hno\\'a Efialtesa, która s poLkaJa 
ofi:lI'ują('j'ch mu ową sumę skladkowq. 

- Przyjęcio tych pieniędzy - mówi! Efialtes de· 
legatolU przybyłym z ową skbdk~! - mo~lo hy mnie 
postawić l\' dwojakiem, zorl)II'JlIJ uic pOżi\dallem poło­
żeniu. Jako j)1'ownik 11l1lsinłllYlll tUio(~ dla was albo 
wzgłędy wdzięeznoiic i z US7.Czo t'l)kiom pl'owa, albo też 

wykonaniem pl'owa, mm::ialbym przynosić us zczerbek 
wdzięc7.110ści. 

~Iusialo wreszcie z biegiem czasu zastanowić to 
nic nie pl'zoczuwajilcego dotąd PCI'yklcsa, że Efialtes 
unika właśnie tych zebl'MI wioczo]'nych, kL6J'e fiię d la 
odmian)' w jego odhywaly domu. 

Spo;;II·7.cgtszy to, zaczął Pe]'yklcii dowiadywat" się 
przycz}'ny tej nagloj zmiany IV (lI'zyjut.'jc>llI. ,\1(\ Efiul­
tes da wal tylko wymijaj'lf'o odpowierl7.i. Jedyną wszakże 
przyczyną było owo wiadome nam 7.ajśl'ic lIa Akropolu. 

Efiultesow i, kt6ry na snmolll ej !)I'zcchadco sial Hię 
mimowolnif1 św iadldem popełnionego lum huniClbnc~o 

pl'Zos tępHtW t1, zbyt ciężko byto spotkuc s iQ z I(SUllty-
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pasem w domu j ego ojca. GOl'ący miło§nik !)!'uwdy, 
czul on, że Ilftl,byL t"lIdllO hyłoby mu m ilczeć; z dnl­
giej ;mg S1t'olly pl'agn~1 1 oSlczędzie przyjacielowi gory­
czy poznnnia, do jakiego stopnia Hyn jego byJ zep~ u · 

tym. Wolni lody unikM ciqglo j o~zcze \\'z mag-ającego 

w nim pl'zylu 'ego oburzenia przeciw chlopcu . 
. \le i Ksa ntypos SIJoslt'zegl z p l'zC'l'ażeniem, że ca la 

gl'ono ich zll:ljomyćh zwracu uwagę na zmi a n ę w po­
st~powanill mlodC'go pl'awnika . .M yśl, że wszyó;tko ty m 
sposobom wydać i'iię nwże, męczyła go nieustannie, 

Na szczęście pl 'zcs lę p:"two jego n io zostało nu I'az ie 
odkl'ylem. Fidjasz wici ział upaclek posqgu ty lko w z łem 

ustawieniu go: przypisano winQ nip clość dha laj budo­
wie ,'usztowllnia i nie wdając si~ w długio wywody, 
zab l'Hno s i ę powt61'1lie do I'oboty. 

Ty m sposobem obnj ul'ncia U!;zJi ~tl'nsznej od po­
wied zia!noSci. Gdyby bow iem odkl'yto. że I'ozbicie po­
sągu bogini było uziełem nie pl'i~ypadkll, lecz z!oS li­
\\'ego zuchwa!H t \\,fl, kapł ani byl iby nigdy podolmogo 
czynu nic zost,l wili bpzkal'nic, 

'felU więcej <idol kraz Ksantypo~, aby z powodu 
owyd\ cz~~tych 1I\\'ag llad p081ępowRuiom EfiaJl e~a, 

wszys tko LO się jł\f>ZCZe nil' wydalo. \\'ykl-adal się on 
nieraz do KalIjnsa, :lhy ~o się radzie: i niepokoj(lw 
swoich Ul U udzielne:, Kalljils wszakżo od owego wy­
pad ku o('hl6dł znaCzn io d la malogo wspólnika, Obaw 
jego i'; ltH:ł1al obojtttniC', I'ad udziolać nic oheinl, owszem, 
nieraz Ksantypa ode d r zwi odzwicl'Ilemu odpl'awić ki ­
zal, pod pozOl'em. Żf' go nil' ma w d omu, lubo chło­

piec wybol'nio sl~'szal fl eciiiMw, którzy KalIjasowi i go­
ściom jego przygrywali li stol u. 

W I'osnącym n ie pokoju. nie maj ąc z Idm pom6-
wje· o jedynym przedmiocie wszystk ich swoich myś l i, 
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zdecydował siC; wl'eszćie !( sanlypos zwiel'zyć się tak 
przyjaznej soLio, jak mu się zdawalo, i tak doświad­

czonej damie, E lpinicC', siosin:e Cy mono. Blpinika udała 
r.dum iollll. Owszem, twa rz jej (ll'l:yb..ala \\'llro~t maskę 
jH'zcl'ożenia i wstrętu, tak w l aś n ie, jakby mail' l5w i ęlO­

kr:ldcu wzb ud za j w nicj najwyższą zgt'ozę. 

Ksant.ypo!; zbyt malo hyl św iadom wybiegów, aby 
się na tej gl'ze a t'ys lohatki IIlh" pozt\ać. Z rozmowy 
z wykt'ygowalHl flamą wyni kło wz'cszcie to, że I(sal1-
typos mia l wprosi do Efialtcsa się udać i żądać od 
niego, uby obecne s\\'ojo zachowanie si" wzgJ~dom do­
mu Pel'yklc8t1 zm i enił i Ll częszc;m l do niego jak daw- • 
niej. Xa wypadek zaś gdyby Efialtes się wzbl'ania l, 
mial Ksanty pos II' ręku bl'OI\ pl 'zeciw niemu, kttll'cj lUli 
ud zielilu podst ę pni e EJpiniku, mial mu czem za joj po­
I'udą lagl'ol ić, To mu dodawało odwagi, 

'Ilody fl 'ybull lamieslkiwal lm'al mail' ubogi do­
mek, u ('a le jego IH,d1.llc gos podat' s two prowadził jedon 
tylko niowoln ik. 

Ksantypos kazał mu >; i~ oznajmić i s ta n ąl Sm ialo 
przed P.fialtcsem. który nlcloj 1. zady.iwicniem , lIiż 

l niechQcią patn:yl na swojogo gościa, 
\\' kl'ótki ch i Szo t's tkich słowach wyłuszczy ł syn 

Peryklesa pow6d swego ł}],lybycia i żądanie swoje, 
Efi rllt.es byJ wy.but'zotl-Y. 
- .Jak lo! - wyhzyknąl - To zamiast ua kola­

nach dziQkować mi za mi lczenie, ktfJ l'o IH1 Zeusa, do­
s tć mi ju ż c i ęży, ty Sl1\iesz s tawa(! pl'zcdemuą 1. pod­
niesiOlwll\ czo lem i pl'ze nwwia(' jak pan do swcgo 
slll gi~ , .. 

Jakto! - powtórlył - Ja, com zawszo ohowią­

zok uznawał za n ajwyższe }Jl'a\\'o i ani bł aganiem, ani 
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gl'of.bą nie dalem s i ę z d['ogi powinności zW ['ócić, ja 
będę lu dziś od ciebic, ch lystku, rozkazy pl'zyj­
mowni '?.. 

Przystąpił tel'az t.a k blizko do chlopca, żo oburzo­
ny wz['ok jego zda wal się sy paf isk['y w twa['z III'zo­
st~pcy, 

Alo I\ santypos nio cofnąl się pl'Zod nim, [ jemu 
wzrok gonul nienawi!iciq dlu mimowolnego świadka 
swego złego czynu, 

Efialtes mówił dalej: 
- ,Jcż o lim dotąd milcz al, to niC' P['ZOZ wzgląd na 

ciobie, ty nikczemny chłopcze'! to nie dlatego, żeby ci 
oszczQdzić za~łużonej kary! Milcza łem przez wzgląd na 
twego szlachetnego ojca! 

- Dobrzo! - zaki'zyknąl I\ s3n typos. - Ale twoje 
milczenie jest tego ['odzaju, żo mnie zcl['adzić może! 

Powiedz lepiej ot\\'a['cio. co zamierzasz czy nić? 
8fialtes WYlwostował swą wyniosłq po~tać, ude-

rzyl sllt'owy m wZI'okiem IV chłopca i ['zeki: 
- Obowiązek! 

l1: santy pos I'zuci! l'amionami. 
- A jednak zm'az, tutaj, tm'az, przysiądz mi mu· 

sisz, że mnie nie zcll'nclzis7. nigdy! Bo jeśli nic, to j;.l 
zdl'ad,,-~ ciebie! 

)'11L'dy p['flwnik spojrzał na niego z lekcewa-
żeniom. 

- Cóż to ma znaczyi.' ta groźba'? - zapyta!. 
[{f'iantypos wyciqgnąl S7.yj~ i ~zoptal z pośpiochem. 
- ).la8z zamial' zrobić zama('h Rta nu ... )Iasz za· 

miul' zblJl'zyć Areopag. )Iasy. zamial' tyranję ustano­
wić w mic!icie. Czy doge .. , Aloż na Zeusa! jak mówisz, 
jednej z tych zbrodni by ł oby dmU', abyś ;;m ierć po· 
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niósł jako uh'njca In'ajb! r poniesiesz ją, gdy ja zechcę 
oakurzyć ciebie! 

Efialtes przoł'nżolly cornąl si\{ w picl'wszej chwili, 
- od stojącego pl'wd nim z gl'o~llio wyciqglliqtym pal­

cem Ksantyposa. Pl'zecież natychmiast hew zimną od­
zyskał. 

- Czyfl, co uznajesz za s łusz n e, Ksantyposic -
rzeki. - .-\ lo pamiętaj, że tOll, dla kt61'ogo życie swoje 
ważę, twoim j est ojcom! Pn::yszłość należy do azlachat­

I nego i zacnego Peryklesa. A ten, kto plany jego przed 
czasem :r.dl'adzi, jest nikczemnik i 1.bt'odzie(l! 

Wyciągnął l'Qkę ku drzwiom l'uchem rozkazu­
jącym. 

- Idź! - ,'zekl zimno i z pogardą 
Zaledwie wszakże chłopioc dom opuści I, kiedy 

Anaksagol'as wszedł do komnaty w najwyiszcm wzbu­
rzeniu. 

- Co s i ę stajo? - za wolał Efinltcs, spos trzegłszy 
stal'ego filozofa. - ~n Zeusa! Drżysz caly! 

A naksagorus odetchnął głęboko. 
- Slys;;,ysz I .ę wl'zawę. jakh od PO]'lU w miasto 

bije'? .. Całe .\ teny w I'u ch u! Gnie\\' i wściełdośC: wypę­
dziła zn pl'6g wszystkich obywateli. 

I::fiałtes nasłuchiwał z przestrachem. Tak! jaka8 
straszna lnll'Ml wl'zala tam w oddali. 

- Słyszysz'? - m6wił sta rzec. - To flota ey­
mona wl'6cila. To Cymona flotę witajJ) Atony. Ale nie 
są to okl'zy ld tryumfu, j ak po wojnio z PCi'sami. :-.l"ie! 
To są okl'zyki wściekłości. Spal'ta zgotował a najwięk­
szą haflbę wojskom nHszym! Sprll'ta - naszą pomocą 

wzgardziła! nuslych wojsk nie pl'zyjęła i kazała im 
do domu wl'6dć! WzgaJ'{l7.cni je"te§my,' jo:;te§my 
sha6bieni! 
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Ale - dodał h"ąc łyse czoło 

dodaje, Cymon zachwiany! 
A z Cymonem [U"ystokracja! 

I głęboko odetchnąwszy, szepną ] : 

- W samą pOl'ę! 

jedno mi siły 

I'zekl Efialtes. 



Y. 

Bohater dnia. 

UlicCl napolnil)' się gwarnym tłumom ludu. Naj­
większa przecie;': ciż ba otuc;~aJa wzgól'ze PllykslI. Do­
kol a mównicy cisnęl i się obywatele Aten, krzycząc 

groźn i e. Wzgardliwą odprawę Spal'ty przyjęto z naj­
wyiszem rozgol'yczoniom. "'zburzyła ono. umysły i roz­
budziła drzemiącą niechęć w masach. Pocói więc Spurta 
s i ała poselstwo o pomoc do Aten~ 

AteflCzykowie znali sztukę obl ężniczą i o wiole do­
sko nal si w niej byli niżeli Spartanie. Tak mówił w słowach 
pochlebnych posel Spal'ty, Hezakes, i dlatego lo do tkni ęte 
buntem II etatów minsto, błagało o posiłki wojenne. 

Zaledwio wszakż<, Spill'ta je otrzymała, gdy na glo 
zrodziło się li jej wodzów podejl'l:enio, że al ja ns ich 
z Atenami niepowny: r,e owszem. tacy pOIll (}(l1l icy są 
Wpl'ost niebez pieczni, gdyż mog'l korzystaf lO sposob· 
noSci i połączyć się z buntownikami przeciw samoj 
S pal'cie, 

Cały szereg drohnych niopOI'OZUlIliell utl'r.ymywał 
Sp8l' tę wtem podojE'zeniu. Wiell'zono toraz na każdym 
kroku wowo spiknięcie się pomocników z buntem. \\' I'CSZ­

cie obawa i nieufnoSć wzrosły tak dalece, iż Spartan ie 



, postanowili pozbyć 
aljantów, którzy im 
mogli. 
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się jnk nnjprędzej nio\\'l'godnych 
l':amia:it pomocy, szkodę pl'zyll i eść 

Zostali tody lIoplitanio Atyccy, sauli jodni z po­
śl'ód wojsk związkowych. oblogających na I'ZOCZ 8pal'· 
ty obóz Helotów w Home, odwołani z pod mUl'ów 
twieJ'dzy tej i odesłani pod powl'em, że sily oblężni­
cze i bez nich okazaly s i ę dostatecznomi. 

Ta zniewaga wY l'zttdzona Atenom wydała piol'll· 
llujf!CO sku tki. Zaledwio wojsko Cymona wylf!dowalo, 
kiedy wl':blll'7.one masy ludno!'ici J)odniosly niesłychanie 
gwałtowno wolanie o natychmiastow~! pomstę. Ledwo 
kilku I'ozważnym mężom powiodło s i ę uspokoili I'OZ­

namiętnione tlllmy, Lud bowiem tak się w gniewio 
swym zaślepił, że chciał s i ę WPl'ost l'zucić na wracają­
cych z pod ltomo żołnierzy, iż się tak upokOl'zyć i po­
deptać dali. 

RozgOl'yclonie i krzyk przeciw Spal'cie bil lel'az 
w Iliebo ze wszystkich ulic miasta. Płomiefl niellawiści 
objął sorca obywateli ni eugaszonym pożarom. Nigdy 
jeszcze zgromadzenio ludowo nic było t;1k liczno. jak 
dzi siaj. Tłumy ściągnęły się tak, że jabłko mógłby po 
głowach potoczył:;' i to od s iedzefl AI'chontów, aż do 
mu.r6w miejskich het - procz! 

Kajumiarkowaniej zachowało się otoczenie Pory­
kIesa. Efialtcs i ci wszyscy. któl'ych uważano za pl'zy· 
w6dc6w J)fil'tji ludowlJj. odl"ńżninli s i ę owszem od burz­
liwej ciżby jakim ś sUl'owym spokojem. Przocioż w obli­
cZf\ch tych mężów czytać było można niezłomne posta­
nowienie. Żo za haniebny koniec wyprawy całym swo­
jem OSLI'zom naloży z\\"l'ócić się pl'zeciw Cymollowi. to 
by lo oczywistom. Caln gorycz pl'zociw Sparcie znalazła 
nutul'nlno ujście w gwaltow nem obwinieniu tego, kto 

• 
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do tej zniewagi dopll~cił. Owszem. Upadek tego bo­
żyszcza Aten, kt61'Y wczora j jeszcze zdawał s i ę być 

ni emożliwym, dzisiaj u ch odził w partji ludowej za ko­
nieczny i blizld. 

Kiedy eymon ukazał s i ę na Pnyksio, głębokie zło­
wróżbno milc7.onio zapanowało dokoł a. 

Cymon zajął miojsce na la wi e s tl'a teg6w. 
Natychmiast ogłoszono otw8rcie ludowego wieclI. 

WŚ I'ód p]'zyjazllych okrzyków, wywołuj ących i mię EOnl­
lesa . miody tl'ybyn powstal. by, jak tego właśn ie ocze· 
kiwan o, wnieść o!:iku l'zen ie przeciw CymoilOwi. 

- Ateilczycy! - rzeki ]w[lwnik. - Aż do dnia 
dzi s iejszego sz liście ślepo za mężem, którego colem 
nie było dobro i chwała mirHlta ojczystego! Kt6żlO bo­
wiom popieruł tę llieszczQsnq wyprawę woj sk naszych'? 

- Cymo n! - kl'zyk nął lud ... 
- Kto każdym swoim ","okiem dążyl do podda-

nia Aten 1)l·zywództ.wlI Sprl.l·ty ~ 
- Cymon ! - powlórzyły tIumy. 
- A w"zakże jemu to ze wszys tkich współobywa-

teli, powierzyliście .\tellczykowie, w ręce, honor wasz 
i losy ojcr.yz ny. Chcecie wiedzieć czemu '( 

Ja wam to po wiem. Bo was opłacał z właslloj 

swej kieszeni! 
Głuchy szum przo bi egł r.ebran ie, jak wicher. 
- Szcm l'zecie'~ - mów i] dalej Etialtes. - Wiem, 

że dotkn:)lolll rany jqtl·r.ącej s ię na riale ojcr.yzny na· 
szej, bracia! Dotknąlem biedy, nędzy kla:; ludowych, 
które w uh6s twie swojcm, w niedostatku chleba dl a 
swych ,'odzin , lada kOl'zyści uwodzić s iQ d ają . Ale je­
ś li tak jest, j eśli nędza ludu jest tak wielka, że popy­
cha go do upodlenia, gdyż upodleniem jest dla wo l­
nych obywateli za wziątek zapl'zedawać wolnoM swego 
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głosu, jeśli tak jost, mówię - pytam ' was, A,'chonto­
wie i wns panowie Bady, i was sQdz iowie Najwyższe­
go Al'copagu, jakiem prawem zażywacie bogactw i zbyt­
ków IV pl'zepysz nych pałacach waszych, podczas kiedy 
tysiące ludu i współobywateli głód i upod lenie cierpi? 
Jesteśc i e wy z innej, lepszej jaki ojś g liny'? ... \lboż ojco­
wie tych n ędza!'zy nie przelewali krwi na polach wal· 
ki w bojach przeciw Persom, t,ak samo, jak ojco-. o,, 
Wie nasI .... 

Czy oni nie ponoszą tak salllO wszystkich cięża­
rów i powinności paflstlVowych"? Skądże więc mają ci 
ubodzy, alo wolni obywatele Aten, boć niewolnikami po­
mimo nędzy swej nie są, s l<ącłże oni mają pl'zyjmowau 
jnl<o jałmużnę to, do czego mają IV ojczyźnie swej do­
bro i niep"zedawnione pl'awo I). 

Potężny sz um tysiąca głosów przeleciał cał e zgro­
madzenie, Zdawalo s iQ, że fa.le morza przyszły, hu­
cząc, rozbijać się aż tu o to wzgórze, 

Co słysząc stronnicy eymana, zaczęli naglić o pl'zer­
wanie tak podburzającej mowy. 

l(iedy Ef.ialtes opuszczaJ mównicę, huczne olda­
ski i pelno okrzyki z ławy demokl'atów witały śmi a­

łego trybu na. 
Po Efialtesie wstępowali kolejno na mównicę inni 

przyjaciele ludu, aJe ich mowy zw rócono były pl'ze­
ważnio tylko przociw Cymonowi. To toż wzbul'zenie 
przeciw niemu 1'0510 z każdą chwilą. 

Alo najbardziej zaszkodziła mu niedołężna o­
brona, z jaką SRm z kolei wy~tąpil. S łuszny gu iew 

I) Ta ł)odll iecajqcn mowa Efinltcsa i innil, któril bezpofirild­
Ilio o wiele po le l)Szyć mialy położenie ludu w Atenach, posinła 

\\ szakżo IV sercach tego ludu ciaglo I'OI:Hlqcą chciwoiić i niechęć 
przeciw możnym, 00 sta ło się powodem później szego upadku Aten, 
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opanował go przeciw te~n ll zmienemu ludowi. Wszakże 
niednwno jeszcze płaszczyli się pl'zed uhu ci sami, któ­
rzy tel'az pięści przeciwko niemu podnoszą! 

Kiedy sypał dobl'odziejstwa obu l'ękami, bożkiem 
był tych tłumów, kt6re go dz isiaj oskal'żaj ą o zdradę! 
Ale tak mówiąc z cOI'az większe m rozdl'ażnieniem, po­
garszał eyman tylko swoją spl'awQ. 

Spostrzegł szy wroszcie, że gubi i siebie i całą 

partję rtI'ystokl'atyczną, zw róci! się z najgwałtowniej­
szemi słowami pl'zeciw Efialtesowi i jego stronnikom. 

Ale i to nie pomogło. Pomruk niechęci wtól'zy l jego 
mo wie. fi I'ozognione oczy tkw iły w twurzy jego z 1'0-

s nącą nienawiścią. Owe zarzuty pl'zeciw demokratom 
zWI'6coI10, owszem, zdnwały się być din uich tr·yulllfem. 

Cyman mówcą nie był nigdy, a tOI'UZ, gdy mu szy­
del'cze głosy i sykaniu Bumu ('esztę przytomnej myś li 

odbierały, stl'acU ca łkiem głowę i dal się unieść ślepej 
pasji. aż do grubych obelg przeciw ludowi. Zagluszył go 
agl'Omny wybuch krzyczących i świszczących głosów. 

Wśród takiej to muzyki opuści! Dymon, czerwo­
ny z gniewu, mównicę i zgromadzenie. 

Swist i okl-zyki szydel'cze leciały w ślad za ni m. 
Perykles s iedzial dotąd milczl1OY' Po stać jego była 

ca łkiem niel' llChollHl. Tylko w błyskawic,mych spojl'ze­
niach jogo oCzu widaC: było wownętrzny niepokój. 

Tymczasem lud, mową E[jaltesa wzburzony, a wi­
dokiem i obelgami eymona doprowadzony rio szalo­
nego roznamiętnieni a, gl'zmial i huczal jak l'ozpętnnu 

nawałnica blu'zy. 
Wtedy Perykles podniósł głowę, wzrok ku niebu 

zwrócil, u lis ta jego pOl'uszaly się cichym szeptem. Sie­
dzący obok mężowie patrzyli na niego zo czci ą. On 
modlił się o spol-:ój, o moc stowa, o czystość ust, aby 
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ich nie skalała żadna zmaza gniewu i osobistych wi­
doków. 

Nagle światlo jakieś wewnętl'zne opromieniło go 
wyl'3ZOIll natchniellia, \\'stal i pewnym lo'ok iem na 
mównicę wstąpił. 

Nigdy jeszcze w .\tenach nie słyszano P eryklesa 
przemawiającego publiczn ie. A ponieważ mąż ten po­
chodził ze s tarego i możnego rodu, nie wiodziano do­
bl'ze i o tem nawet, do jakiej właściw i e pal'tji poch!­
gają go przekonania jego. 1( iedy więc jego spokojna 
męzka postać zapanowała nad zobranym tłumem, po­
wiała nagle cisza, a oczy i uszy ludzkie zwr6cily się 

ku m()wcy z najwy:i. szem natężen iem ciekawości. 

Potęż nie wstl'ząsnęły Indem piol"\vsze jego slowa. 
Takiego głosu niesłyszano dawno już IV Alenach! 

Z zachwytom pat]'z)'1 lud 113 wyniosłą postawę, 

IUI gorejąco oczy mówcy, Zda wala s i ę obecnym, że 

męża tego widzą po raz pierwszy, Jakiś nieprr.op ru'ty 
nrok bil od tcj szlachetnej głowy, od togo wytwol'ne­
go giestu, od tego głęboki cgo, spokojnego głosu. 

Nadewszystko pl'zeds lawial s i ę Peryk les Atellezy· 
kom, jako zjawisko szlachet nego pięk na. Ten lud pe· 
len wl'odzonego poczucia artyzmu, nie mógł s i ę doM 
napatrzeć, po rubasznym i pospolitym Cpllonie, na 
tego prawie boskiego męża, którego każdy ruch, każde 
nagiQcio glos II, byl0 nawskJooś estetycznem , Xajs ilniej· 
sze nawot s łowu nie wpadaly w ni osfol'ną wl'zaskli· 
wość, najgl ębszo nawet wz,'uszenia ni e n aruszały olim­
pijsk iej hm'monji jego rysów; najwyższy giest nie ła· 

mał spokojnych linj i jego himatjonu. 
Obok tego zewnęfrznego czal'U, niomlllcJ szy 

lII'ok miała sama jego mowa, Umiarkowana i poważna, 
bystl'a i wy tworna, s il na i przekonywająca, zamykała 
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w niewielu s łowach treść ważną i głęboką. Z nieZ I'Ó­

WIHlll;l Pl'Ostotq i jasnoŚci q pn:edstuw il on ludowi at.e(l­
sk iemu życzonia i zamiar y s woje. 

W dwugodzinnoj mowie pOl'wal wszystkich słu­

chaczów, tych nawet, kt61'zy go 7. I'azu chcieli tla tej mó­
wnicy tolOl'ować tylko jako pocz !! tkująccgo polityka. 

Uo najwiQcc j zadziwiało, 10 przedziwna !ogika, 
z jaką wyw iód ł dzi e1llco obywateli Pal'ljc i niezgod ne 
pl'ądy politycznych urz;tdzcfl ojczystego mias ta, jak 
niemniej nagł a j asność, która oświotliła ciemne stl 'ony 
życia narodowego. 

Na takiem to tle udmalował Pel'ykles swój pall­
h elI ellski idcrl l, kt61'Y mus i a ł usunąć Rpal'tr: i [\I'ysto­
hatycznych jej s tl'o llników ateflskich \\' (' iO(I, 111'1 piel'w­
sr.y m pl rt ni o i'.taw iając duchowy, a rtysLyczny i cywili­
zacyjny l'OZWÓj ojczystego miasta . 

Wolne od ucisku wojskowych I'Zlld6\\' Ateny, 
fi w nich wolne, Iw ś wiatłu i piQknu wznoszące Ri ę 

duchy, oto by ł ideałl 'cryklcsfl. Al e pl'zedstawiaj.)o ideał 
ton współobywatelom, dalekim hyl m6wca od podchle­
biania choćby jedna m s ł owom ich żądzom i l1all1i~tno­

ŚCiOIll , św ioż c mi wy padkami WZbul·zonytll. Nic 011 s i ę 

z ni żał do nich, lecz ich ku sobie podnosiI, to bylo ja­
snem. Zaclnego w!)]'a szania się w łask i tłumu, żadnej 
go nitw y za pop ularIlością ! Pl'o:.-:.tu i czysta pl'ftwdr1, 
JJI'osta i czysta sJJl'a w i ed1iwo§ć jU'zemawinły IlI'zCZ jego 
usta wymowno. 

- Ludowi należy dos ta rczyć pracy, nie jałmużny; 
wsparcie i opiekę tym, ktÓl'Zy są niedoł~żlli i s ł abi ; 

wszystk im zaś, llloY.llośl> k s ztał cenia się i duchowego 
rozwoju. S posobność do zfll'obko wej pl'acy j korzyści 
mają dawar· nie wątpliwe wypmwy woje nne, ale wzno­
szen ie nowych g machów ku ozdobie miu !<ta, [l Ic two-

.. ' .... ~" 

, 
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l'zenie dzieł ::iztuki, popim'anie przemysłu i handlu, i 
podzin1 nieużytków ziem pllllstwowych między nnjuboż­
szych włościan i mieszcz an, 

Wsparcie dla niedołężnych i sł abych powstać musi 
z ofinl'no~ci publicznej, 'l'I'zeba wznosić domy dla bez­
domnych, ll'zeba zapewnić chleb głodnym, h'zeba dać 
uchl'ollą i pomoc chorym i kalekom. Nie może pomoc 
ta by(' dziełem pl'ywntnych osób, a zatem stać na grun­
cie niepownym i od dobrej woli być zawish,. Jest ona 
obowiązk iem puilstwa i pl'zez pailstwo ohmyśloną być 
musi. 

- Precz z jałmużną, kt-óra uwodzi lud i poniża II' 

nim obywatelstwo Aten! Wspar cie udzielane przoz kraj, 
nikogo nie będzie haflbilo, nic i na nikim wyzyskiwało; 
A I'rlczoj nic! Mylę s i ę! Ono stll'Ol'zy zastęp prawdzi­
wych, bo wdziQcznych ojczyźnie swej obywateli! 

Długi, pl'zaciągły poklask przOl'wał w tem miej scu 
mowQ Peryklesa. Glosy un ie~ienia wzbiły się nad tlu­
mem, niby picMI dziękczynna. 

Tysiące rqk wyciągnęło się z pod . nędznych po­
dartych chiton6w. Tysiące rąk h'zęsło si~ ku mówcy 
w powietrzu cichem, jakby dla pochwycenia ideału, 
kt6ry w słowach jego zstępował z nadziej ą szczęśliw­

szej pl':t.ysz ło~c i na aleii.ską ziemię. 

Pel'ykles mówił dalej: 
- Udy Atony pmwll takie pl'zyjmą i obowiązek 

taki spo1niq, zajaśnieje w nich świ atlo, któl'o im nada 
pl'zodowanie wśród paflstw helleflskich, bez walki, a 
tylko mocą podniesienia się nad ciasny egoizm, nad 
bl'utalnfl silę oręża, tylko mocą ich duchowego stal'­
szeflstwa, ich ~llIiałego kroku na drodze postępu. 

Gdy utwol'zymy jeden lud wolny, św i ally i szczę-
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śliwy, gdz ie jest tOll , ktoby za Ilami z na mi iŚĆ nie 
ch cia ł ku pomy§ lno§ci ogólnoj'?,. 

- Pl'aea jo:;t I'oz łegła j obszal' jej ogromny! Nie nu­
leiy wszakie zaczynać od najtl'llClniejszej stron y, bo 
na tę lud zbyt d lugo czeka(- by mus iał, a rzecz jest 
pilna. Nie dajmy zapaść sloilCU, dziś nawet, nad ludom, 
b ez żadnej duchowej korzyści din niego, 

- Oto mamy w Atonach teatl', Potężny ś l'odek do­
raźnego kształcenia tlum()w. Od dz i ś niech bQdą w nim 
miejsca przystępn e dla najubo;i,szych współobywateli . 

Niech ka;i,dy kto posiada dw a obo le, wchod zi tam wo l­
ny j ' po lo'zepia du cha ! 

Przeci ągl y entuzjastyczny szmer rozlegl g i ę w tłu­
mie słuc haczów. Zakołysały się głowy, jakuy Inn zboża 
za wiatl'em, a pl'zonikliwo g losy przywódców ludowych 
podniosły okl'zyk: 

- Niech żyj ()! 

Z rozognioną twarzą, zoczynHl wlopiollcmi w mo­
wę słuch a J łud, 

Gdy nagle P ery kl es zwrócił się ku naczelnemu 
zadaniu swej mowy i dob itn y m glosem I'zokl. 

- Ale Al'copag musi zloiyl': częś(- nadużywanej 

do dziś łH'zez sieuie wlauzy! 
Gd y by piol'llll ude rz y ł w Pnyks, mniejszo za pow no 

byłoby w l'ażen i e, niż to, jnkio spl'awi ły te s ło wa. 

Archontowie i czlonkowio n ajwyższego sądu pa­
trzyli bladzi, z szeroko otwartomi oczyma na przewl'o t­
nego podług siebie blll'z,rciola odwiecznych pm.w 
Al'eopngu . 

P erykles jednak uzasadni ał swój wniosol, z zu­
polnym s pokojem, 

- Prastara, za ś wi ętą niemal w narodzie uważa­
na władza, przekroczyła z biegiem czasu, przez wzrost ,. 
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przywilejów, pierwotne swoje granice. Tel'az zaś I'ze­
czy stoją tak, że .\I'copag wywiora wprost tYl'a6skie 
rządy w Attyce. Polityczna i sądowa władza w po­
twol'n)' sposób zmieszała się IV nim z władzą kaplart­
s k ą, czyniąc sumą instytucję polem walk o piel'wszc(l­
s1.wo i osob isl.ych zawiści , które raz obudzone, tyJlw 
w samowoli wywim'ulloj Ila lud, na ogól ob:rwateli, 
znajdują zaspokojenie swojo. ezom był Areopag Zl'azu, 
niech tem pozostanie. i\'iechaj szanow ni fltal'cy przy­
noszą bogom, jak dawniC'j ofiary i modły w imioniu 
wlip6lobywatcJi. Polityczna wszakże władza ma być 

mu calkiem odjętq, a sądowa znacznie oJP'uniczoną. 

Najpoiądailszll zaS byłahy ta fOl'llHl spraw i edliwości 

sądowej . kt6ntby sam lud pl'ZOZ wybl'a6c6w swoich, 
przysięg~ związanych, sprawolal. 

Tu podniósł si~ jakiś mówca z lawy i 1)I'zol'\\,3.1 
Poryl.losowi. 

- J eżoli wladza sąt.lowniczA - rzeki - odjQtq 
będzie AI'eo)Jagowi, na rzecz sąd6w ludowych, czyli 
sąd6w przysięgłych, wzrosną nieslychane obow i ązki 

Indu, które ubogim obywatelom Aten, tym kt61'zy pl'a­
cują w w::lI':;ztatach, stać s i ę mogą nader uciążliwClui, 
jako odrywające ich od zal'obkowej pl'acy. Należałohy 
chyba zapewnić sądom takim odpow iedn ie odszkodo­
wanie? - kOllCzył mówca . 

. Pel'yldes zgadzał si~ na to. 
Zaraz owszem poslawił wni080/.:, ir. wybrani 

z pośl'ód ludu i zaprzysięgli sędziowie będ'l otn:ymy­
wali dzienną, stale ozmH"zom! pł acQ pl'zez czas spl'a­
wowania obowiqzków s:.jclo\\"ej władzy . 

.Ku zu kollczcnie świetnej swojej mowy, wskazał 

PCI'yk lcs wiele niedostatków w Z3l'ł';ądzie wojsk i w sa-
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mymżc s!)osobic odbywania słu żby woj skowej, wno­
sząc oraz pt'ojekty za śadn i czych zmian w ty chże. 

Clwiul on, aby nawot IV czasio pokoju flota i woj­
~k a lądowe przez ośm miesi~cy pozostawały w ::; lużbio 

czynnoj, (-wicząc s i ę odpow iednio do s wego p!'zezna­
czenia. A ponieważ tym S])(l!;ohem i">1'zyhywul kl'njowi 
c i ęż m' Iltn:y mywania stałego wojska, ż!\dal Perykles, 
aby ustano wiono ioleł dla rIoty i dla wojsk lądowych. 

Szczególniej wszakżo zalecaj Zgt'omad zcn iu r01.szerz o­
nie mur,)w opasujących miasto. 

Port Pircus był wpl'uwdzie objQty niemi !'::uwm 
Z miastem; chodziło wsz akże o to, aby dwa pozosta łe 

pOt'ty, Talal'on i -;\ Iy nychja także niemi ubezpieczono 
i poł ączone zostaly, a to dla za pewnienio sobio wolnej 
mOl';;kiej <II 'og i na wypadok wojny oblężn i cz ej. 

Gdy Perykles m6wnicę opuszczaj, oklaski i r adosne 
oJa'zyki tł u mu nic mialy kO(Hm. Lud cisnął siQ do niego 
z uni esien ie m wdziQczno:ści i podziw u, 

A g dy stronnicy arystok racji tlomngali się głos u 

po nim, nie milos iel'lI ie wygwizdani zosta li. T el'n z po 
POI'ykles io nikt ni e zdawnl ~iQ utf'(lskicIllLl ludowi god­
nym na m6wnicę w sl.tW ić, 

~apr6żno Eponimns wznosi! gmźnio swoj ą krzy­
wą las kę i nnkilZywa l spokiJj. Nikt nio zważa l na to. 
Lud byl ogurniony sza tem najrudośniejszych nadziei. 
Obywatele l'zucali s i ę 50biC' II' r umiomI.; dawno po wa­
śnien i iJ l'zcciwnicy Z:l wicl"llli puk6j i zgodę. 

Zdawało RiQ, że jaka~ nowa 0 1';1 nnd .\ tcn:llll i Ut­

blYlila , ŻO dotqd ciemność była, a Wra z dzic(] nnsl.o.ł. 
Takio tu g-wa ltowllo 11'I'nżo niu wywołała mowa 

Pcryklesa ! 
On su m w:;zakżc ocl pychn l od sirbio wSl.dkin ozn aki 

IIwirlbi enill, z m~zkq skrom nością i powagą. 
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Co mówiI, to było jego pt'zokona niem g lQbobicm, 
Nie po to :1.3 biol'[I 1 s i owo, aby sobie poklaski zyskiwać. 
Nie chodziło o jednodniow'-h latwą popularność. Ow­
szem, sam piel'\vszy napominał I'ozkołysanych l'ado­
śnie sluchnczy o spokój i o pOI'ząd e k. .\. gdy oni tło­
czyli s i ę jeszcze i wY('i:!gali za ni m ('Qce, z !wzyjaciólmi 
swomi o pn§cil wzgórek. 

Zaledwie jednak oddali! s i ~ od miejsca zebt'unia. 
kied y Ilajgoni!l"j demoki'ari !'zt1cili s i ę ku trybunie, aby 
korzy stać z chwili . 

. rod on z nieh, mimo zakazów Eponima, wstl!pit 
na trybunę zuchwale i krzyknąl: 

I'l 'cez r. Cymonem ! PI'OCZ ze stl'onnikiem i po­
chlebcą Sp~wty! 

A byl to nie kto inny, jak ów znany nam JUz 
Astoa na ks, gol:'] !'z , któl'y niedaw no temu pl7.y sięgal 

tylko przez imię sz lachetnego CymOl1łl, 
Chciał kt-zyc zec <lIniej, a lf! arystokratyczna par­

t.ja wygwir,dala go i zlnllsilu do o puszczenia mównicy, 
Zwycięztwo jej hyl0 wsz[lkżC' kl'6tkotl'\\'ulom, W tej sa­
mej bowiC'1l1 chwili, -kiedy A~toanaks uciel'[l1 się IllQi­

nie ze ści1lgojqcomi go za poly chitonu lJ l'zcciwniknmi 
w tłumi o luciu d :!! s i ę ~Iy szeć g lo;.; dOllo~ny: 

- S korupy! SkOl'upy! 
Vot~żny ohzyk tpdąca pi C'I'si pOdlwycil te slowa 

i huczal jak IJlIl'Z:l, ('unI)I glog llirj, COJ'o.z nauH'czywiej, 
cmaz g l'oin iej g l' zmia/y ok l'z y ld luciu, Sąd skol'uplw­
wy i ostracyzm 7.dal s il.; pl'zewódcom tłum6 w naj­
szyuszym i najl'otężniej R7.yrn ::i l'odkiem p07.bycia s i ę 

nie bez łli eczlI(>go wodza, 
\\'y l'oki sądu skol'Upkowego, kt6re Zfl7.wyCUlj s ka­

zywały dotkni ętych 11i0l11 i tylko na czasowo wygnanie, 
nie mialy znaczenia kary, ani tei ha flbi ~lcemi nic były, 
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Stanowiły ono raczej palil,yewą konieczność w nie­
których wypadkach. 

Był to wyraz opinji publicznej, stającej nagle po 
st.'onio jednej z walczących prtl'lji, fi potępifljąCych dl'ugą· 

Tymczasom PCl'ykles. doszedłszy do placlI KCl'um­
meikos. spotkal młodą .Jonkę . 

. \ spazja słyszała już o burzliwem zgromadzeniu 
na Pnyksic i z wiclk'l nieciCl'pliwością oczekiwała 
chwili, w kt61'cjby mogla powinszować Perykleso wi 
Łak wiclldogo zwycięztwu. Porykies chglo byl jeszcze 
wtem podniesioniu ducha, w jakim zszedł z m6wllicy. 

Z wdzięcznością wyznal, że znaczną cZQŚć zwy­
cięztwa tego szlachetnemu wpływowi Aspazji zawdzię­
cza. Owszem, uuzwal ją s w:! mistl'zyniil w Sztuco wy­
mowy. Nie co innego bowiem, jak owe długie mozo· 
riczne l'OZpl'Uwy, któl'e wi6dl z nią w jej domu, dały 
mu przedewi>zystkiom pewność "iebie i Rpokój słowa, 

bez kt61'ych najpoż:yteczniojsze myśli z tl'lldnośl'ią tylko 
dostają s i ~ do przekonania Bluchacz6w, 

A g dy tak mówiąc, i-izl'Cll 7. Aspazją. co chwila 
zbliżali się lm niemu przyjaciolo i s h'ooniey i pl'zory­
wali mu, żądaj~!c. al)' to rady i zar'ysy nowych pr'aw, 
kt61'o on na zgromadzeniu ludowem rozwinął, zamie-. 
nić zal'ar. IV sze ,'eg obowiqzkowych ustaw i liczy nić 
z nich fundament nowego porządku w paf1stwic. 

Poryklos zauważyl, i~ on nie chce usu ni ęcia do­
tyehc7.asowcgo rządu, chce tylko jego n:LJ)I'(l wy, L \I' kr'ót­
ki ch słowach przywiódł naczclnt> punkty swojej mowy. 

Aspazjn słuchała z wielką uwag,-[ i z wielkiom 
ożywieniem, 

.\ gdy tak sta li , wiclki IO'lig słuchaczy otoczył 

mę~a, którego imię było dziś na wS7.ystkich ustach 
)i'aglo hąg lon pl'zcrw::my został wt.ul'gnięcicm 
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kobiety n:ltuif.;tnio l'ozdl'nżnionej. Spojl'zano na nią 

z pod:dwcm. Była to Elpinika . 
. Jak się to stalo, że ta aż do obłudy i srogości 

pilnująca pozor6w starego obyczaju dama, któl'a nje­
raz złośliwym jQzykiom szarpała clol1l'e imię Aspazji 
za niczuchowywunic flleilskich pn:opis6w przyzwoito­
ści, jak si~ to st.ało, że tCl'nz ta świQlosz l.;a, z odkrytą 
twarzą wpadła na I'ynek, w sarn środok tlumu mężczyn. 

Z dziwom tody p3.1,rzono na p l'zybylrl, któl'a nie­
nawistnym wzrokiem zmiel'zyła młod~ filozofkę lak 
samo, jak inni cofającq się !)I'zed tern Mgłom zja­
wiskiem. 

- Pel'y ldesie! - kl'zykn~la dama podnies ionym 
tajoną wściekl ościft glosem - s t1'ZOŻ s ię fałszywych 

przyjaciół ! Atony s toj!! na kl'allclI pl'zepaiŚci! A ich 
upadkowi ty będziesz winien, jeśli się niogodnym wpły­
wom dnsz powodowa('. 

:\ I ąż stanu patl'zyl z pelu:,! godno~ci powagą na 
kl'zycz,-,cą fil·ystokl'n.t.k ę i milcz ał. 

- Stl'zeż przynajmniej hrata mogo od zdl'ady,jaką 
mu gotują! ~ wolala teraz dama. - Ze wzgórza Pnyksu 
pl'zybiogli ludzie clo naszego domu, aby oznajl1li~J jaką 
niegodną zabadzk~ wymyślono IW n iego. O:;ll'acyzmem 
gl'oią brotu momu! 

Pm'ykles poblndł, 
- Ostl'ncyzmcm'(' - pl'i~('m6wi l z\\'olna. - Tdź do 

domu, Elpiniko i oznajmij bratu swem u te s lowa: ~ .Jo­
ieli lu>! sam nil niego sqd wyda, to osądzonym będzie 
według czynów swoich! 

Elpinikn l'oz ~ miHI;). s i.; szyd('I'czo, 
Luci! lud! Alei tn motłoch, kt61'Y go jnk bożka 

wielbi l, jok kl'óln cz l'il, gdy niedawno zwyci<;zc:,! po­
w!,(icił do .\ten. Lud! luci! Strzeż się ty Pel 'y-

• 
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kIesie. PI'7,Ot! tą zmiclln~! tłuszczq! To co mcgt) hl'o.tfl 
dzig spotka, ciebie spotkać może jutro! 

- I:s pokój się, Elpiniko - I'zekl Perykles 
i bąd ź o lo~ mój bez b·wogi. To co czy ni ę, lO nie dla­
tego cz ynię. abym sohie tę zmienną, jak mówisz tłusz­
czę, zjednywać chciał . Czyni" tak. ponioważ uznilj~ lo 
za dobre i za s(>,'awiedliwc. 

:\16wi l jeszczo, kiedy ogToll1 ny wyhuch ty::;iqcznych 
g los6w w "y nok ze wzg6l'za uderzył. 

- PI'OC? z Cymo110m! grzmia ły zmieszane 
okl'zyki tłumu! 

Sąd skol'upkowy był skof1Czony no ])nyksie, fi jego 
wyrok potępił Cymom1.. 

Elpillika wzniosła piQśC: g'l'Ożącą ku Pcryldcsowi, 
usta jej się lI'zęsly, fi oczy palaly dziko. Hzucila siQ 
potem w tłum otaczająclY lIIQża tego i pJ')~eciskaj;lc się 

pl'zez gromady wracające z L'nyksu, kil domowi biegła . 

Okrzyk i wzgardy, haM»)' i gn iew u biegly w śłod 
za ni:!. 

Dopicll'o kiody lud zobaczył Pel'ykłesa, gtosy to 
z mieniły f:\if..t IV wolania tryumfu i zapału. Cisnąca s i ę 

IV rynek ciiha otoczyła go ogromnem, radośnie wykl'ZY­
!{ ującclll kolnrn. 

Pel'yklf>:; powuinic i f>\U'OWO patl'7.<l1 w twal'w wsp6ł­
ł) l)ywateli. Słowa -Elpinild zostawiły swe iądło w jl'go 
pumiQci. 
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Drużba . 

Nastaly tera;.: d la Peryklesa clni cięikicj i mozol­
nej pracy. Nie widywano go gdzieindziej prawie, jak 
tylko na rynku, albo w ratuszu, gdzie siQ odbywały 

posiedzenia Hady. 
Z tą jogo niezmordowaną pracą okola publicznego 

dobra, pr'zedziwnio harJllonizowały jogo sk l'omno upo­
dobania, slIl'owe obyczaje i domowe cnoty. J\igdy on 
nie uczęszczał na biesiady i gWflI'l16 uroczystości. Za­
bawą i odpoczynkiem jego lIyly te chwile. l,t61'0 spę­

dzał w domu na przygotowaniu s ię 'do pl'i:emówioil, 
na czytaniu stm'o:i.ytnych papyl'lls6w, lllb na szkico­
waniu planów dzi el sztuki i gmachów, klól'omi Ateny 
przyozdobiono byt mialy. 

Prócz upodobania do samotn ości, mial wszakże 

Peryldos jeden jeszcze powód tego zamknięcia się w 
domu. Chciał 011 zapobiedz aur powaga, god ność i L1l'ok 
jego publicznego st.anowiska, nie uC'iel"pialy w zetknię­
ciu się z poufałością i wyuzdaniem tłumów. Gdyż istol­
nie najznuczniojszn częśe tego ezant, jaki Pet'yklel:i na 
współobywateli wywi{lI'ał, leżala \I' osobie jego. Pn:e­
ciwnicy porówn~;\\,;lli go z Pizystl'utolll; ub'zymywaJi, 
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oni że nawot podobny jest do niego z postRWy, 1. ry­
sów twarzy, z dźwiQcznego głosu i porywa j ącej wy­
mowy. 

Ale Perykles, kt61'Y pl'zclliknql Odl'ńzu zamiar 
szkodzenia mu li ludu pl'ZOZ te pOl'ównania, temba!'­
dziej mial się toraz na hacz n ośri. Zachowywał on mia­
now icie męskie umirll' kowanie w mowach swoich tak, 
aby ono nigdy nic spowszedniały sluchaczom i nie 
przesyciły ich. Nie mial toż zwyczaju występowau sam 
wszędzie we własnej osobie. Oszczędzał się , zachowy­
wal na ważno okoliczności, ś l ąc w l'azia poh'zeLy zau­
fanych zast~pcó\\', których lll'zemówicnia sum spraw­
dzał pilnie, fi llujczl;śc i oj pozwalal "ię wyręczać wiol'­
nemu Efialtesowi, który wszystkich jego mygli i za­
miarów był świadomy. 

Ale jeśli Pm'ykles unil.al halrlśliwych zcbl'atl 
i tłumnych rozrywek, tem więki:iz.ą dla niego oslodą 

bylo pl'zestawanie z gl'onom ściśle wy lJl'[lnych przyja­
ciół. W tem to gl'onie, WŚI'ód swobodnej wymiany my· 
śli, powstał a większa czę:ść jogo tw6rcz.ych pomysłów, 

Rzocz prosta, iż w tych zebraniach wieczOl'nych, 
któ l'e po dniu pracy odświeżaly umysł I)oryklosa, 
pierwsze miejsce zajrnoW:lli jego drodzy pl'zyjaciolo 
7. .l\Lilotu: .\spazja i Hipodamos ze swoją mał żonką. 

Pl'zC'pro\\'udzenie tego wielkiego planu reform 
paflslwowy('h, jaki PCI'ykles, w owy111 pruuięlnym dniu 
na wzgórk u Pnyksll rozwinął ]H'zCtl oczyna AtOliCZY' 
k6w, wymagało ogt'omnogo nakladu pracy, 

Pl'zoclewRzystkiem tl'zeba hyło walczyć no każdym 
kl'oku z potQżnem jeszcze i mocno II'zymaj'lcom się 

gyunlu str onnictwem a l'ystokl'at6w, \\' żadon spos6b 
zgodzić siQ oni na to nic mogli, aby Areopag, ta silna 
tama. l.;tól'ą Solon przeciw wzmagnjącoj siQ powodzi 
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ludowładztwa zbudował, Ji:oby ten Al'ęnpa g- utl'acić 
mial coś ze swej wladzy i z pn:ywilej6w s woich. 

Lecz PCI'yk[es z żelazną \\')'trwfllo:śchl szedł pl'osto 
do celu. I\i ezawodnie sam przed sobą przyznać mu­
s ial, że g l'a jego jest jodną z IHljl'yzykowniejszyeh. 
Gdyż niczawodni o nicbozpiecznem było oddawać wła­
dZQ w I'Qce nie d ośc: ośw ieconego. a zawsze 113mi ętno­

Seif! lIllO f; i ć s i ę dajqcogo ludu, który dziś tomu, jutro 
in11 0m u zallfa(' moie, w mi al'Q jak ktoś będz i e mial 
silę lub szczęście porwać i oczarowaf- go l'lobą. Wsza k:i. o 
dop6ki PeI'ykles czul, że II s le l'll sto i, mial pewność, że 

jego palrj oty zm i ul'ok j{'go osoby, nie tylko tiu my 
to IV g l'flllicach obowiązku obywatelskiego utl' zy ma, 
al e przyzwyczai je do kal'bów obowi łp: ku lego tak, że 
potem lud nie da się tak ł atwo obałamucić, gdy wię k­
szej politycz nej dojl'ł~alości dosięgnie, 

Ws..: akże z łowl'óżbno słowa F.lpiniki nieraz przy­
chod z ił y mu na myś l. A kiedy Pel'ykles bliżej pl'zy­
głqdnł się ludow i, przyz nać mll~iał, że w mnsach owych 
dl'f~em ie wicie gwałto wnych, suro wy ch i nieokiełznanych 
ins tynktów. 

l lo było pierwszym powodem, dh. kt61'ego po­
SUlIlowi! Illasy te oezy~cili pl'zedC'wszystkiem z żywio­

łów ohcych, z intores ami pa(lstwa niczc m nie związa­
nych, Idól'c Pl'zy sposobno§ej piel'w;;zo \\'ybuchnąl- by 
mogł y, nic hamowanC' wzg-Iądami milośc i miasta ojezy­
stC'go, Ci wi~c tylko mieli na mocy obywato ls tw.lll' )Ć~ 
skiego hyć c10puszewnymi do tlI'zl~dów , oddajqcych im 
eZQ~r- wlaclzy w l'ęce, których l'odziec, ojciec i md~k-H 
byli AtMICZykilllli. Rlu8zni c mni e>ma l Peryklos. że t.ym 
sposobem wyh!czone zostanq obcokrajowo picn\"ias tki 
i wplywy, kt6rc tylko w uj em ny sposób na lud dzia­
ła ć mogą, 
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Wk,'6tc6 tei wni6s1 Perykles na I{udzio wniosek, 
na mocy którego wyłączeni zostali od spl'awowania 
obywatelskich 1ll'Zęd6w llictylko wszyscy przybyszo, 
choćby od lnt wielu w .\ I.enaeh osiadli, ale takż o sy· 
110wie obywateli, kt.ól'zy pojęli w małże(lstWQ cudzo­
ziemki, jako też i synowic obywatelek, kture za cudzo­
zien1C6w wyszly. Cudzoziemcem nazywaJ siQ wtem 
znaczeniu każdy, kto nie miał pnlwa do obywatelstwa 
at.ellskiego. Nie tl'flCąC czasu, zUl'ządzono na skutok 
wniosku tego nowy spis ludności, ktlil'y z 19 tysiQcy 
ogólnej ludu ości A ton, wylącz)"1 pift{· tys i ęcy obeoJo'a­
jowców, pozostawiając prawo piastowania publicznych 
llI'zQd6w 14 tysiącom obywatel i. 

By/ to wi olki \o'ok napl'zód na dl'odze unal'odo­
wienia władzy. l(,'ok zwycięsłd, który nie mało krwi 
napsuł Ul'yStOkl'3tOIll. Qwem a lbowiem prawem wylą4 

czenia od tIl'z~cl(jw kJ'ajowych, zostali pl'zc(\ewszyst4 

Idem dotknitwi i dwaj sy now i!' ey mona, Laceclemonis 
i Elejo::i, kt.órych matl\:l pochodziła z Arkadji. 

Naturalnie zaczęto \\' ohozie tym k l'zycze{:, że 1'('4 
,'ykłes tylko pncz nienaw i Sć do ('ymonu i tylko dla 
wyJqcr.enia sy nów jego od władzy w I;Taju, prawo 
owo wymyślił i przeprowadzi ł, 

Zw laszcza 1':lpini1;:n uczula s i ę lem t;I'odze dot 4 

kniętą .Tej zlo§ć przeciw Pel'yklesowi i pl'zyjaciololll 
jego wzmagała się codzieil. Czekając tylko sposolJllo­
śc!, a~"",by się zemście"~ nie szczI.(clzila tymczaselll droh. 
nych ukłuć i podstępnych lWOWUII. W pierwszej linji 
zaczęła rozpuszczać pogloRld, że z domu PCl'yk losa 
i 7. otoczeniu jego I'ozchodzą się hłędno i szkodliwe 
nauki. ~liala tli na myśl i pl'zedewszystkiem zlliona\\,j· 
dzollcgo trybuna lUflu, Efialtesa, Arystokratyczna pal'4 

t ja dawno już spostl'wgla, że miody prawnik jest nie· 
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odzowną pomocą dla Porykiesa. Gdyby nie on, mąż 
ton musiałby nieraz sam występować w ja\dej nie dość 
pewnej, a zatem mogącej nadwerężyć 1II'0k jogo spl'a­
wio. Ka ida bowiem pl'zegl'ann ujmowała by coś z uro­
ku tego. Tymczasem na takich niepewnych placówkach 
stawal Efialtes, a DRoba Peryklesa była wprost nic­
narus7.ulną. Wszystko też co przodsięwziął, doprowa­
dzał niowqtpliwie do sku tku, co tombal'dzioj utrwalało 
jogo wladzQ. ,\lic dziw zatom, że nie Illogqc dosięgnąć 
sa mego PCI'yklcsa, stl'ollnictwQ Ul'ysLokl'atyczne posta­
nowiło w swem lonie, że Efialtes upaść musi, i upadnie . 

. \1 0 jawnie okazywana niochęć przeciwników nic 
wicie obehochila młodego pl'awllika. Rył on zaWS7.e 
wesół i w dobrym humorze. :\'awet dokuczająca mu 
bieda nie psuła mu swobody myśli, gdy się znalazł 
w kole swych pl'zyjaci6t. Dla jednego tylko mial twal'Z 
posępną i Sll l'o\\'e slowo, dla Ksantyposa. Ksanty pos czul 
zawszo w obecności trybuna l ęk i ucisk w duszy. 

J(awal już czasu przeszedt od owego haniebnego 
zdarzenia na Akl'opolu. Sławny l'Zeibial'z, z którego 
szkołYI Ksantypos tymczasom wysttwil, zapomniał już 
o szkodzie swojej ; ale chłopi oc czul p"zecioż, że Efial­
tes obwinia go zaws1.C, Doprowadzało go to do tajonej 
wściekłości. Alo c6ż!' ... Wszak zależal toraz 0(1 laski i nie­
łask i Efialtesa ! 

,\flody ta'ybulI nie naj eżał wcale do ludzi drobiaz­
gowych i dawno byłby każdemu innomu wYl'ostkowi 
zapomnia ł tę winę; tłomaczyłby ją sobie swawolą i nie· 
rozwagą młodości. Alo z KsantyposeJll inna byla sp,·aw3. 

Przeniknął on do dna duszę tego chłopca, pełną 

złych skłonności. Spostrzegł toż, że ch lopak, korzysta­
jąc z nawału pl'acy swego ojca, u siłował się usunąć 

z pod wszelkiego domowego nadzoru. Ze sta l'ym Euan-
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golosem udawnło się to oczywiście, .A lo nio udawa ło 

się z Efialtesem, kt61'y nie mówiąc o te rn P eryk lesowi, 
z wlasnego popQdu i w mniemani u, ŻO Ksulltypos 
wdzit,;czuy lilII kiedyś za to będzie w przyszłości. objąt 
I'olę wychowawcy w domu pl'zyjaciela. 

Chlopcy niebyli jlli d"lh~(:Il1i. WYI'ośli. Coraz więcej 
dawa ł s i ę ll czuwa{Ó bl'uk matki w ich prowadzeniu, gdy 
ojciec pochłonięt.y publiczllolll i sp rawami, ;i;adn<\ miarą 
nio mógł im zapewnić dostatecznej opieki. Wszystko to 
skłoniło Efialtesa do zajęcia się obu młoilzie(lcami. 

Poprowadził on ich do najslynniojszych nauczyciel i 
a te113 kich. 

Pm·ulos. kt61'ego zdl'owie było WątłOIII, ze szlachetną 
ambicją uwzi 'l l się na to, aby słabe s ily 6wojepl'zom6dz 
i odznaczyć się w naukach .. \.Ie Ksantypos, po dawnemu 
o tyle tylko się uczył, o ile go do tego zmuszono. 
l gdyby nie lo, 20 s i ę Efiultcsa lękał, byłby się zgol a 
nie dał utl'zymać w żadnej 67.ko le. ,Jedno mu teraz tylko 
było w głowie: jak najpl'ędzoj lat osiemnaści e ukofl­
czyć i wejść do wojska, jako F:feb. Wtedy dopiero obie­
cywał sobie uwolnić s ię od lIiezno~nej opieki Efialtesa. 

Z Kulljaselll mimo czasowego ochtodzenia brater­
skich stosun ków, Ksantypos r.110W U był na najleps7.oj 
stopie. ~lIody ów mUl'notl'awca zupełnie oddal si~ I'OZ ' 
puście, a dom jego był zawsze pelon I'óżnych szu­
brawc6w, tegoi co on sum s templa. 

J li Elpiniki bywał Ksantypos po dawnemu. Pt'zo­
biegła 31'ystokl'atka wyzyskiwała go chlgle, jako 7,1'6-
dło w iadomości o tom, co się w dOlll u ojca dzieje. Gt'O­
madzila ona w ten sposób coraz wainiojszy matel'j at 
dowodowy przeciw calem u otoczeniu, w jakiem się l'o­
l'yklos obraca ł. 

Dobra .. dama starała się jeszcze w inny spo-



só\) o dowody I)czbożno§ci " jak m6wiła i . zcpsucia 
owego całego g l'ona swoich wrog6w, -:\ie wahała się 
nawet pod maską przyjaźni, zbliżyć siQ do malżon łd 

JJipodnmosn, kt6I'u jej s il,l najpr'zystQpnicjszt1 z grona 
owego wydawała, 

. Pom Il ipodamosa słYlIąl z gościnności. Wicin 
atci'l czyk6w, kt61'zy o slynny<'h na ukowych zebran iach 
w nim słyszeli, sama jur. ciekawość ciąguQla IV te 
progi, 

Pewnego wieczol'u, gdy Elpillika weszła clo skrom­
nego l(lcz z wytwoI'llym smakiom urządzonego ~ atl'ium ~ I) 
za~tala lam znaczllą liczbQ nujznukomibzych mężów, 

Spostrzegła nawet, że znajduje siG pomi~dzy nie mi 
Lampoll, kapłan i wl'vżbislil, 

Zdumiona postąpiła 1H1pl'7.ód, N'iewolnik Hipoda­
mosa trzymał w ł aśnie wśród gości podniC'siollą głowę 

koz in, o j ed nym tylko wpoś l'odku czo ła wyrastającym 

l'ogu, kt.órego jako osobli\\'o:-lcO: pl'lywicziono 7.0 wsi Ila 
targ, Lumpon przypatrywał się jej ciekawie, poczem 
oświadczył gospodyni domu, że got6w jest wypowie­
dzieć 1\'I'6żbę, 7. powodu tak niul.wyklcgo 7.jawiska. Ałe 
JOllCzycy wog6le, IV zupełnem ł'H'z eeiw i (,(I!-iLwie do AteJ!­
clyk6w, pl'zesądnymi nie byli :\limo to, Asp:lzja, k16l'a 
chciala hyć dla gościa gT7.eCzIl<1. a która i ciekawą toż 
była, jak się to w Atenach \\T6żhy t.ak io odbywają, 
zachqcila kl'ewnl;: 8WOją. aby PI'opozycjl( pl'zyjąf. Ja­
koż LampOll po l'óżnych pl·zygotowulliach ofial'ę ka­
dzidła na domowym ołtarzu złożywszy, \I'ś .'ód tajem­
niczych gestów i szeptania ozuajmil, jak to było ZI'O· 
szl.ą zwyczajem wI'óżbit6w na zaplatę chciwych. r.o 
I-lipoda mosa spoll,a wielkie szczęście, AnaksagOl'as, 

" Wewm;1tl"Zny dzied;duiec, 



kt6ry j ed nocz(l!~ nie prawie z Elpinilq próg domu prze­
stą pil , u śm iechał s i ę sam do siebie w czasie owego 
wróżenia, Al e gdy Lmupon I'zeoz swoją UkOJ1CZy ł , 

oświadczyl filozof, że teruz on objaśni ów cud .. i ową 
pl'zepowiednię l , 

9cisJlęli si ę goście dokoła s tarca, a ten kazawszy 
sobie podać nóż kuchenny, czaszkę dziwotworu otworzył. 

- Lampo]) - I'zekł Anaksagol'as - przypatry­
wa ł s i ę tylko n:l zewnąlt'z cudo wi swojemu, PI'zy­
patl'z lll yż s i ę tel'11Z, jak to na we\\' nątl'z wygląda, Gu­
d6w, moi drodzy, 1U1.tUI':'t nie czyni. Wszys tko \\' niej 
polega 11 8 natUl'filnej pl'zyczynie, nawet wtedy, Idody 
zjawisko od praw jej powszechnych odstępować się 

zdaje, 
Glowy wszystkich poch)'liły się napl'z6d, ieby le­

piej widzieć, 

- Pa tl 'zcież oto! - m6w ił stal'Y filozof, - ?! rózg 
nie wypołni l czaszki tego stworzenia, tylko s ię jajowato 
wydłużył w jedną część jamy, spłynąwszy ku przodo­
wi tam w l aśnie , gdzie korzeJI rogu loży, Ot6ż macie 
proste wyja śnienie pl'zyczyny, dl a kt6rej ten niobOl'ak 
kozieł, jeden r6g tyłko posiadał, i to w dodalku na 
ś l'odk u czoła, 

Uśmiochali się goście, Idaskali nawet niekt6rzy, 
Lampon wszakże zbladł 7. g nie wu, Co do Ełpi uiki, ta 
skamionia ła w miojscu na taki dowód bezbożnej gm in­
lości filozofa, Zdawało jej się bezpl'zykladnem zuch wa l­
stwom oslabiaf wiarę \\'e \\'l'óżbę tak doświadczonego 
kapłana, ja kim był Lampoll, Z żywością zwr6cila s ię 

do Anaksagorasa, 
Tel'az dopiero spostrzegli i gospodarze i goście 

siostrę wywolaJ1Ca, 
~l a ł żollka Hipodamosa okaza ł a nieco pomieszania 
",~""",,, 

, 
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skutkiem t.ego zajściu, Anaksagol'usowi wszakże bylo 
to na rękę, że też otwarcie b(,:dzio mógł wypowiedzieć 

mnieman iu swoje w pl'zedmiocie tyłe nadużytej wiary 
we wróżby, Zal'az t e ż z!lpy tnł tJ l'zeciwniczkę swoją , 

w jaki sposób ~odzi wim'ę w bogów z g l'lluemi p l'ze­
sądami?.. Dama sta n ęła znowu śm i ał o do rozpl'uwy ; po 
kilku wszakże slowach stropiła siQ i lIwiIdała w Spl'ZO­
cznogci tak, że jej L.ampoll ku pomocy poS pieszył. .\Ie 
i ten sukul's nie okuzał si ę dość po tęż ny m, aby proste, 
jasno wy wody .\naksagorasa pl'zepn:eć, 

Gdy wiQc oboje kapitulowali, s kładając win~ s wej 
pornżki nie na błahoś(- sprawy lll'onionoj pl'zez siebie. 
ale na niCl'ówne sily djalektyczne, sta l'y fil ozof tak 
rzecz swą pl'owadzi!. 

- Czas ju ż, auy .\teny i inne ludy g recki e wy­
zwoliły s i ę z pod panowania ciemnoty i przosądów, 
Nie ś lepy wypade k howie lU j'zl.!dzi ś wiatem, a le Naj ­
wyższa mądrość. Najwyższy rozum i Najwyższe PI'U' 
wo, Ten Duch najmęd l'szy i najpotężn iejszy ożywia , 

s twal'zn i nadaje l'uch wszelk iej matm'ji , On stoi po 
nad nhl, fi materja pos ł uszną jes t je lllu. ,redna wiecznie, 
zmienia wpl'uwdz ie kształty swoje, lecz zawsze pozo· 
sta je tworom i naczyniom wiolkiego Ducha ś wiata, któl'Y 
jest najpierwszą l'uchu jej i pl'zominn pl'zyczyną, Ho­
gawie nasi, mówił dalej sędziwy slu l'zec, to tylko uoso· 
bienie sil tej matol'ji, któl'q I 'ządzi Duch Najwyiszy, 
Te alegorj e pOh'zebne są dla ciemnych mas ludu, nie 
zdolnych wznieść się do poj ęcia najwyższych praw 
Ducha. Ziem ia, to tylko dl'obna cząsteczka J ego twOI" 
czej wszechmocy, Te miljony gwiazd, któl'e widzimy 
codzich na wieczoruom niebio, to miljony ś wiatów, 
któl'e On stworzyl i mocą swą rządzi. Ten blady księ­

życ, to dość podobna do naszej, tylko martwa ziemia, 
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To 8101100, kt6]'c nam rankiem wschodzi, 10 olbrzy mie 
ognisko ciep ł a i światło. 

AI(' tu Lampon nie mógł już wytrzymać. 
- J akLO. bezbożny starcze-za wolał li gniewem­

więc zap l'zcezasz wszechmocy bogów Olimpu'? Zniewa­
żasz słonecznego H eliosa'? .. ,\lboż nie wiesz, że on to, 
bóg świnI ł a, wychodzi ('o I'anek na wschodzie z za mo­
rza i co wiecz6t, za morze na zachodzie \\Taca? 

Lekcewnżąco s pojn-:uł filozof na finguI'n. 
- Bied ny glurczo! - rzeki. - To obró t ziemi, 

Jej ruch, spt'uw ia dzieli i noc, a ni e wchodzenie i wy­
chodzenie za kuli sy mOl'za twojego Holiosa! 

Cofn ął się Lampon, pl'zej ęty zgrozą Z pionlllu­
jącym wl'zaskiem podniósł pięM Sciśll i<:tą i r.ukl'l:Y­
kną! : 

- Strzeż j ęzyka swego, .\naksagonls io! Niech c i ę 
pl'zyjaZfl li Peryklesem nic uzuchwala zanadto! Ton 
lud. który oszołomiony dzisiaj, idzie za nim, za tobą, 
Ul wami wszystkiemi, kl'\vflwej pomsty zużąn a kiedyś 

na was za to, żeście wia rę w starych bogów Gl'ecji 
w SQl'CU jego zachwial i! Pam i ę taj o tem! - krzyknął 

jos-zcze augur h'zęs~c pięścią g roznie; poczom wypadł 
jak wichel', nie zważając, że mu wieniec opadł z łysej 

czaszk i. 
Cisza panowaln p l'zez chwilę pomiQdzy zebl'any mi. 

Zwolna powI'6cita wszakże popr zedn ia swoboda. 
N agio uczynił się l'uch i zamQt. Prowadząca 7, ulicy 

w dom brama została z łoskotom otwartą, i chłopcy 
w :swh!tecznych sza tach wpadli na dziedziniec, graj liC 
na fl etach pieM skoczną, wesohl. 

Za nimi ukazał s ię Efialtes. :.'I llody tl'ybun pl'zy· 
brany był w kosztowny, bogato hartowany płaszcz 

wschodni, jaki tylko bogacze nosili. 'Wieniec św iożych 

7' 
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kldat6w otaczał jego śniade cwló. \\' ręku trzymaŁ 

la i:l kę I'zniętą \lo' pi ękn e \\'lOI'y. A zanim obecni wy ­
szli z podziwu na widok tak wspaniałych s trojów mło­
dego h'ybllna, który zazwyczaj aż nadto wielki) sk ro­
mnoM zachowywał w ubiorze swoim, Efialtes, ku tem 
większf'mu idziwienill toWI.t I·z~·stwa, poczf!l mówićcudnio 
lU'zmiąccmi wierszami. 

Dokoła niego fltanęli tOI'az liwii fleciści. Obecni 
Hoczyli sii< \I kolumn, które atduIn t jadalnq sa lą lą­

czy ly. 
P1'I:ychod;d jako i:lwa t! - szeptano w tłumie.­

Albo ... kto wio, sam może jako zalotnik lU stajo! ... 
- Ciszej tam! ciszej! - wolaly inne g losy. 
TOl'az obecne kobiety poprowadzone zostal~' przez 

małych flecistów do domowego, w środku atrium znaj­
dujqcego si~ ołtarza. Natychmias t otoczyli je chłopcy 
t1'zymunomi w I'ęku git'landami zieloni i kwiat6w tak, 
że utwOl'zyła się dokoła niewiast li 011.31'Z11 stojących, 
zamknięta pl'zestrze(l, do ktÓroj żaden z mężczyzn pl'zy­
stępu nie mial. 

Wtedy dopiel'o oświadczyl Efialtcs, że pn:ybywa 
tu jako drużba w imieniu pl'zyjaciela swego l'cl'ykJesa. 
I nutychmiast, jak to by lo odwiecznym zwyczajem, za­
czql wylicznć żartobliwym tonem, pod któl'ym wsżakże 
czut! było scrd cczno wzruszenie, wszystkie przymioty 
i zasługi zalotnika, dla klól'cgo pl'zybyl pl'Osić o oblu­
bienicQ. tTśmicchnęla siQ Ill fl łżonk:l l1ipodalllosa, I'zuci­
wszy okiem w stl'onę Aspazji, IW kttil'cj jasncm licu 
wykwitł wiosenny I'umioniec. 

Szybko oddychając z nadzwyczajnego WZI'USZO­

ni a, chwytnhl Elpinika każdc s lowo dl'użby. 
Efiultcs zauważył doskonale nienawistną sobie 

starą al"ystohatk~l. W jego oczach palii się filuterny 
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plomyk. Hotyt'hczas mówił on do cał ego zel)l'311ia, toruz 
zWl'ócil swe 810\\'3 WJ)I'ost do Elpiniki. Zdumienie obc· 
cnych I'oslo z ka;i;dq c hwilą. Zucł- Qlo ~7.Cptać dokola. 
Glo\\')' kohiel, o(\w l'uc:ały si~ milllo\\'o!i kil polJ latlluj 
naglo Aspro:jL 

\\'Ia~ni e Efialtos nIdadnie tlomaczyl, Żł' PorykIes 
nic jest kwitlll.lcym l,i cl'\\' ;:;Z;l mlodo;:c-i q tlblHbicilcom; 
a le żo kobiNa. kWrą jnko lIlalżonl\(; chec w (!11 m Wpl'O­

wadzić, znpe\\'lIf' tlie b ~dzi(' na to i(\\Ta~'nla uwagi. 
- Gdy widzę stn 1"7. cją('(' ;:; i ę II' l'I\I'~' ('h kOIll1Jatnch 

panny - mówi! fi.'użha - wzrusza to Ilwje S{'\'('('. ~Ię­

żowio tnkio stal'zeją toiI( wprawdzie. nil' PI'ZOZ bogi 
Olimpu. nie h'sl. to toż sa mo! )[ąż posiwiały nawet, 
dO!:llanie I'M:ę wio$cnną na 1lI3lżonk t: sohic, A 10 mln· 
d05C kohiety gdy raz llcic-k,lie, jui jej Jl:l\\'et nikt go­
nili !lie ('Irce, 1;0 to J'~('e~ li tl'u runa! ~h' ud,,~tlka jej pod­
S I ;) I '~:lln dama alli II 1)('I'nl,ał'~H, Illli \\' k l' a mie ~ bal­
s<1 lllami, ani w naj('i('l\flws~ym :l I l'(l5:k i 111 ,.;(' uniku! 

Lekki śmi('ch powiał po 1I8Ulclr gn;;('i, ~dy F.lpi­
nikn, k l61'11 po.-w lslwo dł'lIŻ h ~' bl'ala W)lI'O";' do si(>bit', 
~ IIdatH! f:kl'o ll1llo~{'iq ~pl1 g('i l:l oc~y. 

- ,\ tak - kroll('zył EfiHIl('~ - pyta11l ciQ piQkll:l 
J)llni, w ohce swych Jll'~yj:ll'i(' l , c~y ('IH't':':i~ In,,)' swoje 
zh!c~y(~ z I)'m twjsZl:l clt ctlli('jRzym z ()h~r\\'n. I(,li atel't ski\'h'~ 

Elpinika Iwzyrnknęln I(H'nz (1('1'.)' jnkh y \\' ~ nio 

rozkosznym, A1c Efia!tcs ZWI'łlcil ~ i ~ na).dł· kił Al'pazji, 
lJOstqpil I;:I'f)ld l'lll i podal jt'j, lIthylahł' (>~nlo, kUII:-;zto· 
wn ic WFobiollY Il:'\:-\zyjltik, 1;:1(iI'." dotąd jeden z (']11I)p­
có w II'zylll:l1 u1\\'inięty w bog-al :! zuslł)1L(:' 

:\ 81)(11.;a, kt61'('j twal'z tlIit'l1ila ~ i ~ lo bladością, to 
nnp:lym 1'lIll1i('l1C('tlI, (jc1('t('hn~lfI I(' I'UZ glł:hoko i nekłn: 

- Wyhór piel'\\'szcg'O o\)ywatchl A tl'n i uajRzln· 
clwllliejs7.(,~o z m"ż(jw lego ],:raju, 7.lI~l.l'7.yc:a mnio 
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Efiallcf,iic, rd r. do Peryklesa i po\\'i~dz lilII, że czekam 
n:1 niogo w domu kl'ewnych moich, 

'1'0 powied ziawszy ddąeylll l1i('('o gło:->clll, cofnęła 

się ASp(ll~ja do swych komnat Ilic\\'ic~cich, Za nią po­
szła \\'ZI'lI8zona i ocierająca z 1('1. (lCZ~., malionka l lipo­
dfiIll08f1. 

1)0])iOl'0 zdała ud ludzi, l"l.llcilfl :oię mlodn dzie­
wica \\' objQcia swej opiC'kunki, płacząc gło~lIo, Zbyt 
pełno mial;, serce i od I(,Z WSII'Zyll\a(: się nic mogla, 
Poczciwa kl'cwlla luliła ją jak dziecko, głaszczął.: jasną 
glowę sim'flty, kt6l'('j \\' tak \\'U;i,H~'łll momencie jej ży­
cia, matkę zas tiwić mia la, 

\\' chwili, kiedy Efialtes do J\ spazji 7. mo \\,,1 swoją się 
zWI'ócił, skoczyła Elpinika jakby ukąszona pl'ZCZ jado­
witą żmiję, Gdyhy \l'io'ok m6g1 7.f'tbijać. z pcwno§cią 
biC'dny El'ialt.cs hyłby nil' ż,Vł ]>0 5)10j l 'Z(,l1ill, k161'0 ,';1,11-

ciła na niego s lal'll elcg-antka, Chciala m6wif, otwarła 
usta, a le gnicw tak gardło j C'j ścisuąl , że gł osu dobyć 
nie mogla. Zntl'7.ęsla tylko zal'i~nięlcllli piQściflll1i i wy­
biegi a nn ulirę, jakby goniona p,'ze7. fHl'j~, 

Otoczono tCi'OZ F.fiallesn, :\ielnón:y z g'oSei , jako 
to: tragik SorokJe~ i \\'yL\\'lwny Fidj ns1. \\')TzlIC';lli mlo­
dzicflcowi ten żal'l ;do;iliw ,\" jakie!!o sobie wzgh:dcm 
Siostl',\' ('ym(lna pozwolił. 

Nie godzi/n si\: tak 7. Elpil1iki :;zyd7.ić - m6· 
wili, .- '1'0 nic było \\'ltt~dwo! Nal('Ża!fI o"zł.:zt<clzić ją 
cho(~by dlatego. il' IlW smutek w domn, Zl'osztą, ona 
jest tel'uz hczhl'OIlI1:J., :\iC' ma brata \\' Atenach. a ko­
bieta za kt(i l' <l nie ujmie "ię ani oj('i('(" ani mąż , Dni 
11I'<\t, za~lllgujc ua wszelkie \\'7.~lędr, 

Efi::llt(>~ \\'Zł'lIs7.yl ł'alUiollflllli. 

- i\loi dl'odz)' JlI'zyjncielo! - J'wkl. - i\I!H:io slu­
sznoM, pl'zyznaję; a lo !;iQ ('filc lalu z l ość zbicl'ala we 
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mnie na tę jQd.zę! Mam ja z nią I'achullki mojo! :\10-
żeeie mi wiet'zyć! Kie bylo sposobnośd, nie bylo dnia, 
żeby ta opuszczona, jak m6wicie siel'ota (pi~kna mi 
siel'ota!) nie kopala dołk6w llodomną. żchy uie u"ilo­
\ra la szkodzie· mi, dl'ęczyć mnie, upokuz.ać, sJlolwa­
I'Z;1(-, Zais te! za wszys tko to, com ja wyciOl'pinl od nit'j, 
ton żal't choć 1. l ośliwy, zbyt mah, jest jeszcze z.wlat:"!.. 

Hozmowl( tl( pn:cl"\\'al gWal' towarzystwa, które 
się dosyć I\adziwi~ lIie m(lglo nicspodzianeUlu wypad­
kowi PCI'yklesowych swa tów, "'Ll(e nie .\tcnkQ wy­
bl'ał! \\ ' ięc nio wsp6łoby\\'atelkę~ ... l'zell1l1"? ..• J ak~ ... ('0'(, .. 

g ubiono siQ w clomyslncl •. Bo choć AspazjQ podziwia li 
wszyscy din jej osobis tych JJI'zymioI6w, zdawnlo im 
!OLę pl'7.ecioż, że niewiastom at<:l'lskim Iwzez wyu6\' tou 
krzywda się jakowaś stała . 

. \le Efinltes bil \I' j('clno Iylko. 
- Zupl'<lwdQ - mówił - lIllI si ,\ gp:17.ja h:lI'dzo 

dl'Ogą byt: Pel'yklesowi, Idedyon, IHl dr.h;iejszcm !-;wo, 
jem stanowisku pict'ws-zeg:o oby\\'fil<,ln ,\ten, chce \·u· 
d7.o7.iemkę poś l ubić. Pomyś l eć tylko~ 7. ilu on pl·7.ORą· 

d ... mi zel'wa": t(>l· ... z musi! l)l'wclw ilu do wulki wy· 
l:i tl\J)il:! 

j-'l:zodewHzystk ictll I)ozhawia f:!o krok t on owego 
pelnC'go })1'l1\\'fl obywatolstw:l, klt'Jl'C w ('zQ~('J pl'zez 
malżeflst\\'o z cudzozicm k,\ tl'ad, a 10 \\'Nllug WlaRJI()j, 
pl'zez si obie wypracowanej ustawy! 

Zaczęła s i~ gWUI'IHt \\' tym ważnym PI,zcdll1iocie 
1'0zmowa. I\t6";1 sil~ przccblgnęla dll pM.n <1. Zll\i('l'z(·h 
już by t i na niobie \\'ybly~kały piol'wszc zlol.e gwia­
zdy, kiedy się gośc ic lIipodnmO$l l·ozf'iI:di. 

Tymcza!'!cm Elpinika dopadła (jomu, \\'lagnio 
wrhodz ila \\' hl'am ę, kiedy nnlko!{la ... it,: 11:1 jakąś po-
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stM', kłóJ'ej l'on6żnić w zmicl'zchu nic mog la. Szybko 
zaci qgnęla zasłonę na tWUI'Z. 

- Elpinika! - zawol ał wtedy glos mlodzie(lczy. 
,-\l 'ys lokratka zat l'zynw.la się WZbHl'ZOIHl. Pl'zed 

nią sIal Ksantypo:;, Spostl'zegl on mimo zaslony pała­
jl:1Ce oczy i 8illą z gniewu twarz Elpiniki i cofnął się 
z J)I'zostl'Uchcm. 

- Ku Zeusa! - ln'zyl\lląl - Co się sta lo '? 
- Kl'zywda mi s i ę stała! - pl'zcmówiła gOl'zkim 

posępnym tonom Elpinika, a :słowa te sycząc wycho­
dziły p"zoz jej zaciśnięte zęby. 

Chwyeila Ksantyposa za ręl,,~ pociqgnęla go za 
SOb l~ . 

:\ienawidzis7. Efialłesa - rzeki a - prawda ? 
Nienawidzisz go! ) Iusisz go nicnawidzieć ! Wszak cię 
dl'ł~CZy i pt'ześladuje za dawno miniollą i zapomnianą 
winę! Otóż wiedz: IlQ\\'l! zdl'afli~ knuje on na ciebie. 
W d!Lill. w kt61'ym powiodq cię do św iątyni Aten 
~ Pl'omachos ahy c ię do I~rebów zaliczyć. w tym dniu 
Efialtes winę Iwą ogłosi! \\' tym dniu cię zc\rad:t.i! 
A wtedy z halliK!. i wi:ltydcm z wojska wykluczony 
będziesz! 

Rzckłszy to swoi m syCZ;!C~' 1ll glo:'<cm, puściła I'~k~ 
chlopca i drzwi za sobą zatrzasn ęła. 

Ksantypos stal pod niemi, jakhy skamieniały . 

Smiel'tt>lna hłado.§{' twarz jego pokryła. wystmszone 
oczy patrzyły HU drzwi. zu kt61'orni :1rystohatka .mi· 
kla. 1\l'zyk wścioklo!5ci dobył si~ wreszcie z jogo uci· 
ś nionej pic l·si. N~\ tWill'Z rzucił IUU się plomic(l dzi­
ki(!go gn iew u ; wpił kUI'czowo zaciśllięl.f' pulce w clfo­
nie i \'zll('iI ~ ię z powrotom \I' mrok 110cny. 
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W teatrze Djonizosa. 

W .\ tf'I1,H'h zapanowała powBzcchnil I'ado~ć. Ob­
chodzono UJ'oczy§cic PanalrUlcjc wielkie gwi~to lIra­
ICl'sLwa, od niepnmi l;." lnych ustanowione C'z[lSÓW i llt'Zf!­
dZfllle z nadzwyczajnym ]!1'Zl'pyf'hclll. 

'Z'\ioslo podanie, żo §\\'i~to 0\\'0 wpI'owadzil do 
Aten jeszcze wi ... l ki Tezeuliz. 

notychczar-, wlaściwą Ill'oczyslo~ei:l Imirz 1iaplnń­
ski ch ofiru', stanowOy \\'spallble pochody Ol'az wy~rigi 

konn e i na wozach ; dziś wszakżo Z:'llloll'iadaly s iQ tll'O­
czystości te ralldom wyjrllko\\'o, a to z POWOUll, Ż(' 

ty1koco ukoilczono i po:świt:collo wielki OdeolI , 
Ode01l, tak samo jak wit,:ksza ('z~&Ć wspanhtlyclJ 

gma('h6w .\1011. zawclzit:czal po\\'sl:lI1io :'\\'0 J'cl'ykle­
sowi, jego nił'!Zlllordowanym sl ,ll'anio!ll o wzrost i IIpię­

k:;zcn ie ojczystego miasta. Była to (l kl'1U.dfl 1l\ldo\\'l1, 
któl'q nakl'y\\'ała kopula. lIcz)'l1iona ilU wz6 1' złotego 

kI'6 Iew:,:ki r>g'o namiot1L ](sCI'ki'r>i'a. \\'if\Zflllio dachu w 
kszt:t lci c pOl'ai'iola stano\\'iły maszty na pCl'skiell :-;tat­
kach zdohyt('. 

Olul'zymi ten gmach wznusił sit;: na In;choflnicj 
spu(lli stości .\kl'opolu i pI'ZOznUC'ZOIl)' brł w picl'I\'szym 
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rzędzi e na al'onę dla współubiegających się o pierw­
szoilslwQ w rozmaitych :szlukll('h. 

Miej ~('a dla słucharzy wznos ił ," :,:.iQ a mfiteatr'nlni e, 
zdobno j 'zęda mi ko1ulIIl'1, a obej mow nly 1)],z(>':7.IO trzy 
ty::Jiąco sic(l;.:cil. 

Rum PCl'yk lcs układ:)J pl'oljn\lH wezol 'ajs1.oj uro­
czystośc i mllz ycznej IW olwaJ'(·ie świQla Palla lptlejó\\'. 
Wspólnbiegnły s i ę flety, cytal'y i Śp i OIL Od wczci'lncj 
mlodo~ci był PCI'ykl(>~ wielkim miłośnikiem llul z,I'ki, 
a kszt:1 lcąc si~ li :-; ł awnego Damonu, II I-'ytoklcidosa, 
wyrobił w sobie. niez\\'~'kto znawstwo l ej sZllIki. 

Pot'n z to piCl'wszy wielk i mąż i-lta llll podejmowa ł 

hono l'ow)' u1'i:ąd l'cżySClI':1 1,\'('h UI'O("zyBtO{.iCi. Leża lo 

mu tedy na 15CI'('U, ahy !('gol'oezne Panateneje z abły­

sn ąć mogł y niozwy\':h! świetnością ~1il's;dw(ICy .\ten, 
I'/'lwnie jak ludno§ć 1.0 lI'f4i i miasteczek pt'z,r hyła, wcze­
snym ju i t'f1l1kiC'1I1 pl'7.ygotowywltln po 7.a minstem 
U1'oczy:Hy pochód, kl61'Y 1H'zez ozdobione kwieciem 
i zielenią ulico minł 8i~ udać uu Alo'opol. do opioku ft­
czuj bogini. ~a czele pochodu pOt-tlępowali I llllli~ci i fle­
ciści. Pio t'wszo(lstwo kt'oku pi'zyzlIl\lIO im z Jlowodu, 
że muz yczny tumiej 1'1)1':17. piel'\\'sZ)' wchodził II" pJ'O­
gl'nm IU'O('zystośti Pa nll tcllejsk i('h, 

Za llH1zylHlmi poSI~pow:lli pieszo oL~'wutele, io l­
lliel'7.0 zlwojni II' tal'czC' i kl'lllki(> miC'czc, a za niem i 
tętllil n ko nn ica podz ielona t'7.ędnio na male kOItIIllIlY, 
pl'owadzono lll' zez odd zio ln ył'l l wodZI}\\', Za kon nic1! 
Szli zwycit;:Z(·y II"czOl'Oj8Z)'l"h \\T~cig'ów kOllnydl i II"OZO' 
wych, któl'o odbyły 8i" n a ntll'ill"t'i(' Odeollll, 

Tuż za 7.II'Y~Q7.ci.l lll i POSH:powuJa p l'ocps ja l,apl n­
n6w, nug l]]"() W i Ofifl l'll ików. klt'II'zy w tak wnżnym dniu 
mieli s kl adnl' lll'o<,zy:.-:te hekatom hy wc wtlzy:-:tkich 
św i ąty niach 3te(lsk ich . Za kapłanami i'lzli (lo"lojni 
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sturcy, wybran~ 7. pośl'ód atellskich obywateli; nieśli 

oni kwiaty i pocl rll'ki, które miał y lJ)"ć złożono II stóp 
bogin i na Akropo lu, Za tem sza nO\\'lwtll gronom po­
stępowali obywatele Aten z ollwnomi gałązkami w ręku, 

Tutaj szedł r>cl'yklcs, Fidjasi': i wic iu ))1'zedSLawi­
cieli sz tuk pi ęknych, jak Iklonos, J\. allikl'atcs, Mnosiklos 
i inni; a takżo Rlynni muzycy: lJ alllon i PytokloidoR, 1'6-
wnio jak Efill!tes i inni doslojni urzędnicy pnllst\\'Il, 
Cezoni i filoi':ofowio pl'z,d:ICi':yli się także do tej gl 'lIpy, 
Tllluj również widi': i cć hylo można slawnyC"h Jloct~~w: 

Eschy losa i Sofoklesa, 
Pierwszy z nich liawlli~j jnż poz,vskal wi('II.:io 

imię pn:ez swoje ll'ug-cdjc, Ale \\' o"tatnich czasach 
IJl'ześcignąl go młodszr Sofokles, Dwaj ci IlHJżowie, 
slnwf! i szt.uką zł~\czelli, lHlI'dzo się p l'zocież I'Mllili 
swoim do PCl'yklesll stosunkiem, Sofokles był lilII od­
d,lnym przyjacielem, Esehył o$ przcci\\'niu, zaf'howywal 
się względem Pel'yk lesa niomal niepl'Z)'jaźnie, 

Sędziwy !I'3trik z ni<,ch(~cią patl'z)'1 na zwycię­

s two demoknltów w kl'aju, Opowiadano też sohi e, że 
w nowym dralllacie swoim Ol'cst(>sio, który \\' (Inin 
jutl'zojszym miano w l.eull'zP Djonizosa IJI'zed sl :.Iwiać, 

Eschy los bnł'dzo jasno i bUl'{lzo ży<,zliwie wypowie si.~ 
ZOl AI'C'opngicm, jako stl'onnik jC'f!'h ohflolutnej władzy, 

'l'nk przynajmniej 1l1l'z,vmywnl Efifllt(>~, któl'Y f.; Ol m, 
a był to obowiązek hOllOI'OWY, od kWrego żaden oby­
watel A ton u sun:l(' s i ę nio m6gl, lllllcial doChÓl'II , 
i tCI';17o właśnie ohok Pl'l'ylde!4lt idąc, obwujlllion.r z ll't'· 
ścią nl'f~:;ta d('k1(II11o\\,al mu nif>khlrC IIst~py dr:lmatu, 

.\10 POI'yklos nie tl'Oszczyl się lcm wcnle, Wys i/ki 
partji !ll'YSt.Okl'Ulycul{'j, aby dawny Ul'ok odzy~ka(', zda­
wały m u !;iQ calkiem b(Jzsil nc, w ol ,('c us posobicnia lu­
dności. 
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Gdy lak pochód posuwaj siQ zwolna świątocznie 
})1'r.y1.mlllcmi ulicami miasta. ogromno tłumy cudzo­
ziomców i ze ws i przybyłych Uroków pl'7.ypnt.l'ywalo 
11111 się, stOjl\C po o bli f;!l'Ollfl(' h lilie, długim, bal'wnym 
I'z~dclll. Szczcgćlny poklask tylu wielzów zdoby ł a so­
uic ~rupn najpil<knioji;zych i z najszlachotniejszcgo 
I'odu pochodzących dziewic a lcllskic'h, kt6]'o w ] 'ęku 

i na g-lowfI{'1l niosły koszu ofifll'llych kwial(iw. 
Obok tego olwtłZU żyW(·j wiosny, PO$t~powo.ly 

stU I'sze uuy\\'atC'lld .\.tCll, niosąc nil znak gości nnośc i 

swych domów, ga l ~;do clt.,:uo\\'(', a dąb byl dn:cwem po­
Ś\\'ięcollom \\' .-\ ten ach Zeusowi I\ scniosowi. \\' tej g l'u­
pie sz lachetnych niewias t znajdowała ;:.:ię t;1h;żo Aspa­
zja WI'al z małżonką l lipodumosa idąca. 

Sl'odkowy punkt pochodu stallowi! posuwany 
na lw lndl olbrzymi okr(,!t, na ktÓI'~rlll W ksztakil' żagla 
l'o7.pi~t:l była za:,;lona opiekuilczej hogini .. \t(1I1y, z naj­
kusztoWJlicj:;zC'j sporządzonn. tkaniny. n. przoz młode dzie­
wice bogato zlotem i jedwabiami wyhaftowana, Za:o:lonl~ 

trI mi al hre tl.')':.1Z posąg bogini odzi:IIlY, jako d;ll'cm 
SO I'C i I':!k najszlaehctnioj!'zy('h, n(ljcz~'q$zych j jodynie 
godnyC'll, 

Tnk IIHta\\'iony pOSlIl\"lll "i~ zwo lna pochód nli­
c:lmi ,\tClI, W~l'('jd dźwi~k()w lutni i net.(,w, wśród po­
klasku widz6w, Z:1l I'ZYlI1l1j ą(' siQ IJl'zed świqtyniami, 

gdz ie składanI) kn'itkiro ofi:-lI'Y klld"idła i kwic('ja, aż 
WI'C,';Ztic W"h!llil na . ~kl·opnL 

.\ kl'opol w os tatni ch ('zasac,h z1l1ie>ni l s it: do nic­
poznania, ZI'r.IICOIlO pl'zcdewszyslki(,lll tibry chnl lll 
.\ 1I'1l)' z jf'~O drewnianą palisadą, :t nn wyrównanej 
s kaln ej pln:sz('zyźnio szczytu wzgól'za wznosiła się nil 
jego llliehclI lIowa wspaniala !hd:"ł'ynia. Xic hy/u ona 
jeszcze wykoilczoną. "'ieJkie> bln/d IlfljczysBzego mat'· 
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mu ru l eża l y dokola przygotowano do jej ostatecznej 
b udowy. Ale j u ż t CI'f1Z nawet zdumiewał ów Pa l'­

tenon tak wy8oko~ch1 swojq, jak i {ludnym kształ· 

tem. Bylo to al'('phielo ul'chitektmy w fOl'lIlie długiego 
111'05tol\qta. Doko ł a wn~t l 'Zil biegł a g,IJf>l'ja, wsparta n3 
rzędach smuk ł ych marml1l'owych kolu mn. Szczególniej­
szą ozdobą AkTOpolu mialo być szerokie, na ko lum­
nach ws pa rt o wcj:kic. kt6reby od podwórza kruż­

ganlm aż do świątyni wiodło. 
Zamiłowany w pic:knclll budownietwi(', Z:I I'ÓWIlQ 

ja k w muzyce. do ktÓl'Cj je P01'(,\I'I1YW,II, mąż staIlU od· 
dawna zur)'s wcj~cia tego obmyślił. 1\ 10 og'l'omna SlI tlHl, 
jakiej wymagało nowe 10 IJI'Zcd;;;iQwzir.cic, nie była je­
szcze przez zgl'otlladzcnie ludowo zatwi{1ł'dzoną 

Podcza~ kif'dy po('hód lla :;zczy\ wzgórzu wszedł­

szy, rozdz ieli i silt. aL~' 1)1'0(1 zlożyć i do gp iowa nia hy­
m nu na cześć bogini ustawić ~ i ę, rozwijał Perykles w 
l"oz ll1 owio z pI'zyjació ł mi plan takich r't 'opylejów, Fi­
djasz i 1I Inesikl05 zachwyceni byli jego pomys łem, Ala 
i oni przywal- musieli, żo ol bl'zymicgo dzieła tego 
llskutecznienio wymagałoby conajmniej sumy dwóch 
tys i ęcy tal~l1lów, Skrg.lżC1 tedy Ate1lCZyCy tak ogl'OIllUO 
kosztu ponicś(> hy mogli? .. , , I uż 1(lI'::\:': nawet ska l'i . kra­
jowy. kt61'cgo zawiadywaniu AI'oo p!lg-owi odję l Olll m-
8\.nl0, j uż teraz :mncznic zmalal, :-;umc juY. dj('1y dzieli ­
ne sześciu tysir:cy obyw:lte li atcllskich, powolanych nil 
p l'zysi~glych sędzi6w, pochl ani:lły Ogl'Olll110 sumy. A do 
tego pI'zyuywal jeszcze nowO wpl'owildzony żołd wo­
jownik6w, ld61'i':y dawniej ulu zasz('zytów tylko i dla 
JU I)6\~'. krajowi orężem Hlużyli. Bozrywki i o~\\' iata ludu 
r6wn i eż niomał o I)ochlanialy gl'Oszn, l' l'oczy:i10ści l'oligij­
no były także toraz j licznicj!:lzo i w~p:\llialsze, A w~tEW 
do l lllltl'U, iżby i ubodzy kOl'7.ys tar z widowisk mogli, 
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Og'1'1lIlLC1.0ny zO!oibl do dwóch obo li dla biodnioj~7,ych 

obywllteli: zajmowali oni wicie miejsc, ;l maly przy­
nosili PI'zcch;tflwieniom dochód. Ani wiQc mySlcć teruz 
moina bylo o nowych i to tak ogl'omnych wydatkach 
na dzielu sztuki. 

Efiulto$ mi(łl w tym przcdmiucie whumy swój po­
gb!d, kt61'Y gdy wynlll'zy l, słuchający go mężowie po­
częli trząść głowami. 

Sądził on, że lllldowa Pl'ol'ylcjów nie jost lak nil" 
podobn'l. jak się być wydaje. N ftlcży tylko l'Ol8l0l'zy6 

handlowy oblizał' .\ ten i utl'zymu(' nadal za l eżność 

handlową małych zwi:\zkowych pailst w, któro s iQ w 
czasio wojen porskich pod skrzydła At.on tuli1y. Otóż 

Cymon jos1.czopreprowucbdł zwyczaj, że pails!'wll zlViąr.­
kowe. którym ustawiczna s lużba we tlocie uciąż liwą 
był a, dosyłały Atenom sta tld tylko, a za llli a~t wojen· 
nych r.aI6g, od powied ni e s um y pieniężne. T orar. więc 
należałoby ll"ob i(- hak naprzód jeszczo: teraz Iw l eża· 

loby I"kal'b zwb,zku delijskiego WI"'ost do Aten prze· 
nieść. 

Pl'ojekt by' śminly, wiolki, a to tak dalece, że się 
aż zbyt śm i a ł ym, zbyt wielkim wydawa ł. Lirl':llo więc 
glosy odezwały si~ i za i pl'zociw, 

POI'yklos podziełal 7.danio przyjaciela, Prócz zy­
sków matcl'jnln~'ch, uczyniło by przopl'Owadl':cnie pl'O­
jektu togo .\ I.ony śl'Odkowym pl1 nktom ustanowionego 
zwiąl':ku ku W7.<ljOIllIlOj l)l'ze(,liw Persom obronie, Była 
to kOl'zyM Jllol'<l.hw tak znaCZlUl, żo pr7.enosila niozn,­
wodnie wszelką inn ą, .\le i lllatCl'jalllll do pogill'dzo­
nin nio była. zważywszy, iż skarb związkowy wyuosi 
obecnie tr zy tysiące talentów i że rozpOl'ządzając nim, 
At.eny miałyby rozwiązane ręce II' wiel u sprawach, pu· 
blicznego dotyczących do bra. Czy by loby to jednak 
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slll~zn(lm, m6wil1 niekt6rzy, ten skat'b związkowy, kt61'y 
wiadomo, że jest pl'zedewszystldem g l'oszom no.l'oclo­
woj obt'ony od nioprzyjac i ół, obr acać na upi ł{ ks7.onio 

Aton '1 ... 
- Czemuż nie? - odn:ekl PCI'y ldes. - Wszak 

Ateny wcale lIio byłyby odpowiedzial no za 1Iżycio 

skarbu t,ego w obco pOIU;!,W zwL!zkowych, kt61'0 go 
.doiyły jaKo podatek obowi:lwj[ICY jo w7.glQdem przo­
dującego im pallstwa. ~ie z czogo innego bowic lJ} pO­
wstal skal'h, jak z dt'obnych, cZI;§cinwo !'kladanyt'h 
sum, na !'iWCZ Jlubli c7.nogo hoz pioczefl Ht wa, kllil'o im 
pl'l:od llj~co PUIl s two zupe wnia. XiI' do dawc6w więc 

ska!'b 6w należy, a le do J)l'zyjmlłjącogo odpowiedzifIl­
IlOŚĆ powszechnej obrony, o ile tę obronę daj ącym 

poręcza. Gdy więc nasze IIOWO ustawy, wOjtlkOwflj HIt,­

iby dotyczące, Htnwiaj ą IlIlS w możności i potl'zobie 
UII'1.ymy wunia ga lowego kil tej obronie żołniel'zH, s łu sz nn 
jest i sprawiedliwa 1'1.(:('Z, nhy lO, ('o po Llzlwojoniu 
Illl l cżytem żolnif>l'za tego zhywa, by lo obl'óconom ł\l' 
sław i e ni eśmic!'t (' !n cj i ozdohie g l'odu Il:j i;zego. 

Ważna ta I'ozmowa mężów zOSInhl pl'z cnvaną, 

.IOtlIJe, czysto glosy rozbrzmiały hymnom na czeŚĆ bo­
g ini, o fi :lI'a c:1łop~lna zapłonęła na jej oltu .·zu, a po­
clfll'ki i kwiaty sk ł adano li stóp posąg u. 

Z llllie:; ieniem ,'cligijnem słuchał Ind hymnu, lą­
eZllC gł osy zo :ipiowa l\1uni \\' ch6rze hurmonij nym. A gdy 
śpiew przcbl'zmia ł, zllpanował a nad tłumem urocz y­
sta cif;za . 

Tol'uz s ł ychać było dl'Ż1lcO g losy kapł:lIlów, pol­
n iqcych ofiarę. Dym kadzide ł , przejmująca WO(l palo­
nych ofiar, I Htpe ł nily powietrze. Westchnienia podnio ­
sły piersi. Każdy tu ofial'ował s \\'o troski i o po­
moc p,'osil, Szept modlitwy pl'zebiegał masy zobl'unego 
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ludu, a ci nawet, ki6!'z)' się nie modlili, mi e li oblicza 
powali.ne, skupialle, Podniosly się "' l'cszcie nad t.lUJllCIll 
dl'li.qco dlonie kaplani)\\, z blogosla\\'ieil~l\\'em, Poczem 
pochód IIst:l\l'il się \\' popl'zodnim szyku i z pi eF:nią 

wt6n:ąq lutniom i fletom, do miasla po\\'nlcal. 
Efinlte,,; pożegnał ł)]'zy j aci6ł , Spieszylon do tea­

tru Djonizosa, pololi.onego po pl'zeciwnej ~ tt'lmie Ak t,O­
polu, gdzie właśnie miaIa się odb~'ć generalna pt'óba 
jutl'zeji;zego IJI'zN!slnwi(>nia Il'ylogji Eschylosowcj , Jako 

('hol'eutn nio mt'lgl on byf na pl'()hie tej nieobecnym; 
Ilby więc honOI'OWell1U obo\\'i'1zkowi zadoś(' liczy nić, 

odrywal się Efialtes na pal'ę godzin od zwykłych swo­
ich powali.nych zal1'lldniofl, 

Sz,'zeg6lniej zaleli.alo na jego obecności w chól'I:e. 
Jako albowiem wyborny mowca, on to pl'wdowal mło­
dym Choreutom w modulacjach g los u i nadawal ton 
wlllśriwy do w,\'l'ożollia uczuć i myś li, jakich ch6r 
mial s i ę stać w,\'l'nzem, )ia pOl'fll1nC pl'1. cdstawienio 
h'ylogji zgln ~zała s i ę już od dłuższego czasu wielkfl 
mas;:. ludzi. 

Teatralne przedstawienia codzienncmi w .-\tenach 
ni c byly, Służyły ono l'aczC'j do uświetnienia ważnych 
UI'OCZ.r~t o~ci. 

\\' budowie t('al l'U llj onizo!'il wżyto bnJ'd~o szczę­
§li\\'ie skalistą ścian~ Akropolu, Tal'agami wZllotiily siQ 
tli siedzonia dla widzów, aż do zawl'otnej \\'~'żyny 

szczy lU, Pt'ZCtitl'ZC(l amfilcatl'cm objęta był:l tiJk wielką, 
że pl'zcsz ł o Il'zydziości Iy:,:;ięcy ludu pomieścić się tu 
mogło, Widzowie za!'iad:Jli swe miojsca półkręgiem, nu 
Cot'UZ to wyżtizych stopniach, jakby olbl'ZYlllich scho­
dach, Xnjwyższe )'zędy nie były jeszczo gotowe, Odsla­
niał siQ z nich p l'zopy:;zny widok na lllOt'ze, na jego 
b1t.<ldl, IHl wiej.wo po nim żngle, Scen~ stano\l'iło. wznio-
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8iona, wązka, daleko :.i ięgajqca wolna PI'zcstrzoń. Na 
najbliższej jej części od strony widzów, na tak zwa­
nym Pl'osconjonicl' wyst~powaJi aktol'owie; na naj­
dalszej, była właściwa scenn, Tutaj ustawiano deko­
racje. )Iiędzy proscen jum a widzami mieści ła się nie­
wielka ol'kieSlm, w pośrodku któ]' (\j Sin i ołtarz Djo­
nizosa. To bylI) miej sce, z kt6]'cgo odzywaj się Ch61'. 

('hól' wykonywal znaczniejszą cz~ść widowiska. 
Ściśle rzeczy biol'ą<" on sam był wlagnie zl1l'odldC'tn 
gt'ccldego "I'U11I1lIll', gdy nrl cze~e DjOllizo:;[l wykony­
wal tn(ICC i śpif'wfll llMl'hnionc hymny. Z czasem, gdy 
w ł aściwy dramat s i ę l'oz\\' in:,I, chór ;r,uwszo josu?(' 
bł'nl ż,n,")' i znaczny w nim udział, już to przez wy­
powiadanie najog61niejszych i najhfll'dzioj znuczl1c)'ch 
zaloże(l dl'amatu, już nUWOI Iwzez wsp61gl'ę z salllami 
aktOl'nllli. Zn wynałazc~ dl'flmatl1, kt.6ry zwal liię Zl'l.l7.11 
tragC'cljq, uważano PO\\'szC'chnio Tesph~a, który za cza­
sów Rolona. ohol.: f'h6rll śpiewającego i ta(lcZI!i'C~O 
dokola ohm'za Djonizosa, piet'w:;zy wp1'owadzi! uk\(l l'n, 
PI'z('lll<1wiaj qccgo do wiclz6w z \\'OZII pokl'yll'go fie­
sktlmi. Ten wóz i le deski lO była pif'I'WSZi1 tral1':1lna 
scena. Ale wla!';ci\\'y tentr zbudowllno njnnizosowi do­
piero za czasów "izy:;1J'a l a. 

Efialtes Z:151al już zelH'flllych mlodzieilc6\\' . którym 
mi",] jJl'ze\\' odni i'zyć \I' ('h($rze. Ryli 10 po wiQkszC'j CZ~­

śoi sy nowi e znakomitych I'odzin. ) I iłtdzy niemi był 

i J(salltypos. Xickt61'Z)- z nich pl'z(>ch:lllzali sit; już 

\\ kostjumu('h, w kh)l'yt'h \\'ysl~powllĆ mi{'li w tl'zc('ioj 
cZQ~ci tl'ylogji. 

Dwio piCI'\\'SZC' je j częŚl'i: _\,!!amomnon i Choe­
fory już w dniu \\'czol'ujl'lzyrn odegl'ane zostaly. Dzi­
siaj pl'zl~dstawiM' mirlllo GIIlllellidy zamyknjqt'u po­
ttJŻIlf! kl'CMję dramatyczni' wielkiego Gse hylof>rl . 

......... ,.. s 



11~ 

Podcza~ kiedy Efilllles wprawiał ezt.:Ś(- pOWil'I'1.\.}· 

nego ,.;obie ch6\'1I 0(1 wla:'.t:iwej lIlodlllatji gl o~1I i wy­
l'uzi,.!cj dyktji, pozo,.;lali ehol'(>uci PO\\l:ll'zali I':u·t.jo 
ś l'icw()\\', w kt~~ I 'yt'll wY>iI:Wit" mi('l i. 

Xajmlod . .;zym z I'l'zyw"dd)\\, tłuków hy l Knllj as. 
N,-llożąt~y do l'hl) I'U jcg'o młodzi .\h·lkzy<'Y wyobrllża,", 

mi eli w ostatni lll wy-:t\:l' iL' C'7,łon k6w Arvopagu. :\ Iicli 
tlni Ila lwarzlu'h maski sza1lownych :-t3I'd)\\' , ,I dhll!h' 
UUg'HI,t· ,.;zalr wIoki," >iii: 7.:1 niemi, ~dy m:ljl'stalycznio 
pl'7.cchadznli l'iil' na wy:-;"kkh kollll'll<leh, \lot! t-\plldl'lll 
Ilol-{i 1II'zymt)(,(,lw:lllyC'h. 

SIf'mlll,ott)';:. ,,1-"lIny nlaol'. maj ą('Y I-\"I'!U~ 1'01<,: (h'p­
sIn, kb'ky ..:[ln\zcm ('alt'llI pl'l,l'tbtawit'lIit'1ll z:n'z,!dzn/, 
dni j uż zlIuk rU1. po(·zt:{' ia pnihy. I 1;110: sll':u'ono k ll 'o 

d zo wiele ('1.:1,;11. I' ol'łll,d na .\ kl't1pol l.a!n:.ymil l hiont o 

I')'e l! ud1.ial w II'ag'C'dji 1lfHI:.-pndziewanie dlug'o. ()1.il'(1 
mial 8iQ ku ~('hrłkowi i na!('żalo o).!I·(Illluio ~pir,.;zyt\ jt':::'li 
ł)l'jihn mi:\la hyć (l1'Wlł znpntlniQ('it~11l nocy IIkOlkl.Oną. 

Flcci~ci i lu!ni;Ci ustawili ~il~ pl'~dko w dWfI rzt,:d)' 
po ohu "koliach cwkiC'\;I!·y. 

\\'iclowbko h)'lo I'ozpoczęl(" 
OI'C"t(':;, :;1,1 1'1I11 ;01l,\' I.bl'Odni<} zab6j,;twa l\1ill'lll11e· 

s try, nuka pod ol'iu'(lll:l .\ Jlollin:l ul'iC"('zki IJI'tl'tl ~t' i· 

gnjąel'mi go El'ynjami, IlOsahiiljq('{,llli \\')Tzut,Y ~llllli('lIia. 
\\" lC'111 11li('j~(,1l SP!)~! I ·I.('gl Efialt.·:;, Ż(1 cIl6 \' zr~l'i 

z d ziw ny m llaciskil~llI \\',vmnwIaJq zdania cl karlo 
i pJ'z('ślndowuniu zu Will(~ , (idy I)I' Z)':;.z lo dtl lllipj~(':I, 

w ktlJI')'m El'ynjl' wo l aj:~ n s:!tł na 01'l~sta i wylHll'haj.! 
w og'l'omnyrh ~wa ll ownr('h skul'g-uch na 10, ŻP WSZt~­

(lzi(' panujl' niC'(Jl'uwo:il\ ptlslyszal lI'yhull za "cl'C'1Il1 
Jll'zyt:lkujq<,.\' gminy pOlUJ'lIk wic iu glo.:::c'm', X:ltych· 
mi asl pOSUl\ą.! toit,: IWJl I'z6d, aby nakazni'; ,.;pokój, 
Alf' w tejże chwil i ~posl1'1.('~1 Lltkwiol1r \\' s iC'bic pnia-
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j:~('y llienawi~d'l wzrok Kallju !'Hl., Tpmz d opiel'( l, t'zu ci­
\\,>;7.y okiem na obc(,llycll, (lomitu'kownł EfiaHt':o\, żn 

w~zyscy oni na ł pżcli tl o jJ3t'Iji al'ys lohat,\'('zltoj, 
1'ytllCz:HlCm. c'zy ln ż,' IW1.C'Slllicy ui c hyłi d1.Hi 

ł.H'zygotowani, I'zy Żf' myś li idl l'UZ p t'Oil1.01ll' hyły, dość, 
że ui ełwil'C' lIlif'jsra tt'agcdji Il'woa hyło Wii'łokl'l)!uio 
pOWW.I'1.U C-" Iilk, żr !'<i,~ pt'ółm III' 1.t'l'i;~gn ęln n :\(1 w::,zelki o 
spodzicwanil'. Zrohiło sit; ju ż Z1Ilw!nie Cil'JllllO, \\" 01'­
kic~ll'1.O musiano zapalil' pochodniC', al,,\' I'uchy ('ho­
l'cut6w, a tak ŻŁ' dzikie tony hogill IHlmgty I'ozniżlli,\ 

\\'yst(,lP Et'y llji ~ pt':twil Jlr1.l·I'Hżllj~t'(, wl'ażPlli(>. 

Były 011(" SI I'rls1.liwe lll \losohiI'Jli(' 1II tye'h s lów !,Ilp l y: 
- Okl'lIlm.)' cil'IlIlJCoj nil".)' I,,'d, 
!}nlt·ki IUU ; cl łek i 11\"1-(, 
,\ l lu i zl)I'Qdniu jegll pk,d • 
• \ l'l:U·UY 'l'1I"t :u' jt'g'Ol (I .. t,l,(. 
OdO":\clII, ud Olimpu h,·um. 
Ohliczu \\' dLłlIurfl ('h kryj/' m,l. 
,\ ~m;(>rdl\ rlt'ch ieh zi .. ni,' ":UlI 
I z (1t'"{.IL II'y~ka ;<m;erd jall! 

Z dzikhn ok1'zykiem ... lI aho·j! ... Eh.,u! ... I hol"'j , II .. • 
jnbllj L, gnały 1'; I'y nj o pt'u'd ":(jlll~ W((żO\\'c lll i l,k7.fl1lli 
uc i ck:ljącC'~o (JI'(,."Ilu; 

... w ko!" zall!ijcy lIIi~1l n:łSl lan. 
\\' kolo zlIh6jcy W~l(\\\'y wian, 
Pozhaw;"n lIttlt'y. 

Wllkro",;; l'lArn~j Iloc)' 
ZhnHlli('il Iwieka, .. 
J)ul'm,'! ,hlt'('llIlli,>! 
W"krus 1I0('y ciO'lIlll i(> 
f;dJ.:1I gn, drę('1.y 
W węż,',w nhn;:\'l.)' 
I·:,'ynji tan! .. , 

Tuk hrzmirlly 810wa pir§ni. do l1 yw:tjąl'oj sit; pn~(·1. 
z8c'b<ni~tc 7.,! h y pntwOI'lIydl nHl~f' ł,- \\'illllHl \\'O P')I 'lIszn l 
s ic; ich f'lkl'opny I.a niel· w II ll' p (,,\\' IH~m ~wićll o pu('hodni. 

8' 
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l\"nraz UIII'zyuwly sit: EI'ynje, podnosząc żfl łos ll e, Ilami~­
tnD I:\kargi nn upadek w~z('lId o~o pl'uwn i s prawiedli ­
wości. Był to jf:k i wycio roz paczy. 

Efi a Jj e~ zuuważy ł nnł!łe, ż(> wiolo "Mw tekstu zmie­
niono w Ch(II'Zf', zwracaj:!c I:\kal'gi Wpl'o!o.t przeciw sto· 
sunkom politycznym i jJl'a wn ym w .\tenaclL To z pe­
wności:,! nie by lo pOllly~l(>m ":f'chylosa! Z pewllością nie 
nnleżalo do II'nged jL EfinltcR f'lluch:tl zd1lmio ny. 

I\alljas "/, lt'Upio hl.lel:1 LWf\I'zą stal l\" gl ~bi sceny. 
Otaczało j!o zewiiząd wieh, młodych ludzi. ~ie biol"ąc 

udziału w widowisku, skupi li !'ię olli i w C'j('hych Slej)­
tnoh wskazywali sohie wzrokiem mlod('go tryhuna. 

- Powinienby zl'fl"/'umief te slown! - sZ(> jHH!l jo­
d en z nkh. 

- 'I'('I'nz .. , wraz IJn O·7.('i(' I1 n niego, jnkl) mi nę 

zrobi na 10. ('O l('raz nnst.\pi. 
:-;it' lI ie mim'kuj('! - od('zwa ł s i ~ illll)'. 
Xic wje, jak ~\\":1lto\\"nie jUlI'o slow:1 te podzia· 

łaj q na 11I' z('{lst~l\\'ienill! 

.\1 (' III,\', - I'zeld p61/tlosem piel'\n'lzy - my 
w8zysej' j>owstnf' Illusimy z miejsc n aszyc h, ~kOI'O siQ 
l'oz lcg" ni o hymll lIa t'ZO~l- naj\\'yżneg-o sądu Areo­
pagu! 

- A kto "i(l \\':o: tanie, IPI.W w~'l!wizda my! ro~ -
zagadnąl inny, 

- Spodziewam sil:! \\'~zyslki(> <l1'YiHok ratyczne 
domy zgodzi ly si~ na to! 

- B~dz i e to widowisko! .. , 
- Cicho! Id zie ktoś! - pl'zerwal Kalij as, 1;: 161'y oet 

sa mego zaczęC'ia próby w dzi\\'nem podnieceniu s i ę 
znajdownl. 

Xagll' I'Ozpl'oszyli sit: młodzi »pi.$ko\\'t'y. Kto~ 
z chóru EITllji się zbliżn i . I'odswdi:;;zy, zdjął ma~kę 



117 

i Kulljas zobRczył pl'zy ,'odn iego bl'ata swego, Ksanty· 
posa, Ale zaledwie pl'zybyły l'zllcajr!c dokola trwożli­

we s pojrzenia, wpytal go o coś, Katlj as pol oży' palcc 
no. us tach, brew ZIlHl1'Sr.CZ YI. 

- Zdl'adzasz Ilas! ~lilcz , na Zeusa! 
Zm'ur. wsz fikżo pociągnął go za :>o Lf! g lQbicj je­

szcu' wIllrok 7.upolny, 
- Efiattes szpieguje lias 

"ywauym głosem, .1\ ty jeszcze 
na s'? 

mówił 

pl'os ta 
I<altjas pl'ze· 
tu icl7.ic~z !La 

- \\'icl r.inlem to. KalIjas ie - odpn rł Ksantypos. -
r dlutogo raz juszczo ci 1II1Jwi Q, czel.;ajmy, odłÓŻmy 1'1,0(:1, 

lin późni ej . 

- ~a p6źni oj'C - zaSmiuł si ~ szydel'czy m, stłu· 

mionym głosem stal·$zy. - Xa kiedyż 101:" ... Wspomnij 
na s łowa Elpiniki! ,Iutro htJclzic już po ('zasie! Wszftk 
jeszcze przed \"anIl em widowiskit'1ll odbędzio się po-­
święcenic Efebów! :\'a 10 Iylko czeka IWaltc5. żeby c ię 
zgubi<', 

](santypos drżał 11 ;:1 c,llem delc. Zimny (lot wy­
s tąpił lilII IHl czolo. 

- Tak - mówil, a zt.: lJy szczr,kały mu jak w f(' -
o r ze, Tak! wlom! zdntdzi mnie! .\10 tak sir; czuję 

s labym! tak ... 
- Tchórzu! syknął I\alljas . 
Wst!'zqsllął s i ę chłopio c i nie odpo\\' iadaj:)c hratu, 

l'!'z emkn r\ł pl'zez cio mnf! scenę jak widmo w s \\"oich 
cZllI'nych !'lz:.ltach E r ynji. 

Widowi"ko ciągnęło si~ tym czasem d a loj. 
Właś ni e oznajmiła bogini Ateno, że odbiorze wła­

dzę poms ty okJ-opny m EI'ynjol1l i ()tłdn na wiecz no czasy 
P"i!WO ka!'y SIH'rtwicdliwym pl'zyBięgłym ::.ędr.iom. \\'7.)'­

wala 8rynje tl żcby dały dowody i ws knzu ły świadków 
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z!.H'od ni cZ('go czynu OI'C'stn, zt1llim pl'zy f.i lqpią d o wy­
dania ~i1d ll ll fl lliego, lH'l:ypomninws7.y j ('~z('7.(, . że tych sę­

dziów znajdzie olla w g l'odzie, l,tól')' opi c k~\ otacz a, 
w ,\ tonach. Co n:ol\l"z)', doill':1 bog ini wSqpilll na \\'6z 
pl'zez uskl'zydlone 1'I11nak[ Cii\gniony i znild:l . 

Tel'az wyhudlOęly Et'ynjc w dzikim I.'hr'inllnym 
ci \\'\I ~ pirw io: 

o., Więc num j\l7. ,t.:i n ąc wedle nowych praw! 
Wi~c njf' [l0I111>7.C7.(oIl:1 odt ąd I,.::tlzic krcw'~ 

Odezwal s ip' dziki glo!'! picnn;zcj Z m:kiwych 
bOJ.d n. 

A nft 10 imw: 
O('llll'Y j est stnH.'h , en j:lko ~ I I'M 

rillllli,~ ;:crCil ! Do],)'.'. kal'(·j 
Gny \('11 IIJl :l.d n i,·, ki,";;', :lei. kIM. 

S7.iIl1QWi'lC uędzic pl'awiI g los:' 

Te dzilde :-:lw]'gi hl'i':mialy ('Ol'az PI'zc!'a źUwiej, co­
rilZ żalośniC'j. 

Efi n ltes z })I'zylo'ością ~Im'hal tych :; Iów, talt wy­
!'ai1lio ohlitzon~och na \\"zl)lIl"zoni(> ludu przeoiw no · 
wym "ądowym IIs1nwolU o 

T (' I'nz JJloz),chod:d ln do g-Ios u tll'uga po lown c hól'u, 
zmieniająca ~it~ kolejno 1, pir l'wszą El'ynj~ , k1 61':1 po 
OWl:'j ~ll'ofi (' anty slloofę "oy powicdzie{' miała, pt'zcd :sta­
wini nnjmlo dsz)' z choreuUl\\"o Ten zbl ii)"1 :;i~ z pud­
ni ('~ i o n e llli I'ęk rl llli ku siodzeniom \\Oidzów i 1, wic!oc7.­
nem w7.h ll l"zenlC'm we\\Onl~I I 'zn em tnk pl'zomówil: 

To mojn l)irrw ~1. a i os trunia radn: 
Szanuj cie 011:110 1. pra\\" ,Iawn ych, o GI"(,('Y! 
l ni)tdy płochą IltoP:1 go lIic !Iepczcie, 
Ho plozyjdzie k!1ra 11 11 wa;;! Ju i s. i't zbliża! 
,Jui: ją znch w:\ Jcom oznnjmuj ę IUlajo,o 

Dość! .\ni 15 10\\";:1 \\"i~rej! - PI'/:('I'\\':11 mówią­

celllu Efia lte>:o 
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Aż dO I,ąd t ł umił on w r;ohie c·ol'nz \\'zhiorn j f!c)' 
gniew. Gdy wszakże In (J;; I:;lLllia pn:emowa HŻ rW(\LO 
widoC'znip dążyhr (\0 wzhul'zC'nin ~lll{'lnl(,Zii\\' przociw 
lll QŻOlll, kt6rzy .. \ I'OOP<1~ z \II'oku dawnej władzy cH lal'­

li i s<lllli ją ]wsiedli, /lie IIll1g-1 mlod~· lI'yhull śl'iel'pif'{' 

d[1}szC'go poc1 lHu'wnin I!llly~ ł 6\\'. 

~ Zfl mlOl'znciu z<ll'adę! - -zawol:11 11'1'11'1. z wyl Iu-
chum 11llglego Mnif1wi1. Kin z W:1::' Ilaplsnł t(' !)lnl\·ll~ 

.\Ie II' lejżp c'hwili lIjr·zn ł f:;iQ IJtoc'zOll,nll II1'Z('Z 
w~jJ6 1 ~!Tn j :1c~'ch, 

- -PI·(>(·Z ze znif>I\'aż.rel/·letrl Areopagu! - znkl'zy· 
knąl lel'az {)W, l\tut'ClUU Efialte mowę PI'Z('I·W;)!. 

Nit' zrlolal jeszcze I)pamic~tf\C~ się miody tr'yhun, 
kiefl~- go tlum ma8l'k pchnął II' t'ielllll:l ~dąb ~i'(-'ny. 

- Co !'ię Rtnlcf( .. , l 'icho! ci~z(!j! - \\"ołnl i itllli. 1110 
wiedząc, czemu I' I' Zy piR:ł/: l1:lglc zamh'sz:lniC', 

A wt(>dy (lcI strony widzt"l\\' pO(\llinsla ~ii: Jlt'zi'd 
MJdCKh"1 wyKokn pOfitat"' ll1i~ ;i.a, 

B):J 10 E:<c lr ylo:;, 
- Spo\i:(ij lam! - znht'zmi:lł pOll'aiuy gl o::; :;t:dzl· 

we!!o P()('ty. 
- l 'rl'<'z w zdi'nj(':l1l1i! - 'I.:lk l·zykn iqto z głębi 

ciC'lllnej H('PIl,\". 
EschyJos z~t:!pil Z pO~lJiech('m Z" ~\\'('go si('C/z('· 

nirt i z~7,(>clł lwzl,d snmf! Ot"kie:l.tn;. 
- Czy nie mówiłem - 7.31\'0:31 Stomhroto>; wzblt­

,'zony - że pop,'awld wywolają sknndal'~ 
- Nio rozumiecie mej myMi! - 1'7,ckl Esclrylos 

IIH to, - T I'3godja isto tn ie bien-:e cz('ś(~ .\reop agu 
w ouronę, al0 nic- oskarża nikogo, ,J ej zadan iom i za­
miarem moim jest 7,goda wsp6łobywateli. (,hc~, ali)' 
Al'copn~ w,rczel'p nąl ze slów mych pociechą, Ż(l In I'e-
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szt(1 władzy, jakf! ma te l'UZ, lIigdy 111 11 j u ż odjętą nie 
zostanie! 

Nic ze zgody! - hzy l{lIięto z g lQui sceny, -
.Nie ma żadnej zgody 7.C zcll'ujcami! 

- Ciszoj! - zagrzmiał 8tell1b l'otos. a mio! głos 
potężny, 

- Gl'ajcio dalej! - rzeki z silą E,;chylo::\. - Do· 
piel'o koniec tragedji co l ą myśl moją wykaże. Stem· 
b l'otos ie! ~[ów slowa bogi ni Ateno. 

- Ciszej tam, ciszej! ... - wolała cz~S6 obecnych. 
Tymczasem Efialtes, Inól'y się chl!ia ł pl'zedostać 

ku ol'kie:>tn:e Illl owo miejsce p l'6żne', czynił milolVa­
nia, aby siQ pl'zcbiG pl'Z OZ tiUlU, 1\16)'y go murem ota­
czał. GO)'ącc oddochy )'ozlHlmi ętnionych mężów i mto· 
dzif\I\CÓIV czul prllwie lin t\\'al'zy. 

\\'id ocz ncm bylo, że nie wypuszczą go z pomiy­
dzy sicbilJ calo. 

Stel11\))'ot08 8tamll \\' postawie bog ini i tale mówiJ: 
Sluchaj wi~o prall'a, o ludu Auyki! 
et, ci IlIvC f'ądu nad zurOdniarzem d:Jje: 
T y t! jes t najpierws7.y 7. potom ków Egl'ja, 
Cli zasitldł lawy te sprawiedJiwo:ici 
Xa wzgÓl'ZU Arcil i w Aroopag u! 
~i('chflj braterska czeŚĆ obywati!1j 
I.ączy was" sobą jedno>3ci przykl:ldcm 
I przeciw zbrodniom uUc7.piecl.f1 Wr.fljOOl, 

1\10 ska7.i c7.yt'te źródlo mych wyroków, 
~Iqty pić IJqd7. ie ai do 7.guby wlnsnej l 
r .)d I'zl\dem prall'II, uie pod rZl\dcm gwałtu 

Żyć winien ntlr{id, chce li żyć szczęśliwi e, 
\\' sp,'awiedliwosci c7.el'pajcie krynicy, 
lidy:;' i sąd nawet ma nad sobą - sędzię 

Pl'ze l'azl iwy krzyk zngluszyl ostatnio słowa aktQl'!l. 
Z glębi sceny dal się s l yszeć loskot cię;ko upadaj ą­
cego c i a ła, a w tej samej chw ili rozproszył a się ciżba, 
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która Efillltesll objęła. Biegli le l'ar, ludzie ku wy]SClom 
sceny w gwałtownym pogpiechu, pytając jedni dl'ug ich: 
(;0 się stało? 

A wtom pad I z ust jodnego z muzyków stojq· 
cych nicdal c'lw' orkiestl'Y i oczckuj,\cych s wojej kolei, 
okropny okl'zyk: 

- Mordcl'stwo! Zabójstwo! 
Ogl'omuy wykl'zyk zuwtórował tym słowom. 
Jak skamieniafy stal 8schylos i patrzył w głąb 

scony. Stembl'otos tel s i ę ku niej z otwal'temi jeszczo 
u8t!l.mi obr6cił i naglo r'zuci! s ię 1\' ol'ldesll'Q, chwyci l 
pochodnią i pr'zcbieghzy sc.!ow .. , oświe tlił joj głąb dco 
IllJl<1. UI'('szcz przora:i.enin wstn:ąsnql obecnych, gdy 
przy migolliwYIll blasku pochodni ujrzuno martwo 
cialo w kałuży krwi le:i.qce. 

- Efil.lltos! - zakl'zyknęły glosy. 
Lutlzio zaczęli uciek ać. hl'ol!i1 s iQ zamęt uie do 

opisania, Aktor'owio biegli przez S(,cII1Q,r'z tH.'ajqc szrz u· 
dla, masld i długie plącząco siQ iiI! \I n6g phl SZCZC; 

znaloźli s i ę wsz:lkie i tacy, I;:t61'zy otoczyli cia ło 7.abi­
tego \1' milczeniu Zgl'OZy pell10m. 

Kto był mOl'dor'cą, nikt nie wiodzilll. 131'0(1 11101'­
dCI'cza, kt6rfl ju;;zcze IV pier:;iach ofiary tkwila, nie da· 
walt\ żadnej wskazówId. Był to szty let, podobny do 
ty:;iąca innych, jakie AlCflCzykowio nosili, be7. żadnego 
szczególnego znaku. 

~ajbarcl7.iej wszakże wzbuI'zon)'1l1 i niepl'zytom· 
nym prawic był KalIja:;. ndy trupa l.obnczyl, 7.1\. 
krzyknął strasz nym głosem, cbwy<,.iI zu I'Hmi~ wajo­
mego i błaga l go, by go upl'owadzil z so hą. 1-'1·zera· 
żenie jego oylo tak wielkie, :i.e zataczał s i ę pl'awie ile· 
dwie iść zdolal, uderzając rękonw w ciemności, p1'owa' 
dzony pl'zez IOW:ll'zysza, juk bJQdny, 
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Tymczase m ze wzg6rza hiegli w uujwyżl'lzom po-
1l1ieSZflni u ludzie, kl'zycząc: 

- ~I(!l'del'~lwo! 1I10nlcl'~twO! 

StJ'flszliwic bn:miall\l'zyl.: ten \n';kl'O~ pustki i nocy, 
Nfl plncflch miejskich l'uch jt':1ZCZO panowal, zwlaszcza, 
na T1'oistej ulicy, kl61'tL z l'ynJm J\m'nmeikos na Aho­
pol wiodlu; pl'zechadr.ało si.: tu duio ludzi, używaj:I(' 
WiCCU'I'll('gO chlodu, Kl!I,jNy ntLwel. opuściwszy zfl­
mkniQte komnaty, w towa1'zystwie ('()I'j~k i sl u żc lmi c Pl'ZY­
szły lU, ahy \V l'az 1. lllf.lżami slI'emi odetchną(~ 1'Z('źwią­
eym whem lllorz:J., 

.Tak pioJ'l1l1 :-:padla tu wicś(- o zbrodni \\' lcat1'l: 0 
Djon izo:-:a ,,}wlniollcj, 

E(jrdtpHa klJchali i szalIowali wszyscy \\'rlpń/ohy­

wMolo, Rzucono siQ ludy enlym OUn1(l111 w "Il'onr: A ICl'O­
polu, ku t.ym. co zc wzg(I1'za biegli. ZflU'Z)'UWjl\C leh, 
pytają(', wydr1j:!c okrzyki zgrozy, 

.Iak inni, lak ~nmo był znll'zymany l{al1ja~ z to­
wal'zyszom swoitll, ..-\Ie pomil'~ul1lic 1ll1"dr.ic(lCa bylo 
wprost zac\ziwiajf\co. Dawal odpowiedzi lli('jasnr-, \\'ZI'O­
Im JudzldC'go uniknl i (Il'ż~l IHI c.dem cic1e, jak \I' fc­
I)('zc. ~a dnmiU I' złego, ti\\' tow:lI'zysz odbiJ się gdzieś 
w ścisku, i 1<alljn$ został "am, Hzucil się ledy w hok 
i biogl jak zwicl'z geigany, im:tynkiem 1I'~'hicl'ajq(' puste 
i kr<,:te uJi(·z!';i. W jednej z ni('h :ti'~zJn. mu niespodr.ia­
nie dl'Ogę, i-'<piesz<,!ca ku l'ynkowi pOl)l.ft~ kobicta, 

Była lu Elpinikn, 
Cofnął si" I\allja~ ku uajhliżl'!7.emn 7.alo'Qlowi. :lle 

go już li pOsll'zegln, 
- Pl'awdaż i(l'c' - za wolała ocll1'ypl,\'1ll gloscm, 

chwytając go za I"Qkę. - - Prawllaż lO, co Ha lllieście 

ll1thdf! ? Efialtes nio żyj e'c' F.fiaHes zalUol·dowany? .. 
J\alljas mi1ezal, 
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- :\[ówżc! -- krzyknęła, ci;<;l1:łC z całych s il jC'go 
rękę, a ocz~' jej pnloły jakimś wilez)"m ugniem, 

;\lIodz iel1 ice skiną ł głową, 

- .\ kto, .. kto to I1czyllił~ - wy~zoptala EłłJinik:\, 
zbliżając do ]\'alljasa s wą twarz IH1lającą. 

- Ja", ja nie wiem! To bylo w grisk u" , IV tlumi(l­
tłolllfl czyl I\alljas wy" y\nli:lc ,'c:kt;:, - Ta ziJr(ldnitl III~­

cizie pOIll:iZCZOll<l!", Biacla zbrodui:H'Zowi - wolał.­
Twa,'z jego 7. bladej !ol lawala :-:i~ :>Z:1I'ą, 

"da! lak, że ~trll'fl l1l'yiltokratk:1 spojrza ła 113 
nie~o z pogal'dq 

CzC'go się tr7.t:~ici>Z ty, .. lchiirl.u'1 Kogo się lę-

EI'ynji! - luzykmll KnJlja:; l jnl.;ąś lIiOpt'z)"­
lomną I'ozparq, - Erynji! EJl'iniko, ui.'iokaj! O! .. , 

l w~Tl\'aw",zy n~I\f;, I!icg! jf1k ilzf1 lony kl1 c\omo­
$tW lI S\\'(,lI1l1, Zimny p O t uhl('wał cale jego ('inlo, kiNly 
dopadł bl'am.\', 

l\:ilku niewolnikuw stnlo g:lW~dlf\C Pt'zf'(\ pro­
giem. \\'ido(!znh' C'z('kali tli! rnlode~n ]lana, I'jl'zawszy 
go jcdllnk w lak sll'a:-:Z1H'1Il poltlicszunju, CO(Ilr;li się 

wylQkli. 
- Bwiatla! - lo'zyknf\1 ]{nlljas. - Dawajcie św i a­

tła! dużo, jak uajwięc\"j światła! 
J nicpl'zylomny biegł wc dl'Zwi komnaty, 
Nntydlllliast l'ozchlllLchalLo sW I'annio pod popi n­

lem lll'z('chowany ż8l' ogniska i zapalono pnl.'hodnh", 
13,\'ly lo długie wiązki ~molIL(lgo łuczywa z cienkich 
szczepek, łyki(,1ll wif\zallc, Gd)' je znLlmiQto w u1l1y~l· 

nie przygoto wano i u kolllLllIl pl'l)'twicrdzono obsady. 
~wialło ich wydala siQ l\:alljaso\\'i niedostatccznem, 
Wszystko zl'esztq \\' komnacio zdawało si ~ pol'us7.n(' 
i pl'zybiel'a(' okropno ki'lztalty, Hozbicgli sif< ledy s iu· 
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dzy, zapnlaj.!c i ustawiając lampy: okrągle, p61koliste 
naczynia, z d woma otworami, z kt6J'ych jeden silIżyt 

do n"lcwnnia wewnątl'z oliwy, a drugi utrzymywat 
łmot. 

Tenoo; dopiom Kallja s uspokoił się nieco i t'zuci· 
wszy s ię na klinjon, pot ociel'ał zezola. Tymczu$em 
stal'y szoru l'z stan:"!l pI'zocl nim i o l'o:d\Uzy pytal. ~ie 
doczekawszy odpow iedzi, zaczął wyli czaC> przysmaki 

fukocie p l'zygo towane na jntl'zejsze święLO. 
Ale Kalljas i toraz milczał także, dysząc ciężl\O. 
Stary słll go J)atrz)'ł lIa niego z dziwem, );fa l'eszcie 

kazał sobie młodzieniec pod ~\{~ wina, Rlwczyli nie wol· 
nicy i powl'ócili natychmiast, niosąc różne dzbany do 
wybol'lI. Piwnica hlllaszczego młokosa była zaopatl'zo, 
na bognt.o w ciężkie gl'ecldo wina. I<alljas clJwycil naj· 
mocui('j sze i nic nalewając w kubek, przychylił dzban 
do WHI'g spieczonych, i pil, pił chciwie; poczem mchem 
I'Qld cZ(lladź swą na spoczynek odpl'awil. Chcial być 
sam. I<roki niewolników, jakkolwiek ciche, dl'użnily go. 
Ich glosy, ich szepty takie, Wszystko go dt'ażnilo i nie· 
pokoi/o. 

Dzlwtl tylko z resztą wina ]10stawil przed sob!, na 
nizkim s tote i wyciągnięty n3 kliujonie, ZWl'ócił się tIIy' 
ślą ku wypadkowi tego wieczora, Al o my~ 1 wjl'owala 
j:l.k w zaklętem kole, Dzikio i żalosno 'n'zyki Et'yllji 
bl'zmiały mu IV uszach i buczaly w m6zgu, Ugl'omno 
wSLrzf!śnienie, jak iego doznal, zespoliło się nim'oz(JI'· 
waln ie z ich zawQr!zolliem, z ich szcz uj ącym mściwym 

glosem . 
... Hohej!... lI ejahej! Ho! Uo! bl'zminlo i świszczało 

mu w uszach. 
Nagle zel'wał się, Na tlo juskt'awo oświetlonej ścia· 

ny pOl'uszał się cień jakiś, ~lłodzieniec kl'z yk llął i wy' 
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ciągnął rękę, jakby do obrony. Ale nadludzkiej wy­
sokości widmo trlkże wyciągnęło rumiI,}, 

Ciefl -Klitemncslry", - szcpnąl jdtlluemi listy 
Kalljfł :i, u w mózgu jego zrlczęły wirować słowa, kt6-
remi zamOl'dowftlla, E l'ynje ku zemścio przeciw za\)(ljcy 
llobudza, 

.. Ze snu go hudźcie, jnko zwierza w kniei 
P:;y bu{łzą goilCzc, llzczeknjąc 7.ajadl!'. 
Dalej! no rhi('lld Do krwllwego dzieła 
p(lnl~ty, (Iii ~aml'j zhrodni krwllwnrj jes7.cz('! 
Bij cie !HU RI'I'C(-' węi.owcmi hic7.rni, 
Dalej ! W gon za nim! W gOI! do ;::lHlCj gmicrci! ... 

Z IIi esly"h. II'l wyradslością huc", ln la .ka,'gn 
Klite mnestl'y w uszach wzburzonego Kllll jasa, z dn:t­
matu Eumenidy, WCZOI':lj jeszcze odegranej części 

E srhylosowsLdoj tl'i1gedji. 
Nagle krzyknął ze zg"l'ozą. Wc drzwiach sta nęła 

czarna postDĆ. otulona \1' dlugie, wlokące sil} za n ią 

szaty. Straszliwe rysy jej tWGrzy wykl'zywialn 1'0z­
pacz. Tak! To hyła El'ynja! To była pomsta ... pomsta! 
Węże wiły s ię jako loki naokoło tej głowy olbl'zymiej. 

KnlJjas padł niel)J'zytomny na klinjon, szczQkajqo 
z ębami. 

Wtem z poza tej ohopnej maski oclezwał się glos 
trwożny, 

KaJlja sie, ratuj mnie! I{alljasie! 
- Kto je:itcś~ - pytał KaLljas ochrypłym z pl'ze­

I'ażaniu głosem, 

PrzoJ"ażają('a maska r.I'yllji opadła . Pijan~' su·a.­
cham i winom Kallj as ujl'zlIł IJladll. zmienioną twal'Z 
PI'zYl'odniego brata. 

- Ksan typos! ty! 
Przybyły I"w al nu sobie IV sztuki czal'lle sza ty 

z j nkiomś wścieklem uniesieniom. liisllf\1 w kąt mask!:, 
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zerwał z ~lowy pel'ukę i I 'eszt~ szmat., j~ld p. w Stl'Zę­
pach na uim wh; i~ly, T OI'az ukazfl ł siQ w zwyk łem 

swe1l1 ubrani u, którego faJt/y p01'ządkowal z gorączko­
wym pośpiechom, 

J\alljas (litwIe jeszcze był jak nio(J l'zytomny, J ~­

zyli: mu się piątal, głowa ci c:żylit, WSz,vf< lko JllU si~ zda­
wało ci',ż kim snom i z morą. 

Tymczasem Kf<antypos do ogni:,;ka ~koczy l , I'OZ­

dmuchał je i zwin~!lvszy szmaty zerwanego z siebie 
!WZObl';,lnia,l':lzo111 Z 11lflską i pel'uk" w plomicll ci,,; n ąl. 

Bucl lllql snop i ~ /dOl', ogieil h'zeszczał pI'zOZ chwilę, 

poczem wszystko stalo s iQ POl,iolom, 
Wtedy J\ sanlypo;; OclCIf'lInąl i doKallj ~\s:l. s ię 

zWI'ócil, 
- Ści gaj l! mnie ! - I'zekl pó łgłośnym R.zcpt(~Ul, -

Brade, bl'O!'l mi\~! Widzieli!... Z(ll'adzilem ,,; i ~ . Ludzie go­
nią za mną! Tam ... caly lIulll, calu kupa ludzi. Zaledwie 
tu lIciokiom, a oni kn:ycztl: Efiall es ... Efialtes! ... 

l'chwyci! siQ Kalljas IHllumny, żeby nic pnść, ~ogi 

tl'z Qsły się pod nim, gdy HiQ poclni6:::;ł z klinjonu. Wy­
ciqglHlI rQkę do l)1'ot:1 i p:lkclll dotknął jego pi€'J's i. 

- K.,ia ntypos! Tyś jo,.; t ItlOI·del'CI.\ jego! - 'l.3wolal. 
- Nic jestem lllOl'deI"Ci'- ocll'zckl 1Illods7.Y brat. -

Jesl,em oswobod'l.i cielom ! 
r l"ZlH"iw::lzy się do s loh1 , dzb:l1l 7. winem chwy­

cil, wychH~flj:lC ku nielllu spieczono ustno 
Kalljn s w)'l'wn/ mu tl 4ban z [· ,;ki. 
- Precz! - krzyknął. - Precz SI:\fl! Zgubiony 

będę. j e~ li Cii} t.u znajdl!! 
Ksan typos patl'i':yl tll1 ln'ata w n iOlllcm j1l'Zel'n­

żen ili . 

Nic j cstżC'ś wsp6łnikiellJ~ - zapytaj. - :Xie t y-
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żeś tO popchnął mnie do tego czynu? Com zrobił. ZI'O­
biłem niclylko dla siebio, alo i dla ciebie takii.l\! 

- Klumics;r,t kłamie:;z! - krz)'{'zal, ll'ucą.<' I'CHZtQ 
pl'zytonlHo~ci K alIja:;, - ~ I ojc \'Qro wolne są od mo l'­
derstwa! ,la się nic zmazałem kl'w i:t, 

L nagle stanł;/Y mu 11<1 g/owi c w/os,\', WYl'ainio 
usłyszał znowu krzyki tl'wogi i \'ozparzy, kl'zyki lI1śl.'i· 

w ych bogi!l, 
" ,Inko psy U'OI)ia IBII l'Bnną pol ;;ln(ln~h, 

THI( my ;-.lH'odniiu';-.:t 11'opim w~;;zqc Zil kl'whl .. 
,hli nam tchu \1' Jlirf';;;iuch ni(> s taje w tym ~o lli ~' , 

I'f';-.elccinl lądy i r;-'UNI .: i.., II' Illf}t'ZC,., 

Dalpj! wIJlulI' ~a nilll, wpław la knl'i l(lpuchCIlI, 
II,,! lIejallej: IIflhcj!. .. lI ałlC'j! ... Oalt"j! ... 

;-;lul przez chwilt:, g10:;6w o\\',H'h w :;wym WIIGtl'z'1l 
na:,łul.'ll\ljąc, poczom zhulIuny prz'cl'ażoniem. upadł mI 
l,dNI z Cli ie. 

W tej chwili w:-lznkżf\ duly :;i!; słyszel~ glo~y i k l'oki 
w ganku, kt0I'Y z ulicy do atrjltJll Iwowadzil. 

T ll wuicgł! Tu si~ ulu'ył! - wolano ze dworu, 
) I asJ.;~ mial i czarne szaty, To I,yl j eden z e!l6nl. 

- Jlej, tam! oLwiol'(lć! otwiel'u(~! 

Zalet/wie I\santypos głosy tr' posłyszał, wp:HII 
111'zCZ bocznc wejście do sypialni bnlta, pchnął okno 
na ogród wiodące, skocqł w nic i znikł w cienial'h 
nocy. 

Tymcza:;em lud7Jo wt:u'gnęli na dziedziniec. Dziki 
k l' zyk z łJILdzi/ niewolników; 7.cl'\vnłi :-;iQ tcdy z posla1"1 
swych i ku ,ltl'jum IJ ic:.!;li. Tłum ludl.i pchal się i tu 
i ('o l'az z\\'ięk.~7.n1. 

- Pl'zoszuka(' dom! - wolano - pn:otl'z!p1(- dom 
cały! 

Pl'ZQRtl'~I:-lZ01li niewolnicy le(lwie się ośmieli l i py. 
tat'- - j'O się stał o"!' 
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- :\foJ'(lorcfl Efinltesa ulo'yl się tutnj! - zakl'zy­
knęly glosy, 

Chwycono pochodnie u kolumn plon~ce i crlly 
tłum I'Z\lCi! się IV gląb domu, i\'iewolnicy tymczasem 
,'atowali paM. Pierwszy szMUI'z spostrzogl , iż on leży 
omd l ały , a chwY{'iwszy knbek z wodą, naciel'ał 11111 

sk ronie, Gdy zaś I(alljas zacz:11 pl'zychodzi(- do siobil.' 
i hłędnym wZl'okicm dokola wodził, stal'y sługa usi­
łowa ł mu wytl6maczyć powud najścia tych obc~-ch h,­
dzi na dom jego, 

- Szukają kogoś ... - m6wił - jakiego:i zhil'ga, 
"lusie li siQ pomyJj(-~ 

C iosy dawaly l:dę słyszeć coraz bliżej, 

- Szukajcie! św iećcie! caly dom strząść trzeba! 
:.\ lol'dCl'ca uj śe nic może! 

I\alljas słuchal tych głos6w, milczqc, Zdawało mu 
8i~! lO to jeszcze dalszy cb,g widowiska w lea1t'ze Djo­
nizosa. 

- .. , J-I ahej ! ... lIajahej l ... - wyszeptały jego sine 
wargi, poczem głowa bezwładnie na pierś 11111 opa(l/a, 

Kiedy obywatele poclat'emnem szukaniu weszli do 
komnaty, Kalljas był pogrążony w głębokim u śpieniu, 



V III. 

Erynje. 

Późno w noc szli IV milczeniu i wolnym lo'okiem 
ITIQżowie, niosący ('iało zahitego z teatru Djonizosa do 
ubogiego domostwa j('~o, 

Pel'ykles prowadził tell ii.alohny pochód, Żaden 
okrzyk, ii.adna skul'ga nin wy!-lzly z ust jego, gdy mu 
przyniesiono oho!>u,! wieśf< o śmiel'ci pl';l.yjaciela, ,J alcby 
zmartwiuły 7. bólu, przyjf\1 nicl'uchllUlO At!'aS7.nt posel­
stwo, Tylko jego \\"7.l'ok odhijul lliCS!W{lt'ZOlHl ii.al()8Ć 

dus7.y, 
POt\~pnie i w paru ~łowach I'ozporqdził przenie, 

siouie 7.włok zawol'dowanego. !Ja POdlOclu PI'i':Y"-lczyli 
się .\ naksagol'[\s, Fidjnsz, Il ipodamos, Sofokles i wielu 
innych ohy\\'utcJi, 

W milczeniu I'U S:':)' ! pndlóc\ za l'OI'ykJo:;em, kt6-
I'ego niewolnicy nieśli na marach cbl!n :.:nhitogo, 
'V atrjum ubogiego domostwa llstawiollll uWl'y te na 
7.iellli. Oloc:.:yli je m ęii.owie iltelHwy w niolllt:lj i cich<:'j 
)'ozpaczy, Kaii.rly ostatnią stl'uii. tl'zyllla\~ f'llCial 11 tego 
fi. miOl,telnego wezgłowia. Poniewnż PUlltll /Jl1f1je jeszcze 
Uko(l czone nie były, ciało zamol'dowanogo musiało za­
tom być pognobunc już jutro wczosnym I'ankiem . 

...... ,"",. 
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Według greckiego obyczaju. bo wiem, nic mógł siQ 
trup nic pog rz ebany znajdować w mieścio podczas tak 
wiolkich ltl'oczystoś<:i. 

Razom 1. dnia bl'zask iom pt'zyst:Wiono tedy <lu 
pOl-!I'zebowych obt'zQdów. POl'ykles, jako n ajuliższy za­
hitogo, f;,1 1ll w bł'nku krownych, włożył mu w liSIa oboJa, 
aby mial l'Zcm Charonowi opłacić przewóz pl'ZOZ Styks. 
NanH1sz(,'ZOll.o potem cialo balsamami. owinięto je \1' igło 

7. cienkiogo płótna i ob" zucollo wieflCflOli i gał ązkami 
zieleni, l\tól'o w l'iągu nocy w wielkiej ohfitogoi nade­
siali znajomi i przyjaciele. 

Rnszy ł ża ł ohny orszak . Xu czele swd ł ('h61', śpie­

wając pieśni pogrz ebowe. ~lal'y niesiono iJyły przez 
najbliższych przyjaciół zamordowanego. 

vl'oby obywatel i aleit skich znajdowały si~ po za 
lwa mami miasta, wzd ł uż gościllCa. T alii to 1,wl'()cil się 

orsza k wolnym, UI'oczystym krokiem. 
.lu 7. w ciągu nocy nie wolnicy POl'yk ł esa przygo­

towali g ,'ób wyk lit y w skale. Kieuy postawiono mary 
tuż p l'zcd uim, Perykles prze mó wi! kilka s łów wnu· 
szających, żegnając (!z lIlo miłego druha od siebio i od 
wsp6łobywate li , poczom grudki zie mi upadły nu biale 
pl6 tl1 o. wkl-ywaj ąco ciało Efialtesa. Hzucn li jo przyja­
ciele i hli r.cy. Zarzom kOPUl'ZO ująwszy ł opaty, zasy­
pali oi w61' i założyli go kamienną plyt.,. 

Or8lok żałobny powl';lcal milcr.1lC do miasta . Wla­
~nic nn ulicach rozległy ~iQ I'ndCJsllO ohzyki świQtuj1l ' 

cych tłum6w, Zwłaszcza przed świllty ni l l 1\ teny Promu­
cllos c i snął siQ Ind gwarnit). Tutaj bowi('m miano dz i· 
sinj poświęcić Efch6w. 

l K~a nt.ypos znajdow:11 s iQ w gronin w~'b l'a n y(' h 

młocl zie(lców, Twa,'z j C'~o była ~ Tll i('l'teln i e bl adą, WZl'ok 
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mętny i oslupinly. Całą noc spędził po za ojcowskim 
domem. 

PUl'a!os, z którym dotychczas bl'ut st::u'szy dzielił 

jodną sy pialni ę, oka ;.:ml'llży(· nie mógł, poddając R ię 

w s woj samotnośc i ni epokojącym myśl')!ll i PI':I!ypu­
szczoniom. 'l teraz 010 biegi na AkT'opul ni c:; pokojny, 
dl'żący, fi SPORII'zcglszy ul'ata, nur il Sitt kil niemu z py­
tuniami. 

Ale I{sanLypos odwl'uci l nc1.y. 
- i'Ilil cz!... - wy~7.cptal hladcom; ust Y i poi-1zed l 

dniej. 
Zobnczywszy brata w okropny sposób wzburzo­

nego. Pal'alos rofną ł się zo !ic i śniQlcm sorcem. 
Ale oto już ::; iQ I'07. poc7.Qla \Iroczysto~(>. PCl'yklcs 

nie h,'al w ni oj udziału, lubo syn jego mial być jed­
nym z I,y(;h, ktth'zy poraz picrw:;zy brOI' Ilogwięcon<\ 

kl'ajowi, do I'qk przyjąf mieli. ZiJyt głęboko by ł 0 11 
dotknięty n i e:,:zrzęściom ]1l' zyj:1cicI:1, zbyt WZT'lulzony 
świeżym {)o(:p'zebe m jego, 

Stary wódz, Leokt-a Le~, pod kUkego I'ozkazami 
Efebowio kszLałcić się mieli w 1lI00'>ikioj wojennej s lui­
hie. pl'owucb:il mlodzicllCÓW przed altan: bogini. ) ln6-
st,wo tlomo::y/o się tu osób, I(l'l' woj, przyjaciele, rodzico 
młodzieży obstąpili oltm'z do okoll\, 

Lecz Ksantypos nie tl'oszczyl się o lJl'z yj:1{'iól i kl'e­
wnych. Jego wzrok ulatywał ci:)gle ku ogromnej, mo­
drej płaszczyźnie morza, Tam kolysaly !ólil; mas7.ty i ża­
gle woje nnogo HLa tkll. f(~anLyp"s wićd:dal. io jesUo 
okl'~l, kl.61'y go z Lowun:yszami nu I'ok caty uwiezie 
1,<.11'11:1 od ojczystych bl'zeg6w. 

Po Ul'oczystcj mowie sęriziwego l"lll'utcgi, poklQkJi 
tt oltur:r.a mlouzicllCY, nby wobcc wsp610bywatnli zło­

żyć przysięgę Efób6w, 

O' 
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PI'I:ysięgnli l.:whowa(' \\'iOi'llOgl~ wodzowi, IJoslu­
S7.CIIStWO o hozowemu pl':.IWll, cześ(~ powiol'zonej sobie: 
bl'oni i śmicn\ jogJi tego nhl'ona Ojczyzny wymagać 

bQd .. de, 
::HUI'y \\'(idz \\')'IlH\\\'iul słowa Jll'l."'si,,gi, a mlo­

dzielll',Y pO\\'IHI'Z:\1i jo chórom, Po każdej cl.ąści lej 
pJ'zrsię~i odzywaly si~ wojennc I'ogi, Podn i eśli si~ 

wI'cszcir EI'0hnwi(1, owiani dymcm spaloncgo na ic h in­
tencje kadz idła n:l OIt:ll'ZIl ho~ini, wzruszeni, dumni 
i szezt:;;1i wi. 

K"unlyptlti OdulChwl1 g-IIlIJOlw, ,lur. Leokl'ales wy­
dal piowszy I'/JZ!WZ: jtltt'() z dni:1 hl'l:lskiem stuwi(~ sit} 
mają w porcji' Pil'ilUS do (I!'ogi gotuwi. 

,\ lI odziefll'Y wydali gl'omki okl'zyk !'udo:ici, lII'O­
czysto';{- IJY!!) f;koflczonu, ,Joj rzęśl" I\l'zędo\\'lI pl'ZyJWj­
mnip:j. Tora z IJowiUIll Zt'tCz1ll "iQ I;W'\I' nil.! do opisani:., 

Rodzicu i krewili jll'o\\'udzi1i \\' tl'ytllllfie młodych 
E[oh(lw p l'ZOZ ulil'e mia~t:l. 

Zntijomi winszowali im, ściskali ich l'~t'(', Mnło 

pacho!QLa l'ozduwuly gal:lzki dęuowe. któl'e IIllodzioflCY 
brali i lIic:=;li, jnko zudatek \\'jeflC6w bohuICl'Hkich. ,'ro­
czystą ucztą obt'hodzono dzh:ia j w wicIu domach przy­
sit;gQ ~yJJ:I I \lU brata, lllbo niC' II'szys{')' mlodzieflcy 

udzi ał w t('1ll wzhlt mogli. Ci hn\\'iclll, kt6rzy 11::lleżeli 

do chó r u, ~jJi(,t-izy(' JllII::ih.'Ii. nlly si~ pJ'zygotowae do bliz­
kiego widowiska. \"io hylo wpl'llwdzie ZI':IZII pewlIom, 
czy po WCZO I"lj~ZOj. tak okropną zlu'oLini'1 znkoflczO­
nej pI'llbio, wido\\'i~ko hQdzio mi::Jlo miejsce, alo wla­
suiCl ogłoszulIo Lylko co na l'ynku,żc ostatnia ('ZI,;;Ć try logji 
mimo wszystko co zHszlu, ku czci bogini l)J'zcdst(l\\,ioIH\ 
zostanie. 

Zaledwie tlul11Y r uszyly 7. pl'7.Eld ~w i ątrni Ateny, 
pobiogł Ksantypo.'> chylIdom ku wSI'hoclnicj sb'onio 



Alu'opolu, Pal'alos niepos! I'zeżony Rzed ł za nim, Wiei· 
kiemi tiu,,(lmi biegł stul'szy po s topni ach i zniknął 

w kiol'Ulllm lenll'u Ojonizotiu, I'al'alos Vl'zdHiznął siQ 
za nim, Ogromna budowa była jrszcze zupełnie pusta, 
Tylko na Ih;odzo prowa(\z;'!C'cj dokoła Akropolu, widać 
bylo mlodzicilc6w, B,yli to Ercbowic hiol'W'Y udział 

w chórzc. 
Trwożnie l'ozg:l<jdal l\ię l' ll]'alo~ dokoła. nIlJl·7.yllli 

amfiteatr, wznosz,!cy si~ stopniowo od ork iestry ni !lo 
szczytu, w pURtce tej jetizC'zl' si~ og'I'omniejs:-:rll1 7.clnl'luł. 

Już Paralos, nic widząo nigd7.ie bratn. wymkllqf; 
się chciał r. powt'otem, kiedy nagle znlt'zY/Ilfll ti ię, jakhy 
skamieniały. W glębi ticeny slal KRaulypos, 7. ~Io\\''l 

schyloną, z oczyma wlcpionomi w ziemiłt. 
Dreszcz przebiegi j'amlosa, I'zlH'i\\'szy howiem 

okiem, spostl'zegl, że w miojscu. na kl(lI'(~m bl'nl jego 
sta l tak nieruchomie, ziomię pokl'ywnhl wielka IO'\\' !lW:l 

plama, Bylo to miejsce, Illl kl61'em p:tlll Erinlle:-; pod 
llIol'(\cl'czym ciosem. Pl'zcrai.liwy okl'z~' I\ l\'yhi\'~1 z H!'\I 
cbh\p('u. 

Ksantypos dl'gnt11. 
- KSl\ntypic! - \\'olal lamten. - {'lInd;!" rhodt. 

pl'ędwjL To jest to strfl>;Z1lC' miojs('e, g dzie Efinltcs .. , 
- Tak! lo samo! - odl'zekł dl'Ż ąl'l'llli ust Y stUl" 

azy. - I każdemu zdl·;\j"y tnk l\nlllO h~d7.i~·! - dodlll 
głuchym glosem. 

Para los biegł do brnta plrH'zqc i ;.:~' ;.:lni.o\l(Jmi 
l'ęl<nmi. 

- B()j~ :;ię! ... hojt.,: tih: \\'0101, 
- Precz! - kl'7.yknql J(:-;:lII l)'po:-1, i pł'\wą\\':-lzy 

lll'atH, l'o7.!imial się szydel'czo. 
Pal'nlo~, ze łzami w oczach, znwl'/'il'il lql d!)rnnwi ,\10 
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już tont!- napełniać się zaczął. Wielki ['uch panował 

w głębi pl'oscenjulll. 
Slembl'atos był rozdrażniony niezwykle. Przy 

obliczeniu jednoj części chóru, okazalo się że bl'nkuje 
Ksantyposa. 

- Dlaczego go nie maL - grz miał niecieq)liwy 
glos l'OŻySOI'8. 

WytJomaczono mu 1.0 z łatwości!!. "flody chol'outa, 
jako sy n związanego tak ścisłą p l'zyjaźnią z zamordo­
wanym tl'yuuncm Porykiesa, zbyt był dotknięty wow­
rajsz!l zbl'odniq i z tego powodu udziału w pl'zcdsta­
wleniLl nie bl':II. 

Chwycił się za głowę Stombr'atos. 
Jako I)J'RWdziwy aktor, uważalon, że toatl' zaj­

mować powinien każdego i pl'zcdowszyst,kiem. 
Co było I'obić~ Z pośpiechem tody oddano piCI'· 

wszemu lepszemu miejsce Ksa ntyposD.. 
Ale i w chórze panowało niezwykłe wzbllt'zenie. 

Nie wiadomo skąd t'ozeszła się pogłoska, żo Areopag 
ma pociągnqć do odpowiodziahlOści wszystkioh cha· 
routów. Rzeczywiście tl'udno było między setkami 
mężów i mlodzicflCów, jako uczestników chóru, trafić 
na śład winowlljcy. Wszelkie też poszukiwania, jakie 
ubiegłej nocy rozwinięto w mieście, okazały się bez· 
owocnemi, li podejl'zenia bezpodstawnomi. 

Już tłumy widzów zajęły sied7.cnia lak szczelnie, 
że nawet tlt'z ędnikom d01.OI'ująrym ciężko się było 
między kIJ I'zędami pl'zecisllql!. Pyszny to był widok, 
te fale ludzkie w l'óżlIoban"nyeh stl'ojach, piętl'7.1lCe 

się cOl'az wyżej i wyżej na tl e najczystszogo lazul'u 
gl'ecldego, pogodnego nieba. 

P]'zeważną część widzów stanowili IllQżczyźni, ale 
były obecne także i kobiety. 



135 -

Obyczaj' bowiem pozwal ał Aton).;om pl'zypatry­
wać się tragedji w toatnw. Tylko komedja, z jej niCl'uz 
dosadnemi żUl'tami. kOlwząca zazwyl'zaj widowisko dla 
rozweselenia tłum6w, wzbl'Onioll[\ im była. 

Siedzenia kobiet były oddzielone od siedzefi mę­
skich. Chłopięta mogly przypatrywać się zU l'ówno tra­
gedji, jak i komedji. 

Niewolnicy wszakże, ci nawet, kt61'zy za panami 
swymi nieśli do teatr'u miękkie poduszki, ku więkf\zoj 
ich wygodzio, wszyscy z widowiska byli wykluczeni. 

P"zedstawienie .. O,'osta dobiegało spokojnie kOllC8. 
Nawet te miejsca trzeciej części wielkiej Eschylowskioj 
trylogii, które wyrażały wit;kszą cześć dla Aroopagu, 
nie wywołały w widzach żadnogo, mogącego zaniepo­
koić demokratyczną pU1'1ję, wl'użeniu. Widocznom było. 
że stronnictwo arystokratyczno wstl'zymllje się od 
wszelkich zamiel'zonych delJlonstl'ncji, za w7.ględu na 
rozgoryczenie, jakie Wś)'ód ludu wywolalo zabójstwo 
powszechnie kochanego trybulla, Mimo lO wszakże pod­
czas widowiska pnllowaJ jnkiś l'uch niezwykły, Szcze­
gólniej w niższych )'zQdacb. 

Głośnemi oklaskami i przywoływaniem. to Eschy­
losa, to aktol'6w, a także l'I:ucaniem wiefIC6w i kwia­
tów na scenę, zako(lczylo się wl'osz<'ie przodstawicnie, 
Tylko biedny choreuta, któ l'Y ilU krótko przed wido­
wiskiom. 1'C!;lę Erynji za nieobecnego K8al1typos3 objął 

i utykał w nicj co slowo, on tylko wygwizdany zostal 
Pm'ykles nie był obecnym w teatl'ze. ZgnQbiollY, 

zamknął się w domu i nio mówił z nikim. Najlopsi na­
wet l>l'zyjaciele nie mieli pl'ZystęPlI do niego. Stary 
Euangełos odprawia ł wszystk ich ode (h'zwi, wzdycha­
chając i tl'ZęSąC głową, 

Kndeszła noc. Niewolnicy udali się na spoczynok. 
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Sam tylko szufał'z cz uwał niespokojny. Ale Ksantypos 
i dzi ś tuk:i.e nie pokazal s i ę w domu ojcowskim. 

l\"i es pokojnie pl'zcwracal s i ę rUl' ulos na posianiu 
swojcm, rlal'emnie usiłując zasnąć. Dzieli wszedł, a on 
nio spal jeszcze. Zaledwie oświtlo, ze l'wal s i ę z łoż a , 

odzial 7. pośpiech om i pobiegł pl'zez pus le ulico mia­
sta ku portowelllu wybrzożu. Właśnio od wschodniej 
sh'ony ukazało s i ę slo(wo z za morza. Zaczął siQ cu­
dny VOI'finck. Pr'omiennio św i eciła ognista kula nad 
g lndk;! powierzchnią szafirów. G ł ęboka cisza panowała 
dokola. Tylko łagodny plusk fal , sen nie jakby jeszczo 
o brzegi bij ących, napełnia' ['ytmicznym szmerom pl'zej­
l'zyste powietrze, 

NiespokojllY wZI'ok P UI'aloso obiegi pustą pl'zy­
stafł. \V oddali dopiero, na samym hOJ'yzoncie nit'Ulal, 
SPOSll'zcgl 011 statek Erebów we mg le I'unnej uiknW'Y, 
W biednym ch lopcu sta l1Qlo prawic sorco, Ksantypo!> 
opuliciI Oj CZYZilQ, nie pożegnawszy s iQ z nim ... :'\io po­
żegnawszy siQ nawet z ojcom! 

Jakiś ~traszny, d l'~czący domysł zbudził się IV nim, 
Opuści! głowQ na piersi i w głębokim smutku do dOlllu 
powraca!. 

\V czystem niewinIlem swem ::lel'ClI , postanowi! on 
z ojcem m6wić otw arcie. 

Ki ed y P orykies dow iedz i ał sil,! o wyjezdzie $ynll 
bez pożegnania. boz blogosławieIH;twu, westchnął gł ę­

boko i l'zokl: 
Oto mi odj ~ty zastol nujm ilszy przyjaciol. A te­

raz opuszcza mię syn rodzony! 
W zr uszony Porolos pochwyci/rękę I.ak ciężko do­

św i adczonego rodz ica. A\e widzqc tak wielk ie {'iOl'p ie­
ni c drogiego ojca, nic m6gł pl'zenieść na sobie, fi by je 
zwiększyć jeszcze wynurzeniem pOclejl'ze(l swoich. 
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Spojn:ał tylko z dziccil(cą czu łością w pobladłą twarz 
Peryklesa i r zeki: . 

- Ale ja ojcze ... ja za wszo wstanę z tobą! za­
wsze!.., 

rhcąc myśl zhol:lł'l oliel'waf. od okl'opnego ska, 
nu przyjaciela i od n i cwdzięcznotici strll'!'-;zego $yna, 
nwcil się POI'ykles z zapalam do prac zwillztlllych zo 
Htanowiskicm s\\'ojem, Z niclI'zl'lIszoną, owszem, ze zdwo­
joną czynnością wypl'urowywal on tel'az ów plan 
śmia l y, dążący do powszerhnego nal'odowego zwi;~zku 
wszystkich pU(lstw, w~z'ystkich plemion Grecji. 

Połoienie t'zcczy zdawało si!.: naclor pl'zyjaznolll 
do pl'zeprowadzenia tego wielkiego zamiaru. ~pal'ta 

bowiem, ci:U;ło jeszcze nieudolnie 7. llelotlltui walcząca, 
była wyczel'jJonil i hf'zsilną, Czując sw6j upadek. pa­
trzyła Olla tel'az podejl'zliwom okiem nu pa(lstwa związ­
kowe. obawiając się opuszczenia i zdnldy z jcdnej 
strony, a z drugiej, z najwyższ'l zawiścią i !.n\·ogt! wio 
działa l'osnqc1l pott;tW2 ,\1('11 i Illol'alną ich pt'z('wagę 

\\' związk u , 

FJota ato(u; ka panowa ł a tOl'az na AI'ód:dcmllem 
1ll00'ZU aż do bl'zegów Fenicji. Wojska lądowo walczyly 
nad Nilem, wespół ze sllI'zy micrzonym Egiptom, prze­
ciw Persom. 

Pel'ykles zap<llryw,l l sit,,: na tę odda l uną, jeszczo 
za czasów Cymon:l pnwdsh,wzięl'l wyprawę, jnko na 
zllaczny uhytC'l< sil kl'fljoll'ych: alo Ih.lllicważ była j uż 
I'OZpoczętq, uw ażał za słU::lZl1e popil'l'af. ją dla sławy 
ojczystego kl'a ju. Za to ze \\'szystldemi związkowemi 
pn(lstwami żyła .\ ttyka IV zgodzie, a tell pokój wc­
wnęt l'zny udziolal jej tem wi~kszcj mocy na zc\\'nątl'z. 

Co ważniejsza, IIdało się Pel'yklesowi pl'Zopl'owa­
dzir ll;;tawę, oddającą do I'OZPOl'z:idzenia Aten skal'b 
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związkowy. Związt'k dolijski znajdowul się w tej chwili 
w kwitnącym stanic. Rosnące powo'dzonie i sława Aton 
skłonUy ostatn iemi laty wiele handlowych n iezuwislych 
pa(lslewok do wstl!jJionia w ten związek, ubezpiecza­
jący ich handel i ich żegl ugę. 

1-'0I'ykI05 zostnl mianowanym znl"ządcą powięk­

szonego IV ten sposób ska l'bu. 
Z ufności ą tedy i IllQZki! silą szed ł on śmiałym 10'0-

kiem ku urzeczywistnieniu wielkiego swego zumial'u: 
ku obwołaniu powszechnego panhelleflskiego zjedno­
czenia. Wszyscy Jle llcni, już w ElII'opia, już w Azji 
zamieszkali, zwolani być mieli na wielki wicc do Aton. 

Potl'zcbę wieclI takiego usprawiedliwia ła konie­
czność narad !lad wnżnomi publiclInomi s prawami. Cho­
dziło n odbudowanie świątyfl U recj i spalonych pod­
czas woj on pClI'skich; chodzilI) o dopełnienie ona\' i ślu­
bów p l'zyl'zeczonych bogom czasu nicbczpieczoilstwa, 
fi zwłóczonych clotfld; chodziło o ubezpieczenie słabych 
wybl'zeży morskich i powf;zechnoj żeglugi. Te cele, wi­
docznie. ohmyślone na to, żeby pozyskać jednogłośną 
zgodę pailstw greckich, uznUI10 za nadel' ważne, a 
myś l powszechn ogo panhellol}!,kicgo wiecu, z pokla­
skiom zoslala lwzyjętą na ludowem zgromadzeniu, 

Wyznaczono natychminst dwudziestu posłów, wy­
bl'anych z pomiędzy obywateli powyżej lat pięćdzie­

sięci u . Pięciu z nich objechnć mialo kraje nad Hole­
sponlom leŻf!Ce i 'l'nlCjQ aż do Bizancjum. Pięciu wypl'a­
wiano do Beocji, do "'oeydy do Pcloponezu, a stamtąd 
przez Lohydę do Epil'lI i aż do Akm'nanji, oraz do .\111' 
bl'achjL Pozostali mieli J)l'zobiodz EUUOj"i Achaję i TeB­
salję. Wszystkich zaś obowiązkiom było zwalać pobl'a­
tymcze ludy na wicc i namówić jo do wzięcia udziału 
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. 
w obl'udach nart zjednoczeniom calej Hellady, w wida· 
knch bezpieczolistwa i spokojnogo ]'ozwoju IHu'od u. 

Z niemu tom oczekiwaniem wygl<1dallo powrotu 
wyslaflC6w do Aton. Bóżnio bow;C'1Jl odpowiodzi paflstw 
owych wypaść mogly. Gdyby jodnak wioe mial Pl'zyjść 
do Sklllku, przybyłoby do ,\ ten na wice ów jakichś 

pięciuset posłów conajmn iej. ~Iożo nawet do ty siąca. 
By liby to upeł nomocnioni owych pafl stw wybl'aflCy 
i pl'zedstawiciele. 

Pel'ykles był dobl'cj myśli. Gel jogo: jedność, po­
myś l noM i rozwój ojczyzny, zdawaj s i ę być blizkim 
\ll'zcczywistniclliu. l 011 i cala dOlllokl'atyczna pal'tju 
pl'acowali usiln ie mld tym wieJIdIII hołdom napl'z6d, 
ku potędze GI'ccji. 

Wszakże wpośl'ód tych pokojowych zatl'udniofl, 
Perykles lI io s puszczał z oka niebezpioczeilstw, jakio 
miastu grozić mogly od l'C)';';ÓW choćby też synom 
i wnukom współczesnych mu obywateli, 

Dlatego też wużną jegv troską b,,-Io ubezpiecze­
ni e, ufol'lyfikowflnie A ten_ 

Niezmm'dowunic tody posuwał nap ,'z6d hlldowq 
murów, które obejmować m i ały nioty lko Piroul:i ale 
i 1"3101'011. Pl'zedlużcn i e munJw wynosić mialo w pó/­
nocnej ich odnodze pl'zeszło mihj, a w poludniowej nie 
o wielo mniej, 

Uskuteczl1ienie płanu 1'000tyfikacji Aten koszto­
wało P OI'yldosa niemala Ll'uch'iw, Gala p::lI'tja 3l'y!-lto­
kl'atycznu była pl'zeciw tomu, ,Już to wYl'użala ona 
obawQ, żo fortyfikowanie IIlI:u,ta wzhul'Zy Spal'tQ i tak 
j uż niechqtnom okiem na _\tony patrzącą: już to lękali 
się znowu pohlczcnia z ludno~ciq pOl'toWą w Obl'12b ie 
jednych murów, Co większa, posiadacze gl'llllt6w, l,t6-
l'Zy z ziem w pasie fortyfikacyjnym leżqcych, musieli 
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być wywłaszczeni PI'ZOZ pa(lstwo na j'zeez obrony 
miastu, tak ~amo niechętni hyli plan om Pcryklesa jak 
i ci, którzy posiadiljąc zi,Oln io za linją ową, byli na 
przypadek twpadll zostawioni jnkhy na lup najazdz­
CÓ\\', 

Alo i pOZ:1 t.ymi mnóstwo było malkontentów, Bo 
jestto n:eezą ch araktery s tycz ną, że wszelkie pl'zec!t,lię­

wzięcia i>lIhlic~llc, f-iilnoj woli i byslt'ego widzenia rze­
czy owocem Ll~dqee, ganione bywaj;1 pl'zez I'ó;i,nyeh nic­
dołęgów i krótkowidzów, już to dla kosztów. choć nie 
dają na 10 ani gl'osza, już dla trudności , c h oć ui c po­
dejmuj:l ich sami. 

l'~"lło ~ię prz ecież P eryklosowi pi'zozwyeiężyć 

wS1.ystkic te pl'1.cszkody. DlIż ~ mu w lem pomocą była 
znajoOloś(' rzeczy fachowca Il ipodamosa, pl'zyj acicla 
j(>go. lli podamos zamyślał nawet O gruntownej prze­
budowie samego porlu Pil'clts. A Idedy IH'zodsta wił 
P Ol'yk lesowi l.al'ys nowych Iwojekt.owanych przoz s ie­
bio UI'Z'!dZC(I, tam, kana ł ów, pl'zystani, magazynów, 
doków, arsonału i ogromnych śpich lm'zy z bożowych, 

wielki ruf}Ż stano oczarowany był tak da leko si~gaj :\­

cO l11i p lanami przyjaciela, 

Zaczął siQ miesi'lo Oa molojon, Zwyczajem hylo w 
ALonnch w mi o:s i ąt:u tym spr'il.wowaf> wosf>!ne god y. 

Nazy wano go też miosi<!com o blubielw6w. Zaś lu­

biny Porykiesa z ASjJa zj ą także lOI'az odbyć si ę miały. 

Wczesnym ju ż l'unkiem zob r'a lo s i ~ w domu H i­
podamosa liczno grono )JI'zy jati61. l 'C'zta woselna od­
być się miala w domu panu mlodog'o, ponieważ Aspa­
zjn byltL s ie l'ott!- Wszakże llipodulllos i 1ll111;i,onka jogo 
lJl'zybt'ali do m s wój wie(lcami z zielon i. Aspazjl1 weszła 
do atrjum, na kt6rCIIl wszygcy zebrani ju ż byli, pro-



141 

wadzona J)I'ZCŻ opiekunów i z3woalowan:1. Bogaty hi· 
matjon zarzucony nietylko na I'nmiona, ale i na glowQ, 
otulal jej wysmukh! postać. Hadosllo okrzyki powitały 
ukazanie się oblubienicy, kt('il'u tez zaraz wstąpi/u na 
w6z zielenią pl'zybl'utly. Fidjasz, kt.61'Y w zast.Qpstwio 
nieszczęsnego Efialtosa,ol':;7.al\ we"olny jako swat 1)1'0-
wadzil, siad l po prawej stronic Aspazji, PCI'yldos zaś 
po lowej. Za wozem szli fleciści, wtól'ujqc śpiowanomu 

przez cal y OI'szak weselny hymcnajonowi. Tak posuwali 
się zwolna ulicami miasta, wŚI'Ótl IIlllzyki i ŚpiflW II , ku 
pl'zyl1l'unemu kwieciem i zicleni;"\ domowi Pel'yklcsa, 
I'uclalinie pn:oz przechodniów witani. 

Xajbliżoj wozu szla Illalżonkil lIipodnmosa, ktć­
I'a Aspazji IV tym obl'z~dzic zastępowała matk!}; niosła 
ona pochodniE;, zatloną II dlllllowego ogniska, Li Czn ie 
zob.'ani IlI'zyjacielc oczekiwali na młodą IH'I'~ przed 
domolU POl'yklesa, \\' pośrodkll uieh SIAl PUl'Ulos, t.'zy­
mając I'ówni eż w ręku plonącą pochodniQ. 

Sel'(\cczllemi słowy powitał ehłopiec cll'lIgą matkę 
swoją, .\spazja gł~boko W7.I'U~7.ona. ze h:ami w oczach 
ucałowała czolo jego, 

\\' głębi stał miQdzy obcymi l\a1!jas. :\ie m6g-1 011 

boz naruszenia ohyczaj(jw rodzinnego lu'ajll od.'zuci6 
znpl'oi:izcnic ojC'z)'mu. P~l'yklcs nic mógł pominąć go 
taki.o. l 'u zial jednak tego mlodzicllt'a z P0:it.tpno/ll wej· 
rzeniem, w I'ndosnoj UI'oczyS!ości, był fałszywym lO­
nem WŚl'ód og6lnej h rll'monji dnia tego, 

Od palllięlno~o wieczol'u nios7.czę:.;nej próby w te­
nino Djonizosa, Kalljas zm i enił się nic dopoznania. 
Wyuzdanit' jego dawne. swawola, zbytki, u stąpiły miej­
sca POUlU'Oj zadumie. Dawni to\\'al'zyszo jego skal'Żyli 
siQ, że ich nie wzywa juk przedtem, na zbytkowne 
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ucr.ty. Dom jego przycichł, spoważniał, niewolnicy 
Wpl'ost nie poznawali pana. 

Bo i zewnętrznie nawet Kalljas bardzo się od· 
mieniJ. Twal'z jego blada, zeszcluplala, nos iła piQtno 
bezsennych godzin i surowej powagi. GIQboko zapadłe 
oczy palily się jakimś wewnętl'znym żOI'om. Zwiędłe 

usta CZQRto wykl'zywial jakby b61 tajony. 
Kiody Aspazja podesz ła kil niemu z wyciągniętą 

rękq na powitanie, KaUjas cofnął się lnvożuio. Zauwa· 
żył to P8I'ykles, alo w dniu tak )'ucIosnym i tak uro· 
czystym, nie chciał ~obio psuć pogodnej myśli, dziwae-­
twom swego pasierba. 

Tymczasom towal'zystwo zebrala się okolo \\'0801· 
nych, wykwintnie zastawionych stoł6w, pl'i:y klMych 
wyjątkowo w dniu lak ważnym, wbrew obyczajom, 
i Iwbiety były obecne. Uczlfl zastawioną byla w atl'julll, 
w ty m dziedzińcu otoczonym kolumnami, w kt6~ 

rym stal OItUI'Z lJestji, bogini domowej i szellll'ała 
foutanna, fi kt6ry nakrywał promienny błękit pogo~ 

dnego nieba, Wio(lce z kwiat6w i owoców zdohiły ko­
lumny i łączyły jo z sobą. 

00 tylko by lo w domu kosztownych naczyń, dl'o­
gich makat, artysty(,l,uie wyrobionych a III fOl', to slu~ 

żylo obecn ie ku ozdobie owej jNlynej w swoim ro­
dzaju woselnej uczty, Oookola Iliewielkich stoł6w 

umieszczone hyły bogato dywanami zasiane klinjo. ro­
dzaj podłużnych leżoli, każclo ilU dwie osoby, Zajmo­
wali je tylko IllQżczy 1.ni. Według obyczaju g reckiego 
bowiem, kobiety biol'qce udział w ucztach wsp6lnych, 
jadły nie le:i.qc, lecz s iedząc. 

\\' domu PeJ'yklesa panowała zazwyczaj wielka 
skromność w t'odzinnych biesiadach. Tym razem jed­
nak otl'zymal stal'y Euungelos pozwolenie na wyjąt-
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kowo wspani!iły występ, w który tei stU l'y azufa n: 
cały kunszt swój wlożyl . 

Biesiad ę otwOl'zyty p6lmi::;ki jaj. Po nich ukaz ały s ię 

pieczenie wolowe, koź l ęce, b .. 1I'unic i wiepl'zowe, na ''o· 
żnach pieczone, stawiane P"zoz niewolników §witl tocznie 
przybranych, którzy ucztującym usługiwa li. 0 0 togo "01.­
noszono plaskie j ęczm ione placki, w które 0('ieI'3nO palce, 
potJuszczono przy jedzoniu mięsiwa . Nie był to ich użytek 
jodyny. W yd l' (!ż on e bowiem z oŚl'Odka, slu ży ł y takżo i za 
łyżki do czol'pa nia sos6w, ptrn!iw i l'zadkich pott'aw. Do 
mięsi w szly przystawki. Uy!y to wy borne !!fl lo. ty, sre· 
bl'zysto osmażan o cebule, fnsole i ziolollo g rochy. 

Zaledwi e goście s pożyli 0\\'0 danie, kiedy ukol­
zaly się I'yby mOI'skie, Pl'zybl'al1C zielenią I'zel'zuchy 
i obłożone oliwkami , Ral'dele podawano na małych mo­
s i ężnych patelniach, w gotu j1lcej się jc>szcze oliwie, Haki 
przeróżnych kztaltów, SlinJ:lld , ostrygi i smakowicie 
Pl'zyrllldzone pająki mOl'skio kaflczyly ucztę, 

Może nie była ona najwykwintniojszll i najkoszto­
wniejszą z tych, jakie w ,\ tenach znano, ale tal< wy­
bOl'nie przygoto wan ych pata'aw nikt dawno nie spo­
ży wni , StH !'y Euangołos był migtl'zom w ;;ztuco kuch:u'· 
"kiej i pl'zez umiej ętn e doda nie, tu wina, owdzie soku. 
y tl'yn, to znów kapal'ów św ieżY"'l albo Rznfl'anu, umiat 
IrOz maica(' i podnosić smak każdego dania, 

Wielu z gości posyłało przez stojących za niemi 
niewolni ków smaczno kęski nieobecnym lH'zyjacio ło m. 

Żaden gospolhu'z uczty nie miał tego w Atenach 
za zlo. " 

Ucztę ożyw iała wesola I'ozmowa biesiadnikó w, 
Nigdzie zapewne nie pl'owadzono I'oj w tak wykwin­
tn y, dowcipny i subtelny sposób, jak wtem wybol'o· 
wem towarzystwie, Czul wszakże tOIl i ów, fi unjbur· 
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rlziej czul sam Pm'yk los, jak bardzo In'ak między niemi 
Efiattesa. To tei od Cl.US lI do cza~lI jakiś cien ukazy­
wał się na twarzy obecnych, tych zw ł aszcz a , co bliżoj 

zapl'l~rjaźnien i byli z młodym tl'ybllnem, tak ni egodnie 
z(' świa ta zgł adzonym. 

\V dolUu POI'yklcsa nio poświęcano jednak zuyt 
wiele czasu na uczty. Ody tylko s i ę gości o nasycili, za­
raz zaczęto u Jll' ząta{' stoly i resztę półmisków, a tak­
ie llluszle, ko~ei i ogryzki, które biesiadnicy boz tro­
ski ilU ziemię ]'zlIcali. J ak nu początku uczty, tak i te­
raz, podawano misy z wodr! i z pochnqccm mydłem, 
do umycia I'ąk. 

Zaczem ofiarowano nicco wina na alta l'zu H ostj i, 
zaznaczając w ton s posób pl'zcjiiC'ie od uczty do Sym­
pozjonu. 

Napełniono winem amfory i poduno wety. Skła­

dały je figi, daktyle, migdaly, melollY, a tal-:żo zap l'a­
wno korzenie i 54)l, któI'a pobudzać miała pragnieni o 
i przy~pjeszać wychylanie puharów wina. 

Rozłożono lOl'az na małyc.h stolach słodldo, IV 

kształcie kul wypiekane ciasta, pasz tety i I'zadkio 1'yby 
z wyj~tomi oM'mi, nadziane wyhOl'nami pl'zysma kami, 
Wpośl'ud tych wykwintnych pl'zck:);sek s tal y wielkie 
dzbany kosztownego wina z ('hios, 

.Iuko dzi(>wosłąb i najbliższy pl'zyjuciol Peryklesa, 
podniósł się leraz Fidjasz i wypowiedz i ał piCl'w8Zy 
toast, w sO I'dccznych, gnl'qco uczutych slo wach, koń­

cząc go życzoniom , aby bies iadnicy, idąc za staroda­
wnym ouyczajom, wybrali z po~r6d siouie, Sympo­
zjarchę , czy li pl'7.0wodniczącego toj cZQ~ci uroczystości, 

.Ted nomyślnio zawolali gościo, że Sympozju J'chą 
chcą miee gos poda1'za! 
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Pcrykles' wzdragał s i ę zl'azu. ~Iusial wrcszcio uledz 
na leganiom gogoi i przyjąć honorowy urząd »kI'6la 
wetów. 

W tym chal'akterze, obowiązkiem jogo było wno­
sić zdrowia, wymyślaĆ' żal'tobliwe Pl'i1"'R dzbana. a 
także pl'zowodnic7.yć składanym ku czci bog6w .. libn­
cjom ~ . Ta część biesiady h~'la pl'3wdziwrl I'ozkoszą dla 
żądnych zabawy AteilCzyk6w. Hozbl'zmialy wesole pie­
śni. Xiewielka lil'a kl'ążyla teraz dokoła stołów z l'ąk 

do rąk. a każdy z biesiadników !Ś piewal przy jej dzwiQ­
kach jakąś okolicznościowll piosnkę. 

Cdy zapadł wioczÓl', l'ozpoczQly się I.a(\('o mimi­
czno. Fidjasz i inni fII·tygoi nie wzdmgali s i ę dla ucz­
czenia tak wielkiej uroczystości, WZii\l: w nich osobi­
lity udział. 'l'nflce pl'zc(]sta wiać miały sceny ze starych 
hohaterskich podal1. 

Poeta Sofol;:]os skomponował lokst. do odpowie­
dnich śpiew6w, które wykonał: miał chlk w Cl~asie sa­
m.vchże tafle6w, Ton tok"t i ten eh!"i)', wiązały w pow· 
nej mierzo w pl'zajrzyst!! całość luine sceny mimiczne 
i dramatyczno obl'azy, któl'o 1)I'zodstawialy głównie 

zmienne koloje wojny Tl'ojallskiej, 
l'o\\'I'6t bohaterskjch wodzów 1. pod rJljollU, s la­

nowi/ I1fJczelną część widowiska, 
Tu występowały postacie :\[onołaLlsa i Oddyssojn, 

POWl'ót Agamemnona pl'Zodstawiony był takie wsze­
j'cgu wZl'llszajf\;cych obraz6w, 

Już zm'az p l'Z)' pojawieniu siQ jego, w jednym 
z kątów dziodziilca zauważono jaldś niepokój, 

.\.gamemnon leżał właśnie I'ZęŻąC śmiertelni c nft zie­
mi. Slychaójes7.czc było żalo~ny krzyk l(asandry, limie­
rnjtlcej ohok niego, pod ciosem zb l'o<1niczoj Klitemnestry. 
kiedy na scenę wbiegl Ol'estes mgcieicl. 

10 
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Xnglo pl'zanikliw)' okrzyk przerwul widowisko. 
Widzowie zmieszali się z aktol'ami. wszyS0y biegli 
w :-ilrOllt;, s kąd się krzyk l'ozlogl. A lo się wnet cofa l'i 
za{'f~ęto. W kelcie dziedziilCu klęczał śmiertelnif' blady 
j(alljas, i załamawszy I'ęco. hlagaI jęcząc o zmilowanio 
jakieś niowidzialno lUoce. :\lIodzioniec Lyl widorznie JJi· 
juny, to tei. ze WSll'Qtolll odwrf1cano oczy od tego pn .. y­
hago widoku. 

Pm'ykles ściqgnf\ ! bl'\vi gniewnie. ~iel1awidził 011 
wszelkiego nioulllifU'kowunia. ~l1I'owylll głosem I'ozka­
zal niewolnikom wypl't1wadzić pijanego z domu. Zale­
dwio wszakże sLal'y Euaogeloi> się zbW:yl, kiedy Kal­
lju:: niojll'zytomnym glosem I'ozpaczliwie kl'7.YCZO(- za· 
czął: 

najo ~ ... Ilajojo! ... Szczuj! chwytaj!goflgO! ... Kt o 
idzio~, .. Kto tiię zll][ża do mnic~ ... Wy to, wy, strasz liwe 
F,l'ynje! ... Wy, nocy czarnej córy .. , Biada mi!... Biacla mi! ... 
PI'OCZ! pl'CCZ! zostawcie! ... Niedotykajcie mnie!. .. 

:\3. tL'n krzyk titl'3Szny, wylękłe kouiety schroniły 
się do dalszych komnat.. 

- Precz! pi'ccz! wolal cOl'az siln iejszym glo~ 

som KalIjas, - Ha1.ujcie! ukryjcie mnio! .. , oslollcie mnie! 
oto idą. .. oto się zhliżują I~J·rllje ... :\a koniec 8wiMa 
p6jd~! Za morzo pojdt:! :Na wY:ipy niedostępne!... Dar­
mo! UaJ'mo! Ono mnie dogonią! One mniC" znajdą!... 

Napl'oino lI tiilowa li niewolnicy us pokoi(; iwypro· 
wadzić pijanego Kulljo.sa, przeli l,tól'ego pamięć poja­
wienie się Ol'u::ita wywolała strasz1lą geon ę zamordo­
wania Efialtcs3. 

- Litości! litości! - wołal młodzieniec z l'OzpUCZ­
liwą trwogą. - Ja nie zabiłom Efialtesa! pl'zez bogów, 
uio!... ZllIifowania! 

, , 
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Woła n iu temu odpowiedział okl'zyk zgrozy obe­
cnych. 

Z bladł Perykles i z IJochyloną napl'z<id głową do 
jęczącego pasierba się zbliżyJ. 

- KalIjasie! - pn:omówil Rtlmnionrm zg-rozą glo­
sem - przez wiekuistych hogu\\' OlimpII! Co wiesz o za· 
b6jstwie El'ialtcsaL :'I lów! kto byl Illol'dercą jegor .. 

Uczyni!a się głęboka cisza. Pl'zorywaJy ją tylko jęki 

i łJ\ania l\alljasa. 
- P I'OCZ! procz! .. Xio dosh:iccie mnio uigdy! 

zawolał wreszcie mocnym glosem, a porwawszy się 

z kolan, !'zuci! siQ, z::ltaczając, ku ołtarzowi lIestji i padł 
przy ni m IJfl zi('mi(~. obejmując I'umionami knmiofJ 
ofiarny. 

Stl'aszliwy domysł rósł mi~(\zr obecnymi. 
- On jest mOl'd(q'cą Efiallr.sa! On! ... On! ... - sze­

ptano zo z{,tI"Qzą, a IHI wszyst.kich twar'zach malowa ł o 

się okropne pl'z('['ażcnie, 
Pel'ykles pnll'z'y' przez chwilę niol'Uchomym wz\'o­

kie m na pijanego młodzielicu, Dzika I'ozp:lrz malowała 
się w jego zwykle tnk dostojnej twn['zy, 

Z wście kl o~ci f! rwdl sic: kil pnsiel'llowi, jukhy go 
chciał zmiażdżYI', .\lc Jlflgle StflIH11, tlr'oźnio wzniesioJla 
pięść ' opad ła bezwładna, 

Złożyłeś mówi! IJI'zol'ywanym glosom gło-
wę na stopniach oltul'za, Opieka [,ogini ch roni ('iQ pl'zed 
gniewem moim .. , ,\ 10 nim dzielI zaświtn,opuś<,isz ziemię 
Attyki na zawsze! 

Wypęclzam cię z mego domu! Wyp~dzam cię 

z naszego, poświęconogo bogini miasta! Wypędzam cię 
z kraj u! J eśli twoja noga waży się kiedy wsllWic:: na 
oj czystą ziemię, ja sam bQdę s~dz i tl i Al'enpagiem nad 
tobą, ojciec twój, D31'0wano ci jest życie, alo pl'zekleil-

1(_ 
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• 
stwo będzie za tobą biegło, jak cicfl twój, a bogini 
pomsty goni6 będzie śladem twoim, I'ozdzierając pierś 
twoj ą okropną skargą! 

Idź! wywolaflCze, l\alljasic! idź! 

Hozkazllj~lcYJll ges lem wyciqgnął ]'ękę nad głową 
nieszczęśnika. 

Kalljas słuch a l tych słó\\', leżąc nu stopniach alla­
I'za, złamany, zdl'llzgot::lI1y, i nie usiłując nawet ukryć 

wspólnictwa swego w mOl'dCl'stwio El'ialtcsa. 
Zamęt. jaki w jego n~dznej głowie sprawiło mocne 

wino, zniknął już zupełnie. Oczy tylko mial błędne 

i wzrok niept'zytomny. Podniósł się z trudnością. zwie­
sił sha(lbione czoło i szedł pl'ZOZ dziedziniec ku wyj ­
ściu , szukając drogi wyciągniętcmi pl'zed sobq rękoma. 

Ze wst.l·~telll cofano się przed nim. 
Gdy jego nędzna postać zniknęła wreslcie l przed 

oczu obecnych, wyprostowal s i ę P6I-ykles z męzką du­
mą i rzekł lll'oczyścio. 

- Xigdy imię jego nie będzie nazwano l)j'zede­
mną! 

Wkl'ótce potem rozochocili s i ę znowu zebl'ani. 
PI'zynajmnicj cz~~ć ich większa. Kobiety nawet na dzie­
dziniec \\'rócily. 

Tylko PoryJcie:; milcz al pogrążony w groźnej za­
dumie. Dopiero kiedy wzrok jPgo sporząJ na dwóch 
postaci:1ch, li ogniska stojących, rozjaśnil mu oblicze 
jakiś promie!1 pociechy. Aspazja to byla, a obok niC'j 
roratos. Pomagał on matce rozdmuchać żal' ogniska. 
któl'e zupelncm wygaśnięciom groziło. Różany ciepły 

blask o§wiotlal jakby ZOl'Za tę \\'dzięczlH! gl·upę. 

Zbliżył się ku nim PorykIes i ucalo\\"al czolo i oczy 
mal żonki i syna. 
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Wspólzawodnik. 

Tymczaselll posłowie, któl'zy si~ w sptawie ogól­
nego wiecu hellellskiego po wszystkich kl'ajach Grecji 
rozeszli byli. powracali teraz do A ten jcdnoc;~eiinie pra­
wie, ale z odpowiedzią odmowną. 

Było to gorzkie l'Owzul'owanio dla Peryklesa. Xaj­
większe jego nadzieje z tą odmowl! upadały. 

Spurta najbul'clziej szorstko z wszystkich pa(\stw 
g l'ockich odm6wiła wszelkiego udziału w pt'ojektach 
ateilsk iego zjazdu. Więcej nawet! Ci, co zo Spal'ty wró­
cili, przynieśl i wieść o jej nadzwyczajnych uzlwojoniach. 
Podniecona głęboką za wiśc i ą pl'zociw l'osl1l\cym w potęgę 

Atenom. S purta postanowija l'ozpl'uwi ć się ostatecz­
nie z buntowniczymi l\fosscilczykumi, auy mieć wolne 
r Qce do 11l00'dcl'czej walki przeciw znienawidzonemu 
paf1stwu. 

Jakoż w tym samym dniu, kiedy poslowie alo(l­
scy, obu l'zoni zawistnym opol'om LacedemOJlC7.yliów, 
opuścili miasto, wyszli także i wyslaJlCy Sparty po za 
UHII'y. Mieli on i Iwzcbicgać wS7.yslkie związkowe pafl­
stwa, podbUl'zajqc przociw Atenom, wzy\\'ając do wsp6l­
nej walki z niemi. do niena wigci i ol'l.linego OpOl'U ich 
roszczeniom przodowania w Helladzio. 
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POI'ykles miał nadzieję, że idea nowego powsr.ech­
nego zjazdu, idea związku pallstw greckich, uciszy nie­
zgody, rozdmucha patl'jotyZl1l, ]'ozbuclzi z ospalstwa 
ciuchowego oddane kupiectwu pa(lstwa pomniojsze, cia 
im poczuć mok i siłę jeclnej wielkiej, wsp6lnej umiło­

wanej i uronionej ojczyzny . . \ tymczasem tak wielki 
spotkał go zawód! I'ł'z eciwnie nawet, jeżeli się ocknQly 
gdzie umysły, to na głos Sparty i przeciw Atenom. Żą­
dza wylqczno~ci i samm'ządu, IW któl'ą Perykles we· 
dług ich mniemania nastawał, popchnQla związkowe 

państwa do natychmiastowych u7.lwojell wojennych na 
wszelki wypadek 

KOl'ynt, Epidamos, Egina, Lokris, DOl'yda i Ell' 
beja, sta n ęły po 8tl'onio Spru'ty, odł'zl1cając jednogło· 
ś nic 7.apl'oszeni~ A ten. 

Porykies w:;zakże uie oddawał się zbyt długo go· 
ryczy zniechęcenia. Pobud7.0ny oŻywc7.ym wpływem 
pl'zyjaciół, którzy tak samo jak dawniej w domu Iłi­

poclamosa,-co wiecz61' w dolUu jego toraz się zbierali, 
pobudzony rozmowami, kt6rych środkowym punkIem 
j teraz jak dawniej była pelna ducha i umysłowego 

czaru .Aspazja, prllcował Perykles ze zdwojonym za­
palem nad projektami upiększenia miasta, (:dy nie 
m6gł z powod u ciasnoty pojQó i zawiści haj6w i miast 
pobl'utymczych, u czyn i ć z Aten o~niskn pot.ęgi g ."oc· 
kicj i ul'zeczywistni(' idei utworzenia jednogo, s ilnego 
pUIls twa, chciał pl'zynajmniej okryć jo nieśmiCl'tolną 

sławą pi~kna i a."cydzicł sztuki. 
Wszakże i Ilie)Jl'7.yjaciele jogo nic spoczywali także, 

Nic tylko po za Atenami, alo i w mieście samem pod­
niosły si~ głosy, ostl'o;i,nie wpI'uwdzie i taj emniczo, pl'ze­
ciw samodziolnemu, dumnemu stanowisku Peryklesa, 

• 
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~ajzawiięt.szą pl'zeciwniczką jego była zawsze 
jeszcze Elpinika, siostl'a wywolaflca C'ymona. 

Zapadła noc ciomna, burzliwa. .\ni j0t!nC'j gwia ­
zdy nie by lo widać na niebie. :\rOl'ze huczało niespo­
kojno, mroczno. Cało miasto u§pione uyło S IWili glQbo· 
kim, Tylko w domu Elpiniki czuwano. ('O!'az drzwi 
otwierały si~ z cicha. Z lllicy do domu wf'hodzily Ji. 
czne, tajemniczo os łoni ~te plu!'zczami postacie. Zal'Rz 
w progu przyjmował ich stary niewolnik i lll'owfH.lził 

do wielkiego ogrodu położonego \\' A'1~bi. 
Zebrani tutaj, cho{j pustka był a dokoła, s7.cptali 

z cicha. Byli t.o sami najgOl'ętsi stronnicy al'ystokl'H­
eji. .\uglll'Lampon przyszedł joden z piC'rwflzych. 

- Kto j e~t ten ob<'y, kt(iry właśnie do o~l'()(ju 

wchodzi'? - zapytał on p,~I~108em pani domu, wskazu­
jąc wYRoką, zbliżającą się ku nim pO:o'tac, 

'1'0 jest Tycydydes l), ~liJezjosa ::,yn, nienawi­
dzący nietylko Peryklesa, ale tak samo, jak ty, Lam· 
ponie, i bezbożnych !JI'zyjnciól jego. 

Oczy ulIgun\ blysll Qly w ('iemno§ci, 
- ~igdy nic przebaczQ .\nak~ag()raso\\'i - zasze· 

ptał wzgardy okazanej mi wówczas przy wrużbio· 

ni li. Biada temu kaccrzowi, tCIlIU doradcy Prl'yklesa, 
jeśli kiedy w ręco mo się dostanie!. 

-;\16wil tak jeszcze, kiedy w~I'ód zclll'anych 1.1'0· 
bilo się zmnieszanie, Ludzie cofali się przed jakimś 
w ciemnym płaszczu otulonym człowiekiom, który 
odepchnąwszy od drzwi sta l'ogo niewolnika, szybkim 
!<rokiem wszedł do ogl'oclu. 

IJ i\'alcży rozróżniać t('~o atcI!skie:.:;n lI\ę7.:'I Rt:W!I, mi al{'li· 
skiego historyka TucytlydesfI, kt"ry był OI'lfO»:l !'-ynem. 
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.Był lo KalIjas. 
- Kędzniku! - zawolal stłumionym głosom Lam· 

pon, poznawszy go. - Ty śmiosz oddychać powien'zem 
Aten'? ... 

- Czy i ty, augul'ze - odrzekł szydCl'czo ](al­
ljas - uląkłeś się pogróżek Peryklesa'? 

- Xic o to idzie wmieszal się Tucydydes -
idzie o ~ miet'ć twoją, gdyby cię odkryto. Lud ciągle do­
pomina się o ukaranio mordercy. Podejt'zenie na ciebie 
rośnio 7. dniem każdym. Areopag musi cię osądzil!, je­
śli cię kto na atoilskiej ziemi pochwyci! 

- Ależ na wszystkio bogi! - zawolał Kallj as -
ja jestem niewinny! 

- DoŚĆ! rzekła Elpinika. - Być winnym albo 
niewinnym, stl'zedz się aluo s i ę nic stnodz, to już I'zecz 
Kalij asa! Zwolalam was tu w ważniejszej sprawie, alel\­
sey mężowie! Zaszły wyp:ldki, kt6ro wzmocnić mogą 
nadzieje nasze, l<alljas wl'aca z dalekiej w.;:dr6wki. Wi­
dziul i słysza ł wiele, Pozwólcie, żo wam opowie, co s ię 

dzieje w pa(lstwach sąsiednich, 
- Bylem w Koryncie-l'zekł młodzieniec - bylem 

na wyspach Epidouros i w Eginie, WszQdzie Wl'ze gniew 
i oburzenio pl'zeciw naszenlU miastu, Wezwanie na 
zjazd uważano jest za zdl'adQ i nowo zuchwalstwo 
A t.ell, Propozycję tę wszędzie odl'zucono. 

- O tem już wiemy! - pl'zel'wa ł augur chmur­
nie mowę Kalij asowi. - Niech wstyd i hafll.:.1 spadnie 
na głowę Peryklesa za calo to bOZI'ozumne pl'Zodsię­

wzięcie! 

- S łuchaj cie dalej! - mówił l\alJjas. - Samo od­
rzucenie i Udal'OlllUienie IJl'ojoktu zjazdu nie zada wala 
pl'zeciwników uaszego miasta. Tę "Ch ęć przodowaniu 
Grecji, to zabiegi o narzucenie woli swojej, bo nic do 
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czego innego' dążą pluny POI'yklesa, wszystko to chcą 
ono 1{l'wawo pomścić, żeby na 7.awsze Atenom odpadła 
chętka zadziol'ać głow~ nad inne gl'eckie mias La, Tak 
postanowiono wszędzie. 

Wielki I'llCh powstal między obecnymi, 
- Któż winien. że doszło do tego ,'ozdwojenia, 

a może nawet do blizkiej bl'atobójczej wojny'( - zapy­
tał Tucydydes, 

- Pm'ykles! Pel'ykles!... tyll.:o on - zaszemrały 
g losy, 

](alljas opowiadal daloj, 
- I(ol'ynt, Epidaul'os i Egina I'\vą się Wpl'Ost do 

boju. Na leb na szyj ę wszystko się I,am 7.bl'oi! Glupie 
miasta! Bo głupio s'l ono! Kio dla siebie, ule dlu Spru'ty 
wyci II gać bQdq z żal'u piec7.0no kasztany. 

- [ Egina, mówisz, także się uzbl'aja? - pytał 

Lampon. - PI'7.0ci oż należy onu do delij sk i ego zwią­
zku. Jes t zatem pru wnym Apl'i':ymiel'z eńcem A ten. 

- Och !". pl'a wnym ! ... - l)I'zol'\\"ul TllCydydcs. -
C6Ż tu ma do roboty pl'UWO w takim wypadku! 
Zl'esztą Egina oddnwna do samodzielności dlliy. 
Nigdy się ona nie tl'Os7.czyla zbytnio o delijski zwią­

zek. Ale od czasu, kiedy Ateny s il:l wymogły nn Egiil­
czykach wojonne daniny, jej oburzeni e i złość wzglę­

dom Aten są nieprzejednane. Zresztą, wiadomo rze­
cZY. Egill8 cierpi na munj ę wielkości. ... 1est wi~c do 
pl·zewidzenia, że tera7. popllści sobie cugli. 

Zaczęto l'07.tI'ząsać ważne, pt'zyniesione pl·zez Kał· 
Ijasa wieści. 

- Jakio myślisz'? - pytal Tucydydes. - Kiedyż 

uzbrojenia pnflstw owych gotowe być mogą~ 
- !la! odparł Ka\1jas - za kilka ty godni 

wszystko tam wybuchnie. 

• 
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- A wiqc to już blizkie ! zawolal jeden z ze-
bl'anych. 

Okaie się 10l'uz - n: ekl inny szyderczo 
ażali ton wielki s tatysta dorós ł do g ry, jqkl! pl'Owadzi! 

Pl'zystalbym na to - zawolal gorąco tl'zeci -
żeby wojska nasze wszędzio ale to w,,;zędzic, na lądzie 
i na morzu pobitomi były, byle tylko AtellCZYCY raz 
przejrzeli lHl.l'cszcie, jak ni obezpiecz ną jest I 'zeczą od_o 
dawać losy pallstwa w ręce jednego cz łowie ka. 

- l tak będzie! - r zeki pOIlU .·O Kalłjas. - Bo 
wiedzcie, żo posiłkowe wojska naszo w Egipcie polJite 
zosta ły przez P ersów pod ,\l emns! Cofn ęły s i ę ono na 
wyspę PI'OZOpUti R, po s wojoj pomżcQ, ale P ersowi o trzy-
m ają je w oblężeni u od parli tygodni. ' 

- Posil.kowa armja pobita '( zakrzykll~ły prze-
rażono głosy . 

Elpinika odetchnęła głęboko. 

- A wid zicie ! - zawalała powstając z ławki. -
Niedopuściłby do tego brat mój! Ale Ateilczycy mego 
brata na wygnanie zeslali! Zwycięzki jogo miecz rdze­
wieje, IJaf1ba na l'odowi, kt61'Y bohaterów !;woich prze­
ś l ado waniem nagradza! I-Jallba i zguba mu! Cymon je­
dynym jest męiem, pl'zed którym drżą Persowie! 

- Uspokój s ię, E lpiniko - r zek i augu r - przy­
pomną sobie ;\ teny zasłu gi Cymona, skoro tylko wia­
dOlllofić ci porażco pod Memfis I'ozejdzie się po mie­
ści e! 

A j akże Sparta'!' - pytalTucydydes, pOgl'ąŻOl1y 
w myfi ł ach. - Jak Spal'ta odnosi się do owych uzbro­
jell Eginy i inllych ~ .. , 

L';: a llj as wzt' uszyl I'nmionami. 
- S parta - rzeki - dotąd jeszcze ręce ma z Wi ą­

zano. Chlg le jeszcze z i\l esseflczyka mi uj adać się niusi. 
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Skąd myśleć' o drugiej wojnie, kiedy pierwsza ni eskofl­
czoua jeszcze'? .. Ale niech tylko raz skoilCzy z :'I[csseną, 
zobaczycie wtedy! Bo wszystko niczem, i Egina i Ko­
I'ynt i Eubeja w pOI'(iwnaniu do śmie rtolnej nienawi­
ści, jaką czuje każdy Spru'taflczyk do naszego miasta. 
A potem, co za 3iły! Phi! ... Zajęte tl.'l'aZ, pl'awda, ale 
co za sily! 

Xie! nie! - zawołal got'ąco Tucydydes, - Nie 
można dopuścić do wojny otwartej między Atenami 
a Spal'tą! I nie pota'zeba nawet! Xicch tylko małe puCl­
litwa podniosą glowę, i naraz - niech nasze wojska 
zmuszone będą 1'0Zpl'OSZyĆ się w 1'óżnych kicI'unkach, 
a Perykles musi uznać swą niemoc, i upndck ludo­
władztwa stanie się nioulliknionym! 

- I wiQcej jeszcze! - rzokIa Elpinika. - Raz 
przecież ustanie to ;;1,310110 mal'llotl'awRtwo mm'ów. Ale 
trzebahy" należałoby - mówiła dalej z wahaniem -
ieby wojska niept'zyjncicłskie tajemnie otoczyły mia, 
sto ... tl'zcha je do ws pólnego napadu na Ateny skło, 
nić! . 

Cofnęli się mężowie. 

,\Ież to zdl'ada! - zawołały g losy. 
- .Niech będzie zdl'ada! - odparła Elpinikfl . 

,-\le jej celem dobro ojczyzny, nic zguba! :'litu',\' jeszcze 
niesko(lCzone, nie dają prawie ;i.ndnej oOl'On)'. Nie 0Pl'ą 
się tel. ani pl'zez dziei; jeden napadowi nicj!I'zyjacicl­
skiemu i ch~ci ich zblll'zenia tego, co im solą w oku 
stoi. ,\ tak upadło!;y nietylko ludowe samo\\'ła~ztwo. 

ale i znienawidzony [H'zez nas wszystkich zambl' ufor­
ty[ikowania miasta! 

Rozdzieliły się zdania i sp61' tnvaI długą chwilQ. 
Wl'eszcie I'zekł Tucydydes: 
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- Tak, lo jest mysI! Ale kto podejmie się tego 
niebezpiecznego poselstwa do Sparty? Kto z nas ta­
kie ma w Sparcie zachowanie, aby slowom jego za­
wierzono i nie podejrzywano zd l'ady? 

- Cymonl 1'I6j bl'at! - zawolala E1pinika gło­
sem pewnym. - ](alljas dowiedzia ł się w swej węd .,ó­

wco o siedz ibie naszego wywola6ca. DUlllny w6dz, ska­
zany pl'zez sąd skorupkowy na dziesięć lut wygnania 
z A ten, pl'zeni6sł się do pięknej i żyznoj Elidy. Tam 
nad brzegiem Alfojosu, w pobliżu Olimpji. ś więtego 

miejsca wielkich igl'1.ysk, osiedlił on s i ę WŚl'ód weso­
łego, pl'zyjnzllogo i oddanego I'Olnej pracy ludu. J ego 
guiew pl'zociw Peryklesowi wrze jeszcze. Ciebie, Kał­
Ijasie - mówiła Elpinika - poślę do brata. mego za­
raz. Niech s ię ocuci zo swego małodusznego poddania! 
Cała Spat'ta czci go i poważa. Nioch jaknajpl'ędzej do 
Spat·ty podąża i niech stanie na czele wojsk, pl'zeciw 
Atenom! 

Ależ to jego ojczyste miasto! - ozwały si ę 
glosy, 

To i cóż! - za wolala Elpinika. - Piękne oj­
czyste tnia~to, kló l'C jego bohatersk ie czyny zapłaciło 

wygnaniem! 
I( alljas 7. niechęcią podejmował się poselstwa tego. 

Ta citlgla włóczęga już mu się spl'zyhzyla, Zniewie­
ściały młodzieniec podwójnie odczuwał niewygody 
i u'udy tułaczego życia, on, kt6t'y dotąd odda wał się 
zbytkom i bozczynności. l.amentował tedy przed Elpi­
nikli, rozwodząc s i ę z na l'zekaniell1 swojem. 

- PI'ZYCZY(1 że s i ę co rychłej - m6wiła StUl'U ary­
stokratka - do upadku PorykIesa i jego partji, a przyj­
dą i dla ciebie szczęśliwe czasy, Gdy tylko Tucydydes 
stanie II storll rządu w Atenach, ja w tern, że będziesz 
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m6gł bezpiecznio wr6cić. Tymczasem o jedncm myśl 
tylko, o tem, że całą tę biedę, cale to nies7.częście na 
ciebie Sciągnąl jeden znienawidzony cz łowiek - Pe· 
rykies. 

Szepcząc i oghlclając siC; dokol a, rozeszli si~ spi­
skowcy. 

Elpinilm opuściła ogl'ód u u'a7., gdy tylko dl'Zwi 
za ostatnim z jej nowych gości się znml.;nęly. 

Chłód był Iwzej mujący. Knlljas owinął się szc:wl· 
n ie w swój ciemny pluszcz i Ol ruCZqC k ł ątwQ jakąś pod 
nosem, puścił się w SWf! {h·og~. Wk1'6tce zbliżył się do 
mul'ów, któ,'e w polowie ukoflczone, widmowo majaczyły 
WSk"08 pochmurnej nocy. Ogromno słupy, pot~ille al'­
kady, głębokie rowy, wskazywały miejsce, gdzio wkr6t.· 
ce zbudowaną być miała warowna Iwruna. Kalljas za· 
żył niemałego truciu, zanim Pl·zebyl It: pl'zeszkodę, już 
to wspinajf!c się, już skacząc na czwol'akach i czołga­

jąc się przez nagromadzone stosy matorja1ów. Znużo' 
ny, znnłaz! :się wl'eszcie po drugiej stronic fortyfikacji. 

Już brzask I'unny szal'zal, kiedy na zachodniej 
stronie portowego p l'zedmiości a ujl'zu l pl'zed sobą 

mol'zo. 
Szedł d l'ogą nadbrzeżną. ~lijaly długie godziny, 

gdy \\'I'eszcio znalazl się na kO('Yllckiem międzymOl·zll. 
. Droga pl'zcd nim g illQla w silleJn oddaleniu. 

~ajbliższo j uż tygodnie pl'zyniosły z sobą l'O!;ną­
cy niepokój w .\tenach. Ze wszystkich stl'on nadbio· 
gały gl'ozne wieści. \Vkr6tce nie bylo żadnej wfltpli· 
wości, że Korynt i Epidamnos zamierzają na ;\ teny 
udel'zy{·. 

ZU\'az toż zwolal Pel'ykle:s zgromadzenie ludowe, 
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na któ,'clll uchwalono uzbl'ojenie floty przeciw nowo 
wYł'oslemu nieprzyjacielowi. 

Wodzom wyznnczollo doświadczonego stt'ategę 

Leokl'ntesn, kt61'Y tylko CO, z oddziało'll Efeh6w, od· 
danych mu do wyćwiczonia, powl'ócił i do Pil'cus 
wplyn"ł. 

A tak musiał 011 niezwłocznie znów rozwijać 

iagle, 
\\' Idl". dni p6źniej przy"la pocieszajqca win­

dOlllośf. Pl'zyszło do utal'czki pod Ilclia, a zwycięzca­
mi byli .-\teficzycy. Whótce oclnh~sl Look.'atcs ważniej­
sze zwycięztwo nad statkami zwią7. ku Peloponezkicgo, 
pod Eginą i pod Cekl'yfaleją. 

Leok"ates osaczył teraz bUJltownicze wyspy i obe­
zwładnił je zupelnie. 

Tę wszakżo okoliczność wyzyskał KOI'ynt na swą 
kol'l:yŚć. 1 podcza>:; ldcdy flota ateilska oblegała wy­
spy, I\ol'yntpo;~yskal sobie nowych :;pI'zymicl'z o(lCÓW i nie­
spodziewanie I'zucił się ze znaczną silq Ila mcgal'tlkie 
dziedzil1~', 

'l'Cl'a1. Ateny l.nalaz ly Rię w ciężkich obrotach, Xie 
namyślając si~ dlugo, uchwaliły zgl'omadzone stany 
uzbl'ojenic nowego oddziału 1I'0jslw, T,nn razcm od, 
dano dowództwo :\Iil'ollidesowi 

WkI'ótcc i z toj także strony PI'zyszly pomyślne 

wieści. ;\Jil'onides l'zucil się na niepI'zyjtlciela z agl'o­
mną zapalezywościq i całą i\legal'ę oczyścił. Wpl'awdzie 
tak poło żonie tej pl'owincji, jak i usposobienie mie, 
szkauców wykazywuło potl'ł!obQ trzymania tam stałej 

załogi. j ł egm'a stanowiła wqzki szmat Iqdu między 

Koryncką fi Fal'Ollskq zatoką, ujęty z jednej stl'ony 
skalisLym g rzbi etem gÓl' Skh'os, z których dawllomi 
czasy napadali żądni mordu i ,'abunku osiedleClcy na 
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spokojnych ·wędl'owców. Ca ły kraj z resztą przew8zIlle 
gÓl'zysty, przedstawia ł wyborne miojsca do zasadzek, 
w których wojska kory nckie wyćwiczon o były. 

Do tego czasu .\ teńczycy by li zadowoleni zo swych 
wojennych pnewag. A choć nie można uyło przewi­
dzieć, jak d ł ugo ważno te punkty oblogane będ ą, pl'ze· 
cież o tyle odpal'to niebezpieczeflstwo bezpoś red nie 

i bli zkiu, że dalsza hudowa II1t11'ÓW nbl'onnych sta la 
się w6w możebną, 

..-\Ie pomyślne położenie zmieniło się nag-Ie, gdy 
Spal'w i; ltllHtla pod bron i ą, Zraz u wojska jej nie wy­
stąpiły juwuio pl'zt'ciw wspólzawodniliOwi. 1 )I'zcc i eż 

Alell('zykowie z gO l'ączkowym niepokojom ś l odzil i ich 
ruchy, 

Pierwsze hn"lo do boju dali spl'zymim'zoni z A le­
nami Focejczyko\\'ie. Ci żyli od c1 awny('b lat na stopio 
uieprzyjaznej z Ilm-yjczykami, wsp()lplemin nn ikami 
SPlll'ty, zamief-lzkalymi w środkowej GI'ocji. Xioprzy­
jaHI ta niez:)wsz(' ll'zymalu ich z 8ob:! w otwartej 
wojnie, Tel'uz \\':;zakżo zadnwniony sp61' tak na:.!lf1 s i ę 

zaostl')~ył, że Focej czyuy opano\\'ali malą DOI'ydę, zdo­
byli jodno z jej cz LOI'och miast i wcalo nie mieli za· 
mial'u puścić lej ulolJyczy z l'I~k i. 

Ody wszakże DOI'ydn lJy ła maciol'zystym I;:l'fljem 
wielu mies1.ka(lców Pl!IOpOIlOZII, fi takżo i Rpal'lanów, 
n ie mogla Spur ta ouojt.(tnie patrzet'i na jej klęskę, a 
może nawet na joj ujal'zmionie, Chociaż więc, wobec 
n ie8kolICzoncj wojny z bllutowni('z:\ :\ le88011:1, wcale to 
było Spal'l'ie nie 1H1 rt;kę, zeunll a rJl'zcc i eż swe woj­
ska, i w silo dwunastu tysięcy ludzi, aby na wszelki 
wypadek być gotową, pt'iwbył a lIl it:clzy mol'ze i zmu­
s ił a I"ocejczyków niety lko do opuszczenia DOI'ydy i od· 
dania zabra nego miasta, ale i do z łożen i a bron i. Co 



160 -

llczyniwsr.y, Nikomedes, zwycięzki wódz Spartan6w 
i namiestnik n ioletnicgo kr61a ich Pleistoanuksa, za­
I'az s ię do powrotu zabierał. 

Tymczasem wszakże podniosły się ,,, Atenach 
głosy, iż nie należalo c i erpieć spokojnie togo poniże­

nia F'ocojczyk6w. Nal c:i.ało niedopuścić do pOW l'otll 

wojsk Spol'ty. i zajść im (h'ogQ lądowf! li Pogai, Go· 
I'anei, oraz Mogal'y. mOl'ską zaś {kogę pl'zeciąć w zato­
ce Korynckiej. 

Perykles jednak uważal, że chwila l'ozpoczQcia 
wojny ze Spnl'tą ::'.10 jest obrana. Po pierwsze dlatego, 
że obl'onno mury Aten nie są jeszcze ukotJcr.one; po­
wtóro, żo w samych Atenach przebywało silno, oddane 
Spurcie stl'ollnictwo; potl'i:ooio. 70s sily wojenne kraju. 
uszczuplono wyprawą egipską, a także koniecznością 
oblegania Eginy, nic zdawały mu się dostatecznemi, aby 
się zmierzyć ze Spartą. 

.Ale I'ozjątl'zenio obywateli było tak wielkie, że 
przedstawienia jego n ie znalazly posłuchu. Lud cze· 
kać nie chciał, fi po popn:ednich zwycięztwnch wyda~ 
wało mu się lutwom pobić i upokorzyć Spartę. Uwa­
żali nadto AtcflCZykowic, że cala ta \\"ypl'awa na Fo­
ceję nie inny ce l miala, jak tylko pokazać im zblizka 
kly i pazury Spal' ty. Choci aż bowiem Sparta wojny 
Atenom nie wypowiedziała, choć .Aleny nie były w tak 
ścisłem z Focoją przymierzu, kt6roby je zmuszało do 
chwycenia za oręż \\" jej spl'awie, przecież cale woj~ 

sko spartail skic składało s ię z zaciQżnych tych pa(lstw, 
kt6re w jawniej wojnic i niepl'zyjaźni z Atenami żyły. 
Nie było to więc nic innego, jak najście, obelga i urą­
ganie siQ .\tenom. 

Wniosek się ten utrzymal, i Perykles ze swojem 
zdaniem ustąpić był zmuszony. 
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W największym pośpiechu uzbrojono ternz nowo 
utworzone oddzia ły wojska. dla których wzmocnienia, 
~lil'olljdes ze s wojemi oddziałami zostal odwolany 
z Megu!'y. 

Spartanio powl'ucaó mieli traktem głównym na 
Koronej ę, Teby, Ptatajai i Eloutol'aję. Pewni by li, że 

na tej dl'Odzo będzie łatwo o pt'owjant dla żołnierza. 
Alo zaledwie pl'zeszli Kitni"oll, dos tali j ęzyka, że woj­
ska nteilskio ciągną IV znacznej s il e. Nie wkl'aczali tedy 
do haju niepl'zyjacielskiogo, aJ e zatl'i~ymawszy s i ę 

IV B eocji, czekali co będzie. 
Vdol'zylo to PCI'yklesa. Nie oczekiwał 011 nic do­

brego z tego kwaterowania wojska spal'tallskiego w Beo­
cji. 'l'ebydawnojuż ubiegaly s i ę o hegemonj ę nad Beo­
cją. Było do p,'ze widzonin, że teraz, pod osloną Sparty, 
zechcą pokus ić s i ę na nowo O uskutecznienie swych 
zamysłów. 

Udział wojsk spartaflskich w umocnieniu Teb był 
dla Aten niebezpieczny. Nie możn a było dłuiej czekać 

i pozwolić nu to. 
Tak więc postanowiono niezwłocznie i to znaczną 

s ilą udOl'zyć wstępnym bojem na nieprzyjaciela. 
Rzecz była niebezpiecz na. Co innego bylo zaj ść 

wojska w drodzo wracające. a co innego to.'az, kiedy 
mialy ono czas wybrać sobie doskon ałą pozycję bojo­
wą. Z Teb bowiem wysz ły wojska sparta(]skie ku 'ra­
nagl'Ze. Znajdowały s i ę przeto na sa mej gl'anicy aleC!­
s ki ej , w miejscu doskonale obrane m, gdyż jezioro 1(0-
pais nie utrudniało l)1'zema" szl! Focejczyk6w od pół­
nocy ku Attyce, a od południa Teby panowały nad 
wszystkiemi idącemi tu drogami. 

Tymczasem nadszedł listopad. (jiężkie mgły, które 
są zwyklą plagą Beocji, staczały się w coraz gęściejsze 

OIloO-..o. 11 
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masy. Wojska atoflskio nie malo też ciol'pia ł y od suro­
wogo chłodu w górzystej krainio. Na domiar złego, 

llSposobienie żołnio .'zy i wodzów by lo n ienajlopszc. 
Nikt nio przewidywał zwycięstwa. Wszystko ow­

SZeli. obl'ilcać się zd awało na korzyM niepl'zyjaciola. 
Pl'zcwoga li cznego żo l niel'Zu, jogo ~pJ'awno~(o o wiele 
większa niż IV ś wieżo zaciężnem wojsku i doskollflla 
pozycja. 

Zalodwie wszal\Że AtoflCZYCY posunęli "ię do pionv­
szych s t.'nżnie spul'tafl skirh , kiedy niespodziowano wy­
darzellie podnioslo ducha jeb niez micmic. 

Przeszło tys iąc jcidźc6w Tcssa lsldch I',')\ylączylo 

się do wojsk, dowodzonych przoz J\lil'onidesa, jako po­
siłkowy żolnien: spl'zymiCl'zonego z Atonami pafH; twa; 
jazda za~ tcs,sa lskn sławna była z męstwa i wytrzyma­
łOl~ci w boju. 

Zaniz tedy wypracował PC'I'ykles z ~ 1 i1'onidoselll 

nowy pl~1I1 kampanji, ~wieżo pozyskany żołnie.'z posił­
kowy mial oskrzydlić obóz niep]'zyjacicln, podczas kiedy 
Perykles mial z kolmunq piechoty ndm'zyf- w sam ~l'odek 
Spartan i złamać ich szyk i. Pnyjqwszy pllln taki na wo­
jennej I'adzio, wodzowie uspokoil i s il< i hyli dobl'oj 
myśli. 

\\ ' obozie, w wigiljt~ wykollallia napadu, cisza za­
panowała już wczC'snylll wieczol'om Xio ,'ozpu]ono na­
wet obozowych ogni51" al,y nic zd.'ud;wć pozycj i. 

\\- pC\\'Hom oddaleniu od wojsk fl!.oiISki t'll, w miej­
sou, g dzi o ska ly stl'omo spadlII)" w \\'ilzk.! dolinę 1"\\'11-
ccgo st]'IIlUienia Azopos. stal n:\ l)I'ęcłcC' urządzony na­
miot, Płonęło tu kilka głowien. zachowanych z ognisk 
wal'towniczych, Przed nnmintlHll nie było żadnej wur­
ty, \\'0\\'11I\II'z Zi\Ś numiotu leżeli u śpieni mężowie. Sly­
ch ar- byt'o ich głębo ki, jodnoslujny oddoch. 
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Północ minęła dawno i niebo na wschodzie za­
czynIllo się ju ż rozjaśniać, 

N agle jeden ze śpi~cych 7.cl'wnl s i ę z Iwzcstr'achC'm; 
ktoś się do nam iotu zbliżał. ;\1'1:;' 7.budzif towarzyszów, 
Wysoki, tęgi , od s t6p do głów uzbrojony iolnim'z po­
dni6sł się c i ęi ko i pOlllrukiom Id()cll(~tny/ll pylnł o pt'zy· 
czyllQ ular'mu .. \[ e tam tell, kllky ~ i ~ piol'wszy zuudził, 
milcząc, w skazał IllII <lwjl1 postacie, które' ogłf!rlając siQ 
na wszytll.kio BII'ony, po woli skl'ad aly s ię ku 11::l.Inio­
lowi. 

- '1'0 HY!Jal'()~, l\llglal'? z Olimpji! W1I'Ilcil h'zed 
ze zbudzonych, kt61'Y tymcZa!H' Ul także flię ze swego 
łcgowisl\fl podni6s ł i do lI'ej~cia namiotu s i ę pl'zyhli­
żył. - Niesie chIch i wino, :;,oby pośniadać. 

- .\Ie z kim'( - pyta ł pierwszy. - ,Jeśli mnie 
oczy nie myl~, lam ton nosi atoiHikie s uknie'? 

- Pgst!... l'Z(>kł drugi i w milczeniu pntr'zyli nft 
7.bliiajql'ych s i ę ukJ'adkit'lll ludzi. 

Ale zl)J'ojny 6w olhl'zym 111(' m6gł wyll'zyma(' 
i szepnął zdumiony. 

- To l\alljas ! pa:-it'I'1) l-'ol'yklesa! .\te jak on nie· 
bOl'rlK wyg-ląda! .. , ~andalr pOc!3I'tC', kurzawa na nim 
aż s iQ bieli, st l'zępy wiszą z płaszcza N li Zeusa, toć 

on lodwiC' lezie! ... 
- Hej, I\alljasie! ,\ g-dzit' to idzio~z, synu! (]6ż c i ę 

tO, sZCZQt'iliWl'ZU, z Aten pędz i ? 

7.aga<lni(~ty stanął. "'owarzy5z wskazAł mu namiot 
palcem i I'z ckl: 

- Oto wrn zna;d7.i('~z t<,~o, kogo swkftsz, ('ymonfi, 
wygnanego wodza ,\toflczyków. 

Wtedy pasiol'b PerykleS:l Ujl'ul' sloj4cegl) w niwo­
I'ze namiotu wojowniku. 

- Wielkie dl'ogi I OŻI ! :tO tllIlI! pl'Z ern6w il sla-
1\' 
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bym glosom KaIJjas (lo CymoIlu. - Pl'zeszedłom cale 
miQlh:ymOl'w. Pl'zowędl'Owalolll Al'golidę i Al'kadję . 

Z niebozpicczofl stwe rn życia przebrnąłom ~tymfalgkio 

bagna ... Bogowic ni e chcieli mojoj ś miel'ci, gdyż Illam 
sobio powiorzone ważne poselstwo do ciobie, szlache­
tny Cy mon io! 

- Idziesz 7. .Hl'n? - zapytal w,rwolanicc. a ,'a­
doś6 oświetliła twarz jego. 

Kulija!'; potwiordzi!. 
- Szukałem cię nad bl'zogiem A lfcjo!-i.u- I'zckl.­

Ale I}owiedziano mi tam, że ,'uzem z innomi mężami 
ate(ls kicmi, któl'ych w~Tok wygnania oddalił z ojczy­
stego miastu, pl'l~esze(lIcś t akże to ciężkie i daleliiu 
(h'ogi, kt.óre za IIlną leżą. 

- A c6ż cię 1.0 I,ak pędzi moim ś ladem. mlodzieJl­
czc? .. Jeśliś wysla(lColll mogo ,'odzinnego miasta, to 
skądżo tamten z tobą? 

- Twoja Siostl'fl I':lpiniku przysyła mnie do cie­
bie, 0 ymonio, a z J1i~l cale stl'onnictwo al'ystokratyczlle! 
Aten . Spn~ysięgli się oni - dodał 7. cicha - stl'ącić zo 
szczytu wladzy przeciwnika t.wego, Peryklesa, i jego 
ludową partję . 

Szybko podniośli się tel'az mężowie na posłaniach 
w nnmiocie siedzący i skupili się dokoła mówiącego, 

Kalljas zauważył, iż wszyscy byli tęgo uzbrojeni. 
- Masz - l'Ulkl młodzienioc - wzbul'zyć Spartą 

pl'zeci\\' Atenom i wezwać ją do napndu na Ateny, 
Ol;ronne !lIUI'y jeszczo ui eskollczone. Wojska atellsldo 
rOZl'wcone w różnych oddalonych od siob ie okolicach. 
timinły kl'ok naprzód. fi władza tego samowładnego 
męża) któl'emu pl'zyk laskujo lud a teflski, w pl'och padnie! 

Tu mówca oboj .'zal się po zgromadzeniu. Ale 
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g dy oczy jego i'l potkaly wzrok Cymona. ściel'pl cu ły , 
S l'og i gniew palii siQ w twal'z,r wywola(lCa, Żolazo szcz~, 
kulo na ni in od ~wallown yt:h pOl'lusze!!. Zdawnło f; iQ, 
że chw yci nicfOl'lunllcgo po:;la. zdusi jak kurcz\( i o zie­
mię ciśnie, 

Ale )olit~ opunował i l'z t,I": 
- S IU('h:1j , Iy ! C1.y mnie w ,\l enach mnją im Inj ~ 

duka, że ~mią podobno Jlro poz~'cjfl l'ohj(.'~, .. ( 'zy ! ('Iż 
ty jcstc!§ t~' 1ll lajclakiplll, klÓl'y siQ posehit w wkieh pod('j­
Illujc? .. , AI!)oŻC>lll nie slużył A tOlWIll l'ałe życic u('zl'i­
wie, il r mi :-;il :-::talo'? .. Czy nir dziL'lil('Jl1 z w~p6Ioljy\\';), 

ioł a mi llli~llia i dobru·~, .. Czy nio Illlstawiałcm \\' pOI" 
s ld rj wojnic włu:-Illf'go kal'kuL Czym się zawahał kiC'Cly 
oddać kl-ew :'\C'I'd eC'z n ą za ojczYZl1f:i?,. r !,{)I'az mi tu .. , 

Zatknął H i ę nIlli z wiolkiej. og:ni:;tej p:H;j i i nit­
koilczyl s ł owo., sn pią(' cięi ko. 1'0 chwili dopiCl'o prze­
m6wil ~pokojtli('j ni(>('o, 

- WI'flt':Ij (\0 mt)jj~j dio8t1'y i powie(( z jej, 'i.ł' w:;tyd 
fili zawdziQi!z:H" 'i.Yl'io ro(lzieom, którzy obok mnie, wy­
chodowa li ZdI'3j(JZylli~ ojl'z)'!;tego kraj u! 

Pomruk uznanin 1'0z:<zO(II !'liQ wS J'ód tOWU['ZYSZIIW 
Cymona. Ka żdy z nkh dal'lby ~if:i do (Jshlluiego z tą 
lu b owq pat'tj 'l. I'Z'ldzqci\ w lo'njll, fdp jawnip Zdl'UtlZI\(o 
ojczYZ Jl Q! ... 

Nigdy! hm'nz teJi ptwz t:li g'l'o9: nir Iy:-ka(' ()I'l.YIJHl 

i lIdprzać PC) kl'(Jt ldch, II hoku tkwi:l1,,,,C'h lI1i(l('z:I('I1; ('O 

widząC', K nllj:!!! ('OflH\' :- il: IH'zoz()['nio i w ))0\\' 11(\111 odd:1-
leniu stnn:!ł. 

~ CZf'm ll 'i. \\'it~\, I'i:u;ni l't'il' zh rojll() przeciw Atp­
nonl? - p",tal śmielej U' l'nz. - có'i. was \\' 10 g61')' wy­
PQ~zilo z waszl~j doli ny, j(\~1i nio i:l"?:fI Zt'lIlSl.y za nit·­
spl'nwietlHwoM-, jllkH wfl.i! dOlkll ,~la'( 

('ymulI wyciqglląl n~kt.: ilU złll:hl'id. 
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- Tam - rzekI - r-a Azaposom, nieopoda l T a 
nagT)', s toi nieprzoliczona lllnogo~ć wojs k spar la(lsk ich 
Alenio zdrada ich tu przyw i odła! Pl'zywiod la je klę­

ska ojczystego 1;;I'uju, ojczystej DOl'Yc1y, kt61'Oj chcieli 
pom6dz. A lOI'[IZ, patł'z tam! - rzeki wskazując na 
wzno$:ząro t;iQ IV tej f'hwfli z perlon.rcll mgieł SIOrlCO.­

Tam stoją zbrojno i du boju gotowo Ateny! Do cicho­
go lIstronin mogo nad wodami .\lf('josu pl'zccisIl it1a 
~i~ wic>lc o niob('zpiccze(l:-1lwie, IV jakiom siq mój k l'a j 
ojczysty lnulaz l. 1 dla togo jpsteśmy tutaj, li gl'a nic At­
tyki, ja i moi towan';y~zo wygnania! \VI'ucaj do tych, 
co cię wysiali i powiedz im, że Cymon gO luw jest wstą­
pić \\' ::izC'l'ogi obl'OlWÓW ojczystego kraju, jako prosty 
żol nicrz! Ze go tów życie oddać w bojn z wrogiem. aby 
dowic~ć. że mimo uznania dla obyczaj6w Sparty i jej 
żolniC'I'skiogo ducha, nigdy przecież nie spodli Sil: 
zdr'adą! 

Tnk mówi! Uy mon z twurZ!1 l'ozog nionq, a towa­
I'ZYSZC jego ściska li jogo twa rdą i lII ożną prawicę, 

Zdumicnio KaJljasa nic mialo gmnic, Sluchol 
i uszom własnym uio wierzył. Sł uchał i nie m6gł prze­
mówi(' slow;l. 

~nlJl'6żIlO wit~c IH'Zl·d siębl'al tę ohopną i tak dlugą 
ch'ol-!ę!, .. Przy~ryz l wargi. dr:i:ąc z taj onej w!icieklości , aż 

wl'('szcio rzek i szyderczo, 
- Czy takt.. ,\ zAtem j esteś l 'yl11o/lio, mi lllO swego 

wieku, jnk 6w żak, któl'Y Ilauczycielowi za rózgi dzią­
kl1j l~ .. , Dolu'u'! bal'dzo dolwze! i owszem! Udaj się do 
tych, co ci~ zl'lljllowali i skól'Q ohili! Id ź! idź! JTgnij ko­
lann p1'Zc{\ PC'ryklesem, kt6ry c i~ wywolflrlCem uczynił, 

Wódz patrzył w ziemię ponuro milC'ząc, Odetchllll l 
\\'I'c;,:zcie z g lt:~ bi piersi i "Z oki s ilnym gloticlll, 

- Ato(lc7.ykiem jcstmn i a lellCzykiom UIllI'Q! NiC' 
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p6jd ę na pomoc t.ym kr'z)'kaczorn, kt/Wzy ze rnnifl 
zdr'ajcę chcq z l'obi ć, tylko pójdę na pOtlH){' ojczyzni('! 
Dalej JJI'z):jacicłe! dniej w dr'ogę! 81011('0 już w~r,hodzi! 
siod łaj cie koni(·! gci;!/.~·nijcio namiot! jedziC'my! 

Szon;tko od wr6cil się sUlI'y żolnim'z ud I'ozgniu­
wHnego, a pl'zecie,;: z3.wstydzono,!.!o Kalljasn. 

Pfl sim'b Pm'yklciS3 ['zncił wywolaCrcowi sJlojn~('ni () 
jadowito. Poczem zszodł z dr'ogi w hak. u wk,'()1.C'e m~ln 
gęsta zasloniła go zupełnie>, 

\r ch wilę potem maly oddz i:ll dobl'i':C1 wdJ1'ojonY"h 
jezdZc6w jach'l! "tępa po spad zisfo~('i g"l'zbi(,l ll gÓI'­
skiego. ku wschodowi. A kiedy jC'źdźcy cln!'l;ięgli ohozu 
Ate(lCzykt:)W, ozwaly l>ię gIOŚIlI' okl'zyki. Foq)()('zty po­
biegły ku pl'zybyszo m. Star'zy, 11!'(ld ,lCi żołnierzl', z I'U­

do!O nem ul lllllil~nicm poznnli llli~dzy niemi wygnanego 
wod;,,:), z kló,'ym niejedno zwyci,~two odnie~li, 

P(>t'yk lC's i :'-.Iil'onide,.; led wit' uwie,'zyli lluwiuio, 
którą im p";"yuic!;iollo do iC'h w>ipanialogo n3miotu 
głównoj 1\\\';\I(lI'Y, Alo w ,'uz nndszeclł sam ~Ial'y I'Qbacz, 
i w $w0j PI'oRt,y, ni('ct) I'ubn.:!zny !Sposób t1znnjmil. co 
go tu j)l'zywi(ldło, Ni~<ly {)II , fuli pl'zyj llci&JIJ jego nin 
pożądali tego. aby SpfU'lU zwy('it1r.yłu w hojn iel! oj ­
czy~tO miasto, Tak. nitl zap l'zecza, prz,Fhylny był S par­
cie, l'hcinlhy nawN, r.oby coś 7. jej su rowości i do 
A len, nazbyt ,'ozm i ękczonych w zbytku, p,'zo:o\zło, ,\ 10 
gdy przyjdzie stanąć w otwol'tym hoju jJl'y.cciw Spa l'­
cie. Aterlczykicm je:-;t tylko i bQdz ie! 

Gdy tak mówił, [lodSll'dl ku ni omu PCI'yklcs i !JO­
uul mu do u>ici:o\ku "ęk(!, 

- l'ymollie! - ,'u·kl \I'zruszOlly, - Skrzywdziłom 

cię myślq i odwołuję toL, Pl'zt'bal'z mi! 1nllo iH! drogi 
Ilfl!;1.C, inne sposoby słu r.unil't ujr'1.ytnio! Alo w milo~('i 

ku uioj, rozumiomy R i ę i jostośmy l:iobio hlizcy, Witam 
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cię wi ~c, druhu! Żadon nie będzi o odepcJ.n i ~t.Y z tych, 
którzy ojczys temu kl'ajo wi slt,żby swoje ni osą ! 

Stu!'y ręhacz ociflgfll się przoz chwil ę. Widoczncm 
bylo, że go dużo kosztuje 1I ~c-isn ą~ rękę człowieka, 

o kt61'ym mniemai, że jest przyczyn ą jego ni edoli. Gdy 
nUI'(>:5zd o wyciągał cl o u ścisk u s woją szorok !1 i ciężką 
prawicę . u słysz ał nagle slowa: 

- Czoknj ! hola! - i zobaczył i\Iil'onidesa, który ZWI'6-

ci wszy ~ię do l'ol'ykl C';,;a , ,'zokll'ozd,'ażnionym g losom. 
- Czyś ,y kr61, }-'f'I'yklcSif', albo :l1ltokl'ata, żobyś 

5amowolni o i l1a w lfl sn:~ rQ k ę p,'zyjmo\\':ll wywola(\('8 
do szel'egó", wojsl\1l na"z(>go"? .. Lud wyhra l mnie i cie­
bie na wod zów. Ih·z woli ludu nigdy ni e zgodzę sil} 
na to, żeby CymolI w jodnym ze milą walczy ł rzęd z i e! 

Cymo n zmierzył lJI(lwiqcego st.l':lsz liwem wcjrze· 
wicm, ~lil'onidt'5 zRzd l'o::. ny by ł o woj enn ą s ł a w ę da· 
wnego wodza. Czul, że właśnie gw iazda j C'g'o zt\b ł y~ła, 

clziQki tyl!.:o szczęAliwym okolicznościom i IQk,,1 l' iQ. uLy 
jej blasku J1i~ }ll'7.y(' mil y bohate1'skio czyny stu l'ego 
żołniel'zil, 

PI'zy~z ło lcny do ,!!o l'zk ich IJI'zy m6wok obus[l'On· 
nych, kll'kych koni('(' hył ten, Żf' ~ I ironide$ iqd:ll na· 
tychmi :h; ttl\\'('go zwolrllli a I'udy wojeJ1noj, kt61'llhy w za· 
s tępstwie ludu. spór 1't)Z >:; !I' zygn:\{' Illug la, 

\\'in{\omo:i(' o pl'zyby.'iu C'ymona ohud ziła wielk i 
I'uch w o hozie. Wnot za<lZwiQczały dlugii' I'ogi wojen· 
IW, zWOll1ją t' IJodwładnych dowt')d('ów pI'wd namiot 
n:1('z(' ll1 )'ch wodzów, 

r:d y s i ę z{'III':lli , IU'zł'mówi ł POl'ykl ('~ Z:l pl'zyję· 

ciem Cymontl w S7.f' l'C'gi. 

W czasio tej lilOwy. f'ynwn z IJI'zyj acii'llmi zll :ljdo­
wal ~ię w namiocie, Z nil'pokojom oczekiwali oni sku· 
tku I1 llr ady, S tnl'y wód z mulo mial pl'zyjaciól po mi Q' 
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dzy mężnmi, sklac\ajql'omi radę wojenną. Wielu leż 

z glosujących mniemało, że PI'Z,YI}ochlcbi się Perykleso­
wi C7.8l'ną gałką rzucOIl'1 na C,vmolHI. No.jwi ęcej 70\\'0-
ICIlllik6w znal(l)d wywolunicc pom i~dzy Tessalczyko.mi. 
"\Vszyscy Pl'!} \\'io oni chcieli i ść w bój pod rozkazom jego. 

Pn:ysląpiono wrc~zci l~ do zJi(';f,cnia g10R6 w. 
- Odrzucony! - kl'zykl1l\l II'yumfujqco )III'oni· 

dos, który "nchawal kamyki do dwu helmów rzucane. 
Z blys krlwiczną :::zyhkością rozl)l'zmial ten ohzyk 

IV olJozie. 
- Odł'zucony! -sz epnąl eyman z goryczą. Przy­

jaciolom wszaho jogo po:.'.\\'olollo wl'itąpi <i w ~zeregi~ .. , 
Orlp asnł wtedy C'ymoll mi ecz s wój zwyC!iftski i podając 
go jednolllll z nich, rzeki: 

- .·\l e 1.0 zfl. r dzewione krwią \\'I'og6w żolazo IllII!'i 

hi(- s ię 7.a ojczyznę, choć nie w mojem I'~ku! Pl'zyja­
cie le, zacholl'ujci(l t ę broll wo cz C'i~ Dntr'wn.jcie na pla ­
cu hoju do os lntnil'go lchu i Jloś wiad('zcio ~trll'q s low(,! 
ut('(lskicgo męstwu! 

Towal'zyszo WyIl'01:111('1I uderzyli micczami w 1:11'­
('zo na znak, że 1I'1'6c:\ z niC'llli, alho na nich. 

A wtem zatr'ąbiono pobudkQ . 
. \l ironidcs s Ianąl nO. czele ('i~żko zbrojnej tessal­

f:ikioj jazdy. Niechętnym wnokiem pntl'zyli jr1.dzcy na 
dowód cQ swego, l nagh', zanim rozka z wydal- zdo łał, 

I'ZUCi! s ię caly uddzinl 1. głośnym kn:ykiolll po ~I>adzi­
s tośc i WZ~6I'Z:'1, za linj ę hojow f\. Og l'o lllny k łqlJ km'za­
wy, kopy tami ty siąf't\ rumaków wzhity, zll lo'yl koni e 
i ludzi w jodnolll 1I1~lIi o niu oka , 

Zdl'ntlu! zdl'ndn!- krzyknęły se tki glo~ów jak­
hy z jf'Cłnych lI~t !'ZUCOIlC, w ll ajwy ż.-t z C'j zgrozie. Xic­
poclohn:! hyło wfllpić! To.-t nlczyczy pl'zesz li dn niop!'zy­
jacie l;'l , 
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Zbladł PCI'ykles jak LI'UP, gdy IUU pl'zynicsiono 
tę stragzlHl nowin ę. Nalożn l o natychmiast Ilntl'zoc na 
wrogn, inaczej dostać mogli S pananio j~zyka od zbie­
gów, o pozycjach atollsldogo wojska. 

ZagraJy I'ogi. Mironidos I'QzwilUll kolumnę swoją 
i pierwszy h wiódł do ataku. Szczupła tyłko liczba 
je~dtców osiania la boki piechoty, I-I ,ll'cowali oni po flan­
kach doMżwflwo,n l o nio mogli okl'y~ całej linji. Ciężko 
uzbrojony lud pieszy, hoplici, l'uszyli IHlIH'zód zbilą cie­
mnq masą, \V każdej gl'ock iej lll'mji ta częś(' wojska sta­
nowiła I'dzell jego sil y, Od dzielności hoplitów, od ich 
wytl'zymnłości IV hoj u, zawisło zwycięstwo lub klęska, 

:'\atychmiast picl'wsze kolumny I'ozpoczęły bój, za 
niemi posuwała się r('szta, 

Zaledwio jednak i\fil'on ides piechotę swą ruszył. 

kiedy jak piorun spadł za ni~! ze wzgórza oddzial 
SPliI'tnllSk ich hoplitów, 1. ca ł:! VJ'l~OlYugą I'ozpędu, jaką 

mu da wala wybol'na pozycja. 
Od pierwszego ZMaz nat[u'cia setki padly po ate!}­

skiej stl'onic. 
Zmieszały się szyki, pierwsze zlamane szoregi 

trzoba b~·lo IHllychmiasL os lonić innym żołnierzem, aż 
do nowego ich spl'awienia. 

I{uszyl tedy l')OI'yk los swój lekko zbl'ojny nal'ód: 
łuczników, kopijnik6w i pl'ocarz)', Ci nie nosili ani 
hełm6w, an i leż pan1..'el'zy, Cało ich uzbrojenie składało 
się z lancy albo 1. kopji z grotom, z luku i z pl'OC~·, 
Ku obl'Onio zfl!i własnej używał żoł ni erz ton wyciętych 
w półksiężyc. długich na dwio stopy. d l'('wnianych tal'­
czy. obci:\gnięty<'ll skórą. 

Szyk ich rozwinął !)ię sprawnie. Zo schylonem i 
lancami I'zucili się kopijllicy do ataku, jak stado dzi­
kich tur6w, gdy nastawią rogi. 



Chmtll'a stl'zał pl'zyjęła ich ze spal'tail"kiej su'ony: 
alo łucznicy WI}urli s i ę IV tę chmm'ę. świecąc w niej 
błyskawicami ' naostrzonych gro t6w, Szli, fi I'aczej bie­
gli nart'zOli i poci górQ, co iż im ull'udniało użycio 

tm'cz. padali gęsto. Ale był to lud dzieluy, młody, naj­
lUuioj o § mi el'ć dhający. 

Peryldes putrzył z \lwielbieniem IlU spmwnośl: 

dowódców, ].t61·ZY to wC)j~ko wiNili. NfIl'eszeio nio mo­
gąc wytl'zym~t: ognia, któl'Y mu po żyłach od widoku 
tego szed ł, s koczył w IJój, sam chwyciwszy miecz i tal'czę, 

Tymcza sem Spal'taniu skOl'zy stali z zamioBz;lnia, 
jakio spraw iła \\' ohozie atol'lskim uciecz ka Tcssnlcz)'· 
k6w i osaczyli ich wojska dokoła. Stały ono te l'az IV ko­
tlinie, zagrużone ze wszpitkich sb'on przez wl·oga. 
Wielkim lukiem zajQła im tyły s przoniowi erzona jazda 
tessa lska. 

\V chwili, kiedy z d ziki m okl'zykiem johlicy !'ZII­
cili siQ na Il'ojska ntof\skic, Splll'tanio całą pot~gą wpa­
dli na nich z przodu. 

~ie było !JO myślcć o komendzie, o ładzie, pa ł\tlJfl­
skiej s tronie. 7,aczęla t-i i ę tel'UZ w Bcisku nioma.! 1'';:­

czna wulka, w któl'ej każdy zO~ławiony był własnemu 
męstwu. Zamic~zanio bylo Wpl'Ost bezpl'zykladno. 

Sam PCl'yklo~ omal żo nie zginął w tp.j Hh'aszli­
woj zawiel'lIszl) ludzi. hroni, konnicy, piC'choty; tak :;i~ 

wszystko skll,1bilo, zwal'lo w jccłnq !i mi ol'ff'\l nq, pioru· 
nową blll'z,:! 

~iokąc /lU 1)I':1WO i lIa 10\\'0, uczynił pl'zedoż \\'6dz 
kolo siebie ni eco w(}lni{'j~zo miejsco. IIrłało mu 8i~ na­
l'cs7.cie skupić pl'zy sohi e :-l w6j odtlzial, który, gdy ko­
mendę wodza pO::llyszal, zn6w uubl'nł ducha. 

J\l o ~lil'onicłes, choć siQ bil dziełuie, nio mógł 

pl'zcłama': p.\!'cia i ciągle s i ~ cofał. tizczęście j eRZ{'Ze, 
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1.0 ;;,do ł ał połączyć swoich hopłilńw z łucznikam i Pe­
ryklosa, Gdyby go odcięto, byłby zgubiony, $wist, 
trzask, szczę k, kt'zyki, jQki, wolania i klątwy zapano­
wał y nu całej linji. Kurzawa IHl.lo-y ł a walczqcych ta k, 
że się niemal na oślep bito, 

Tymcz asem obaj wodzowie, z ł ączywszy się szczę­

ś li wie, postanowili podać wl'ogom tak zwany macedoi\­
ski lFalanks ,' , znnny AteflCzykom z wojen perskich, 
Hozlegla się komenda, Pierwszy szereg kopijników 
opuści! lance, Urugi wytknął je z pomiędzy piel'wszych 
wyżej nieco, n'zeci, czwa ł'ty i piąty sZeI'eg \\'ysuIlQly 
ta kżo i w tenże sum sposób, swoje luncc, tylko COI'UZ 

wyżej . tak, że wszystkie gl'oty stercza ly ostrzem lUI li­
nji pierwszogo szerogu, Jazda osłaniała z tył u wulc;;, ą­

cych, By ł to s tl'nsz liw)' widok! Ten wal, tfl ści ana bly­
SZCZ'lcych ostl'Z, musiała wRh'zymać najdziksze nawet 
natal'cie, 

Jakoż konnica spfll'tauska złamać fahmksu nie 
mogla, Po obydwóch bowiem jego stronach, łucznicy 
szy li, w dodatku, tak gęsto w konnicę ową, że nume ru­
maki wspinając się i rżąc p l'zel'a~tiwie. walił y siQ razem 
z joźdźcami. W ~ pal'la ich śc i f!gnięta z popl'zNlnit'go stano­
wiska tessalska jazda, ale i trl tf'j l-lh'asznej ZUPOl'Y 
pl'l:ełamać nie mogł a, 

Krok za kl'okiem coral s iQ falanks, <l po ob li jego 
stronach, łucznicy i PI'ocRI'ze niemulo szkody wyrzą­

dzali W I'OgOIll nil swoją I'Qkt:. 
Tak ol" loniQci owym walem ostrz, cofali si(J Ater1-

czycy, walcząc o każdą pięd ź ziemi, ku podnóżom ska· 
listogo pagma, nie wychodząc ani na c hwil ę z tego zdu­
miewaj:!cego szyku. Gdy któromu 7. żołnioł'zy omdlała 

ręka, P8I'ykJes zag l'zewał go do wylrwanin, do mQstwa, 
Zakryły \\Tos7.cie drzowa i 7.urośla na stoku gQ-
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81.0 l'OS lHlcc, cofających się, ktÓl'zy wtedy, nag le w tył 
się zWI'Óciw8Zy, wbiegłi na g l'zb iet g6n:ystogo 1):1.sma . 
Tam byli od Inol'derczych stl'zal wroga bezpieczni. 

Tymczasem S partanie, zebrawszy s ię na pobojo­
wisku, zasłonem wi ęcoj niż ty8hlcern poległych z obu 
8tl'on mężów , o t. rąbili zwycięs t wo na długich clu'apli­
wych slll'mach i poci ąg n ęli ku nierlalek ioj Tunagl'ze. 

Na pobojowisk u sb-l l\ę ly leraz honoroWI) s tl·ażo. 

Obowiązki em bowiem było otrz ymuj ących plac boju 
zwycięzców, Ll l\zcić po/,p'zclJcm wszystkich poległych, 

zal'ó wllO swoich, jak WI·Og-ÓW. 

Tak tedy, w tym dniu nicCol'tunnym, zwycięstwo 
uszło rąk PCI'yklesfI, mimo jego osobistego męstwa, 

i mimo dziellloHcj żołnierzy. NicpoJllyślny wynik bitwy 
przypisyw8uo w obozie ateflskim głów nie zdradzie 
Tessalczyków. 

Obejrzeli się tel'uz ludzie po sobie. Ani jeden z to­
\\'fit'zysz6w Cymona nie zos l:1.1 przy życiu. Bili s i ę jak 
lwy, zgin ęli jak bohaterowie. Ich ś mi erć była ch Inonom 
świadectwem niot.yJko milol1ci ojczyzny, a lc także n,' 
czyła niejako za pall'jotyZIl1 i ohywatelskie uc.z ucia 
ich odl'zucollego wodza. 

Posępn ie i IV milczeniu pl'zyj ę l a Jurl noge mi:\sta 
wl'acające , n pobito wojska. 

:\'iejedno gorzkie s lowo (Jflslyszal PorykIes przy 
skład a n i u onal' za poległych, Sli'onnictwo il ry s tokra­
tów tr~' lImro\\':1.lo. Cymo lI lll'ósl nagle w powadze i w 
znaozeniu li \\' 8p6IobywateJi . J ego gotowo~ć do walki 
za kraj , bohatOl'ska śm iOl'ć jego towarzyszów, przejo­
dnywnły najzawzią tsze uawet um yldy, 

Za c.zQlo por6wnywać dawne ś wietllo cll:łay z obe­
enom, ciężkiem położoniern kraju. 
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- Cymon nigdy nie dopuściłby do tej nieszczęśli­
wej wojny! - mówili tOl'a;.: ci, kt6r'zy n8 zgl'omadze­
nin ludowom najglośnioj domagali się wojennej prze­
ciw Spurcie wypr'awy. 

- Ale. n iechby i była wojna! odpowiadali illni.­
:\iechby byla! PewIlem jes t, że nie pn:yszloby do I.oj 
Idęs ki, gdyby Gymon był wodl. om. W szak ci to naj­
większy bohater naszych czasów, zwycięzca w tylu bi· 
twach ! lnaczej on by tam pod Tanag l'q bój popro­
wadził, to pewna! 

J ednak kl ł(s ka pod Tanag l'" nio była tak wiolką, 

aby woj skom ateflskim niepowetowanq miala zadać 

hzywdę. Z dl'ug ioj za~ stl'O l1y, i Sipal'ta odnios ła 

w boju tym nacIel' poważne s tl'aty w ludziach i w ko 
niach, a to t.ak dalece , iż zmuszon:l pOpl'l': oc silniej 
wojnę z 1Ilcssenczykumi, nictylko nic myglaln o pocho­
dzie nn Ateny, aJe owszem, IHl dl'ugi zaraz dzień po 
bitwie owej, zgodziła s i ę na rztel'omiesiQczne zawiesze­
nie bl'Oni. 

Zapl'zec7.y~ wsza kż e nie można, ŻO znaczne nic· 
bezpiecze(lstwo rosło dla A ten na pl'zysz łość z tC'j nie­
udanej wypl'awy, Spal'ta bowiem zużyła czas pobytu 
swego w Beocji na lO, aby sobie nictylko z t.ej pro­
wincji , ale takż e z calej ś l'odkow ej Grecji, a llliallOwi­
('ie z I.ohydy iDorydy, spl'zymie l'zeflC6 w nczynj{', Tak 
samo zapowiadało s iQ całkowi to odpadni ęc i e Tessa lji 
z atoil s ldogo zwiqzkll, 

S podziewać s i ę toż naleblo niomal l1opewnc, ie 
no wios n ę, po upływie zawieszenia broni, tl'zeba bę-. 

dzio wstrzymać ni eza wodny unpnd SPUl' ty, Ol'az jej 
pomnoionych tak znacznie s pl'zymicl'ze(lc6w. 

W pl'zewidywaniu nioboz pie(:zeil st\\'lI, j edno było 
dla Ate n konieczncm: pok6j wewllętl':my i zgoda oby-
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watol i. Perykles gotów był do wszelkich ofiar w ty m 
cclu. A. to tak dalece. że gdy zgłębił i bliżej poznał 
usposobien ie litdu, który I1 llrUZ w CylllQn io zbawienie 
swoje IIpall'ywa ć l':aczą l , sam pierwszy zapl"Oponował 

ludowi pl'l':ywolnnie do Aton dawnego zwyei~skiego 
wodza. 

Wniosek tOIl przyj~to z l'adością. 
- Xiech \VI'aea! - wołali teraz Ateńczycy, WZI'U­

szcni jego milo~ci:, ojczyzny. - Xiech w tryumfie do 
Atoli pOWl'ac:.'l! 

Wc wszystkich tych wypadkach Perykles zachował 
godność niezachwianą i sz l achetną iniejatywę w dąże­

niu do IIspokojenia 1II1ly:-l16w. :\io żywił on zresztą 

nigdy względem eymona zbytniej nicnawif~ci. Potępial 

jogo politykQ, oto wszystko. 
A potom i w jego też o('zach orzyścil się Cymon 

z niejednoj plamy, pl'Z01. ,,:w6j żolnior.-;ki pa trjotyzm, 
tak gOl'ący i tak czysty" 

To toż zachowanie się Pel"yklosa zjednało mu 
stl'OIlnik6w wc wszystkich pal'tjacb" 

Nawet mi ędzy fH")'stokl'acją objawiała si ę jaka§ 
dążność ku pojednaniu, gdy ['e l"ykles cheqc uprzednie 
podojrzl'nia zniszczyć, sam ohstawał za Ll~lll, uby syno­
wie wsp6łzawodnika jego, lubo z matki cudzoziNnki 
zl'od7.oni, ou"zymn li polne PI"UWO Iltc(lskiego ObYWfllOI· 

stwu, jnko zaszczytny wyjąt('k" 

Przez wzgl ąd na dawne i liczne zasługi Cymona, 
lud zgodzi! 8iQ 113 to żądanie" 

Kiedy IV mif1sif\c p6źniej, WŚl'6d w('sołych okl'zy­
ków ludności, Cymoll do Aten \\'l"acal, pl':r:yjęlo go w 
I'yoku gl'ono najzllakomil~zy('h i naj możniejszych oby­
wate li miastn" 

[ Elpinika bylu tam obecnll; zaledwio też spo-
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sb'zegla otoczoną radosnym tłumem wysoką postać ey­
mona, l'zucila się z powitaniom ku bratu. 

Ale wódz pominąl ją zimnem, jak stal spojrze­
niom. Poczem podszedł ku POI'yklesowi i dło(\ jego 
uścisnął. 

Ze zdumieniem zauwaiyli to obecni i wkl'ótce na 
wszystkich placach i ulicach miasta o niczom inncm nic 
mówiono, tak, że naraz nic Cymon, alo P m'yklcs sta l 
siQ bohatcl'cm chwili. 

- Cóż to za mą;;' - mówiono- któromu wszyscy, 
naweL wrogowie, hołd składaj ą! 

\ 



x. 

W nieprzyjacielskim obozie. 

L ud aloflski zbyt był Il'kkkomy:il nym, aby dlugo 
opłakiwać klęskę. Owszom, pl'zeg l·aJlfl. pod Tanagl'ą 

wyj aśniła tę dobl'ą sh'onę w usposobieniu A tellazy­
k6w, że i z losem i między sobą także godzili s ię ła­

two. Jakoż w szol'okich kolach ludności budziło się po­
czucio blb:k.ich niebezpicezeilstw, a z niem gOI'ąca żq­

dza zjednoczenia, zospolonia wszystk ich sil do wa lId 
z niemi. Okazało się, że w tych JlOl,óżnionych pl'zez 
względy polityczne wUl'stwach nal'odu, najgłt(bszym po­
kładem jost zdrowy i silny patrjotyzm, kt61'y nieszczę­
l!icie IHu'odowe wydobylo na wierzch. 

Xajpienvszym skutkiem togo wydobycia był na-
8tl'6j wojowniczy. Każdomu obywatelo\\'i atollskiemu 
zalożalo tOl'8Z na tem, aby niC'fol'tunuą lI'yp l'awę po­
mścić świetnym czynem. 

Sposobność nastręczy ła s ię wkrótce. 
Sparta, bę(hlc sama zatl'udlliona wojnq z Mesef.­

czykami. podbUl'zyla Beatów, sjll'zymi{'l'z<:(lc6w swoich, 
aby niepokoili Ateny i nic dali podnieść im się tak 
rychło po otl'zymanej pod Tanagl'ą klęsce. 

Beocja poszla ś l epo Zll lem poduszczeniom. Ze 
.... ""cno. IJ 
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wszystkich stl'on ściągano \\" niej wielkio wojenno siły, 
pl'i:ygotowujqc się do napadu na Allykę. 

AJo Ateny uprzedziły napad. :\lironicles zeuraw­
SZ)' i zasiliwszy świeżym żol nien'.om SW(I pohito woj­
ska, już w miesiąc niespełna wystąpił do boju z Beo­
cją 

S tat'cia nastąpiło pod winnicami Oinofitui. Było 

ono uim:wyklc kt'WaWAlll, gdyż ALet\czycy z wścirklo­

ściq szukali odwetu za ::iwoj rl pOl'ażkl} pod Tanagrll. 
Odnieśli toż stanowcze i ca łkowito ZWYCiQioitwo, lak nad 
Beatami jak i nad posilkowemi wojskami jeh sIJ!'zy­
mion:oflc6w, zwycir:stwo bt'zomienne w nadzwyczaj wa­
żne nastt;pstwn,;\lit'onides bowiem nic zadowo lił s iQ 
samym tryumfom nu polu walki,łC'cz s torni si~ ze 7.wy­
cięsł,wa tego w,Ych\gn:t6 j f<k największe kOl'ZyHI'i. 

Wkroczyl do Beocji i ustanowił we \\'szY8tkich jej 
miastach I'zqd rlolllok ,'utyc'lny, Samq za~ tę p,'owincję, 
równio jak Focyd1l, uczynił zależną od ,\ten: zaś wscho· 
dniu Lohyda musinla dać tysiąc zakł adników, zwy· 
c i ęzcy dla pewności zachowania w3l'll1lk6w, 

Z tryumfem tody l)(Iw l'acal dzie lny wódz do A tell, 
Zanim wszakżo znalazł "ię li twam ojczystegu mia· 

s ta, kiedy obywatele, HI'fldowani tak walną wygl'uną, 
nową IllU i zaszczytną powierzyli wypl'a\\'p' pJ'7.Cciw 
Tcssalji, a to d la ukaJ'aniu ich uh'ady pod Tall agl"ą, 

l\'atychmiast tedy, wzmocniony zaklad niczcm woj· 
skiem ,,"oeydy i Reocji, I'uszyl )lil'onide:s na Tossa lj Q 
i zdobył kraj ca ly, za wyjqtkicm ty lko Fm'i;ll lo1iLl,:\a 
sta lą wladzQ A ten w T<,ssn lji nie uylo oczywiścio co 
li czy/\ a le osiągnięlo IlI'zccież w zupelnośd zamie.'zone 
ukol'z<"lIio i ukal'anie tego krajn, 

Obok l\lil'onidesn, zwycięzcy z pod Oilloifitai, za· 
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sll.t ż)' 1 na uznanie współobywateli i {h'lIgi wódz, ToJ­
mides. 

Pl'zodsiQwziąl on ilU nowo obl<:żcnie wy:;py I~gi­
ny i dzięki jego wytrwałagei, Eginu, kt6l''1 Pf'l'ykles 
IlUzywał ~ ciOl'lliclll w oku Pil'C'mm wpadła wl'cszcic 
całkowicie w moc Aten. Egi(tCZ~'cy musinli oddae II'szyst-. 
Ido swoje slatki wojenn e. 1ll1H5i('1i Zl'ÓWlHlĆ z ziomil! 

wszy81 1dc swe OhW3"Ow:1nia; sami zaś wcieleni zostali do 
Attyki, jnko obowiąulIli do wlloszenia danin poddan i. 

P ory Ide:; bn1ł udział wo wS7.ystki{'h tych tak po­
myślnie dla .\ tell l'OZWiąZ3l\ych i'iI)l·U\\'HCh. \\' jego to 
bowiom I'ęk u spoczywały wodze pa(l stwa i on to Idc­
rowal niem i tak m:!dl'ze i Zl'1!('znie. 

O Cymonio tymczasem nie było już mowy. Nł"lcio­

szyw!'zy "iQ powrotem słynnogo niegdyś wodza, spo­
stl'zegli Ate f1Czycy, że wohcC' nowych Slił, je:;t on pra­
wie zbytecznym . 

. \l e bo l eż i w samym Cymonie zfls;dy dość udo­
,'zajqce zmiany. )[ie byl 10 już ów wielom6wny w ru­
hasznych żnl"tnch smakujllcy wojak. Kilkoletnie wygna­
nie uczyniło go poważnym i milcz'lcym, ow~zem, roz­
gOl'yc7.0nym i zgl'yźliwym.Atei,czycy zaledwie poznawali 
go teraz. j\'a dobitek, w t y 111 cza~ie doszły do Aten wia­
domości o niepowodzeniach w,\'IlI'awy (~gipskiej, p n:ez 
niego jeszcze 7,<1.inicjono\\':lnej. I'o:;ilkowa fll"mja alty­
cka pobitą zhstaln na wyspio PI'osopitis, fi flola joj 
wynosz :!ca 00 okr~lów, byln ZlIpi'lnie Zlli~ZC7.011ą. 

GOl"zko wy"ZUCflllO ca lo to p l'zo(lf.dQwzięcic starc­
mu wodzowi. \\' nim jednak gorza ła jeszczo żądza 

wojny po daWnOJlHI. ,\ cho{'inż SlnutllO nnstQpsLwa osta ­
tnioj wojny z Persam i malo zdawały siQ zachQcac do 
ponownoj wyprawy. I'wal się Cymon do Egiptu, żeby 
naprawić klQskQ, 

12' 
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Stnl'Y l'ębacz ni o mógł być bozczynnym. A przy­
tom patt'afil świeżo zasluży6 się swym współobywate­

lom; jego to bowiem pog ,'cdnicŁwu l)I'z ypisać trzeua, 
iż Sp.wIn nic Odl'Zckala s i ę tera z zgody z Atenami. 

Pl'zedewszystkic lll zaWul'to ,'ozejlll piltciołctni. 

C7,as roz ejmu te~o postanowi! Cymon wła śnie 

użyć na z\\'I"6('0I1io :,; il wojennych Attyki ku poprll'ciu 
egipskioj wypl'fl.w y . Na gel'ClI mu leżalo pomścić na 
Pen,ach ~tnnl swą porażkę. Popif'I'uny tody s ilnie pl'zez 
przyjaciół , u s iłował Cymon wyUomaczy(' ludowi n le(l ­
skiemu, że wojnę IJI'zociw Pel'som IIważae należy jako 
widowbko, kl l~ t' eIllU s il: zdn la pt'zYIJ:.l1r'ywać można 
z ('a lem bezpieczeil s twom i kt("lI'ospoko ju attyckich ognisk 
domowych nigdy ni e zakłóci ; że zatom ni e nal eży się 

bać o wych Persó w, którzy w py chę lII'o~ li aż nadto. 
Oto właśnie opanowali wyspę Cypr', J\loimaż po· 

zwoli6 ilU lo':' A j pa(rs lwa gl'eckie w malej Azji 
coraz zuchwaloj są pl'Z OZ nich naciskane. 

Te .mowy eymana pobudziły krew .\tofrczyków 
!Jl'zcc- jw P (' I'som. , 

Perykles milczał, wszakże nie pl'Z cczył. Wlagcjwie 
I'ad by I, żo ruchliwy i czynny w jedynym tylko kie­
runku wojny, duch Cymolla zna jduje dla siebie polo 
dzhlluni:,J. pow .\t cn:uui, lul)O 0\\'0 rozpl'ilszu ni o s il wo­
jellllych haju na ('ifH:~lo utal'C'zki 7. P OI'sa mi, wcale mu 
fiiQ podo ba(' nie magio. 

NOl'c;:.:zcie postanowiono podj ęcie nowoj pl'zociw 
Pot'oSom w,rprawy, a CymolI obnllly zostal jej wodzem. 

Wkr'(Jtce pOleru wyl'w:ll:yl o n z portu PiI-e us, z p o­
tqŻLHl, dwieścio okrqt6w liczącą flotą. 

f.li a la to być ostatnia \\'Y I)I'llW3 s tarego żołnierza. 
Zwycię8ko sprawował sędziwy wódz calą drogI} 

morską, "Ol:pl'uszając s potyknne na niej o ln'ęty Pcr-
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s6w i zmuszaj ąc znaczne oddzialy ic h rloty do ha nie­
b nej ucieczki. 

Al e po zdo byr'iu KitjO llll na. Cypl'i';e, cit;:żka l'una 
z musiła go do pozostani a na pok ł adzie statku. Z dnia 
Ht dziofl opuszczał y go siły. Zgn,,1 wreszcie. Alc na 
('ozkaz jego zatajono ~m iCJ'r: tę przed wojskiem, i przez 
trzyd zieści clni jeszcze od chwili ZgOlil i , wydnwanc były 
w imie niu Cymona I'ozlwzy 7.010dz'o floty . 

Swictu(' zwycięstwa tej floŁy złamały 05Ia l('('zll ie 
potęgę mO I':.:ką Per'sów. 

Tak więc pow racal 11fł ~tatktl w6dz nicżywy wpra­
wd zie, fi jc(hlflk t1'yulllfujący, gdyż życie swe 7.amknąl 
i':wyciQstwelll, któro ojczyini<.' jego zapewniało spok6j. 
Przyjmowano tei jego zwłok i 700 czcią i wojcnnorni ho­
norami tak, jak gdyuy żył jeszcze. 

Po śmie rci Cymona stOi' lJullSLwa został wY!;1cznie 
w rQku Ptll'yklesa, 

Tucydydel'l był i tCl'nz głową pal'lj i :II'y;;tokl'uty­
czuej. Ale ~c i ślo I'ZCt'lzy lJiOl'qc, nie 1Jy! on zdolnym za­
stąp ić SW('go popn:ednika, Wprawdzie był Tucydydos 
o wielo bardziej wykształconym niż liymon, a tukże 
prnwdziwy m mężom stanu i dobl'ym mówcą; alo nie 
posiada ł tego wpływu, jnki daje s ł awn, fi któc'y tak 
<'zęsto czynił Cymona Wpl'ost niezwycir;żollym, 

Tymczasem POI'ykles IWI'zystnł z ehwilowego u~po­
ko jenia nu zewnąt rz i nu WOwlllltl'Z Aten i p l'owadził 

dalej dzialo upiększania ojczyzny, 13o~ate śl'odki ku 
temu ce lowi zapewniał mu skUl'b paflstw zwiqzkowych. 

WlaSn io pod r'Qk;~ Fidjnsza powstilwała za pl'ZC­
wadem Pel'yldosR olbrzymia statnR Zousa, do liwiątyui 
w Ol impji p l'Z"zllur.7.0na. 

Cisza wszukżo J)l'Zyjnzna sztukom i dziełom po­
koju nie t l'wala dlugo. Ciężką niomit'I'nio bylo I'zeczą 
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utrzymać spokój w pa(lstwach związkowych i 1H11lliQ­
tn ogci ścisnąć w k;:u'bilch. ,lak w Atenach bowiem, lilie 

we wszystkich gl'eckich miashlCh, walczyły z sobą nie­
pl'zyj:l.1.ne part je demokrat6w i arystohatów . 

.Nnglo przysdfl wiogl'; do Atell, że wielu arystu­
knH6w w Beocji, opanowawszy kilka minst pomniej­
szych, zbl'Oi s iQ pl'i:C'ciw Touom. Jur. Tolmides, ktÓI')' 
po bitwie pod E gi n'l ufal w swą szczęśliwą gwiazrlq, 
chcial zwolać At.oIlCZyk6w do hoju I kiedy Perykles 
stanowczo tomu :-;il,; op:wl. Kil' chc iał J'ozJloczynać no­
wej wojny, a nu zol)J':lniu halowom stm'ul siQ Tolmi­
desa odchtgną{' or! j)I'zodwt'zcsnego jego I'wania się do 
nowych awantul', upominaJ gIl i pl·Zcst l·zc~al. 

- J eżeli mnio nie wierzysz - mt'iwil - to czekaj 
przynlljmniej i zostaw to najlepszemu dOl'adcy-czu8owi. 

Tolmidos jednak nie słuchał i s1,l\kał innej drogi. 
Zmuszony wyrzec sil.; )'ogula l'll cgo woj ska, zob.'nl gO l'Ść 

s tl'u cellCów ochotnik6w, i z tą (h'użyną szalenie l'zu cił 

sj~ na Beocję, gclz i(\ nietylko został zupełnie .'ozbity 
pod I\oroncjq, al(, i salll pt)lf'gl. Co pozostało z wojs ka 
przy życiu, dostało się do niowoli , 

A hy lIl'ulować j OllCów wojonnych ocl nie woli, mu­
siał Pel'yklos zawl'wć uklnd z Beocją. 1Il0C!l któl'ego, 
za wolność ni(>dobitków, zrzokły 8ię .\telly \\-szclkiC'gn 
zwittl'zdlll icl wa Jlftd lą ważni! pograniczną pl'owineją, 

Skutki tC'j klęski objawily się niezwlocznie, guyz 
po lH:i1IlliQt:iu załóg- aloll:,;kich z Beocji, h'zobu było od ­
stqpić także Fo('yd~ i Luki'ydr,:. kt61'0 tylko bezpośre­
dnia obuwa II'zym:lla w 1IIrglu~ci. 

Z tych niespokojności skol'zystnli i ~l('gal'ejczycy, 
któl'zy sJ)l'zymilll'J!ywszy się z I\OI'yn lolll, wypowiedl.ieli 
posluszeflsl wn A I('nom. 

Perykles ob\('gł ich i zamknąl w mUI'ach ; zanim 
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wsz nkżo zwyciężyć ich zdolal , gl'oilliejsle l1i obezpi,' · 
CZCiH.two zbliżało się od slr'ony Eubei. 

Nieiw lórząc an i ch wili, Per'ykloi; udor'zy l na nią 
cal ą siłą WI)jsk s,,"oith, 

Zaledwio wszaklo sit,: ruszył, kiedy uu el'7.yla w l1ic­
go wi c·Ść :-:; l ruszliwa. 

Sparta sz la ilU Attykt< ! 
Ca la p otc:gl) ,\ten była w tuj chwi li jak ha(rkn my­

dlana zdmuchnięl<!. Lud s ll, tIcil odwagI> 
SmuTny lo był dzloll, kiody I'cl'yk los, z wiJjskiem, 

ciąglom i pr'zc IllHl'i'zumi w najwyżsJ.ym i-ito pniu ZIl UŹO­

nem, po par'()gocl zill łH'm tylko I.nt .... :ymaniu sit:, opusz ­
czał Ateny. As pa zja odpn)wadzila malionka nż PC) 
za mia~ to. Obok niej szed ł wY"O>iły już w mlodziolrcn 
Para!os i miody towar'zyiOz jego. Alcyhiades. Klillja s, oj­
ci ec togo udel'zlIj,!CO pi\(kncgo j wesołogo ohlo pO:I, po­
l egł w bilwio pod KOl'onoją. A ponieważ PCI'yldes był 
dałpkilll kl'l'w nym matki Alcyhiado:w, o hj ął z:llo lll nad 
s iel'otq opi ek!.,'. ChJ opicc był dla ~W('g"O dO\l'l'ipu, żywo­
ści i upl'z (Jj mo~ci, pn:cz w:iz)'iStkich 11Iuian)'. Szczegól, 
niej pt'/'ywi.p:ał si~ Paralo~ do znaczniu młodszego od 
sicbiH towarzysza. 

Zgłębokiem wZI'uszeniOIl1 icgllala s iQ l'o<lzill:l. 
Wszakżo POI'ykll'S szedł w calkiom n i cpowną PI'zY$zloM! 
"'oj ~ko jego było 1Słahc, Z IlUŻOIW, \lJlndlc na du chu, 
a lin ni u mial pny I::\o hio dawnych, dziolnyeh lOwal'7.y· 
SZÓW broni!.,. 

To llllidc:i i CymlUl chw all~ I)I}i (' zg in ę l i w uoju. ) Ii ­
l'ouides umal'l wk!'r'iL('O po zwydQstwio nud 'J'ef55alją 

.\ Sp[II'tanie id l!!: z wielką si lą , wkt'o"zy li ju ż do E lf'­
ll!:lis i kra j niszc>"yli SII'a57.liwio. 

Porykies więc n;lwet \\' ruchal'l\ swoich strategi ­
cznych nio był ca łki em woln y. ('zy cheial czy nio chciał, 
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musiał ko ni eCi-;n io zająć obronne stnnowisliO na wyży· 
nie Eignleos, fi to dla zahycia wiel1ciej, tak zwanej 
.świętej drogi .. ;.: Cekl'opj i do Aten wiodącej. 

Zaledwie to u czynił, Idcdy wojska spaI'laflskie. 
idące brzegiem odnogi Snrofisk if'j, do At.tyki wkroczyły. 

Wódz ich, J(l eo.lld l'ydas, młody jeszcze cz łowiek. 
dziulał gpios znic i g minło. ,,'ypl'awa na Attykę była 

jego piCl'WS7.ym ważniejszym czy nem wojennym. Za­
kładuł tedy IW niej cnią nadzioję swej s ławy. Xade­
wszystko oddawal ~' mu wielką u sługę wyborne wia­
domośc i , jakie otrzymywał z Aton o ruchach i polożo­
niu wojsk; a dOsUll'czycielem tych wiadomości do spal'­
tafl skicgo obozu był nie k to inny, ty l ko KalIjas. 

Odepchnięty pl'ze'!. eymana. pasiorb POl'yklesa 
udnl się wprost do S party, Nie było mu lam trudno. 
nawet mimo ,'ozOjllll\ , r01.nieci{' w jasny płomieil tleją­

ce iskl'y zazdl'Ości. :\'ndowszystko obstawał Kallja s przy 
tem, nby SPal'hl nie zwł6czyła 1. napadem nu Altykę, 
Gdy ,'uz Ateny wykOil('zą swoje ob ,'on Ul" lUury. nie 
będzie co i myś l oc o zdobyciu miasta. 

Tak wi~c n~dzny ten zdt'njca ojczystego ki'aju 
i podżogacz przed w ojczyźnio, był ważnym czynnik iem 
w wojnie. klCl,'n zapow i adała się dla Aten bn rdzo s mu­
tno i wątpliwie. Gdyby nic jego podżegania, Sparta 
byłaby dochowrdn winl'Y w umówionym na ł at pięć 
rozojmiC'. 

Natl<:>sz la noc; mimo to J(loandl'ydas tl'zymaf woj­
ska swojo w pel nem pogolowiu do marSlU, Za r az po 
północy mial ,'uszyć na Ateny, a był tak blizko, iż 
s podzipwal się o św i ci e stanąć pod nHll'ami miasta, 

\Vl aśn ie wydano I'ozkazy mającym ruszyć napl'zód 
l'ekOIlCSunsol11, kiody 1<allja-s oll'zymał rozkaz, aby 
się n ntyehmiast w na miocie J(leandryda stawił, 
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Z wahaniem podstqpi! l.dt'ujca do głównego wo­
dza. T~n sta l z twal'zą wzbul'I:oną w pośl'odku ludzi, 
w kt61'ych K nlljas na piol'wszy ]'zut oka poznal szpie­
gów wojonnych. 

- NQdzniku~ - kt'zy k nąl wódz z w;icioklością ­

oszukaleg mnie! P l'zys ięgalcś mi, że Aten)' są hezbron­
ne, że wojska ich i wodzowie znajdują si ę w Euhci! ~a 
t woje slowo ważyłolll s ię aż tak gfęboko z mojom woj;;kiom 
w haj nicpt':l.)'jacielski. A tymczasf'IIl , Zdt'UjC0 ty ni­
kczemny. o tl'zydzieści s tadjów titąd, cale A teny stoją 
zbrojne i do boju gotowo! 

Ka ll jas cofa I się ku wyj ściu, (Il'żąc ze s trn chll jJl'ZP(\ 

wzbul'zonym wodzem. Jak każdy zdrajca byl on także 
tch6rzem. O pt'zygotowulliach wojennych w A tonach 
wiedział dob l'ze; obuwiul się jednak, żo Spnł'ta, liczqc 
się z niemi, od włóczyć zechce upl'ag-nioną pn.Cz niego 
wypl'awę wojennq, która jak siQ s podziow al tego, miała 

zniszczyć i do upadku (J1 'zywieść znienawidzonego oj­
czyma. Dlatego to zamilczał o gotowości .\len do 
obrony. 

Tymczasem w6dz 8pal'tailski odpnlwil obecnych. 
Zaledwie wszaJ.:ie opu~cili namiot, przystqpil szybko 
do J(alljasa i rzeki stłumionym glosom. 

- A wiesz ty, kto jest wodzem atCl'H;ldogo woj­
ska? .. Sam P(lI'yklps! ... 

1 odwróciwszy siQ od nikczemnego s zpiega, za­
czął chodzić ni cs pokf)jnie po swoim namiocie, ~ie u ś mio­

chał mu s it: bynajmnioj otwal'ty bój z najsillliej szym 
z współzawodników Sparty. A potom jakże on, niedo­
świadczony zgala, mierzyć się ma z m ężem lak sin­
wianym, z tym wiolkim Pea'yklescm, którego illli ę IW­

wet w ni(,pl'zyjaci e lskim kmju ze czci q wymflwiane 
hyło! 
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Kleandl'ydas mniemai, opiOl'ując się na wiadomo­
ściach zaczorpniętych od Kalij asa, że idzie po łatwe 
zwycięstwo, któl'o mu sławę zapew ni. A tymczasem po­
lożenie I'zeczy było w1ltpliwc i moglo na cale jego ży­
cie mieć wplyw jak najfatalniejszy. Hozważal to wszyst­
ko w myśli, cO I'az gwałtownicj chodz:"!c wzdłuż i WSZOI'Z 

namiotu i COl'az większym zapalając się gniewom pl'ze­
ciw KalJjasowi. 

- Słuchaj! - kn:yknąl. - Do konia p,'zyw i ązac 

c i ę każę i pl'owadzi ć w piol'\\'szym szel'eg ll; jeżeli prze­
gl'um, jak psa zabić cię każę! PI'OCZ mi z oczu! 

Trzęsąc się, opuścił Kalij as główną kwatel'ę wo­
dza. Ziemia paliła mu się poci nogami. Ucieczka tylko 
OCillić go mogla. W śmiel'telnym niepokoju oczekiwał 
wieczora. Gdy wroszcio mrok zapadł, przclillwal się 

ostrożnie wzdłuż linji namiotów. 
Linja ta dotykilhl zatoki, i plac6 wki obozowe nie 

tak gęsto z tej sl l'ony były I'ozstawione. 
Tu l'zekał, przyczajony, aż do ciemnej nocy. Wto­

dy na czworakach pełznąć począł pomiędzy zamyka­
jącemi obóz wozami, zsunął się na sam brzeg i przy­
siad ł szy w piasku, upatrywał cz6ł na. 

Pusta powiel'whniu wody głęboko czerniła się 

przed nim. !\igdzio żadnego ruchu; sonne i ociężał o 

ralo udCl'zaly o brzeg. Położenie jPgo stawalo się nic­
zno6ne. 

Nagle wydalo mu się , że slyszy z oddalenia śpio­
sz tw. minl'ow{'. udot'zenia wiosla. Wkl'ótce odgłos się 

zbliżyl i w chwil ę p6zniej IIjt'z:::d mule cz6łno, stot'ltjące 
wprost ku bt'zegowi, 

Wl'cszcie t'udel pn:ybil do lądu i kilku ludzi wy­
skoczy ło z czółna, Nicwymowny s trach przejął KaUjn­
su, Już chciał uciekać. gdy jakaś ręka spoczęła na jego 
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ramieniu i Kalljas spoj t'z al IW7.CI'uiony w oblicze do­
b,'zo sobio znane. 

Tym nocnym żoglfu'zom był POl'yklos. 
Skinął mi towarzyszów, kt.ót'zy skoczyli IV czółno 

uję li wiosla, by w każdej chw ili mód;.: odbió od 
brzegu. 

[cli, Ka1ljasie. do twojego puml - I'zekl Pery­
kles twnnlym i wzgardliwym glo8cm - i powiedz mu, 
że Pery ld/):;, nie wódz atoll!,kioj al'mji, nic Pm'yk lci; 
mąż :;I.anu, żąda z nim l'07.I11Owy, bezb t'onny z bez­
bronnym ; niech pl'zybędzie tutaj tak jak i ja. bez towa · 
l'ZySZ()w, 

Chcial Kalljus odpowiodzieć wymijająco, ale pi,)­
l'ullujące spojncn io OCzu Pet'yklesa złllnsilo go do po­
SltlSZel~stwa. 

- Idź - powtórzył s tratega t'az jeszcze, wynio­
słym mchem I' ęki wskazując mu dl'ogę. 

Niebawem stanął KJeandl'yclas przed nieprzyja­
cielem. Zdumiał on się nud męską odwagą tego wiol­
ki ego człowieka, kt6t'y pt'lIwie do samogo ohozu \\'1'0-
g6w przybył bez hl'oni j tylko IV Lowan:y5twio partt 
wio§lat'zy. 

P Ct'y ldes istotn:e wrtżyl sit;; na krok niehezpieczny: 
a le tylko natychmiastowe IJOt'ozlImienie się cn do ro­
zejmu - przed bitwą jeszcze - moglo \I'yl'wać .-\ tony 
z g l'oznego polożenia, w jakiem sil,! znalazły. 

~ietylko bowiem widział Perykles niopoIllyś l ny wy· 
nik wojny z powodu braku silnego wojska, Iccz j \\'('wn.:­
tl'zny stall kt'njll pt'zmlstawial ::-: iQ nndol' groin io Niozado­
woleni podnosili głowy, a wl'osz<.'ie w sze regach stronni­
ctwu ul'ystokl'ulycznego, które uie dulo jeszczo za wy­
granę, wl'zenie z nowu się ['oz)Joczynalo. 

Szczególni e 3\1gtll'owio i kapłani, niezadowoleni 
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z wpływu ntluk AnnksllgOl'flsfl na lud i wyszydzania 
przoz aktot'ów na sconie sta rcj wiuI'Y A'teCJczyków I ja wnio 
jui wystl,(powali przeciw nowomu pOl'ządkowi rzeczy. 

\\'jadzia l zatem Pel'yk los. żo olJecn ość jogo w .\to­
lUlCh j('st l('I'3" tem lJo11'zebniejsz,\, i rad był wracać 

za \\'szolk:'! cenę. 
Powziąwszy 1'1.1" to postanowionie i nie zważając 

nu widoczne własne nicbczpicczefisl.wo, pragnął on sl)l'6-
bowo.f' o$obiAcie, czy nic uda mu się groznego (1l':r.eci­
wnika usunąć innym sposobom. 

WŚ I'ńd innych argumentów, liczył on także na chci­
wość sprl.l'taflskiego wodza. Złoto było w Lact>demonji 
r zecz11 nadOI' ,'zadką, a I\leandl'ydas mial mioć na brzęk 
jogo. ucho bardzo czule. Nu lem wla~ni(>, z wybOL'ną lIla· 

jomośdą \udzldc.h pl'zywar, budował plun swój Perykles. 
Po kl'ótkiej l'ozl11owio z młodym Spul'ta6czykiem, 

wiedz i ał już, jak ująć przcciwnika. 
Wszakże nie obraz ił go żadną bozpoś.'odnią pro­

pozycj ą datku. O wszom, raz wi nął pl'zodowszystk iem przed 
oczyma jego to szkody,jakie wSjJólncj ojczyźnie przyno­
sZ'-l c i ągłe w!llki między jej ziemiami, jej prowincjami. 

1101. sil rzuconych na nWl'Ile, jakie sumy odwr6co­
ne od kl':ljowej pomyś lności! 

Czyi: nie powinno to być zlHjaniolll sz lachetnie 
myślących G ,'eków,pol'zlIcić ten system wzajemnego niwe­
czeniu owoców swoj pracy, CZU(, 8ię bL'aćmi i nicdawać 
z siebie kl'wawego widowiska lJul'bul'zY(lskim ludom? 

\V tuki to sposób usiłował ]lC'ryldos wzbudzić w 
801'ClI przeciwnika wątpliwość co do samej zasady 1)1'0-
wadzenia bratobójczej wojny. Nnst~pnie przedstawił 

mu zupeł ną bezcelowość najścia lIa .\teny, które l'iię 

z pewności~ ob l'on ić potl'nfią. 

K1eandl'ydas zachwia ł się; pOjJl'zedn ie doniesionia, 
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znacznio zreszlt\ pl'wsadzone, o ogromnych uzbroje­
niach ·Aten, znajdowały potwiOl'dzonic w ogólnych, a le 
poz walających domyś l ać się więcej, slowuch Poryk icsa. 

Tenlz dopiCl'o IlUldl'Y mą;;' !'Jtanu. widzliC wnhanic 
się spa rta fl~ki cgo wodza, nadmienił, że wie dobrzo, ile ko­
szt6w, nawet osobistych, pociąga wojenna wypl'awa i że 
Ateny sk lol1no są pokryć je do su my dziesięciu talon­
tów, - IV I'uzio, dodal Pel'yklos, jeśli wojska spul'tan · 
skio wycofują się z .Utyki i IVI'6oą do dom u, a Kloa n­
tll'ydas, jako pl'zestawiciel i zastępca h 61u, podpi$ze 
pokój IUI lat li'zydziości. 

Warunków tych l)I';lWio że wódz spal'luflSki nie 
słyszał. Ogl'o mn a s um a dzicsiQciu talent6w s pra wi a ł a 

mu zawrót glowy. Alo {J1 'zeciei. wahał si ę jeszcze, choć 
właściwie i dla ojcllyzny jego kon:ystui oj slIą był )'ze­
czą pokój. niW wojna, 

T y mczasem POl'y ldes mówi! dalej: 
Porównaj, Klc!n.ndrydzie, to, czogo od ciebie 

wymaga twój lUft z tom cO ja ci o fia ruj ę dobrowol­
nie RI}<tI 'lallio wysiali ciQ, aby~ im powróci! po!-(indnnie 
prowincji ś l'odkowej Grecji. Dobl'lO, Otóż ja chcę Spar­
cio w spol;6b pokojowy zapewnif to, eo by im wojna 
zwycięska dać mogla, Zwycip'~ka m6wiQ! ,Ale wojna, 
jak wiesz, Ilioznwszo zwyci~ską bywa. PI'zypu~z(,lIam 

wsr.akżo i ty przypn ść, I\leandl'ydzie, żeśmy si ę już 

bili i io Sparta zwyric;iyła AtC'lly. Tuk Że lIw)'cięzyła! 
Czemu':: więc wah asz sil,) przyjąć boz hoju tO, C(l 010-
globy być owocom ty lk o llajzupołnicjszej wygranej tWeJ­
j oj ~ Pomyśl tylko! Wszak po zWY('i~Htwio z3wal'lihy· 
li my pokój, którego nujcięzsze wal'unki nic moglyby 
przenosić korzyści, ktol'(;) te l'fIZ dobrowolnio za pewniam 
S pa l'ci(l, Cllcę tego d lu o!lzczędzellia kł'wi mego i 
twego luciu. 
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- Po co ma ginąć tylu GI'oków'? Powiedz! 
Aby zjcdnae pt'zcciwnika dla s wojej idei, Perykles 

,'ozwinąl ca łą t:iwoją wymową. Arg umonty wymowy tej 
nie tyło wszakże działały na Klcandl'yda, ile oś l epia· 

jf!Ca go ilość przyobiecanego złota. 
Ze swej s trony, Perykles wymagaj zgody jogo na 

dwie jeszcze rzeczy. Pierwsza. aby paflstwolll greckim 
wolno by lo :; woboclnie (Jl'zj'h!czyf: s i ę albo do zw i ązku 

peloponeskiego albo do dorycki ego. Druga, aby w ra­
zie spor6w miQdzy Atenami a Spal·b). nie ol'qż rOz­
strzyga ł, lecz sąd poluhowny. 

. Po dług i e j I'QzmQwie zdocydował s iC; wreszcie Kle-
andl'ydas na iądanie Peryklesa. 

Wielki s tatys ta wymagał wszakże, a by warunki 
umowy natychmiast spisa ne i pod pisane zos laly. 

Wódz Sparta n powiód ł g o do s wego namiotu. 
Północ dochodz iła, kiedy obaj mężow ie przy stą· 

pić mieli do podpisania lak ważnego aktu. 
- I(to wRzakż e zaręczy mi, że przyl'zeczona su· 

ma istotni e wypłaconą mi będzie?-rzekl 1<leandl'ydas, 
pełen tajonej h'oski. 

- Moje imi ę ! - odparł l">m'ykłes z dumą. 
S parto nin uległ i podpisa ł . 

Kied y Porykl(>s umowę wziął i zab iel'al się do 
opm;zczonia namiotu nioprzyjacielski('go, Klcan(kydas 
wybiogl za nim szybko i l'I:okl jeszcze pOl'ywczo: 

- Wiedz POI'yk les ie. że mam w d Olllu żo n ę, dwóch 
syn6w i starego ojca, kt6rego lIt l'zymuję, jest bowiem 
biedny i chory. Wszyscy o ni odemnie wyg l ądaj ą chł e· 

ba. Gdybym umal'ł, pam i ętaj o nich! 
- Bqdź spokojny! - rzok l Per'ykles do wodza, 

którego nag le zdjął żal i opanowała wątpliwość, -
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Gdy sLlllliesl, w Spal'cie, posłow i e moi już cię tam ze 
zlotom oczekiwa(- będą. 

WyszLi. I\lealHh'ydas toWat'zyszyl f'cryklci>owi do 
samogo czółna. 

- A nic myśl zle o mnie. PCl'yklesie! - za wolni 
Spal'tanin.-Nio pl'ZO:'; chciwo§ć to czynię, nIe żeś mnio 
przekonał, że to b~d:de z pożytkiem dla ca loj Hellady. 

Perykles skin:!1 głową. Zaledwie wszakże wstqpif 
w cz6lno. zdawało siQ Spal't~ninowi, ze widzi na jogo 
księżycem oświetlonej tW (\I'zy, wy,'az wZgfll'dy. 

Niekontent z s iebie, wrócił do namiotu. 
W namiocio tymczasom zeol'oli się dowódcy. no­

dzina naznaczona do wyruszenia na Alony blizką hyła. 
Jakoż w obozie ,'ozlegi się glos t'Ogów. Była północ. 

ŻolniCl'zc zrywali się i §ciqgaJi z !Jośpicchom namioty. 
- Kto Jl:ll<azal poblldkę~ - 7.awolal wódz, 
- Ty sa m, WOdZ.ll~ - odpad jeden z dowódców, 
Klcnndt'ydns zamytilil się przez chwilę, 
- A więc dobl'ze! [dziomy - t'zclił, 

- ~a Ateny! - zawołali c10wódcYI żądni boju, 
jakby jednym glosem, 

Nie! Do ~pat'l.y z powrotem! - zabl'Zmial 1'07.­

kaz wodza, 
Wiadomość tu rozeszła si,: w wojsku lotom Lly­

Rkawicy , 
Ogt'omny zawód dał się widzieć w całej armji. 

ŻołniOl'ze li czy li na bogate lupy pl'zy zdobyciu Al e II , 
Bajeczne wieści ('J skal'hach tego miasta ['ozżal'zaly 

ich męstwo, gdy tu bieg li. Teraz nadzieje te znikly 
i podniocały ich gniow, Z głuchym pomt'ukielll, nicchft­
tnie zabiorało sift wojsko do odwrotu, 

Dowódcy oddziałów. po krótkiej naradzie jedno-
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głośnio z3żądnli od l\lealldl'yd3 wyjaśnie6 co do tak 
szczcg6 ł nego posh)JJienia. 

Zawiadomił tody Kloand l'ydas tdziwionych wojo­
wnik6w o ukłu(lzie zawUl'tym z Peryklosem. 

- 'Vszy~lkie kOI'ZyHCi zupełnego zwycięstwa za­
pewnia Sparcie umowa ta - rn6wil wódz - a oszczę­
dza kJ'\vi żołnierzy i obywateli! 

Z\':'\ZIl olśnioni byli SpaI'tanie tak świotnym wy­
nildem układ6w, Jednomyślnie ohwl\lono mądrość i I'OZ­
ll'opność wotlza. 

~atychmiast wyp,'awiollo forpoczty do Sparty, 
któl'e o tem bezknvawem zwycięstwie rząd zawiado­
mić miały. 

I\loandrydas nż dotąd nicpewuy, czy 1.le, czy do­
brze z ł'obil, z obaw;) my~lal o nakaznnym odwl'ocie 
swych wojsk: wzmógł się jednak na duchu, widząc, żo 
wszyscy się cieszą z takiego obrotu spl'a w y i że ci, 
którzy go posłali, dajł\ mu pełno zapału dowody uznania, 

Bo i Sparta znużona była wojną. Alo co zataił 

KJcandr'ydas dowódcom i poslom, to owe dwa ustęp­

stwa dla Alon, które w umowie z Peryklesem pod­
pisał. 

Z ciężkiem sOI'ccm udal się wreszcie, zaraz po 
swoim powrocie do SPal'ty, przed I'ndę stal'c6w, Gel'll­
zję, któl'ej mial zdnć l'nclnlnck z powiel'7.0llej sobie wy­
prawy i ze swoioh czynności. 

Włllgnio kiedy wyszedJ z doJUu, aby się udar no 
I'ynek, spotkał KalIjasa na drodze, 

- Wodzu - zawołał miody AŁoi1czyk, - gdy od 
Pel'yklcsn zaplatę swą odbierzesz, pamiętaj, że mnie 
należy Sitt polowa! 

Ukryty za Jlamiotem podczas rozmowy Peryklesa 
ze spartafIskim wodzem, Kalljas slyszał wszystko, co 



z Boh., mówili. Pozbawiony wszelkich środków i wio 
dząc' pl'zad !:lobt{ IIlldzQ. postanowi! korzySlać hojnia 
z tej podstępnie 7,dol))'toj windolllo·ści. 

Klonndrydns odepchnął od siebie pl'zewl'otnego 
ldl'ajcę i l przoklHfuHwem odwr6ci! się od niogo. 

Późny był wie('zt~I\ gdy wódz z Genlzji pO\\Tn­
ca l, \Vidocznem bylo. ;i:(J jest zupełnie wyczCl'pany. 
Tylko wytężeniom wszystkich s il wymowy zdolrd od· 
\\T6cić od siebie porl(-'jl'zenic zell'ady, 

WI'ilca! cokoJwic'k spokojni/lj~zy . gdy luż przy 
domu. Ilłllknął sit.: 7,nowu ilU Kul1jasa. kt61'Y ilU niego 
czatowal, 7. wit::kslem jC'S7,(,7,() 7,1JchwaJstwem 7,bliżyl :-liI.: 
len do wodza. lIal'zll('aj~c mu wymagania swoje i wa­
runki. '\!(l\vjl tnk gło~no, iż j(lcandrydlls, Il,1knjąc się 

zbiogowiska 11(1 ulicy. wzi:,\1 go z sobą do mieszkania, 
AlI" zal'tlz w dziN!zillCu wywiązała się gorąca sprzeczkI!, 

Klcfllldl'ydati zgl'zyttll 7.c zlogcL (l,'oinio wrcszcil! 
pięM podniósłszy. kt'l',yklląl: 

- S tl 'wi; l"it:. IH:rłzniku! Wiesz, że my \\' Spal"cio 
nie bnwimy :-:it.: w d!llg'i c pisanie osk3rżo(l, .Jedno I$ ł o­

\\"0 moj(', a zostflnirsz batom wypędzony 7, miastu! 
- Tok'!' zawołał Kolłjas. - A wi~,e i ty sll'ze;i: 

f;ię~ Xim 7,Qstunę wyp~dzolly ze SPUI'ty. dowie fiię twojn 
ojczyzna 7,(1 joką Cl1l\t; •• , 

- Cicho! CiRWj! - !iykn:!ł Kleul1dl'yda,:; z Pl'l'.cstl'a ­
I'lwm, - l7-;I,\'chM hoki w hl':lmic, :\Ioj.t żona pnwl'uc,l 
z minshl. 

1\le I';: allja~ lem głośn i oj kn:yczał, 

- T tl k, dowie sir; Sparta jCS7,('z(: tej godziny. ;i:o~ 

ją spl'zedał L'ol'yklcsowi za dziesi~ć talentów! 
Straszny kn:yJ< doLył "ię z piel'si wodza, 
Juk osłupilII)' wputrywnł s i ę II' bramę rlzicdzi(lca, 

W niej !'I tnli Efor(Jwii' :-;!HU"Y, najwyż8i urzędnicy min-
"' ..... ,.. 
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sto, których moc s ięgała aż do sądzenia wyhoczeń 

samego króla pl'zedw prawu. W nnjwiększom pl'zel'a· 
żenili i niOl'uo11ol11o pat .... ;yl Kleandrydas pl'ZOZ chwilę 

w ich surowo twarze, poczcm nag le odwI'6cil s ię, i przez 
drzwi przeciwleg le rzucil s ię precz z dzi edziiw8, 

Stało się to z tak błyskawiczną szybkością, że 
żadnemu z Eforów nic przyszło na my§1 zatrzymać 

zd1'adzieckiego wodza. A kiedy jeden z nich wybiegł 

na ulicę. nigdzie ni e było widać i ś l ad u uciekającego. 

Kręte uliczki Spurty i br'uk mUl'Ów otaczających miasto, 
ułatwiły mu ucieczkę. 

Przepadł jak komieJI w wodę. 
Z tom większą wściekłością ,'zlIcono się tel'az na 

Kalij asa. Natychmiast Eforowie IJI'zywolali niewolni­
ków, którzy młodego AteflCzyka lwillzali. 

Ogromne zbiegowisko zrobiło s i ę przed domem wo­
dza, Właś nio żona jego wl'óciła z miasta, fi dowi e­
dziawszy się o nieszczęściu, znczQla kI-zyczeć jak sza­
lona, Nic chciała wierzyć w zdradę m~7.a, niepodobnn 
ją było przekonać o niej, 

Tymczasem KalIjasa więcej wleczono, niżli pro­
wadzono na I'ynek, WŚI'ód gróf.b i J)neklenstw Uumu, 

N'atychmiast zobl'ala się Hada najstrll'szych w mio­
ście, Erol'owie wysłani z Geruzji w eolu nadzorowania 
Kleandl'ydasa i ostatecznogo wyjaśnienia s pl'awy, a któ­
I'zy na pierwszym zU!'az kl'oku pl'zekonali s i ę o zata­
jonym postępku i wynikającej z tego strasznoj jego 
winie, wyst!!pili tel'az jako oskal'zyciele, 

Kallja s już i tak przed tem nie lubiany pl'zez 
skromnych i sUI'owych w życiu Spul'ta(lczyków, z po­
wodu jego zbytkownego i rozwiązłego życia i z po­
wodu dwuznacznoj pozycji, jaką zajął względem wla-
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snego krąju, obwiniony teraz został jako pośrednik 
w przekupieniu Kleandrydasa. 

>-Tap,'óżno powoływał s i ę Kalij as na to, że naloży 

do pl'zyjaznogo Sparcie stl'onnictwfI ul'ystohatycznego 
w Atenach, - nie po mogla mu to. Jednogłośn i e ska­
zany zostal na śmierć. 

Tej jeszcze nocy powleczono nieszczQsnego mlo­
dziellCfI na brzeg stromej ska ly Tajgetu, 

Ze zgrozą ujl'zal przed sobą Kallj as czarllf! zie­
jącą przepaść, 

Sępy czyh ające na krwawą zdobycz szybowały 

ciężko w powie trzu. Dusz!l,ca WOlI zgnilizny biła z przo­
paści. 

To było miejsce k:J.~ni dla przestępców. 
:\I ala ty lko garść lud u obecną była pn:y spelnie­

niu wj'l'oku. Silne, obnażono ręce opl'awców chwyciły 
drżącego zdrajcę i uniosły go wysoko w powietrze. 

- ErynjeL EI'ynjo!... - ki'zyknql straceniec po­
blndłemi tl sty. 

\Y chwil ę potem cinło jego l eża ło poszarpano na 
dnie pl'z epaści Tajgot\!. 

\V milczeniu powl'ucali do Sparty sm'ow i sędzio­
wie po spełnieniu smutnego obowiązku. 

Natychmiast stada głodnego ptactwa nocnego za­
ciemniły powietrze szoroko rozpo!'tal'temi skrzydłami. 

Z krzykiem i hakaniom spuściły s ię o ne na oki'opną 

ucztę· 

Ranek już ś witał , kiedy ich chm u!'y jeszczo się 
unosiły nad skałą Tajgotu , podobne stl'asznym bogi­
niom pomsty, nad swoją ofiarą. 

". 
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Zwycięzca. 

Pokój panował w kraju. Zdawało się, ŻO wszySl­
Ide ludy Gl'ecji przebudziły siQ po śnie długim, męczą­
cym, do nowego życia. Xa \\'szystldch Jlolach ducho­
wego l'ozwoju wybuchn~la z ogromną silą nowa i po­
tężna czyn noM. Ateny pl'omienia ły l'ado:ściq, iż w tym 
ogólnym pokoju magq panować nad inllemi pafIstwa­
mi G I'ecj i nie ol'ężem, lecz nauką i sz Luką. 

Perykles stal IHl czele gminowiadnego ludu, umoc­
niony w swej potędze po zawal'ciu rozejmu zo Spartą. 

Był on w A tOllach jakby samowladcq, bo lud 
:szod ł za jego woll) i myś lą. A chociaż nie zostnl Al" 
cbontem nuwot, byl więcej niźli Al'ehontom. Byl bo­
wiem rluchcm i sc rcom .\ tl'lJ , ]'z:\dzi! narodem, dzięki 
wi@lkim zdOJllośdolll i "zlarhctnoSci ~wojej, a jako wicJki 
mówca, tlllli nl zaWHze p['zekonu(' wszystkich, że to, co 
['obi, jest dobl'C'. 

Nie mógł pl'zecież w n:lstępnych lalach wymówić się 
od przyj ~cia niektórych ul'zędÓw. l tak pl'zyj:!Ć musiał 

ul'ząd naczelnego WOdZI1, a już LO samo dawało mu pra­
wo l'ozkazyw3nia tak w I'uzie wojny, jako i pokoju, tak 
na l ądzio,jal.: i na 1l10l'Zll. )lial także moc zwoływać i ['OZ­
wiązywać ludowo zehl'nnia. 
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Xie l11!1i oj byl g l6wn)rm zawiadowcą publiczneg o 
skal'bu, do kt61'ego pow i ~kszeni::t pl'zykladal wszelkich 
i usilnych stal'alL 

~ztuk i i l'u'miosla zakwitly, handel si..; wzm6gł, 

uie by lo w .\tenach pl'6inująeoj I'Qki. 
Najwięcej w:-lzakżo mieli dn l'oboty blldowniczowie 

i kamieniarze, 
Przy tnkim POllllloż oniu pl'acy i zal'obk!! ni komu ni p 

ciąiyl a clnnina, id'lca na skat'b jJubliczny,Owszom,oby wa­
teIo alo(lscy dumni byl i z tej przewagi ojczystego mia :sta, 
jaką mu zapewniało bogactwo, pl'zemys! i n tuka, Obu­
clzilo się przy tem j ak ieś szlachetne W:-l pó!z!lwodnictwo. 
j u ki ś niezwykły wyścig w l1l'ucy, dzięki ktÓl'omu, tak 
ogl'omne l)l'zedsi~wziQcia, jak budowa P ar tenonu i PI'O­

pyl r j6w, niospodziewanio szyhko llknńf'zono 1.O:;taly. 
Sławny Fidjasz pI'owadzi! sam wszystk ie I'oboty 

ze swoimi uczniami; ale inicjatywa. rada i pomysły 

wychodziły za wszo od Pel'yklcsa. On był dm;r.q t .rćh 
ogl'Omnych, mistl'zowsko wyko na nych plnllllw. 

On też obmyślone w ciszy z pl'r.yjaci6lm i I'I<lny 
pl'1.odst:lwiał na zelwaniach luch)wych i uzyski wał ich 
zatwie-I'dzenie. Rlllak Indu, zamiłowanio pi~kna, sz ł a· 

chetna iqclza Il piQk"zellia ojcr.ystego mia:;ta, I'ozbudzi­
ł y s ię pl'zez to niezmier'n ie, L uci atof1ski sam się uic· 
mnl czu l mis lrzem, gdy z:l jogo zgodą wznosiły się 

te w~paniałe dzieła szt\lki , 
.-\ lak J)1'zodownictwo Aten pozyskanclll b yło 11:) 

drodze polwju. I clwciai nic zdolal 1'Ol'ykl,':-; postaw i ć 

A teny 11ft cze ł e związku, ohejmuJl)cogo ca lą Grecję, os ią­

gn q ł jednuk to, żo ()jczysle jc~o miasto byłu uważane 
jako glówna po tQga (il'ccji. Xazywano je IJ'l'aZ Hh'nżnicą 
mon:a, s i ed li ~ ldem nauk, sz tuk i wymowy. 

Pil'cus sta l ~ i ę pOl'lem otwar tym dl t.l Ind6w całej 
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H ellady. Zbiegały siQ do niego Okl·~tYJ niosllc coraz 
nowych p,'zybysz6w. Uznano bowiem, że IV Atenach 
tO:1II'Y Rq naj pi ękniej sze, lH'oczystości nnjwspanialsze 
i nioustające wyścigi, niot)'lko zl'Qczności i siły cia ł a, 

a le i duchowej i umysłow ej pracy. 
A wszystkie nici togo tak ożywionego I'uchu i cu­

g lo pall stwowego porządku spoczywały w I'Qk u Pe­
,'yklesn. 

Tak same Ateny, j ak i wszystko, co od AteflCzy­
k6w zawislo, by ł o mu posłusz ne, wszystko od niego 
zależno: dochody, wojsko, rIola wojenna, wyspy. morza. 
Panował nietylko nad Helenami ule i nad ISqsiedniemi 
ludami i krajami zdobytomi, fi umacniał tQ władzę 

Aton za pomocll I'ozumnych i COl'UZ kOl'zyslniejszych 
pr7.y miol'zy z h61ami i ksht:i.ętami. 

Niezawodnie mialo to swoje trudności i niemale. 
PI'ZY takich l'ozleglych sto::> unkach pa(lstwowych, pl'zy 
tukiem bujnem życiu, ciągłym napływie obcych żywio­
ł6w, raz wraz wybuchały jakieś zajścia, niezgody; gdyż 
l'uzem z lepszcmi s ilami życia, przy napl'ężo n em w8p61-
zawodnirlw ie w działaniu, rozwijnła się i zawi ść, 

Ale Pe rykles f10siadal nnjtrudnicjszfl ze wszyst­
ki ch sztuk, sztu k ę n::ldzenia: przy pomocy stl'achu i na· 
dzioi; niomi się posługi wal, niby wy bornym storem, 
k iel'llj~c nową polityką Aten, S tnlCh miał dla wynio­
s ły c h, kt61'y('1I umiał zawsze IV porę wstrzyma ć; na­
dzieję dla slabnqcych, kltll'ych tl'zeba było dźwi'!,PH\C 
i poc i eszy~, 

Calą tę niema l kl'ólewską władzę pozyska ł PCI'y­
klos nie tylko IJI'zez swój wyj:ltko wy genjusz, Dawalo 
mu ją także nieskazitelne życie, na któ l'o lud patl'ząc. 

ufal mu ś lepo. wtedy nawet, kiedy surowość wladzy 
czul nad sa b:" Wiedziel i też wszyscy. jak PCI'ykles nie-
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nawidzil chciwości i przekupstwa i jak by ł w tym wzglę­
dzie niellbl3guny. 

\V tym czasie wybuchn ął sp61' mi~dzy wyspą Sa­
mas a :\Ii1etom, o władan i e mias tom Prine. PCI'y kles 
nakaza ł stl'onom spornym b,'OII złożyć. i stosownio do 
umo wy, odwolal' się do pokojowego sądu w Atenach, 
ponioważ oba te kraje należały do delijskiego związku. 

~Iilct u słuchał. Ale Samij czycy chwycili za broI! 
i na ~liIet napadli. 

Natychmiast PorykIes l'uszył z flotą na Samos;znió81 
tamtejszy I 'ząd, wziął OOzakladnik6w z poś l'ód znaczniej­
szych obywateli i wszystkich do uległości (ll'Zywi6dl. 

Ucichło na wyspie. Lecz skoro tylko Perykles do 
A ten powrócil, ni esfOl'ni Samijczycy wy powiedzieli swo­
je należenie do związku rlcJij sk iego, uzbroili s i ę i I'Z II ­

cili s i ę na nowo w bój z Milete m. 
Perykles wyruszył powt61'nie przeciw nim. Ale 

nie byl to teraz lagodny ,'ozjemca. Byl to mgciciel 
zgwałconego prawa ! 

Pod wyspą Tragiai wo dwadzi ościa okl'~t6w rOz­
bił w puch flot.Q samijską, liczącą óO statkl)w wojen­
nych i oblegi miasto; rozwa l ił ich mul'y obronne, fi zwy­
ciężona wyspa wydaja I'esztę s woj ej floty i musi a ła zna­
czną sumę zapłacić do skal'bu A ttyld. 

Stanowczo wystąpionie Peryklesa przeciw chcfjc('­
mu się od ł ączyć związkowemu, wywolalo i w inn ych 
związkowych pUl1s tw ach taki I'l'zest"ach, że voddaly 
się w milczon iu swemu losowi i zamiast mieć "6w l1 e 
pl'awa, PI':tyj ę ł y r.upel nio zal{';(;ność od A ton, jako pafl­
stwa poddnne. 

Kiedy Pel'ykles, poskl-omiwszy Samijezyk6w, do 
Aten ])0\\'l'a061, s pI'awil wspan i ały pog l'zeb tym, którzy 
w tej wojnie zgiuQIi i na g robie ich, na pl'zcdmieściu 
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Kel'am oiko8, mial ku ich czci mowę, która pOl'walu 
cuło Ateny, Ody 8chodzil 1. mównicy, otoczyły go ko­
biety i tłu my ludu z wiellCumi kw iatów i zieloni. 

- Chwala OlimpijczykowP ('IJwala!", - bl'zmiał 
okrzyk 1\' porcie i w mieście, 

Był to jedcll z nnjpiękniejózych dn i w życiu P {'­
l'ykles3_ 

O loczony l'aclosnym ludom, 1\'I'acnl w(idz do swo­
jego domu_ Xa pl'ogu oczekiwała go A!; IHl.zja. 

Hod:dnne ich życie byl~.l nad W)TnZ jasno i szczę­
śli we, ożywione wzajemną miłością i szacun ki em, Wyznać 
też b'zeba, że w szczQ~ciu tem i w d uchowym wpływie 
żony, znajdował wielki mąż s tanu silę i natchnienie do 
pl'ac swoich i planów, To tei dla Peryklosa dom był 
jakby świątynią , WolnI on też pl'zebywa(' \\' nim, niż 

na ucztach i zcb.'nniach publicznych. 
I{iody tak tryumfujący i uwielbiany przez cale 

Ateny, znalaz l się woh(>c dl'ogioj żony. Aspazja spoj­
rzała na niego z calą dumą niewieściego ~CI'ca. 

Stal przed ni ą z wiDflCom na 1101I1\io hctmaf}skim, 
w bogatym plaszczu, za l'zuconym na żoł niel'sk~! zbroję, 

Oto stoisz na. SZCZ),('i(> potęgi, Peryklesio! -
zawołała ..-\sp:1zjn, u w joj pi~~knych oczaeh błysnf\ł 

ogier\ natchnienia, l{tóI'c l. sel'ca idzie, - T o, co może 
byt· udzialem ~miOlte ln ych , w f;r.\~r.ę:icill, wł a d zy i zasłu­
dze, ty~ to zdobył sobie zdolno~(' i ą, sl. l achetno~ci;l i pl'acą 

ni e nstujqcą ! 

- 0, nio mów, llajdl'OŻ8Z!\, o IUnio! odparł P l'-
,'yk lc:-I. - Ale i:ipoj .'zyj nu moje ojczys le miasto! To 
Ateny, nie ja, f': toją lIa szczytil' POł<tgi! Im chwała! 

Oby t'10flCo pomy§lno§ci świC'cilo im zawsze! 
zawsze! 
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Wkr6tco potom Ztlczęto siQ 1"'I\Yg'OtOwywn(, w Ul'o· 
cji do uI:oczystości, ).;IÓI'a miala mon 1I3wot w(Jjtl~ I\a· 
wiesl\a(: l1a czas s wego h'wattia. 

Były to igrzyska Olimpijskie. 
Już hel'o lclowie 'l. Ellicly obwt)l(lIi jo po ca lym 

haju. Ze wszys tkich s tron śpieszy ly llt'oczystc pO!-1cl­
stWIl ku bl'zcgom Al(cjos lI. Przez morze ciągn~lr lok­
kio, pólnocno floty, ;l mi Qdz,V niemi i atells];:n także. 

W zntoce Kenchl'oai Iqdowaly okl'Q!.y 1\ Egejskiego mo­
rza. Pn:y uj8ciu ,\lfcjosll widać bylo IIwieflczone kwia­
tami statki zachodnich pl'owincji g l'eckich, a iakże ich 
kolonji: południowych Wioch i Sycylji. 

Wszy!>tkic greckie pn(IS111'0 ubiegały s i t.; o to, aby 
posł6w swoich i zastQpc6w »l'l\y uroczystych ofial'ach 
Olimpji, z jak największym pl'zcpychem wyprawi{' nu 
wiolkiclgl'zyska, Na statkach znajdowały się bognto Im­
mioty, pal'adno stroje, Spl'Z ęt ofim-ny, ofiarne zwit'l'Z~I.n, 
knd;dolnicc i drogie lHll s!lmy, Gdyż po w~pHn i fllnś('i 

IIdz inlu w igt'7.yskach, ~qdzono o mocy i p(lt~d zf' pl\lli'lt \\,(1, 

Olimpija nie byłu whlt';t:i\\'ic mia~l(lm, Bylo. 10 tSl­
k-o świąty nifl Olimpijskiego Zeusa, 

Począ tki tej św i ątyni ginęl y w POl111'Okll ('zal-lów. 
Opowiadano. ie Ilcl'kuJes jeszcze, za pohyt.u I-lwojcgo 
w EUidzie, na tOIll tu miejscu OII~ll 'Z Zen"owi zbudo­
wal, l\a ołtarzu tym on picl'ws7.y FtkhHlaJ jakohy ona­
I 'ę i ""nlZ z towul'zyl>zami na cz"'~ć Zeusa Od)JI'3wia l 
ś wi ęt,y wyścig, nnknzflwszy, aby co pewien czas ig-l'zy­
f:krl takie ponawiallo by/y, Co cztel'y hita 1.0dy, i tO w 
najg:ol'ętszym C'za~io. w lipcu, ol>l'1lO1 ll\ono \I' Olimpji 
owo ul'oczyStości p:lmit\L!wwr, :\ ponieważ zg'l'OtllOdzflly 
Ono wszystkio gl'eckio pa(lstwa I'azom, postanowiono 
licr.yć od nich ('zaf:, jako od najwainiojszoj i powsr.c-
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chnej epoki. Cztery tecly lata, jakie między igrzyskami 
upływaly, nazwano :t Olimpjadą L), 

Święt.y ohęg świątyni Zeusa leiał na poniiu Al· 
fejmm, kt(iry wypływał ze stromych i przepaścistych 
skal Arkadji. Po obu stronach rzeki rozciągała się ży­

zna, bogata w zboża I'ównilla, ujęta po bokach poro· 
słemi lasem wzgórzami, Wzgól'za, kt61'e stanowiły gl'a· 
nicę północnego wybl'zeia, nosily imię Góry bogów 
Olimpos- , Tutaj to, pl'zy ujściu strumienia J(ladeosu, 
który ze wzg6l'1.u do Alfejosu wody swoje spławiał, 
szumiał gaj świQty i sLal oltał'z Zeusa, 

W długim św iątecznym pochodzio udali się wy­
słańcy na Ul'OCzystoge, wraz 1. ofial'11cmi zwierzętami, 
:t Świętll dl'ogą ' z miasta Ellidy do Altis, okręgu po· 
ś więconego Zcusowi, <l ogrodzonego murem od obu 
rzek: Nieco w głębi, poza wchodową br8;nq, I'oslo 
ogromno oliwne drzewo, na , kt6rom zawieszone były 
wieflce dla zwycięzców, Drzewo bylo pl'astlll'e, pr1.8Z 
Horkulesa jeszcze zasadzone wówczas, gdy chcąc na­
znaczyć g l'ani cę okrQgu świąty ni i metę dla wyścigu, 

gaJązkę oliwną tu zatkn'l l. Cala pl'zestrzo(l wownątł'z 

JJluru ze świątyniam i, ollanami i pomnikami, nosiIn 
imię Alti s · i była przepysznie przybl'!\Ilą na czas 
U1'oczystych igrzysk. Szczególnie oczy wszystkich przy­
ciągała świątynia Olimpij::;kiego Zeusa, 

Ateny zajmowały miQdzy uczestnikami uroczystości 
miejsce poczesno, sa m PCI'yldes przoto wziąludzial w po· 
selstwie, 

Z małżonldorn udała się do Olimpji tukże i Aspa­
zja, ktÓl'a niejednokl'otHie jU ;ł; słyswła o wspanialości 
igrzysk owych i dawno widzieć je pragnęła, 

l} Zu pi<,rw8zą Olimpujd/,j pr1.sj~tą jesl zazwyczaj ta, która 
w nij l', przed Ch r, uplync;hl. 
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Zal;az pierwszego wieczol'U popl'owadz il ją Pel'y­
kies na micj:sce wyścigów, opowiedzinł sposób w jaki 
się igrzyska odbywają i zwyczaje przyjęte przy mo­
czystości, a takie pokazał jej prastary, picl'\\'otny ol· 
tal'z Zeusa. Był on wspaniale IJI'zybl'any. 

) Iicj sce wyścigów, doskonalo zrównane. odznaczały 
wiązki zieleni i kwialów na wysokich tykach. Po arenio 
slluły się w tej chwili niezliczollo gl'omady ciekawych. 

Ale wnet u ciszy ło się wszystko. 
H.ozpoczęlo się ofiul'owanie. Z tysiqca usl buch· 

nęły radosno hymny na chwałę bogów; a gdy prze­
bl'zmiały i opadł dym ofiar, ta(iCe i muzyka rozwese­
lały obeonych. 

Nikt .J;lio żalował tego, że tu przybył. Każdy zna­
lazł właści~\'ą sob ie zabawę i właściwe towaI'zystwo. 
Poznawano się wzajom, zawiorano zwi;p:ld przy jaz ni, 
a kogo nie nęciły wyścigi i walki szm'mim'zy, tell szu­
kał rozkoszy w rozmowach artystów i filozofów z całej 
Grecji tu zebranych. 

Właśnio w pewnem oddaleniu od al'ony, setki męż­
CZYZll, ni ewiast i dzieci otoczyło mQia, kt6ry dźwięcznym 
głosem przcmawiał do łudu. 

Był to Hcrodot, słynny poeta. Odczytywał Oli, a 
miejscami deklamowal wyj:!tki 1.0 swego wielkiego dzieła 
o wojnie przeciw Persom, o wy:swouotlzcnie. 

~iedaleko sta l ehoir'ylo,.; z Samos, Il IWzy nim je· 
szczo większy tłum, gdyi jego ognisto pi eśni w tym 
samym pl'zedmiocio, porywały słuchaczów o wiele więcej. 

Tymczasem cnła I'ównina, gaje, kwiecis te I)obrzc· 
ia we:;ołego Alfejosu, pokryly się ludem. Aspazja dn­
remnie oglądała się za jaką oclu'ollą od upałlI. z!l ja­
kiem miejscem spoczynk u. Pel'ykles objaśnił jfl, że te 
ciepłe noce lipcowo lud S I}ędza w Olimpji tylko pod 
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namiotami, I,tóre poselstwa pl'zywiozły ze sobą. Najczę­
ściej wszakże gwarzą pl'zy pullUrzo z pl'zyjaciółmi do 
białego I'ana, a kto się znuży, kładzie si ę. gdzie stal, 
i usypia pod gwiaździstem niebem. 

- I nie p,·zykl'zy siQ to nikolllu. Tak milość ojczy­
stych zwyczajów i radość, ie si~ jest GI'ekiem, czyni zie­
mię lożem miękkiem i :; Iodkiom. 

Gdy Perykles i .-\spazja z hliżyli się do wspania­
lej Swiątyni Zousa, ARpazja pl'J~yglf!dala się pl'Zepięk­
nej jej budowie i podziwiała jej kształty. Wtem zoba­
czyli zbliżajqcego się ku nim przyjaciela z Aten, Fi­
djasza, który już oddawna w Olimpji przemieszkiwał, 
ko6cząc wielkie dzielo swoje. 

Pal'alos i Alcybiades, których Perykles wziął z 
sobą, już odszukali sławnego l·zcźbiul·ZU i kf'ęcili się 

kolo niego wesolo. 
Wszyscy jednak umilkli i spoważnieli , stanąwszy 

przed potężną stawą Zeusa, kt6ra była oslatnielll 
dziełem mbt.·z<l. 

Jakiś wyl'az boskości wial z lego oblicza, wobec 
którego ogamialy serce i h~ k i cześć. Samu już olbrzy· 
mia wielkot!i(, POS!lgu wywierała sil ne wl'ażenie, Zeus 
s iedzący na tI'oniC' dosiQgal sklepienia świątyni, wyso­
kiej na sześćdziC'siąt stńp. 

- Co za "iła w tych ramionach! Co za majestat 
tej głowy! - zawoła ł z podziwom Perykles. 

- A jaka moc bije z obliczrL! - .·zekla Aspazja. ­
Myśl eć by moina, iż sa m Zeus zs tqpil z Olimpu.-tak 
twal'z ta jest słodką i gl·o~ną zarazem. ZUP1'awdr:, 1"j­
djaszu, jest to najwyżs ze objuwienie bóstwa w maLerji, 
jaklo cz ł owiek ująć i przedstawić może. 

- Człowiek d.·ży niemał p.'zcd tym posągiem jak 
pl'zed istotą żywą - I'zekl Pel'yldos - i zdaje :;ię. żo 



- 205 

gdyby ?:eus powsIał, musiałby Z(I!'uzgotać sklepionie 
świątyni. 

Fidjasz słuchajqc tych pochwal, Ilapawoł się rado· 
ścią i dumą, i7. pl'7.yjaciele jego tok dobrze odgadli Ul'· 
tystyczne jego zamiary, 

Po małoOl tody milczeniu rzeld: 
- Nieśmier t.elny to Homer natchnął mnio myślą 

Lego dzieła, Te mianowicie s ł owa jego: 
A gdy I(ronion to mówi! i ściągnął bl'cw ciemną 

na czote • 
• Włos ambr'ozyjski podniósł się IllU nad niuśmiOl'· 

teiną głowll, 

Wzgórza Olimpu Zadl'7.uly , 
Tenlz WSZak7.B zacz~ło s ię bli7.~zf' oglądanie "1.CZ(>­

g6ł6w, '1'1'011, na którym siedział Zen", wyłożony był 

hebanem, wysadzany dl'og icmi kamieniami j bogato 
I'zez-biony, Xicmniej hogatą n:eźbą pokryty był COkld, 
Oblicze, picl'si i nogi Lyły ze słoniow ej kości, źrenice 

zastępowały §wietn c kamieni e, \\'łoi>y, wznoszące się 

jak lwia gl'ZyWU, a także bl'oda upadająca w uługich 
kędziOl'uch, hyły ze złota chlgnionego, równic jak posą­
żek Niki, bogini zwycif(ztwa, kt61'[1 Zeus nu wych\gnil,:­
Icj prawicy tr'zymał, podczas gdy w lewicy dziorżył 

berło, z naj e;z łachetniejszycb wyrobiou co metali. Szata, 
któl'a go osłaniała poniżej piel'si, była takżo zlol.a, 

Po okl'zykach uznania i podziwu, towllI'Zystwo 
zlw1.ęlo oglądać inne dzieła 1'1.cźhial':::kio, w któl'o la 
świątynia tak bogatą była, 

Zl'csztą sama już Ollll pl'zez się stanowiła !JI'Z('­
dziwne dzioło sztuki. Cnla z białogo mOI'lUm'u, wspiu­
I'ala się świątynia Zeusa Olimpijskiogo na trzydziestu 
czterech kolumnach, 11 obydwa jej Hzczyly zdobiły 

wspaniale mUl'mUI'owe posągi. 
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Wszyscy najslynniejsi I'zet.biarze Grecji przyczy­
nili się do jej upiększenia. 

Tymczasem głosy tl'ąb wezwały lud na miejsce 
igrzy~k, na wschód świętego okręgu. 

~fiano przystąpić do Wyb01'1I sędziego. Wszystkie 
oczy zwróciły się na Pel'yklosa, jako na męża naj zna­
mienitszego i naj godniejszego tego zaszczytu WŚ I'ód 

I-Iellenów. Ci nawet, którzy zazdrościli sławy Atenom, 
glosowali za nim. . 

Perykles, jako sędzia igrzysk, zwołał pl'zede· 
wszystkiem tych, którzy w nich czynny udział wziąć 

mioli. Bo tylko wolno urodzeni G )'ekowie mogli się 

o zwycięztwo ubiegać, Gdy s i ę zeb,'uli poręczeni przez 
postów swego kl'aju, zapl'zysiądz musieli, że w wyści­

gu ani w walce nie użyją żadnego postlWU i nie da· 
dzą powodu jal;;imkolwiek zgOl'szeniom. 

W dawniojszyeh czasach igrzyska tl'\\'aly jeden 
dziefl tylko; S kładały się 0110 wtedy tylko z wyścigów 
pieszych. Powoli wszakże przybywały urozmaicone 
gry i ćwiczenia. tak, żeostaŁecznie uroczystość pl'ze­
ciągala się do dni pięciu, z których ostatni przezna· 
czony był na tl'yumf i wieflOzel1io zwycięzców. 

Pierwszego dnia, wczesnym ,'nnkiem zakurzyły się 
o[ial'ami ołtarze, a dym wonny wzniósł się ponad gło­
wami całego zgromadzenia, jako hołd oddany najwyższe­
mu bogowi helleflskiego ludu, wraz ze ś pi ewami hymnów. 
Znczem zarllz poprowadzono ścigających się do .. 8ta­
djonu c czyłj miejsca na wyścig lH'zeznaczollego. Oko· 
liczne WZg61'Ul i wznoszące się UI'eny, pełne były widzów, 

Naraz PElI'ykles wszed ł na arenę i tak do zapa· 
śnik6w przomówil: 

- Wy, co macic serca czyste, którzyście sily swe 
na chlubę ojczyzny ćwiczyli, kt6rzy dążyliście do tego 
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celu drogą szlachotności i cnoty, sta(wie do igrzysk 
gminlo. Lecz jeśli między wami jest kto obciążony winq, 
choliby tajemną, niech ustąpi z świętego okręgu Olim-
pji, jako niegodny! . 

Wszystkie oczy spoczywały teraz Ila pięknych, 

po większej części młodych mężach, wybranych ze 
wszystkich pa(lstw greckich. 

Pa,'alos i J\lcybiades znali tych, ktńl'zy w stadjo­
nie w imieniu Aten stanęli. Joden ty lko młodzieniec, 
posępnie patrzący, pysznej budowy. z tęgo wyćwiczo­
nami muskltlami, był im nioznany; ukazywali więc go 
sobie z pewnem zadziwieniem. 

Tymczasem heroldowie pl'Owadzili zapa~nik6w 

I)!'zez stadjon i ustawiali ich, wywołując głośno imi ę 

każdego. oraz haj lub miasto, do którego należal. 

Czyniono to dlatego, ahl' jaki~ zlej slnwy człowiek, wy­
zwoleniec, a lbo złoczyflca nie wkl'adł się tu, i aby m6gt 
być odrazu przez obecnych poznanym, 

- Ksantypos, żołnierz atefJskioj floty! Syn Pery­
klesa! - zabl'zmiaJ donośny głos herolda. 

Na to imię, sędzia Helionów, bo taka byla nazwa 
obecnego UI'zędu Per'yklesa, zerwal się z miejsca, które 
na południowym krafwu stadjon\l, w pobliiu mety był 
zajął, stanął i smutnym wzrokiem spoglądał. 

Więc Ksantypos, o kt61'ym mniemał, że znajduje 
się gdzieś w odległych stronach na ćwiczeniach floty, 
jest tu w Olimpji!... J est i nie powita l ojca!. .. 

Ale i między obocnymi zjawienie s ię Ksant.yposa 
zrobiło pewne zamieszanie. Szczególniej Alcybiades 
przypatrywał się ciekawie młodemu zapagnikowi, kt61'Y 
na wolanie heJ'olda wystąpil wprawdzie, aJe posępnych 
oczu nie podniósł od ziemi. 

Razuy chłopiec zarzucił mnóstwem pytań Pal'alosa. 
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Ale ten pobladł i milczał. Jak skamienialy patrzył on 
na brata, kt61'Y nie spostl'zegłszy go, szedł tui obok, 
prowadzony przez hOl'olda. 

PCl'ykles dziwnie był wzruszony. 
Przepisy igl'zysk wzbl'aniały mu, jako sędz i omu, 

I'ozmawiać z którymkolwiek z zapaśników przed kOII­
com ul'oczystości. Patrzył tylko na syna, ałe ten odwl'ó­
c il głowQ i ani spojl'l~ał nu ojca, ua którego przecier. 
dzisiaj oczy w::lz)'s lkich byly zWl'ócone. Smutnie Pp­
I'ykles poruszył głową. 

Prz~'st;1Pili tel'az mlodzioflC.Y do sl'ebrnoj urny. 
\\' kt61'ej umieszczone byly losy. 

Wit{k~za cZQŚć zapaśnik6w modliła się przed wy· 
ciqgn i ęciem losu, jeden tylko ](santypos milczaI ze 
spojl'zf:'l1iem dzikiem i zuchwułem . 

. Iedno i te samo litery oWllcznly g l'upy walczą­

cyeh. 
:\0 znak sędziego Helionów, krzyknęli teraz he· 

roldowie: 
- W.\'ścig zam~ęly. Do mety! do mety! Zeus wy­

lJiel'lo sobie zwyciQzcę! 
1\ gdy młodzi('{lcy st(lwili flię w rzędzie, zabl'Zll1inły 

tl'ąby, 

Zapagnicy hiegli J)() C1.lorech. 
Z pierwszego w.r§cigu wyszedł zwyciQzcq Ksan­

tYlJOI;. Imit: jego obwołal hel'Old gł ośno, a widzowio 
pl'zyj~li je szerokim ]Joklaskiem. 

WieczOl'em, kiedy uczostnicy uroczystości zebl'uli 
się pod namiotami swoich cho l'qgwi, napl'6żllo PaI'alos 
!Szukal .swego bru ta, Nie był 011 obecnym /lIIi w n amio­
cio Atoilczyk6w, an i na placu igl·zysk. 

.T odnak IJastQpnego ranka zjawi! się znowu na 
pohojowisku. ] to niatylko piorwszego dnia, 0.10 do S8-
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mego kOrlCU uroczys tośc i J(santypos lll1ikal ciągle swej 
rodziny. Gdyż i POI'YKles nie widział ani ,'uzu syna po 
za godzinami s tadjonu. 

W drugim dniu igrzysk nastq piła walka SZOI'­

miel't~y. Zapaśnik musiał, co najmniej, obalić prze­
ciwnika, j póty b"O na ziemi trzymać, póki on sam za 
zwyciężonego się nie uznał . Pl'zy walce na pięści Ilic 
wolno było atletom, którzy walczyli bez odzieży, ma­
jąc oliwą namaszczom1 skórQ, iść w ręczne zapasy: mu­
sieli oni przeciwnika tylko udol'i',Yć. Ci mieli rękę i ra­
mię okręcone na krzyż rz emien iami spiętom i nu meta­
lowe spn:ączki. Zdarzyło si~ że wielu z nich otJ'zynHllo 
niebezpieczne uszkodzenia, niektÓl'ych wyniesiono osła­
błych po za pole walki. 

Dalej nastąpiły wyścigi w skakaniu i w ciskaniu 
do met.y. Skakanie odbywało się w takt muzyki fleci­
st6w; ciskanie zaś, za pierwszj'm razem dzidą, za dru­
gim, niewielkiemi motaJowemi kl'llgami, wielkości tale­
rza, któl'o s i ę di!;kami zwaly. lIo' ajwiękiiZą pl 'wcież ciu­
I<awość budził dzicfl ostat.ni, przeznaczony na wyścigi 
wozów. Hipodl'OIll, polożony w południowej stronie 
Altidy, t udzi eż pole wyścigu dla koni j wozów o wieJe 
były dłuższe niili stadjon. Poblizkie stoki wzg61'za 
i wały ziemne urządzone wstały jako siodzenia dla 
widzów w amfiteatralne tarasy. ~a zachodnim hU(1C1I 
znajdowały się kunSztownie urz1\dzone sz ranki j ba­
t'jm'y dla wozów i koni. Stąd przy odgł osie trąb rozpo­
czynaŁ się wyścig. 

Nie dbając na uciążliwy lipcowy upal, ani na pa­
lące Pl'omicnio slo(]ca, kt61'C dolinę Alfojosu rozgl'ze· 
wało w niesłychany sposób. pl'zygb!dnly się tłumy Gre­
ków owym walkom i wyścigom, 7. cOl'az I'o~nącą cie­
kawością· ., .......... 
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Ale wyścig wozów i koni obud zil największy 

zapał. 

l Ksantypos znalazł się teraz zno wu między wal· 
czącymi. 

Wśród widzów szly żywo zakłady to za jedną, 
to za drugą sb'oną. Wszystkie spojrzenia zwrócone 
były na każdy ruch zapaśników. Wszelki niespodziewa­
ny l\\' l'ot wyrywal okl'zyki zdumienia, podziwu, albo 
też bolesnego współczucia. Bo wyścig wozowy należ al 
do naj niebezpieczniejszych. Wo:(nioa stal wypl'ostowa­
ny nu wozie, malo mającym zresztą podobie(lstwa do 
tych, jakie budowane są dzisiaj, fi ez tol'Y dzikie ru­
maki rzucały się w bieg, jednocześnie z wieloma inne­
mi. Udel'zenia wozów o wozy huczal,y tak si lnie, że 
wiale z nich Odl'RZII szło w kawałki. albo też bywały 
tak uszkodzone, że je Jllusiano z biegu wycofywać. 

Niem;lło pl'zytom było wy(};ldk6w tak z llld~mi 

jak z koll1ni. Był to pęd na leb l1a szyję, w którym, 
nim przybieżano do mety, niejeden nakręcil kal'ku. 

J\ leta znajdowała się na wschodnim kra6cl1. Sta­
nowiła ją kolumna, któl"q wo~nik musi ał w całym Ptr 
dzio okrążyć, zawt·ócić. i tak dwanaście razy w tenże 
sam sposób przebiedz polo wyścigu. 

Nagle, w decydującej o zwyciQztwie chwili, wielkIl 
cisza zał egla tłumy widzów. 8partaftczyk, imieniem Ro­
zakes, wyprzedzil o znaczny kawal drogi wszystkich 
współzawodników. Najbli żej za nim pędzil ((santy­
pos. Jedenaście "azy przelecieli majdan, a Hezakes 
ciqgle był na przedzio. 

- Naprzód Spal"ta! dobra Spurta! gó"ll Sparta­
krzyczano z lewej s trony widzów! 

- Dalej Atony! ... Wyp,'zedzaj!-krzyczullo z pru-
wej. 
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Nagłe, \V dwunastym biegu, Rel.akos ścillgnąl je­
dnego z rumaków tak s Unie, że się kon powa1H. W mgnie­
niu oka przełeciał mimo niego Ksantypos i piOl'wszy 
Il celu stanął. H.ozlegl s i ę hała s, kl'zyk, oklaski. 

H erold obwoływal donośnym glosom po Il'l.yhoć 
imię zwycięzcy. 

Igrzyska były skoilCzone, Kl'owni i J11'zyjaciclo 
zwycięzców otoczyli ich ł Ol'nz, !:Jciskają(' i winsl.ując 

tryumfu. 
WieflCzenie mialo siQ 0(lby6 dopiol'O w dniu ju­

t1'zej sl.ym. Ale już dziś dążyły pojcdyńczc gl'omady 
z tym lub z innym zwycięzcą ku widzialnym lo oddali 
szczytom Świętej GÓl'y, która 1)lonęlu pUl'pllrą zacho­
dzącego sło(lCu, dla zlożenia tam dziękczynnoj ofiul'y 
Zeusowi. 

1 Ksuntyposa oloclyly tłumy, Z tys iąca ust bl'zmitl­
la ku czci jego pieśii. I'adoi'ina, 

- Tonolla! ','onol1a! Chwała ci w wie(lcu zwycię1.­

cy, H eraklesie! I tobio cbwała w WiOliCU zwycięzcy 

Ksantypie ! Tenella, 'r enell a!. .. 
Po ofial' ach odbywaly i'lię \\' namiotach l'adosllo 

ucz!;y. Ale i po 1.11 murami r:iwię tcgn okl'ęgu, tam, gdzio 
ustawiono jarmarczne budy, gwarno bylo iwosoło. 

Późno już było, a jeszcze panowała wrzawa. Zbyt.ek 
wzruszeń i uciechy nie dopusl.czal SilU dl) ludr.kith 
oczu. 

Zaświtał ranok. KS81ltypOS p,·zesiod1.iłll llOC ca lą 

na pijatyce z kompanllmi. Wszyscy mu l.azdro~cili IJO~ 

dwójnego l.wycięztwa. Gdyż zwyciQzcę na Olimpijskich 
Igrzyskach oczekiwały w rodzinym haju wysokie za­
szczy ty, 

Ateny napl'zykłacl, dawały mu dożywotnie utrzy ­
mania w Pl'ytanejonie, Powszechnie też wiCl'zono w Gre­

II' 
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cji, że zwycięzca Olimpij ski jest wybra nym u}ubioflCem 
bogów, 

Ksantyposowi poblebiala niezmiel'llie okazana mu 
czeŚĆ pl' ZOZ współrodaków, Dojrzał on i zmężniał w 
biegu lat na floc ie spędzonych , ale jogo pl'óżność i dl!· 
ma 1'osly i roz wijaJy s i ę z nim I'azem, 

Zal'az po uko(lCzeniu roku ćwiczeflna flocie, bił au 
s ię pl'zeci w ]lm'som w Egipcie, Bralnfiwe l.udzial w wy· 
prawic na Samos,~ iel'az też na tym lu b owym Okl'ę· 
cie z najdował sit: w porcie Pire us; nigdy pl'z ecież nie 
czul se l'decznej potrzeby powitania ojca i bl'ata. Na· 
wet zmiany, jakie zaszly w Atenach, upiększenie mia­
sta, nowe g machy, nic budziły ciokawości jego. 

J ego szorstkie obejście, jogo gwałtownoM i I'uba­
swe żarty odstręczały od niego na floele nawet, wielu 
wykształcollych Ate(lCzyków, 

Tem ściś l ej szy zw iązek pl'zyjazni zawarł Ksanty­
pos, z pe wnym, równio jak on sam pospolitym i nie 
uobyczajonym handlarzem skór, ńiejakim Kl eonem 
z Aton, Ton dotrzymywał Ksanlyposowi placu przy 
dz banio do sa mego rana, fnni już pokładli s ię wciągu 

uocy i zasnęli, już też wycorali się wcześniej z pijatyki 
i na uboczu rozmawiali z sobą, 

f<lcon dziwi ł się właśnie, że Ksantypos nie widział 
dotąd nowych i w!l panialych budowli w Atenach, 

- Cóż, że są Ilowe i wspaniałe! - prz erwał lek­
ceważąco Ksantypos. - Przecież je zLl1dowo.no nie za 
atef'lskie zloto, ule z fu nduszów zw iązkowego skal'bu! 

Garbarz rzucił na mówiqcogo chy tro spojl'zenie, 
- Nie j esteś, jak widzę, zwolennikiem polityki 

twego ojca'? - zapytał podstępnie, 

Ksantypos wzruszyl pogardliwie I'amionami. 
- A w i ęc od dnia, \\' którym pl'zedstawiono Ell· 
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menidy Eschylo:;a, ni e widziałeś A tell? - pn:olllówil 
znów po chwili 1\100n i zamyślił się. 

Ksantypos milczał. 

- Jeże li mnie pamięć nie myli dodal - w tym 
to dniu właśnio Efialtcs, trybun, został zamol'dowany. 

Miody llHlI'ynal'z chciał !)I'ZCI'Wfl Ć rozmowę, ale to­
wal'zysz jego ci ąg nął dalej podstępnym głosem. 

- A wiesz Iy, kogo podujl'zywajq o \ldzi~1 wtem 
mOl'cle l's twi c'? 

Ksantypos śmieJ'te l ni o blady s pojrzał na gal'­
!Jarza. 

- Peryklesa!... samego Pm'yklcsaL - l'lOkl ów 
zwolna. - Twojego l'och:ollogo ojca! ~16wią, że uczy­
nil to, powodowany znzdl'ością o I'OSllf!Cą wci:p'; ShlWQ 
i wz i ętość li ludu trybuna. Tal. mówią! 

Hozmowę przerwało nag le zbliżenie s i ę obcego 
młoch:ic6ca. któl'ego postać była wysmukla i wątła. 

- Ksalltyposio~ - przemówił 7, wYI'wtem przy­
bysz, do olimpijskiego zwycięzcy, - Nic haflha;;, to, żo 
słuchasz tnk nikczemnej potwal'zr'~ Czy;;' ani odrobiny 
serca nic lIlasz w piol'siach dla ojca, dla brnLa\' 

Kloon zamrllczał i wrzekomo po nowy dzban po­
~ zed1. Właściwie bał s i ę, był tchórzem. Za potwal'z i po­
wtal'zanie uwłaczających sławie obywatela pogłosek, 

można było być pociągni ętym do odpowiedzialności. 
Ale Ksantypos ze!'wał s iQ Leż z lawy. 
- Kto jostcś~ Czego chcc~z? - znpytal szol'~tko. ­

Co cię abellodzi, gdy głośno oświadczę, że nic sobie 
nic I'obię z waszego głośnego męża stanu. 

- A przecież on to ma na głowę twoją wieniec 
zwyciQlCY włożyć! O Ksantyposi o! ni c jcst~ś ty godzioo 
zaszczytu tego! 

~lłody mal'ynal'z eofn,!1 się o kl'ok, zdumiony. GłO$ 
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mówillcego mial coś g l'oinego, coś, co mu zapic l'alo od~ 
dech. Nagle wycblgnąl ręk ę, jakby się bronić chcia ł 

zawołuł : 

- Ty,. ty jesteś Para lo .. , bl'at mój'?! ... 
Pl'zyb,rly skłonił głowę, 

- Bracie! - rzekł po chwili milczenia, miękkim 
glosem. - Czy nie chciał byś ulżyć twemu sercu, za­
nim s taniesz 1J1,zod ołtarzem Olimpijskiego Zeusa? 

Ksantypos namarszczy ł się i odpad chmurnie. 
- Czego mnie dl'ęCZYsz? Com ja ci złego zrob ił'? 

idź sobie! 
Ale ParaJos mówił dalej. 
- Tylko od winy wolny,stanąćjest godzien w rzę­

dzi e zapaśników Olimpji... Tyś shallbil wielkie naro­
dowe św i ęto ... Tyś jest mardel'cą Efialtesa! ... 

- Mil cz! - krz yknąl s l.lumion y m glosem zwycięz­

ca. I chwyci w8ZY bl'ata za rękę, pociągną! go w naj­
dalszy kąt namiotu. 

_. Chcesz mnie zgubić'? - szepną! pobladJomi 
usty. - Czego odgrzebujesz te s ta re, zapolllll iane 1'7.0-

czy '? , I eślim winien, dawno to już odpokulowałem ! A je­
ślim zgrzeszy!, zgl'zC'szyłom w l'ozpaczy! 

- Odpokutowal(lś~ ... - odparł z westchnieniem 
P :U'ulos. - 0, nic, bracie! Ty::; tylko zapo mnienia winy 
szukał na t)'ch dalekich lllol'zach i w zgiełku bojowym: 
ale nic pok uty! Pl'zYPolllnij souie! Zostawiłeś mnie w 

udl'ęczeni u nuj wyższem i w n i espok oj nośc i . Ca łemi no­
cami leża lem twa l' złl nu ziemi 1)I'7,od oltanem bogów, 
blagając o przobaczenie twej zurodni. Ro k po I'oku 
mijał, a jam ciągl e napl'óżno po wrotu twego czeka ł , 

Spodziewałem si ę IIjl'ze(o ciQ ukol'zony m wobec bogów 
i wobec ludu. S podz io wa łem siQ, że do ojca naszego 
zbliżysz silt na kolanach, we łzach ... ii.e wyznasz winę 
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swoj fl jł\wnie i o pl'7.obaczenie błagać będziosz, A Iy 
wSzedl o~ 'l.uch w:l.le, z podniesiollom czoJem, IV Olimpij ­
ski e szra nki. 

- Dość ! - rzeki pOl'ywczO Ksantypos, - Kto ci 
dul prawo, ty nie wiegciuchu, pl'zemawiać do mnie IV ten 
sposób'? 

Pal'alos spuści! stroskane oczy, 
- O prawo pytasz mnie, bl'acie'? Ty mnie o pra­

wo pytasz, coś życie moje złam al, zatruł... Wszakie ja ­
tu podniósł g los z wybuchem ogromnego żalu- wszakże 

ja wiem o twej zbl'odni! Więc wspólnikiem j es tem ! .. , 
O, j akże c i ęż ko dl'ęczą mnie wyrwty sumienia! Co za 
torLuJ'a dla mojego sOl'ca! Bo ja powinienem o tom po­
wiedzieć i wydać lllol'dOl'Cę pl'awu, Ale ten mord erca, 
to brat mój! bl'at , którego kocham!.., Co za walka!'" [ to 
przez lata całe ! d zieil i noc .. , Przez lata ca le! ,'ozumiesz? 
Jeśl i mów ić będę, zgubi ę cię! Jeś li za mil czę . zg ubiQ d u­
szę własną. .. 

\V wyz i ę blem serclI Ksantyp08u ]JOI'uszyło się coś, 

jakby litoŚĆ dl a tego bladego mlodziollca. kt6ry mu 
był brutem, Ale gdy spoj l'za ł IV jego gł ęboko zapad ł e 

i płonące oczy, przerażen ie z dj ę ło go lut nowo, 
- Czego chcosz? Czego wymagasz odemnio'? ­

wyj1lkał niepewuym głosem, 
- "\Vyzllunia!... wyznania winy przod ołla l'zem 

Boga! - zawolal PUl'ulos, wznosząc ,'ęk~, jakby do 
przysięgi . 

- A więc chcesz mojej Ii l.lli Cl'c i ~ - zawolal Ksan­
typos ze Zgl'OZą, 

P Ul'nlos wstl'zf!snąl głuwą 

- .Nie, bracie! chcę sk l'uchy tyl ko! chcę ża l u! sąd 
będzie lokki, łagodny, gdy sędziowie 11l'awd ziwy żul 
tw6j spostrzegą! Zobaczysz! ~\ gdy cię osądzą, zoieś 
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bl'acie, męż ni e, wyrok prawa! Zobaczysz, jak ci to w SOI'CU 

nlży! bogowie dadzq ci moc do zniesienia kary, gdy 
wpierw sumienie s woje dobl'owolną skl'lIchą od ich pl'ze­
kloflstwa oczyści sz, 

- Sumienie! - zawolal szyderczo m:lI"ynUI'z, -
W bitwach na 111 01"/:U i na ląd z ie sotki już ludzi zgła­

dziłem zo ś wiata ... ).[jocz, któl'y mam u boku, tkwił ju ż 
w piel'siach wielu mężów,., Nie l ękam s i ę niczego ! to 
tylko ty zn i ewieści ałeś, Pal'alosie! widziałeś jak w sta· 
djonie i w hipodromie ś miało ważyłem życie'? l cóż'? 

Zeus dał mi zwyci ęstwo, bo on daje tylko mężnym, 
- 0, nie Zeus dal ci zwycięztwo, bl'acie - rzek i 

z goryczą Parruos. - Toś ty oszuk ał boga Olimpu! 
- Zawiść przoma wia przez ciebio! - odparł Kpan­

typos pOI'yWCZO, 
- Nie zawiść, bracie! W boju na pięście, w wy­

ścigu , Il s tą pi~ bym ci musiał z pewnością pierwsze(l­
stwa, Ale i ja zwyciężałem innych, I ja mialem ll'y­
umfy swoje w szkole AnaksagOl'asa i w szkole Sokra­
tosa! A więc s i ę nie waż żądać nagl'ody zwycięzcy, ty , 
który nie możesz zwyciężyć sa mego siebie! 

- Jakl o! - zawolal Ksa ntypos, cofając się -
chcesz, wymagasz, abym odl'zucil lalIrowy olimpijski . . ') wlemec .... 

- Tak, bracie, wymagam, muszę wymagać tego! 
Gdyż I'ękę, która uwieflczy niegodnogo olimpijskim 
wieńcem, Zeus przedwieczny ugodzi piol'llll em swoim! 
Weź winę swą na siebie i UCZY(l pOkUlę! ... 

- .A gdy nie zech("ę~ 

- Ja wtedy mówić będę, Ksantyposie! 
Gro.tne spojl'zellio wielkich, gOi"łlCzkowym ogniem 

błyszCZ 1!Cych oczu, ugodz iło olimpijskiego zwycięzcę. 
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Stal j ęS7.C;W Ksantypos w ponurem milczeniu, gdy 
się bl'at z namiotu oddali!. 

A wtom weszli do niego fleci~ci, otoc7.cni I'ado­
~OIe krzyczlIcym tllIllIem, i objąwszy kolem ociągają­

cego się mlodzioflCa, powiedli go w Il'yumfio do świę­
tego gaju, 

Wszyscy zwycięzcy, z palmowemi galązknmi w 
I'ęku, już byli tam zebrani. ,Jeelni z nich, na ognistych 
rumakach, inni na wozach, kt6rc lud przystroił kwie­
cicm. 

Pl'ześliczny poranek I'ozpocząl się ofiarami na 
~ześ6 bogów. Wkr6tce odezwały się flety, I'ozbl'znualy 
pochwalne pieśni. 

Naraz wy wolano imię Ksantyposa. Ol impij s ką na, 
grodę stanowił tylko pt'Osty wieniec z oliwnych galą, 

zek; ale ten wien iec dawał prawo do najwyższych za­
szczyt6w w Grecji. 

- I';: santypo.s z Aton! - z3wolal Perykles dono­
śnym , silnie wzruszonym glosem. T z wysoko podnie­
sionym wicflCom szedł ku !:iynowi. 

Wszyscy obecni byli przejęci uroczystośc i ą tej 
chwili, za.'6wno wielkiej dla ojra, jak i ella syna. 

[(santypos stal I'ozjaśniony ll'yumfem zwycif~zcy, 

hal'dym wZl'okiem spoglqdaj'lc na ojca, 
Nagle. gdzieś, z po~ród widzów. dal si~ s lyszeó 

glos ostry. 
- Strzeż się. Ksanl,ypos ie! 
~ li ten dźwięk z wr6cily się giD w y widz6w, W!'!za kże 

IV I ym ogl'olllnym natłoku niepodobna by lo zmiarko­
wać. skąd glos wyszedł, 

Us łyszawszy wołanie, T( santypos zbladł i zachwiał 
się nagle. Perykles chciał go podtrzymać, 
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Ale syn cofnąl się 1,0 zgrozą i wienioc z rQki ojca 
wytl':lcil. 

Podniósł się tu mul t n ie do opisania. R zucono się 
.., s icdze ll i tłoczono dokola młodzicflca i Porykiesa. 

Al0 ten patrzy ł n iepol'uszony w twarz syna. W ,'o­
cie r zekI poważnym i ł agodnym g losem. 

- Od t.t'ącasz nagrod ę bogów, kt6n) ci rQka ojca 
podaje? Jes tżeś mi j u ż tak obcym, żeś nic pad ł dotąd 
na piersi mojo z oh zyk iem I'ado§ci'? .. Ksantyposic! to 
ja, twój ojciec przemawiam do ciebie! to ręk a ojca 
wieilczy cię kOl'oną zwycięzcy. T o ojcioc otwiOl'u ci r a­
miona i progi domu swego. 

D ziki m, błyszczącym wZl'okiem pub'zy l pl'zed sie­
bie ](santypos. 

- J a ni e chcQ - zawolal wl'eszcie - być tak 
uj arzm ionym przez ciebie, jak jest lud atorlskil Ja chcę 
być wolny m! Puśćcie mnie!... Puśćcie! - kl'zyknąl 1'01.­
kazuj ąco. zWl'óciwszy się do UUIll U. 

- Ksantyposie! synu! - zawolal Perykles zmie­
sum y, z nieopi saną bol eścią. 

Ale j u ż nieu wie(lC1.o ny zwycięzca dl'ogę sobio wśród 
ciżby tor'tljąc, znikm)ł wśr6d wzbul'zonych tł umów. 
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Z pogodnego nieba. 

Uczestnicy Ig rzysk dawno już powrócili do swych 
domów. Ale 1Il'OCl.ystośc i Olimpijskie ciągle byly jesz­
cze pnedmiotolll ożywionych j'oz m6\\'. 

Szczogólniej w Atonach zaj mowało umysły owo 
zaj ści e międ zy P OI'y klcsom a synem jego, przy WiO(I­

czcniu zwycięzców. Dużo o tOIll było gadania, dużo 
domyst6w, wreszcie ucichło. 

Gdy jednak po upływie lat paru Ksa ntypos os io­
cUil się w Atenach, rozmowy w tej f:I ))l'awic, za wszo jesz­
cze r.ujmującej, bo nic l'ozslrzygniętoj, znów pl'i: ysz ly na 
porządek dzienny. 

Ciekawie 11l'zyglądano s i ę życiu i badano stosun­
ki młodego marynarza . Plotek by ło co niemim'a. P o-­
prostu nic miościło s i ę lO ludziom w gł owie, żoby Gl'ek 
mógł o.d m6wić pn:yj Qcia korzyści i zaszczytów, do kt6· 
rych, olimpijskio 7,lVyc i ę1.tlVo dawało mu prawo. 

'''kr6tce po osiedl eniu s iQ s wojem w Alenach, 
KSR l1typOS poś lu bił c6rkę (zandra, niegdyś zdecydo­
wanego pn:eciwniku Pel'yk lesa. Okoliczność, że na liro· 
cZyiJtośc i zaślubin ani Perykles, a ni Pal'alos obecnymi 
nie byli, dała nowy matol'ja ł do J)I'zel'6żnych gawęd 

Tymczasem w Ksa ntyposie rozw ij aly s i ę COI'U Z 



więcej skłonności przestęp n e. Żona jego, dla której 
stl'oje i zabawy były wszys lkiem, nie wywierała też 

na niego zbawionnego wpływu. Wkr6tce zbytkowne 
tltl'zymanic domu młodych małżonków pochłonęło calą 

gotowiznę, jaką zebnlł T<santypos z wojonnego ł1lpu . 

Po got6wce owej poszed ł i znaczny posag młodej pa· 
ni, a gdy i tego nie sta lo, Ksantypos popadł w długi. 

Wówczas dopiero zda wa lo ,,; i ę, że sobie o ojclI 
przypomniał. Jakoż z wrócił się do niego, prosząc o 
wspul'cie i o pomoc, 

l'C1'yk ł es wielkodusznie ud z i elił jej synowi. Na po· 
mnia ł go wszakże, aby zby tkownego życia się wyrzekl 
i mar notl'awne zwyczaje porzu cił. 

I(santypos przyjąl uwag i z nioch ęchl> owszem z 
gniewem, kt61'Y s ię w taloną nienawiść zamienil, gdy 
Perykles, pl'zy dalszych wymaganiach syna, oo,'az 
mniej :s kłonnym okazywal się do udzielania złota, które 
w znacznych ilo§ciach pochlaniały nieporządne nawy· 
knionia młodego maHeilstwa, 

Byó może także, iż w sercu Peryklesa tkw ił jesz· 
cze ciężar z Olimpijs ki ch Igrzysk, kt6 ,'ego Ksan typos, 
żndnem sCl'd ocznom slowem nie złagodz il, choć ojciec 
czekał na to dlugo i cie!'pliwie... 

I(santypos zacząl s i ę teraz przed :tnajomy mi roz­
wodzić o sk:lf)stwie ojca i obmawiał go, gdzie ty lko 
mógł. Mimo to. gdy znowu przy zbytkownem życiu 
wszedł w Idopot.y pi en i ężno, nie zawahał s i ę zaci ągać 

nowych długów, już IW imi ę ojca, 
Wreszcie wydaly się wszystkio n adużycia, Po!'y­

kies byl nieubłagany. Oddalil wierzycioli, s fałszowa­

nych przez syna podpisów swoich nie przyznał, i do 
procesu wyjaśniaj l!Cego ca ly ten chaos postępk6w mło­
dego uh'ucjusza, wb,'ew oczekiwaniu jego, dopuścił. 
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Wtedy Ksantypos, nic już ani do 8tl'Uccnia, a ni 
do zyskania 11ie mając. pl'zeszedł jawnie do obozu pl'ZO­
ciwnik6w ojca, 

Gdyż niep,'zyjaci6ł nie bl'aklo Pm'yklosowi i tel'UZ, 
Owszem, liczba ich zwiększała się w miarę, jak rosly 
zasługi jogo i zaszczy ty, Co większa, do nieprzyjaznych 
mu jawnie i oddawna, a l'ystok l'atów i augul'ów, pl'zy­
była jeszcze Ilowa pal' l,ja przeciwników, złożona z HZIl ­
mowio atoflskiogo ludu, 

Najubożsi obywatele i ci, którzy za Cymona jesz­
cze praw żadnych nie mieli, ktÓl'ZY nic pobicl'Uli ani 
żołdu, służąc wojskowo, ani placy dziennej gdy spl'a­
wowali ul'ząd sędziów; ci. o któl'ych oświaię i t'ozl'ywkę 

tl'Of5ZCZąC się, Perykles, do dwóch ouoli zmniojtizyl im 
opla tę za wejście do tea tru, ,ci wlaśnie zaczę li tm'az 
I'ościć COl'az to większe pt'l1tensje, 

Ale PCI'ykles, dawszy im odl'azu pl'awu i korzy­
ści tak znaczne, nie był skłonnym do ulegania dalszym 
UI'oszczeniom , Burzyły s i ę tedy przeciw nielllll umy­
sły ludzi, kt61'zy bez zasługi i bez pl'ucy otl'zymawszy 
tyle, okazywali się nienasyconymi, 

Pl'zodowszystkiom rozpuszczali oni uwłaczająco 

pogłoski i starali się podejrzenia te w rozlIlaity spo­
sób w lud wpoić, że PCI'yklcs opanowany zostal ż:ldztl 
samowładztwa, Zacr.ęły krqi:yć głuche wieści o jakoby 
zamicl'zonoj przez Peryklesa tYl'unji Aten, Dowodzono, 
;1;e ton wielki mąż poczyna sobio jak pamiętny 

z Iyrunji swoj Pizystrut, do którego zl'esztą i z posta· 
wy jest podobny, i usiłowano spokojnych i umial'ko­
wanych obywaleli, I'ozmaitemi vodejt'zeniami i oszczel'· 
stwem, rr.ucanem na obywatelskie i do mowe życie Pc· 
I'yklesa. na swoją stron ę przeciągnąć, 
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Lud, któremu podano pomocną rękę, sięgał teraz 
po całe ramię dobroczyf1cy swego, by je obezwiadnić. 

Ale i z innej sb'ony widnokręgu zaciągały chmu­
ry. Zanosiło się znowu na wojnę. 

TI'\val' jeszcze, prawda, trzydziestoletni pokój ze 
Spartą w swej mocy; alo coraz widoczniejszem bylo, 
że Spartanie upatruj !\ tylko sposobności, aby go zła­
mać. Zadługo już ŻUl' zawiści między Atenami a Spal·tą 
tlal w popiele. 

Jakoż najniesJ)odzicwaniej dla całych Aten, tylko 
nie dla Peryklesa, który się tego domyślal, padł piol'ull 
z pogodnego nieba i płomie6 wojny buchnął. 

Między wyspą l<orcyl'ą a miastem Koryntem przy­
szło do krwawego starcia o kolonję Epidamnos na 11-
lil'yjskiem pobl·zeżu. Ponieważ KOl'cYl'a sJ)l'zymiel'zona 
była z Atenami, wysłały jej wi ęc Ateny swe statki na 
pomoc. 

W odpowiedzi na to, Korynt janie zbuntowali za­
łożone przez siebie. ale w związku handlowym z Ate­
nami zostające miasto, Potidaja, i sklonili je, aby zwią­
zek ten zel'\vało, 

N atychmiast więc i tam A teny wysłały okręty 

swoje, ahy sprzeniewierzoną Potidaję obJedz. 
Wtedy miasto owo udało s ię 00 Spal'ty z prośbą 

o pomoc. A za niemi to samo zrobili KOI'yntjanic, Me­
gm'ojczycy i Egineci. któl'7.y 7.lecicli s ią tum tłumnie, 

wszyscy z goryc7.ą i ska l'gf! pl'zeciw panowaniu Aten. 
Sparta nie była wojnie przeciwną, gdyż zawszo 

gorącem i tajemnem życzeniem jej było poniż enie i upa­
dek Aten, 

Gdy więc okręty ateńskie blokowały Potidaj ę, nic 
sob ie z owego z biegowiska postronnych jej pomocni­
k6w nic robiąc, wyszlo ze Sparty wyrazne i stanow-
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cze żądanie, aby Ateflczycy niezwłocznie wojska swojo 
ściągnęli, n zostającym w zależności wyspom i mia· 
8tom natychmiast zupełną swobodę zapewnili. Czego 
jeśli dobl'owolnie uczynić nie zechcq, orężom do tego 
zmuszone zostaną. 

Pel'ykles spodziewał się dawno takiego wystąpie­
nia Sparty. Wiedział on, że kiedyś )Wl.yjśl- musi do 
rozstrzygającego boju między Spartą i Atenami. Po­
nieważ zaś )wędzej czy p6fniej było to nieunikniollcm, 
postallowił tel'az wlaślIie t'wconą ojczyźnie swojej rę­

kawicę podjąć i przyjąć wyzwanie. 
W świetnej mowio przedstawi! on ludowi ohelgę 

wYI'ządzoną Atenom p,'zez podobne ze strony Sparty 
nakazy i dowi6dł, że uznać 10l'az najmniejszo nawet 
:i.ądal1ic Sparty. byłoby to pl'zyznaO jej zwie t'zchnictwo 
nad sobą. Prl.ypomnial on obywatelom potężno śl'odk i 

obl'onne, jakiemi 1'0zpot'l.ąd1.alo paflstwo, porównał je 
z o wiele slabszemi U1'ządzeniami nieprzyjaciela, i wy ja· 
śniwszy tak ważność pobudek, jak podstawy pewno­
ści zwycięztwn, wni6sł projekt. aby Ateny śmiało wy­
stąpiły w obl'onio slVojego honoru. 

Natychmiast wysiano tedy poselstwo do SparŁy, 
z takq, odpowiednią godno~ci walecznego IHu'odu I'e­

zolucjq. 
- Dobr1.e! Attyka powr6ci zupełnq niezależno§ć 

wszystkim zlViązkowym krajom, gdy tyłko Sparta toż 
samo uczyni, i swoich zwiąl.kowych od zależ n ości 

uwolni. 
Wszakże Atony same żfldaly wolności Wsz(.~h 

Grecji przy układaniu aO·letniego ]'ozejmu ze Spal'tą! 
I jeszcze więcej: Ateny gotowo sq poddać się po­

lubownemu sądowi, tak w tym spol'ze zo Spartą, jak 
i we wszelkim innym. Niech sąd taki l·ozpo1.na i rozsądzi 
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dobrą wian'~ stron obu. Jakikolwiek wyrok zapadnie, 
przyjmą go Ateny. Ale wydawać sobie rozkazów nie 
pozwolą, ani Spal'cie, ani żadnej potędze §wiata! 

Spurta w odpowiedzi chwyciła za bro(l. Ateny 
uczyniły toż samo. (A był to rok 431 przed Chl'yst.) 

Cały Peloponez s tanął obok Spalty, owszem, zna­
czna część środkowej Grecji, jak Mega l'8, Beocja, Lo­
kryda, Focyda i Leuk3l'llia. 

Ateny były dość osamotnione, mala tylko część 

s])!'zymiel'zeflC6w dotrzymała im wiary. 
Naczelnym wodzom Spartan był ki'61 Archida­

mos. 
Obsadził on przesmyk .Koryncki wojskami pelo­

ponczkicmi i z wiązkowcmi. 

SiJa była ogromna, wynosząca 60 tysięcy ciężko 

uzbrojonego iolnieJ'za. 
P el'ykles zdołał ledwo połowę sily tej wystawić 

na ląd z i e, gdy ż potęga Attyki i jej bogactwo spoczy­
wały we Uocie. Za wsze prz ekład ał on A te(lCzykom, że flo­
ta, to most między krajem a ś wiatem, miQdzy państwo­
wemi, a postronnemi pos i ad łościami jego. 

] toraz dowodził, że najpewniejszym planem 
jest popl'zestać tylko na bl'onieniu siQ, pozwolić nie­
pl'zyjacielowi haj pustoszyć. bo ze spustoszonej ziemi 
cóż skorzys ta? .. n sz ukać odwetu na całej linji pobL'ze­
żn niepl'zyjacielski ego. 

Ale ten' plan P erykl esa obudził najwyższe obu­
"zen ie al'ystokratów, ktÓl'Zy byli posiadaczami znacz­
nych obszarów ziOlni poza miastem. 

- 1(I'ól Al'chidamos - wołali oni - dobrze jest 
usposobiony dla Pe l'yk lesa, będzie więc jego posiadłości 
oszczędzal, a niszczył nasze! 

- Dobrze! - odpowiedział Perykles. -- Jegli tak 
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mu być, . jeśli się tuk stanie, ofiaruję hajowi Illemu 
wszystkie ziemie, jakie posiadam, do ostatniej skiby! 

Tymczasem Spartanie wpadłszy do Attyki, isto­
tllie pustoszyli kraj i aż do Achal'llai dotarłszy, zało­

żyli Lam sw6j ob6z, w oczekiwaniu, że Atefwzycy w 
swojej żądzy slawy i w zapale, przyjmą b6j w otwar­
tern polu. 

Perykles wiedzial, że byłoby to nazbyt niebezpie­
eznem. A jako mądry stel'nik, gdy go burza na mo­
rzu zachwyci, kieruje okl'ętem, nie zwracając uwagi 
nn łajanie i przesLrach podróżnych, tak Perykles za­
mknąwszy i ubezpieczywszy miasto. strażami czujnemi 
je otoczyi; poczem mało sobie już ,'obił z na"zekania 
i kl-zyk6w wsp6łobywateli. 

Lecz kiedy niepl'zyjacieI coraz bliżej na Ateny na­
stępować zaczqł, radził Perykles bogatym posiadaczom 
pięknych podmiejskich domów i willi, aby zabl'awszy 
I'odziny i doby tok, śpiesz)'Jj do miasta, 

Było to istotnio niomal kOl,liecznom, 
Za bogatszymi i lud biedny ciągnął. Kto mial ro­

dzinę i przyjaciół w Atenach, ten u nich szukał przy­
tułku; a wiele było takich, co w J),'zedsionkach śWiątY'l 

i publicznych gmachach schronienie znalozli. To też 

mnóstwo ubogiego ludu obozowało wprost na ulicach, 
mieszcząc się pomiędzy długiem i murami i w obl'On­
nych wieżach. 

To nagl'Omadzonio ludności w stolicy, mialo też 
wiele przykrych następstw, Przywykły do wiejskiego 
życja nar6d, uważal wieś, jako właściwą ojczyznę swo­
ją; przywiązał się do wsi, w niej mjał swoje wygody, 
Tu czuł się obcym. W mial'ę więc jak nieprzyjaciel 
się posuwał i la-aj pustoszył, cały ten napływ ludności, 
choć w murach miastu bezpieczny, widząc jak niepl'zy-

.... """"'. 15 
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jaciel niszczy ich mienie, podnos iJ kl'zyk, lament, powo­
dujtlc tem nieznośno zamieiizanie, 

- Ateny! C6j, Ateny! to miasto! ale tam, tam, 
wieś ciel'pi. - A wieś to ich haj, ich ojczyzna! 

Perykles czynU, co ty lko mógł, żeby to mnóstwo, 
niezadowolone i ni ewygodnie umieszczone, uciszyć i 
uspokoić, Pocieszał nurzekaj1lCych, mówiqc, iż miasto 
j est doŚĆ bogatem na to, aby gdy pokój powl'óci, po­
kl'zywd zonej ludności wiejskiej pl'zyjść w pomoc, aby 
jej wynagl'odzi6 poniesione w czas wojenny straty, A 
gdy s łowa nie pomagały, odl'azu I'Ozdzielił między lu­
dność ową znaczne sumy pieniężne, 

Aby naciskowi ludu i przepełnieniu stolicy zal'a­
dzW, przewiózł znaczną cZQŚć rodzin do Eginy, a woj­
ska ląrlowe ściągl1fl ł do Eubei. 

Eginu podejl'zaną mu była, Rozkazał też ile my­
ś lących obywateli miasta tego wypl'ZCĆ, a przybyszom 
zo wsi oddać ich domostwa. 

Ateny odetchnęły tel'az lżej nieco, 
Co szczególniej umacniało ducha, to pomyślno 

i zwyciQskie wycieczki, jakie czyniono za mUl'y, na 
zajęte pl'zez nieprzyjaciela postel'unki. Niszczyli Sparta 
nie ki'aj, p,'uwda, Ale ateńska flota odpl acała im ,'ó­
wnq I .nonetą na calellł pobrzeżu Peloponeskiem. 

W tych wojennych ('zasach, nie dziw, ie znaleźli 
site w Atenach ludzie, którzy w mętnej wodzie chcieli 
ryby łapać. 

PrzedowszysŁkicm nie zasypiali spl'awy wl'ogowie 
Pel'yklesa i różne stronnictwa. Wyszukiwali oni pilnie 
wszystko, co tylko mogło świadczyć na niekol'zy8ć jego, 
aby podburzyć przeciw niemu zawsze skłonne do nie­
ukontontowania umysly mas ludowych, Ułoiono nawet 
i śpiewano różno piosnki, w kt6rych pl'zociwnicy jego 
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wy§miewal i go i szydz ili z niego, pl'zcdstawiając go 
jako tch6rzliwego naczelnika, kt6ry z boj aźni nieprzy­
jacielowi wszystko oddaje, 

Szczegól ni ej Lampon, augur, nie próŻ:nownł. Uwi­
jał on siQ po tal'gu, zagadywał przekupniów i lo'amu­
rzy, tego o zle ceny, owego o niespokojne czasy, a 
wszystki m kład ł w lISZ)' , że nie llloż:e by~ Inaczej 
w mieście, gdzie tacy bezbożn'icy, jak A Ilnk:;agol'as, po­
zwalają sobie szydzić z wr6żb i z wróŻ:bit6w. Lam­
pon nie mógł stl'awić owego wstydu, jald go spotka ł 

przy pami~tilej wróżbie z jednorogiej głowy kozła, 

IV domu Hipodamosll, i tIIl1y:::ilil I'::tz l)l'zocicż pomścić 

się za ten wstyd. 
Zabiegnl tedy tak us ilnie, tak !lamaczyi ludowi, 

że cala wojnn obecllfl jest tylk o karą hogów za pOI'ZU­

cenie dawnych obyczaj6w i nazwanie ich lll'zcsądami, 

tak jasho\\'o powta l'zal odpowiedź Al1uksagol'asa, do­
dajf!c do niej I'óinc własne wymysły, że znah\zł 11'1'0-

szcie szcl'oki posluch i licznych zwolennil,6w, 
Wtedy dopioro udał się do s~dzi6w i miał z niemi 

długą l1arad~ , 

Najśmiel oj podnosiła głowę pal'*1 tych augur6w, 
wr6żbitów i kapłan6w. Już oddawllu pl'owadzili oni 
z KsantyposolIl taj emno konszachLy, \\' jaki >i pOSÓ U 
moż:naiJy najbołeśn i ej dotknąć zniellawidzonegu męża 
stanu. KsanLypos toż komunikował im ciąg i o szczegóły 

z domowego życia ojca, l'OZmO\\'y. kt61'c 1l1'owaclzil 
z mężami uczonymi, umyśln ie je pl'zeki'ęcająCr, aby 
tylko tego ojca ośmieszyć i zohydzić, 

To właś nie było na I'ękę koterji. Opierając się 

na tych oszczerst.wach, jedon z nich, Oiopeitos, posta­
w il następujący wniosck:- Należyuważać za pl'zestępcę 
i ukarać SUI'OWO kaiclcgo, kto występuje przeciw do-

I(}· 
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tychczasowym wierzeniom i inaczej naucza o l'zeczach 
dotyczących bogów. 

To też lud, i tak polen Pl'zosądów i ciąglo pod bu­
!'ulIly pl'zaz augUl'ów, wniosok ten pl'zyjął i zat.wier­
dził. 

Po tOIU pien\'szem zwycięstwie, stronnictwo ośmio­
lono, poszło dalej. 

Sposo\)ność ku tomu dulo im Pl'zojścio na ich s h'oll ę 
aktol'a HOI'miposa, który pl'zedtem sum ich niCl'az wy· 
szydzał i ośmieszał \\' I'ozmaitych scenach komedji, w ja­
kich występował. Dotychczasowy ich }J,'zcciwnik, ulął;:]­
szy się tch6,'zliwio pogróżok Ksantyposa, że ten wystąpi 
przeciw niemu, w imi ę owego postanowieniu sędziów, 
nietylko że s ię przed niemi upokOl'zył, ale posłuszny 
ich wymaganiom, wszystkie swojo żal'ciki obl'6cit teJ'UZ 
pl'zeciw Pm'yklesowi, jego domowemu życiu i przeciw 
jogo pl'zyjaciołom, 

Z najwyższą boleścią zrozumiał Perykles to nik­
czemne odstępstwo dawnego zwolennika i ukrytych za 
nim wrogów, Poznał wh6lce z przerażeniem, że stl'zaly 
ich byly wymiel'zone gł6wnie pl'zeci\\' jogo drogiej to­
wUI'r.yszco życia, pl'zeciw ukochanej pl'zez niego Aspazji. 

Hel'lll ipos sla l się teraz jej oskal'zycielem i w swych 
oszczerstwach obwiniał ją publicznie o blutniol'stwa 
i pogurdę bog6w, 

Cios był widoczny! Nieprzyjaciele nie mogli wy· 
myśle« gOl'szcgo śl'odka, ku zadowoleniu swoj nienawi· 
ści. W ten sposób chcieli godzić IV Stl.lllogo Peryklesa, 

.Jnkkolwiek Aspazja gtll'dzita tem oszczerstwom 
i wyraziła tę swoj ę wzgardę względem oskul'zycieli, 
Perykles był tem głęboko dotknięty, 

Aspazja zostala wezwana przed sąd; lecz przyjść 
nie chciała. 
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PCl'ykles wystąpił sam jako jej obl'o6ca. W pro­
stych słowach, lecz p olnych gOl'ącej mil ości , wypo­
wiedział pl'zed sądom swojf!: Obl'Ollę. Z o bul'zeniem, alo 
i z pl'ześw iadczcniem o swojej 8ILl~z ności, wylożyl 

zgromadzonym nikczemne, podziemne ko panie pod nim 
i cel pelen wzg::lI'dy jego potwUI'CÓW, którzy nie mo­
gąc jego dosięgn ąć, I'weili się na czeŚĆ jego żony. 

Nigdy jeszcze nie widziano wielk iego m~ża sta nu 
tak wzburzonego, tak pOJ'zucającego sw6j dotychcza­
sowy spokój. 

To też wśród sędziów i WŚl'ód ca łego zgt'oJnndze­
nia zrobila s i ę cisza taka, że można było pniwio s ły­
szeli bicie sel'c przyjaznych wielkie mu IllQżowi i nie­
s pokoj ne koł a tani e sero jego oszczel'ców. 

P0\'6wnywając swojtl pt'HI8.z]ośli i t.eraźniejszość, 

mając na pamięci ty lko hOl1or żony, jej wpływ na nie­
go, jej cnoty i wielkoduszne pl'zy mioty. Ol'az g"OI'qcą mi· 
Tość. jaką mu ciągle o kazywała, p(ll'ykles był tak WZ ł'U ­

szony, że Izy mu w oczach 8tallQły. 

- Jeślibyście skaza li Aspazję - wołał głosem 

s iln ym leez dławionym pl'ztl1. Izy - mnie byście ska· 
zalij Bo As paz ja to ja, to moje sm'ce, moja chluba, 
moja duma ! 

Skazując mnie, skazali byści<~\ tego, klóry wasze 
miasto uczynił wielkiem, \\'spaniałom, 1,16ry je uczynił 
słynncm lHl ca ly świat i po wic('zna er,asy! ,leżfI]j ska­
żecie AspazjQ. to ona sallHł nie zejdzie z tego świata, 

lecz I'azem ze milą, bo ja bez nioj żyr- bym nie chciał! 

Sądźcie tC!'az obywatele, sądźcie s~dziow i e :Heńsoy, nIe 
sąd1.e i e według pl'awa i według waszego sumienia! 

Gdy POl'ykles s kończył , wielkie wZl"uszenio wido­
czne było na twal'zach słuchacz6w. SZ Il1 01' zadowole­
nia, szmer uwiellJienia i poważne skło nienie gł6w na 
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wak uznania, poruszyły wszystkich. Ździwiony wZ l'ok 
sędziów i słuchaczów spoczywał na obliczu wielkiego 
męia, z którego oczu łzy t; plyw31y. 

- Perykles placzo! - powtal'zano sobie z podzi­
wom i niepokojem. - Płacz o ten człowiek, który wś,'ód 
najknvawszych bitew okazywał tyle mQztwa, kt61'Y n ie 
us tąpił przed największcm nicbozpiecze(lstwem, który 
staw iał majestatycznie spokojno czolo w chwilach naj­
namiętniej I'ozcl] 'ażnionego ludn, ni c sobie nie robiąc 
ze swych przeciwników i lIi eprzyjaciół. 

Ten wielki llIąŻ placze, gdy idzi e o kobietę! 

AtO(lCZYCY uic mogli tego poj "ć. Wielka cześć, 

kt61'ą POI'ykles okazał dla swej żony, niewymowna mi­
Jość od chwili poznania jej, jaką wypowiedział wobec 
wszystkich 7,0 sz lachetllr! dum ą, ca le to uczucie było 

dla większości nieZl'owmialo, i pierwszy raz zdUl'zyto 
im się s ł yszeć coś podobnego. 

\\' Atenach kobiety nie były otoczone takiem po­
szanowaniem; pod względem wychowania bowiem i wy­
l< sztalcenia, stuły mało co wyżej od swych niowolnic, 

Jodnak z postawy sędziów widocznem było, że 

uszanowali uczucia poważnego męża. ~ie upadli jesz ­
cze tak nizko, aby nie widzieć podstępnych i nikczem ­
nych 1<1l0wa(1 tych zajadłych pl'zeciwników jego. Przyj­
mując ich OSZCzol':::itwa, stali by się współwinnymi w ich 
zbrodniczych zamial'acll, 

Z niepokojem i z Ilajwyższem natężeniem oczeki­
wało, ty siące głów liczące, zgl'Ol11adzenie wyroku sę­

dziów, 
- Aspazja jest uniewinniona! - dalo się naglo 

słyszeć głośne wołanie, 

Wśród tłumu, rozlegl się okrzyk zadowolenia. 
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Uniewinniona! - powtul'zano sobie z ,'udościq. 

Dumnie podni6sł s ię P erykles. Zwyci ężył odwagą, 
męztwom i wymową. Wyniośl e kroczy ł teruz wśród 

usuwających mu się z uszanowaniem i uda ł się do 
domu. 

Zastał As pazj ę spokojną i pozol'nio oboj ętną. L ecz 
głęboko czuj ącemu mężowi nic lLsz la uwagi wielka bo­
leść, zaćmiewająca jej piękne oczy i smutek w nich 
l'ozlany. W czułym uśc i sku przytuJil jej głowQ do swych 
pierSI I ucałował drogie czolą. 

- Gdyby mi ciebie wydrzeć chcieli - rzokl d .. żą­
cym ze wzruszenia glosom - musieliby mi pl'zccł tem 

wydrzeć dech z piOl's i. 

'" tej chwil i wpadł Alcybjades, a za nim Pal'lllos. 
Byli niesłychan i e wzburzeni. 

- Co s i ę stało'? - zapy tał niespokojnie Perykles. 
- AnaksagOl'as uwięzio ny! Zamkn i ęto go już w 

wieży w mUl'ach Pil'euslI. Został oskul'zony i skazany, 
bez wysłuchania obl'ony! 

Obaj młod"l.ioficy mówili !'azem, "I. boleścią i ze 
łzam i w głosie. Nauczyli się oni, 7.0. przykładem Pery­
klesa, cwić rowm starca, jego skromność. jego ubó­
stwo i jego cnoty. 

WyrowlUiaws7.y o co chodzi , POI'ykles zab'wożył 
siQ bardzo. Nio o wyrok, a lc o s it y sędziwego filozofa 
mu chodzi ło. Cniew i ból szarpały jogo sel'cem. Zaraz 
wszakże powziął zamial' bronienia swego pl'7.yjaciela 
i mistr7.a, choćby się sam mial na!'az i ć. 

Jakoż zW I'ócil się nat.ychmiast., aby i ść na miej­
sce kaźni. 

Pal'alos 7.aklinal ojca, aby tego nie c7.ynil 
Lud jest ogromnie \\'7.bul'zony! - mówil - wiel­

kio tłumy oblegają wieżę. do której wrzucono Anaksa-



- 232 -

gOl'asa, wolając, on to jest winien klęsce tej wojny, 
zeslanej pl'zez bogów na ukaranie Aten, iż te tak długo 
i cierpliwie znosiły przewrotność tego stol'ca. 

- Slyszalem gl'O~by wypowiadane w sposób nn­
miętny - mówił POI'{llos - moina się spodz i ewać 

najgol'szych ekscesów. Ojcze, nie id i tam, nal'azisz się 
na niebezpieczeflstwo! 

Ale Perykles był niezwl'uszony. 
- Synu ! - rzekł on-gdybyśmy zawsze tylko wla­

sne bezpieczeii.stwo mieli na względzie, ludzie podobni 
byliby zwierzętom rządzącym si ę tylko instynktem! Co 
ich różni od zwierząt i usz lachetni a, j eżeli nie zdol­
ność do poświęcenia się, do ofim'y? .. Idi, uspokój o mnie 
matkę; ja muszę iść tam, gdzie mnie obowiązek 

woła. 

t;ciemllialo się już i półmrok panował na ulicach, 
kiedy Perykles stanął przed więzieniem filozofa, 

Cale to niegodne oskarżenie Anaksagorasa prze­
ciwnicy jego pl'zygotowali w cichości, i wnieśli przed 
sąd umyślnie wtedy, kiedy wiedzieli, że Perykles jest 
zajęty obroną swej małżonki. 

- Zostal na ś mierć skazany! - Tak brzmiał wy­
I'ok, kt61'y obwieszczono ludowi. 

- Na śmierć z nim! Na śmierć!." - powt6I'zyly 
z okrzykiem rozjąkzone tłumy, 

Wtem wszed ł między nich Pel'ykles, 
Gdy s ię ukazał, spokojny, wyniosly, pewny s iebie 

i do panowania nad namiętnościami motłochu nawy­
kły, glosy ucichły, 

- Obywatele! - zawolał P erykles, - Czy znacie 
r,ycie moje? 

- Znamy! znamy! - krzykn.ięto w ciżbie, 
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. - A więc - co sądzicie o mnie, obywatele? Czy 
macie mi co do zarzucenia? .. Powiedźcie! 

Była chwila ciszy. Większość zachw iała s ię, nie 
wiedząc, co odpowiedzieć. Innym zaimponowa ł a sta­
nowczość Peryklesa. 

- Ty jesteś mąż sprawiodliwy! - zawolał ktoś 

w Uumie. 
- Tak, tak! - zakrzyknęły setki głosów ty. Po­

I'yklesie, jesteg mężom sprawiedliwym! 
- A wiocie, kto mnio lIczyn il takim, jakim jestem? 

- pytał dalej Perykles. - Oto ten, kt6 rego tu więzi-

cie, a ktÓt",Y był nauczycielem moim. Zap r'awdę. nie 
jest uezef! wyższym ani lepszym, niżeli mistrz. A j eśli 

mnie nie macie nic do wyrzucenia, wierzcie mi, żem 
niegodzien r6wnać się w cnocie z tym starcem czcigo­
dnym. który lu ciel'pL 

- Obywalele! słuchajcio sł6w moich! Jeś li nie 
chcecie wstydzi ć się przed pokoleniami, któl'e kiedyś 
przyjdą, co mówię! - pl'zed synami i wnukami waszy­
mi, nie przykładajcie ręki do udręczenia tego cnotli­
wego mędl'ca, 

- J est wy1'ok, niech bQdzie wyrok! Mam nadziej ę , 

że sędziow i e sami błąd swój wkrótce spostrzegą; alo 
wy, A tellCzycy, ]'ozojdźcio s i ę w pokoju, aby g losy wa­
sza nie były zaliczone do tych, które obwoływały nie­
spl'awiedliwe wYł'oki! 

Gluchy pOllll'uk rozszedł się wpoś l'ód UUIllU, T wa­
rzo były zasępiono, głowy pochylily się, zaczęto się 

rozchodzić z pod wieży, Jakiś wstyd, jakaś obawa 
odepchnęła teraz tę ludzką falę od więzienia filozofa, 

Pel'ykles wszedl do wioży, U wejści a s tal stl'u żnik 
z długą dzidą; ale gdy ujl'zał wielkiego wodza, natych­
miast u s u nął się z drogi. 
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P erykles pl'z estąpił pl'óg więzienny izby. 
Osłably i bezbronny wspierał się stm'zec o ścianę 

przy malom oknie, wychodzącem na morze. 'Vłaśnio 

oznajmiono mu wyrok śmiOl'ci. 
Perykles l'7;ucil IUU się na szyj ę. 

- j 16j synu! mój drogi synu! - I'z.ok ł Allaksago­
ras. - Natura dawno już ton wyrok wydala na mnie. 
Ci ludzie potwierdzili go tylko! 

Ale Perykles i słuchać o tam nie chciał! Nie chciał, 
aby złośliwość i obłuda zwyci ężyły. 

- !\Iusisz być oca lonym, dl'ogi mistl,zu! - rzekI­
musisz ratować s i ę ucieczką, ja ci w tom dopomogę! 

Stul'zec wstl'ząsnąl łysą, trzęsącą się głową. 

- Po co? Czy dziś, czy jutl'o. alboż mnie to i tak 
nie czeka? .. Dzion mojej pracy już jest Uko(lCzony! 

POl'yklcs wszakże nie dal siQ przekonać. Szybko 
rozwinął plan ucieczk i. 

Z wieiy pl'owadzi podziemno pl'zejście wzdłui 

mur6w ai do samego pOl:tU. Jest ciemno. Nikt nie spo­
strzeie. On sa m będzie prowadził swego drogiego mi­
strza tem podziemiem. Euangelos i pani młodych nie· 
wolnik6w przeprawią go morzem do Lampsakos. Tam 
będzie bezpieczny. 

Nie odruzu zdecydował się sędzi w y filozof na cały 
ten projekt. Ale naleganie PorykIesa lak było si lnem, 
tak wprost z serca idącem, ie mu się wreszcie oprzeć 
nie mogą(', stal'zec zgodził się na ucieczkę, 

Wtedy Perykles wziął go pod I'ękę i wY)JI'owa­
dzi! z ccli. 

\V toj samej chwili jakaś postać niewieścia zbli· 
żala się z ulicy ku wici y, 

- Hej! st l'aż! - krzyknęła - tw6j więziofi ucieka! 
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Po skn: eczącym , niemilym głosie, Perykles poz nał 
EI I}inikę· 

Nie by ło czasu do stl'acenia. W6dz I'zucił strażni­
kowi I'ozkazujące spojl·zen ie. Twarz żoł nierza nie wy­
da wała mu s ię obcą . 

- Nie j esteś ty Mnesi pos, Pel's, kt6rego udal'O· 
wałem wolnością? - zapytal go. 

- ,Testem nim, panie! obyś żył wiecznie! - od­
rzekl stl'aż nik . 

- Więc powiedz taj kobiecie, że słuch asz tylko 
rozkaz u wodza. 

I pociągnąwszy za sobą starca, zniknął w ciem­
nem wązkiem przej ściu. 

Elpinika wpadla w gniew te rn hałaśliwszy, iż był 
bezs ilnym. 

- Czekaj! - krzyczala, wygrażając stl'ażnikowi 

pi ęścią. - Powiem ja kOHlU naloży, jakeś pilnował więź· 
nia! Odpowiesz ty za niego! odpowiesz! 

Mnesipos chw yci! ją za rękę i rz ckl stł umionym 

głosem: 

- Ani s ło wa więcej! Tw6j to brat eymon uczy­
nił mnie jeńcem wojenny m! PI'r.ez niego stracitem woJ· 
ilOŚĆ na długie lata. Calą nędzę niewolniczego życia 
jemu mam do zawdzięm:enia! Gdyby nie Perykles, do­
lą t! by łbym niewol niki em ! Więc ci m6wię, Elpiniko, je­
śli s ł6wko piś ni esz, to ci oddam tą samą mi a rą, j aką 

od bl'ato. twego d ostalom ... ' l'q bl·onią!... 

Pel's sięgnął do boku i mignąl krótkim mioczem, 
llad głową kobi oty. 

Pl,zclęk ła s i ę i umilkła. 
;\ wtedy Mnos ipos wepchnął ją do coli opuszczo­

nej przed ch wi l ą pl'zez Anaksagol'asa i zaryglował 
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drzwi z zewnątrz. Nazbyt bowiem dobrze znał j ęzyk 

E lpiniki, aby uwiorzyć jej obietnicy milczenia. 
Sprawa jednak, czul to Mnesipos, z a wikłała s ię 

tak fatalnie, iż nie mial on d ł uż ej co robić na A teil­
skiej ziemi. Porzucił tedy długą dzid ę, podpasał sil­
niej l'zemieCI miecza, a westchnąwszy o pomoc do bós tw 
opiekullczych, pu§cił s ię tą samą dl'ogą, którą Pery­
kles wyprowadził s tarego swego mistrza. 

Z portu Pireus wysł a ł P GI'ykles do Aspazji wia­
domość o zasr.łych wypadkacb. 

Zanim jeszcze noc zupełnie zapadła, przybyli wy­
słani przez n ią niewolnicy wl'az z Euungelosem. 

Ks iężyc stał wysoko i oświetlał srebrzyście równą, 

spokojną powierzchn ię morza. 
P erykles po raz ostatni uściska ł sędziwego nau­

czyciela. Niewolnicy wskoczyJi do czółna i zasiedli ław· 
ki wioślal'zy. 

Jeszcze os tatnie sro wo pożegnania, i cz6łno pom­
knęło po gładkiej , błyszci1ąeej wodz ie. 

P9I'yk los sta t na brzegu, patrząc za odpływaj ą­

cym, pók i tylko słycha ć było lekkie uderzeni a wioseł. 

A gdy czółno znik nęło jak czal'ny, drobny punkcik 
w oddaleniu, strapiony mąż powracał do domu, zato­
piony w głębokich i smutnych myś l ach. 

Mi ędzy murami i fosami było jeszcze I'uchliwie. 
Tłoczyły się tu g l'omndy najuboższej ludności, to d la 
zabawy, to dla wypoczynku. J edni coś sprzedawali, 
inni kupowali, tamci pili i ś pie wali , ot tak, dla ochoty, 
jeszcze inni wadz il i się z sobą, a klątw, wymysłów 

i oskar zeil o kt-adzież nie brakło także. 
Doszed łszy do rynku KCl'umeikos, mimo późnej 

jui godzin y, Perykles spostrzegł znaczne zbiegowisko. 
Jakiś cz łowiek upadł tam na ziemię. Nie był 
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wszakże pijany, ani go też żaden p,'zypadek widoczny nie 
s potkał. Ludzie tJ oczy li się do kola. Nieszczęśliwy zda· 
wat się straszliwie cierpieć. Twarz jego przebiegały 

kurcze, wołał pic';, hzyczal, że mu żywy ogieil pali 
wnętrzności . 

Był to Hel"mipos, aktor, ten sum, ktÓl"y piel"wsze 
oskurzenie uknuł wraz z Lamponem na Anaksagorasa. 

Perykles zbliżył się i zaledwie go poznał; tak 
gwałtowna choroba zmieniła jego rysy. 

·w tej ehwili właśnie nadbieglmąż, na kt61'ego wio 
dok rozstąpili się ludzie, czyniąc mu miejsce przy 
chorym. 

- Hipokrates!... J{jpohates! ... - szeptano w kolo. 
Istotnie był to 6w s ł awny, dla swej wielkiej na· 

uki powszechnie szanowany lekarz. 
Był on pl'zyjacielem .Peryklesa. 
Spojl'zal na chorego z pl'zerażeniem i smutnie po· 

ruszył głową; poezem pochylił się i zaczął go badać 
z blizka. Język, oczy i gardło były czerwone jak ogień. 

- Co mu jest, Hipokratesie? - zapytał Perykles, 
podchodząc szybko. 

- N iech nas Zeus ma w pieczy! - odrzekł sla· 
wny lekurz ghlChym tonem. - Oszczerstwo i złość 

chciał ten człowiek wnieść w twój dom Peryklesie. Ale 
daleko straszniejszego gościa wprowadził do naszego 
grodu. 

To zaraza! 
Z okl'zykiem rozbiegli się ludzie. 
- Zaraza! zaraza! - słychać było w pustych uli· 

cach, kt6remi biegli uciekający w popłochu i ciemno· 
ściach nocy. 
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Pomiędzy murami. 

Kraj dokoła Aten przeds tawialobraz straszl iwego 
spustoszonia. ~wiątyllie i domy pos iadaczy wiejskich 
zamienione zostaly w g ruzy i popiół, przez dzikie hal" 
dy Archidamosa, kl'61 a Sparty. Pola i o~p'ody były 
stratowane i zniszczone. 

Zima sta la już li progu. 
Napl'óżno czekali Spartanie na bój w otwartem 

polu z Atenami. Splondl'ow81lo ziemie n ie dostarcza ły 
już wojskom pożywienia. Żolni€l'ze cie l'pieli głód, a zi mno 
da walo im s i ę we znaki, \V obozio słychać było szem· 
rania. 

1(\'61 Al'chidamos musi ał wroszcie ujedz nacisko­
wi wodzów wojsk swoich i odstąpić od obl ężeni a obwa­
rowanego murami miasta. Nie pozos tawało mu nic in­
nogo, jak powl'ócić z wojskami na zimę do S party. 

Zaledwie jed na k armj a sp3l'taflska }>I'zekroczyla 
granicę, kiedy AteflCzykowie domagać się zaczęli, aby 
P erykles przedsięwziąl WYP I'UWę na blizką I\Iegal'ę, 

i tam szukał odwetu za spustoszenie, jakiemu uległa 

Attyka. 
Domaga nie s i ę to było tak silno, tak nagle ta 

żądza i zemsty i lupu ogarnęla obywateli, a szerząca 
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si~ zal'aza tak wielu lUZ wojowników powatila, żo Pe­
I'yk les zgodz iJ się na owq wypl'awę, \V ten sposób 
zmniojszał na czas powien IH'zynajmnioj straszliwy nn­
tłok ludności w samem mieście, 

Po uko(lczeniu wyprawy, która uspokolta nieco 
żądze AteflCzyk6w. sp!'awił Perykles uroczys ty pogrzeb 
tym, którzy za ojczyznę polegli. Zna leziono na polu 
bitwy ciuła zostały spalono. kogei z łożono w dzies i ęciu 

skrzyniach z cyprysowego dl'zewa i IW tyluż luniesz­
czano je wozach, Za jed)'nastym, pustym, któl'Y wyo­
bl'ażal żałobę po nieznalezionych, szly kobiety, zawo­
dząc pie§ni ża lobne, 

Orszak ten wspaniały i rozrzewniający zarazem 
doszedł do pięknie zadrzewionego przodmieśc i a Kera­
moi kos, gdzie owe cn)['ysowe skl'zYll ie zagl'zebane zo­
staly w ziemi. 

Przemawiając ku czci obl'oilCÓW ojczyzny, Pery­
kles ruz jeszcze rozwinął swe plany na przyszłość; 

plany to dotyczyły wiel kości, chwaly i szczQśeia tak 
ciężko tel'az dotkniętego kraju, 

Ta mowa Pel'yklesa by la aktem niezwykłej odwa­
gi. Wobec bowiem l.ych prochów. tych koSei, tych klęsk, 
szkód i l'uiny, jakie spl'Owud7.ila wojna i zaraza, umy­
s ły lud u były pl'zeciw niomu ogromnie wzbul'zone, Za­
zwyczaj bowiem lud nics7.czQścia swoje przypisuje to­
mu, w czyich I'ękach jcst władza, 

Pcrykle~ ze spokojcm pl'awdziwego Olimpijczyka 
i powagą, stantlł przcciw tej bul'z)'. 

- Wszakże zaraza - mówił on - i spusztoszo­
nie ziem, dotkll Qly tylko POjCdY(lCZych obywateli, kra j 
stoi cala, jest wolny, Niepl'zyjaciel odstąpił od nas! 
O i1 cż gorzej byłoby, gdyby obywatele nie ponieśli ia­
dnej szkody na zdl'owiu i mieniu, a kl'aj byl shaflbio-
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ny s woją przegraną, a tryumfem nieprzyjaciela. Bo 
choćby wszelkie dobro sta lo s ię udziałem jednostek, 
gdy ojczyzna g inie i o.ne gi nąć muszą. Połączmy tedy 
siły nasze ku temu, aby kraj by ł silny ! J'est lo ,'ozum­
niej i sz lachetniej, nitli z powodu stra t w polach, które 
pl'zyszła wiosna zazieleni i w domach, które " ęce wa­
sze odbudować mogą, oddawać się "ozpaczy i zapomi· 
nać o powinnościach obywatelskich. Ze skarg i :i.al6w 
nic nie ul'ośnie; ale z posiewu czynów i z odwagi , 
wszystko znów zakwitnąć może. 

Kto winien, czy ja, żem do wojny dopuścił, czy wy, 
żeście s ię do niej przyłączy li - nie o to chodzi. Gdy 
ogień jest na dachu, nie pytam. skąd pow stal, ale 
ch wytam wiadro i zalewam. I wy lak cZYllcie! A kto 
ma oj czyz n ę swobodną i ocaloną, ten ma wielkie i naj­
większe dobro. Ma grunt, na którym całą przyszłość 
zbudować znów możo. 

Tak przemawiatPerykles do wsp6łobywateli, wzno­
sząc się ponad poz iome na!niętności tiumu. 

Aleslowajegodzisiaj nie mialy si ł y uspokoić wzbu­
rzonej masy. 

Cóż więc s ię stało z tym atol'lskim ludom, kt6ry 
zwykle dał s i ę powodować rozumnym pc,'swazjom Pe­
ryklesa'? 

Oto na czele tych Uumów stanęli hurzyciele, a mię­

dzy niemi ów ](leon, którzy z żalu i rozpaczy ludu u­
mieli kuć zręczną bl'O(l do walki ze znienawidzonym 
przeciwnik iem. 

Lud jest jak dziecko. Latwioj jest prowad:dć go 
pięknomi słówkami nitli gorzką prllwdą, a Klaon umiał 
pochleb iać ludowi. 

Byl to samochwał wprost bezwstydny i więcej na 
zgromadzeniach Judowych podobały się jego nadęte 
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OlOW~ niżeli szlachetna, z prawdy i przokonania pły­

nąca prostota Peryklesa. 
Burzyło si ę tedy w umysłach Ateflczyków przez 

całą tę zimę, chociaż pokój panował na zownątrz. ] 
Spal'ta i Ateny korzystały z czasu zimowego, aby czy­
nić zbrojno IJI'zygotowall ia do da lszej walki. Ale zale­
dwie Al'chidamos I'uszyt swe wojska wiosną na Attykę 
i wszed ł do haju, niosąc zniszczenie, powt61'Zyło s i ę 
zamieszanie popl'zedniej jesioni, a k l ęski daly się od­
czuć daleko srożoj . Za "uza wybuchła z nową silą. 

Spal'ta zyskał a w niej potężnego sprzy miel'zellca, który 
sprawiał nies łych a n o spusz toszen ia wśród ficiśnionoj 

ludności i COl'nz więcej przerzedzał szel'egi wojska. 
Samych hoplitów padło czte!'Y tysiące, to jest pl'zeszło 
tl'zecia część tych pieszych żołnierzy, kt6rzy nu po· 
czątku wojny zosłali wcielen i w szeregi armji po lowej, 
A były także ogromne straty i w konnicy i w zało­

gach siatków wojennych, 
Skąd Zal'aZ3 p l'zyszla - l l'udno było wiedzieć, 

Prawdopodobnie zaw lek li ją marynarzo z Egiptu lub 
Azji, na brzogach Attyki l ąd uj ący, Choroba objawiala 
się palącem 1)l'ugn ieniem i strasznomi kurczami w gar­
dlo. ITboga ludność, dotknięta zarazą, nalCała s ię do 
studzien i piła chciwie, na śmierć, Zaraz też tam wielu 
padulo, Co rano znajdywano na ulicach mnóstwo 
tl'ltpów. 

Apat.ja ogal'J1ęla serca i umysły, Klęska była zhyt 
wielką, ażeby z nią walozy<:, 

Wszakże naj niższą warstwQ ludności opanował 

Jrudś szal dziki. Niewolnicy porzucali panów, motłoch 
uliczny pij, bijatyki byly na porządku dziennym. 00 
gOl'sza. krad z i eże, rabunki. zabójstwa, staly s i ę teraz 
wypadkami prawic że powszcchnemi. Nnjdziksze na-

16 
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miętności wydobyły się nieokiełznane na wierzch. O to 
tylko teraz sz ło, aby te kilka dni życia, którego i tak 
uratować nikt się nie spodziewał, spędzić w oszołomie· 
niu , w zgiełku, w wyuzdaniu. 

Perykles trwał mężnie na swem niebezpiecznem 
stanowisku. Jakkolwiek nagromadzenie tak wielkiej 
ludności na tak malej przestrzeni musiało fatalnie roz­
szerzać zarazę. nie było jednak innej UChl'Olly przed 
wrogiem, jak mUl'y zamykające jednym pierścieniem 

miasto i ludność ową. 

Z każdym dniem wzmagała się gorycz w sercach 
Ateficzyk6 w przeciw wielkiemu mężowi stanu. Je­
dnym sz lo o wojnę. innym o zarazę. bo i za nią czy­
nili go odpowiedzialnym; inni wreszcie zapomnieć nie 
mogli uwolnienia Anaksagorasa. 

Łatwo było teraz wrogom Peryklesa podburzać 
przeciw niomu współobywateli. Jakoż, coraz ciaśniej· 

sze brzegi niechęci opasywały go d okoła. 
Wkrótce nie by.ło w Atenach żadną tajemnicą, że 

wszystkie niepl'zyjazne Pel'yklesowi, a dawniej rozdzie· 
l onemiędzy sobą stronnictwa, dążyły teraz wspólnie do 
jednego celu, s h'ącenia tego męża ze szczytu władzy, na 
który go wyniosły zdol ność i zasługa. 

Zajadła niep,'zyjacielka Peryklesa, Elpinika, nie 
próżnował a także. I ona staral'a się wszelkim sposo­
bem gl'omadzić oszczerczy materjał Pl,zeciwko zniena­
widzonemu mężowi stanu. Temu podstępnemu kopaniu 
doł u pod Peryklesem oddala się ona żarliwie; wszędzie 
podsłuchi wał a , z każdej pogłoski korzystała , wszystko 
przekręcał a, aby tylko zohydza:: tego, któremu poprzy­
si ęgła zemstę. Pl'zysł uży ł się jej w tem znowu Ksau-
1.ypos, który opowiedział jej zdarzenie, jakiego miał 

być św i adkiem J)rzed kilku laty. Mia nowicie,gdy pe w-
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neg.o razu p,'zyszedl do ojca o nową zapomogę, stury 
Euangelos kazał mu czekali w przedpokoju. Wtedy 
wpadł miody Alcybiades, hardo domagając się roz­
mowy 7, panem domu, a s woim opiekunem. Tego stary 
szafarz wp,'ost odprawit, mówiąc, żo P erykles nie ma 
czasu na ,'ozmowy, jest bowiem zajęty przygotowa­
niem rachunków, które ma przedstawić Zgl'omadzeniu. 

- Niechaj on lepiej stara się I'flchunk6w nie zda­
wać, aby się co nie wydalo! - mial r.awolać Alcy­
biades. 

Ton mniemany głupi wyki'zyk t'ozgniowanego 
młodzieniaszka, fi widocznie p1'zez .Ksantyposa prze­
kręcony, I'ozszedł się wkrótce i był naturalnio przez 
złośliwych plotkarzy coraz inaczej tłomaczony. 

Wyzyskała go teJ'az i EJpinika, opowiadając swo­
im przyjaciołom, jakoby Alcybiades wówczas nie wy­
krzyknął tego IV gniewie, lecz utlzieliJ poufnie tej do­
brej rady Peryklesowi, jak mądry nauczyciel naiwne­
mu uczniowi. Perykles poszedł też za tą l'adą i aby 
rachunków nie składać , umyślnie wszczął wojnę. 

Taka byla ostatnia intl'yga Elpiniki przociw Pe­
ryklesowi, prowadzona już na łożu śmiol'tolnem, gdyż 

i ją zaraza zmiotła. 
Oszczerstwo to przechodziło z ust do ust i po joj 

śmierci. 

Tymczasem Kleon i jego sojusznicy szpel'ali pil­
nie po wszystkich aktach, szukając jakiego śladu, kt6-
ryby mógł posłużyć za dowód tej nieuczciwości wiel­
kiego męża stanu. Wki'ótce też tryumCo:wali. W rachun­
kach złożonych przez PerykJeso, przed I'ozpoczęciem 

trzydziostoletniego pokoju ze Spartą, znaleźli nieokl'e­
ŚłOllą bliżej pozycję Ula konieczne wydatki «-dzies i ęć 

talentów. 
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W ówczas nie żądano od PCI'ykJesa wyt'a:lnego 
oznaczenia tej sumy, wszyscy bowiem na razie wie­
dzieli, że naczelny wódz skłonił temi pieniędzmi wo­
dza Spartan do ustąp ienia z Attyki i L)'1ll sposobem 
uchronił kraj od wtal'gnięcia przeważających wojsk 
nieprz yj acieIskich . 

Zażądano tel'uz od 1'el'ykles8 wyjaśnienia tego 
znacznego wydatku, niepl'zyjacicle zaś jego wiedzieli, 
że go tym sposobem zgubią; gdyż albo uie zechce się 
tłomaczyć, albo wykaże sposób, w jaki wówczas wojnę 
zażegnał. Cieszyli Rię zatem, że pozycja, nie mogąca 
być obecnie wyjaśnioną, posłuiy im do wykazania 
sprzeniew ierzenia Pel'yklesa i jego nieuczciwości. 

A nictylko Peryklesa miał spotkać nikczemny ten 
spisek zazdl'osnych miel'llości, mi ał on także dotknąć 
i innych, blizkich mu sercem i wielkością mężów. 

Pl'zedewsz~'stkiem obmyślono cios przeciwko Fi­
djaszowi, jako głównemu pomocnikowi Pel'yklesa w jego 
dziełach upiększenia i wspaniałości Aten. 'I'em posta­
wieniem słynnego rzeźbiarza przed sąd, chciano wy­
próbować. jak lud będzie pó:fniej sąd;.:il i samego ini­
cjatol'a tych wielkich dziel. 

Do wykonania tego niecnego zamial'u pozyskano 
pomocnika Fidjasza, i\lenona, któl'ego namówiono, aby 
wystąpił jako oskal'zyciel swego mistrza. 

Pewnego ranka zjawił się :\Ienoll na "ynku li ol· 
tal'za, i niosąc na znak pokoju oliwną gałązkQ w l'Qku, 
domagał się, aby m6gł swobodnie i niopl'zeszkod;.:ony, 
odkl'y6 pl'zed ate(lskim ludem podstępy Fidjasza. 

Zrobiło się natychmiast wiolkio zbiegowisko, a 
:\Ienon, uroczystym glosom, tl';.:ymajtlQ zawsze jnko 
;.:nak nietykalności swojej,oliwnq gałflZ ową - obwie­
ścil, ii przy wykonaniu posągu bogini Atolly, Fidjasz 
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użył częM tylko powierzonego sobie do tej I)!'acy zla­
ta, a resztę ukrył ella siebie, 

Oburzenie było niesłychano, Zaraz tego samego 
dnia zal'ządzono ś ledztwo, 

Ale przynioslo ono tylko hafibę oskul'zycielowi. 
Natychmiast bowiem Fidjasz oświadczył gotowość od­
jęcia wszystkiego złota z posąg u, boz uszkodzenia ca­
łości ; co gdy uczyniono i złoto zważono, waga wykazała 
fałsz potWtll'Zy rzuconej na wielk iego I 'zeźbiarza. 

Menon miał jednak przeciw Fidjaszowi drugi je­
szcze pocisk. Rozj ątl'zony niepowodzeniem, z tom więk­

szą zajadłością oskm'żył teraz Fidjasza, iż ton dopu­
ści! s ię obt'azy bogów, gdyż na turczy bogi ni Ateny 
umieścił sw6j wlasny wizerunek, jako sta rca rzucaj'l­
cogo kamiefl z pl'OCy, orllz wizel'ttnek Peryklesa, jako 
wodza ci skającego dzidę do cel u, 

Teraz Fidj asza uwięziono, 
Napl'6żno P erykles usiłował powrócić mu wolność, 
Zapomniał on zupełnie, jak wielkie i liczne jemu 

samemu grożą niebezpieczeflstwa, a ca ly oddał się 
ratowaniu pt'zyjaciela, Codzie(] zjawia ł się w więzie­
niu, w kt6rom rzeźbiarz byt zamknięty, aby s i ę z nim 
porozumieć i naradzić, co czy nić tl'zeba, Wyprosił to 
bowiem sohie II Fidjasza, że go sam w sądzie bronić 
będzie, 

Nadszedł nal'cszcie dzieft obrony, 
Wczesnym l'aDkiem uda ł się Pm'yklcs do w i ęz i e­

nia. Ale na całej dl'odze jaką mini do przebycia, two, 
I'zyły s i ę g l'omadki szepczące i niechętnie poglądające 
na wielkiego męża. 

Pcrykles nie ZWilżał na to, S1.edl kl'Okiem spokoj­
nym, z wz nicsionem, ch oć stroskanem czolem, 

Wtem u wschodniej bramy mUl'ów lljl'znl wielką 



246 

ciżbę ludzi i posłyszał wl'zawę. Sb'uż pilnująca wJez)' 
zaledwie mogla wstrzymać nap61' cisnącego się do niej 
tłumu. 

- Fidjasl. nie żyje! zabito go - krzyczeli jedni ­
wielkiego l'zeźbial'za zamordowano podstępnie!... 

l kl-zyczący tłum otoczyi groznie trzęsącego się 

ze sb'uchu Oskuł'zycielą. SIJojl'zał P erykles i poznał 

hlenona. 
- Nieprawda! nie ! - krzyczał Mallon z pl'zora· 

żenia blady. - Fidjasz wstał dotknięty ZUI'UZą! Umarł 
na dżumę! 

l pl'zepychał się przez ciżbę w najwyższym prze­
strachu. 

Jak g l'om uderzyła w Peryklesa ta wieść wSh'zą­
sająca. Ludzie zaczęli zwracać się ku niemu, jako 
ku przyjacielowi zmarłego. Pm'ykles poznał w tłumie 

wie lu życzliwych sobie. Bezdźwięcznym, smutnym glo­
sem zapytaJ o bliższe szczegóły . 

W tej g rupie wszakże panowało mocno pl'zoko­
nonie, że Fidjasz zostal przoz Wl'OgÓW otruty, Inni 
przeczyli, utl'i:ymując, że go IIdlls7.0no, ' 

Perykles widział, że tu nie dowie się p,'awdy, 
i chci ał sam pośpieszyć <lo śmiertelnego łoża wielkiego 
al'tysty. Wszakżo straż broniła mu przystępu, 

- Precz z drogi! - zawolal Poryki es z płomie· 
niem szlachet.nego gniewu na tWaI'zy, - ('zy nic po­
znajecie wodza i strategi Peryklesa'? 

- H o! ho! - zawołal jeden z żoŁnierzy zuchwale, 
a tuż za nim zabrzmiał g los ](loon3. 

- SkollCzylo się panowanie twoje. Pel'yklesic! 
Dziś jeszcze będziesz OdUl'ty z lII'zQdów publicznych 
i stawiony przed sądem za roztrwonienie skarbu pafl­
st",a. 
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Ani jeden ne",\' nio drgnął w twarzy Peryklesa. 
T\nmienny spokój leżał na jogo wyniosłem obliczu. 

- Dalej! dalej! - rzekI, pomilczawszy chwilę.­
Strąćcie tego, który ojczyznę prowadził do wielkości 
i chwały! Ale zapl'uwdQ, na jego lI'upie zairunie się 

caly gmach klamstw, jakierni uwodzicie naród! 

Sprawiedliwość wstała zdoptana, żądza pomsty 
nasycona! ... 

Sąd współobywateli odjął wielkiemu mQżowi 

wszystkie urzędy jego i skaz aJ go na zapłacenie pie­
niężnej sumy piętnastu talentów. Ta suma miala zastą­
pić owę wątpliwą pozycję w r!lchunkach zlożonych 

przez Peryklesa sądowi, pozycję, ktÓra miala napis: 
. konieczne wydaŁki ł , a co do któl'ej oskurzony odmó­
wił wyjaśnien. 

Gdy się to dzialo w mieście, w domu Peryklesa 
odb)fwały się wsb'zqsające sceny. Właśnie Aspazja 
z niepokojem oczekiwała powrotu męża z sądów, kiedy 
nagle do komnaty wszedł stary Euangelos wołając: 

- P ani, Pal'alos, Pal'alos umiera! 
Przerażona Aspazja pobiegła za nim. 
Pal'alos istotnie lebł owładnięty nagłą jakąś sła­

bością. CZQło j ego pałało gO I'ączkowo, pragnienie drę­
czyło go straszliwie. Nie było wątpliwości, że to iJył ów 
gość strasz ny, że lo była-zaraza! ~Iimo upadku sił, ny­
\\'ał się chOl'Y na ewem łożu i szeroko otw3I'temi, szkli­
slemi oczyma, szukał czegoś dokoła. 

Aspazja nie okazała ani na jedną chwilę trwo­
gi . Siadła przy nim, podawała mu chłodzący napój, 
pl'Zemawiata s łowami l)ociechy i otuchy, pytała, cze­
goby sobio życzył. 

- Czego bym sobie życzył! ach!-IH'7.em6wił Pa-
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l'al08, z ['OzdziOl'ająCą bole§cią spojrzawszy na matk ę. ­
Nie mogę ulll['zeć spokojnie, okropna tajemnica ob­
ciąża moją duszę ... Wielka, wielka wina mnie obc i ąża! 

- Jakto, dziecko~ - zapytała słodko Aspazja. -
Wina, której wyznać nie chcesz'? .. Alboż od wczesnych 
lat nie ć wiczyłeś się \v m6wieniu pl'awdy za przykła­
dem twego dobl'OgO, sz lachetnego ojca'? 

- Nie! nie! - m6wit PUI'alos COl'al ni ep ,'zytom­
niej. Ja was osz ukałom ! wszystkich oszukałom ! wszyst­
kich! zawolajcio tu mego brata, Ksantyposa! - dodał 
z wysiłkiem, a zimny pot oblewa ł mu czolo. - Niechaj 
tu do mnie natychmiast przyjdzie. powiedzcio mu, że 
umiel'am i nie skonam, p6ki go nie zobaczę PI'ZY sobie. 

- Ksantyposa chcesz? - zapytała Aspazja. - C6Ż 

ty masz z nim wspólnego, Para losie'? 
- Winę! - szepnął chory. 
Natychmiast Alcybiades pobiegł po Ksantyposa. 
Zaczęło s ię straszne oczekiwa nie. Chory młodzie-

niec zl'ywal się z posłania, chciał bied z, pl'zestl'ach 
śmiertelny widniał na jego twarzy. Walczył z sobą. 

- Matko! - rzekł wreszcie głuchym glosem.­
'''iem o stl'a sznej zb l'oclni ... o czynie ohopnym ! Niech 
się Ksantypos ś pi eszy, muszę go widzioć. On musi mi 
przyrzec pokutę .. musi przyl'zec, że wyzna ojcu wszystko, 
żO jogo przebaczenie wybł aga. 

Aspazja słllchała z pI'zerażeniem, nie wiedząc,czy 
słowa te biednego mlodzieflca s~l objawem gorączki, 

czy w istocie niespokoj nogci sumienia. 
1\iody nakonioc powrócił Alcybiades śm iertelnie 

bIndy, Perykles szedł za nim. 
Grom za g l'omom udol'za! teraz w dom ten i w tego 

człowieka ! 
Alcybiades przyniósł wiadomość, żo i Ksantypos 
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także zal'azą dotkni ęty, pasowa ł się ze ś mieJ'cią, opu­
szczony zupełnie, gdyż żona jego nawet uci ekła od nie­
go, lękając się o swe życi c. 

Kiedy Paralos dowiedział się o tem, załamał ręce, 
fi wielkie łz y zablysly w jego oczach. 

Perykles mQżnie i wzniośl e znosU sll'asz ne ciosy. 
W przeciągu kilku godz in zblU'zyly ono pl'UCę i nadzieje 
jego życia ; ale kiedy jeszcze zobaczyl, jak ton jego syn 
ukochany powtarza z ,'ozpac1.11 imię bra ta i skal'zy się, 
żo umrzeć nie może, póki go nie uj!'z)', wted y ugięła 

s ię jego wielka dusza, i nic mogąc słowa dobyć ze śei· 
Sniętej bólem pic!'!>i, skinął ty lko na Alcybiadesa, żeby 
konieczn ie s pełnił życzeni e umierającego i sprowadził 

Ksantyposa. 
Alcybiades pob i egł "uz jeszczo. Cisza za l ogła w 

komnacie. Tylko Para los zrywal się i wZI"ok iem SZlI­

kał brata. 
- Ksantypos - przemówi! wreszcie Pery kl es -

takżo jest chory, synu. Lecz gdyby i zdl"Ów by l - by­
lożby tli właściwo miejsce dla tego, któ!'y wlasnego ojca 
usiłował zgubić? 

- T ak, ojcze!-odrzekł z cicha Parulos. - U two­
ich nóg jest jego miejsce! 

A wtem się da ł y słyszeć w dziedzilwu kroki bie­
gnących niewolników. 

Pel"ykles podszedl do dl'zwi. 
Tam, pod odkrytem niebem leża l j(santypos w po­

bli ż u domowego ołta rza Tlestji; km'ezowo zała man e 
ręce trzymały się kamieni ołta r za. Alcybiades stal przy 
chol'ym do gł ębi wZ I'lIszony. 

l(iedy powt6rzy l dogorywającemu i opuszczonemu 
ostatnio życz enie umiOl'ającego brata, J( santypos wybu­
chnął I'ozpaczliwym j ękiem. Blizka śmierć, opuszc~enie, 
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zbudziły IV nim nal'oszcio skruchę. Zwlókł się z loża 
i upadł na kolana pl'zed Alcybiadesem, błagając, aby 
go powiódł do ojca i brata, gdyy. musi od nich uzyskać 
przebaczenie 'za straszną zbrodnię, jakiej się dopuścił. 

Alcybiades podniósł go, odział płaszczem i ująw­
szy pod ramię. p,'owadzil. Straszny to był poch6d. Na 
twarzy }(santyposa widna j uż była śmierć z zarazy; 
kładąca wyraźnie swe piQtno; szedł, chwiejąc się 

i led wio powłócząc nogami. Uciekali od nich wszyscy; 
ale mężny Alcybiades wytrwał i z niesłychanym tru­
dem dowlókł chorego do brata. 

Jednak na dziodziflCtl Ksantypos omdlał i upadł 
w pobliżu ołtarza. 

l(iedy Pm'ykles stanął nad bezwladnem ciałem 

nieszczęsnego syna, usta jego poruszyły się, otworzy 1 
oczy, 

- Pl'zebaczenia! - wyszeptał. - Przebaczenia, 
ojcze! 

D l'gnął, chciał mówić jeszcze, ale tylko jęk wydal 
i skonał. 

Powiedziano o tem Parałosowi i przytoczono osla­
tnie słowa brata. nieclny młodzienie odetchnął wtedy 
swobodniej i rzeki: 

- Więc jednak przywiodła go skrucha do stóp 
twych, ojcze, i do oHarza naszego! O dzięki wam bogo­
wie! Teraz mogę i ja uml'zeć w spokoj u. 

Dotąd Perykles cnłą siłą męztwa panowal nad 
sobą. Toraz jednak owładnęła nim rozpaczliwa boleść. 
Rzucił się, lkajqc, na posłanie syna. 

- Nic, nic, ch'ogie dziecko. Ty nie umrzesz! nie! 
ty mnie nie opuścisz! Los wydarł mi najbliższych przy­
jaciół. lIIialżebym i ciebie stracić, najukochafl szy synu! 
stracić na zawsze!". 
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0, nie na za wsze, ojcze! - przemówił Paralos 
lekko wstl'ząsając głową. - Anaksagol'us i matka moja, 
Aspazja, uczyli mnie, że tylko nasza ziemska powloka jest 
znikomą, ale dusza, dusza jest nieśmim'telną. Ja nie 
wstąpię z tą nadzieją, któl'ą mam w sercu, do Hadesu, 
jak inni synowie Grecji. Ja id ę ku wieczności!... tam i ty 
będziesz kiedyś, ojcze drogi! Tam się znów dusze na­
sze spotkają!... 

Zmęczony, zamknął cicho wielkie ciemne oczy. 
Uśmiech rozświetlit twan:. bladą. 

Z ohzykiem boleści chwycił Perykles w I'amiona 
c i ało syna. 

Dusza jego już uleciala w wieczność. 
Aspazja podala ciężko doświadczonemu ojcu wie­

niec z oliwnych gałązek, który stary Euangelos przy­
n i ósł dl'żącą "ęką z ołtarza bogini Hestji. A gdy Pe­
rykles lIwie(lczył zielenią tę smutn ą, bladą, kochaną 

glowę zmarłego syna, boleść złamała go i wybuchnął 
ciężkim, głośnym płac?em. 

Łzy przyniosły mu ulgę. Opanował nal'eszcie swój 
ból głęboki i wziąwszy za rękę cicho pł aczącą Aspa­
z j ę, rzekł z niewypowiedzianym smutkiem: 

- Człowiekiem jes tem. Muszę być posluszny woli 
nieśmiertelnych ) Iocy ! 



XIV, 

Promień światła. 

Pt'zyjaciclo st l'ąconego z wyżyn władzy męża 

stanu, pojąć tego poprostu nie mogli, jakim sposobem 
lud atcflski, tak wykształcony i tak z niezależności 
swej dumny, mógł - bozpośl'cdnio po upadku Pery­
klesa, którego j)l'Zecież tylko wyższość rozumowa i wy­
bitne cnoty obywatelskie wyniosły na szczyt władzy,­
jakim sposobem lud ten mógł poddać się I'ządom ta­
kiego KIcona i towarzyszów jego, ludzi najniższego 

pochodzeniu i najpospolitszego umysłu, 

Było to wprost bezprzykładnem w calych dzie­
jach Aten! 

Zdawać się mogło, że \Hal. z slo llCem chwały Pe­
ryklesa, zaszło i światlo rozsądk u, poszanowania trady­
cji ojczystych, pru w paf1stwowych i starodawnego oby­
cl.aju, 

PI'l. edtem, władza, stor naczelny rządu, były jak­
gdyby zaszczytną nagrodą w wielkim wyścigu o do­
bro ojczyzny, najszlachotniejszych, naj rozumniejszych 
i najbardziej zasłużonych obywate li, 

Teruz - nagl'oda owa, ów cenny klejnot władzy 
wpadł w I'ęce chciwców, pyszałków i zawistnych o wszeł-



253 

ką wyższość podżegaczy, l to w czasie, kiedy dwoista 
klęska - wojna i zaraza - uciskała naród; w czasie, 
kiedy pl'ywatne i publiczno nieszczęścia uczyniły pafl­
stwo skołataną nawą, potl'zebującą zat'ÓWl1o mądrego 
jak i wielkodusznego stel'nika, 

Trwożyła się tedy garść dobrze myśl ących oby­
wal.eli, nietylko ze względu na cześć i przyja źfl swą 

dla Pel'yklesa, ale takie ze wgięciu na publiczne, wl'az 
z jego upadkiem zagrożone dobroj I'ozpaczliwy stan 
miasta napawał ich glęboką troską, 

Luci wszakże, twot'i:ąey ogl'omną większość, pl'ze­
ciwstawiał I.ej t1'osce i tym niespokojnościom wybitnych 
AtellCZyk6w - zaciekłą bezmyślność swoją. 

Nie była to jui ta skl'omna, uczciwa, pl'acowita 
i uległa ludność, kt6ra z takim zapalem ohzylmęla 
Pel'yklesa l'ządcą ojczystego miasta, Były to rozpasane 
i wl'zaskliwe tiumy, domagające się zapłaty bez pracy, 
użycia bez zasługi, domagające się zguby i poniżenia 
tych wszystkich, ktÓl'zy nic sch leb iali ich nieznajqcym 
hamulca żądzom. 

Jakaś ślepa nienawiść tych, któl'ym udało się w 
owych ni eszczęsnych czasach utrzymać się na (>owiel'7.­
chni fal powszechnego zniszc7.enia, 11U1'towała serca 
i um ysly ludu. 

A tak wśród zgrozy i wojny i mOI'U, powstawała 

tl'zecia klęska, hucząca bUl'zą i gl'oźbą wywrotów, Idę­
ska bezimienna, alo niemnioj straszna! Straszniejsza 
owszem od mol'U i wojny. bo ujawniająca piętna po­
czynającego się l'ozkładu społecznego i nal'oelowego 
życia, - jad zawiści, niezgod,)t, zamachu na wszystko, 
co było w nal'odzie wyższością umyslu i sm'ca. 

Dawnioj ulegali Ateflczykowie woli Peryklesa z 
pełną czci miłością. Cały lud czuł w nim swą moc i swą 
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ohwałę. Blask jego ducha był wsp6łobywatelom nie· 
tyłko pochodnią, udzielającą światła na drodze l'OZ ­

woju, alo aureolą, kt6rą ci wszyscy współobywatele 

dumni byli. Mieć takiego męża najwyższym wśród sie­
bie, to bylo ich chlubą, ich zaszczytem wspólnym. Zda· 
walo się . że w tym wiolkim mężu każdy Ate(lCzyk 
uczuwa n ajl epszą cząstkę swego ducha, że w nim jest 
wywyższon, że nim czuje swą moc, swą cnotę, s wój 
rozum. 

Ale toroz, kiedy do władzy dorwal s ię nieokrze­
sany, chciwy i zuchwały Kleon, kt6l'y wykształcenia 

swego nie zawdzięczał ni nauce ni sztuce, ale codzien­
nemu ocieraniu s i ę o ludzi na sądach i l'ynkach mia­
sta, ten Kleon, kt6l'y stal niemal żo na równym pozio­
mie z najciemniej szym motłochom w jego luzkich in­
stynktach i żądzach, zdawało się, że cala społecz ność 

ate[lska spadła o wiele s topni z zajmowanego dawniej 
stanowiska umysłowego i obyczajowego, że cała ow­
szem, stała się pos politą, ni eokrzes aną, niepomną da w­
nych ideał6w swoich. Jakaś mgła, niby wyziewy ba­
gnistych nizin, zamroczyła rozumy i serca. \V ciągu 
niewielu dni Ateny cofnęły się wstecz nawet w zewnę­
trznym wyglądzie swoim. Co było sz lachetno, wytworne, 
kryło się wstydliwie w cieniu ; pierwsze zaś miejsce za­
jęła rubasznośc, bez wstydna chciwość złota i powsze­
chne upodlenie. 

Zjawisko to nie mogło być trwałem, nie sięgało 

bowiem głęboko w n01'6d, spływając jak brudna piana 
po jego powi61'zchni. Niemniej przecież było smutnom 
i niepokojącem. 

Tymczasem nikt, nawet Aspazja odgadnąć nie mo­
gla, czy bezczynność, na jaką po utracie wład zy i Ul' zę-
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d6w' skazany został P erykles, była dla niego' odpo­
czynkiem, czy męką. 

On sam zapewniał, że mu dobrze w tej ciszy, 
w tym spokoju domowym wśród drzew i kwiatów 
swego ogl'odu, w otoczeniu żony i kilku wiemych pr zy­
jaciół. Przecież w łaśnie w tej ciszy i w ty m spokoju 
pogłębiały s i ę rany, ktÓl"e mu śm ierć drogich sercu jcgo 
i niewdzięczność współobywateli zgotowa ła. 

Bądź jak bądź, coraz widoczniejszym było, że Pe­
rykles zawsze zdrów i silny, teraz czul się zesłabłym , 

z ł amanym. Jakaś trawiąca bol eść żarła mu niety lko 
duszę, ale i ciało także. Niby nic mu nie było. ale bez­
brzeżny smutek i zniechęcenie gł ębokie malowały się 
w jego twarzy. 

Aspnzja pocies1.ala go i krzepiła 7.awsze sCI'decz­
nem, zawsze h'oskliwel1l , zawsze budzącom nadz ieję 

slowem, Ale i ona, choć się z tem kryła. potrzebowała 

pociechy. Widzieć tak więdnące co dzień więcej s zczę­

ście swego życia - to nie by lo łatwem. 
Zacny Hipokrates często nawiedzał ten dom tak 

dotknięty żałobą. Słynny lekarz był teraz obywatelem 
Aten, bo lubo z wyspy Kos rode m, za zasł ugi oddane 
miastu w czasie zar azy, nie tylko został obsypany hoj· 
nemi darami, ale i zaszczycony obywatelstwem. Nieraz 
patrzył on w zadumie na Pet'yklesa, który od dnia do dnia 
coraz bardziej milczqcy, siedział w dziedziflcu swego 
domu, z I'ozta,·gllielliem słuchając słów Aspazji. 

Stary Euangelos niewolnicy przesuwali się 

z cicha. 
Jakiś ciężki smutek i niepokój zawisnął nad tą 

rodziną· 
A wtedy wielki lekarz przemawiał mądrze i ko­

jąco, rozwijał zagadnienia głębokie i obrazy porywa-
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jące myś l daleko od osobistych cierpień i zawodów. 
Ukazywal rzeczy wyższe nad władz ę, powszechniejsze 
nad srożącą się klęskę, silniejsze nad boleM; rzeczy 
mające moc diwigania z wszelkiego upadku i z wszel­
kiego odl'ętwienia , do nadziei, do czynu. 

1 .. ecz jeżeli dla Per yk lesa te mądre i wsk1'zesza­
j ące slowa prawie że sb'aeonemi były, gdy przynaj­
mniej wątpliwom zdawać się mogło , czy mają dość sily 
aby przebi ć te lm'oki, jakie 7.al egają duszę wielkiego 
Ate ńczyka, dla Aspazj i były słowa te źród1em odwa­
gi i otuchy. 

Niemi to k1'z cpiona, stała wiol'l1a małżonka Pm'y­
kiesa pl'zy boku jego, jako silna i pewna podpol'a. 

W istocie jako podpOI'a jedyna . 
.Bo chociaż wie lu z dawnych przyj aciół Pel'yklesa 

dochowało mu wierno§ci w swem sercu, mało ich, ba r­
dzo mało tylko, mialo od wagę daf tej wicmości wj · 

doczne dowody. A to osamotnienie, ten brak szel'okie­
go ud z iału w .tywom życiu Aten, ta niemożność po· 
ś l'edniego chociaż wplywu na losy ojczystego miasta, 
były - kto wic - czy nie najgłębszą 7. przyczyn, ja­
kie się złożyły na duchowo i fizyczno zgnębienie Pe­

I'yklesa. 
Tak upływały dnie, a Hipohates z COraz widocz-

11iejsr.ą tl'oską patrzył na pochylam, postać, wiedlHlce 
obliczo i gasnące oczy Pel'yklesa. 

P ownego dnia zapytala Aspazja wielkiego loka­
I'za, czy nie należy si ę obawiać, iż na tle tego ogól­
nogo upadku s ił, zaraza grasująca w mieście, znajdzie 
może ułatwiony przystęp'? 

Hipokrates wstrząsnął głową, Uspokajalon wton 
sposób b'oskliwą małżonkę. 

Sam jed nak nie mógł przed sobą ukrywać, że 
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sroższe od zarazy cierpienie gasi ducha w tern złamn­
nem ciele, Że owszem, on, kt6ry UI'atował wielu do­
tkni ętych dżumą, na to ciel'pienie żadnego nie ma ra­
tunku. Widział jasno, żo z dnia na dziei'l. skraca się 

czas, przez kt61'y zdoła utrzymać to szlachetne, przez 
serdeczną ranę uciekające życie. 

Na zewnątrz była to tylko gOl'ączka trawiąca, ale 
wewnątrz umierała dusza życia, wola życia i od waga 
tego życia, Była to agonja ducha, 

Tymczasem, wśr6d powszochnoj klęski, usposobie­
nie ludu zaczęło się zmieniać z dnia na dziefl. 

Zrazu niższe warstwy ludności szczeg61njej rade 
były, że mają za zwie.'zchnikn j doradcę człowieka, 

1<16ry się od nich niewiele różnił, 
- To nasz - - m6wiono w ulicach, - To nasz! 
A KIeolI, dawny gal'bal'z, - coraz więcej pochle­

biał ludowi, Gdy wchodził na m6wnicę, calem jego 
staraniom było utrzymać taki ton mowy, jakim mówił 
lud, i to ten z przedmieś~ sam moUoch, Puszczał się 

tedy na dowcipy, przy kt61'ych ,'ubaszne żarty Cymo­
na byly wytwol'nemi zWl'otami mowy - bił s ię po bio­
drach, rzucał głową. machał rękami, wyglądał jak prze­
kupie(l z jm'marku, 

Byloby to niczem, gdyby treść mowy była 1'0-
zumna, skierowana ku potrzebom kraju. Ale gdzie tam! 
Kleon zbyt malo miał rozumu na to, aby poh'zeby te 
znać, przewidzieć i zaradzić im, '1'0 też naj ważniejsze 
sprawy paflstwowe za jego rząd6w, albo utknęły \V 

miejscu, albo wzięły nieodpowiedni i zgubny kicrunek, 
Ate(lczycy prędko zaczęli się pozna wać na niedo­

łęstwio tego bożyszcza swcgo. 
Najpierw z cicha, ukradkiem, potem głośniej nieco 

jawniej zaczęto pl'zebąkiwa~ że jednak za Porykiesa 
17 
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rzeczy szły lepiej. Imię dawnego, , pienvszego obywa­
tela krajuł: coraz czę§ciej, w coraz szerszych kolach 
i przy każdoj sposobności było znów na ustach. 

Zaczęto przypominać sobie i porównywać. Zaczęto 
gorzko żałować. 

Co wszakże dopełniło miary niezadowolenia, to 
lekkomyślne prowadzenie spraw wojennych kraju. 

I lądowemi wojskami i flotą zal'Ządzali teraz przy­
jaciele Kleona, ludzie słabi i niedołężni, gdyż były gar­
barz nie umiaI wybiel'ać wodzów. 

Otóż chcąc się pochlubić swam męstwem, Kleon 
uradził z wybranemi przez siebie wodzami. wypl'awę 
na Chalcydę i na Potidaję. Było to szaleflstwem. Nie 
ze względu na niemożebność zwycięs twa, ałe ze wzglę· 
du na zarazę, któl'a dziesiątkowała wojsko. Jakoż gdy 
polowa padła ofiarą zarazy, druga polowa wl'ócila bez­
ładnie do Aten, niekal'uio opuściwszy wodzów. 

A tak klęska spotkała Ateny - bez bitwy na­
wet - a urok oręża Atoflczyków na długo był zła­
many. 

Na domiar złego, KleoH wysIał poselstwo do Sparty, 
w eolu, aby uzyskać ]'ozejm. Wysłalludzi podług swego 
rozumienia. 

Ci jednak nietylko nic nie sprawili, ale nio umieli 
być nawet godnymi przedstawicielami A.ten, a ich po­
chlebcze i uniżone propozycje, Sparta od l'zuciła z naj­
większą wzgal·dą· 

Tego bylo Atef1Czykolll za wiele. Kto miał w piersi 
serce męski e, ten zaplonął wstydem na taką haflbę 

ojczyzny. Na rynkach, na ulicach, w sądach, na zebra­
niach ludowych, o tem tylko mówiono, że trzeba od­
dać dowódz two woj sk godnemu stratodze. 



",C'rn'!lZ Imrd7,i.\j lIIilc7,l!CY ~i{'( l 7,illl P('rJ\;I.,~ 11'.17,1,·[17,;(11'11 i\\ ,·!!" 
domu. (Str. 2:)9). 
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- Komuż, jeśli nie P91'yklesowi? - padło z ust 
czyichś. 

A to imię, usłyszano w takiej chwili, stało się ha­
słem radości i nadziei, 

- Niech żyje Perykles, wódz Atoftozyk6w! huk­
nął tłum wielkim okrzykiem. 

I zaraz w pier wszem wZł'uszeniu b i egł lud ateft­
ski domagać s ię mianowania Pm'yklesa wodzem. 

KleoH się zdumiał, ale nie p,'zeciwił. Zbyt świeżą 
była porażka, jakiej doznała jogo polityka i jego sa­
mochwalcze męstwo, ażeby śmi ał wyborowi Peryklesa 
pI'zeczyli. A potem byt to człowiek chytry - i wiedzia ł , 

że dotknięty i złamany ciOl'pieniem mąż, ł atwiej zużyje 

swe siły w służbie publicznej, niżli w domowem za­
ciszu. 

- M6wią, że chory - myśłał. - Ale kto wie, jak 
długo jeszcze żyli może, gdy go tam pielęgnują i tak 
na niego w domu chuchają. Lepiej, że go się trochę 
wystawi na wiatl' , na burzę! 

I uśmiechał się chytrze. 
Wiatro m i burzą nazywał on zmiennoM umysł6w 

ateilskich, kt6rej sam już na sobie zaczynał doświadczali. 
Siedział Per:'kles, jak zwykle, w clzieclziftcu domu 

swego, pogrążony w bolesnej zadumie, gdy naraz 
wbiegł Alcybiades i z właściwą Bobie żyWością za­
walał: 

Niech żyje Perykles, w6dz Ateft czyków! 
Był to ohzyk, którym w tej chwili bi'zmialo cale 

zebranie ludowe. 
Na głos ten Perykles dl'gnął i szybko podnjósl 

głowę. Lekki rumieniec znbal'\\'iI blade jego lice. 
Aspazja patl'zyła z przestrachem. 
Wi'ZlIszenie męża, rozbudzone nadzieje, za kt6-

li· 
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romi przyjść mógł zawód - wszystko przerażało ią, 
ze względu na słabe zd,'owie Peryklesa. 

Ale od stl'<)ny miasta zbliżał s ię szmer wielu gło­
s6w, w('zuwa rosla coraz b ru'dziej. 

Widocznem było, że to, co teraz Alcybiades opo­
wiadał z pośpiechem opiekunowi swemu, jak się lud 
zobral, jak imię jego obwolal, jak jednogłośnie wszyscy 
chcieli go mieć wodzem - że to wszystko jest prawdą. 

\V oczach Peryklesa zapłonęły dawno Iliewidziane 
blaski. 

\\' tej chwili stal'y Euangelos nadbiegł z wieścią, 
że wielo-tysięczny tlum ciągnie od miasta ku domowi 
Peryklesa. Jakoż istotnie wszystkie ulice dokoła za­
pchane były ludem. Tysiączne glosy okrzykiwały imię 
Peryklesa, chciano go widzieć, p l'zebłagać, chciano, żeby 
przemówił do ludu. 

Że si ę jednak wszyscy wtłoczyć nie mogli, wy­
bl'ali z pośród siebie poselstwo, aby ich uczucia jak 
naj rychlej wypowiedziane zostaly P el'yklesowi. 

Wesz li poslowie w dziedziniec. Było ich tylu, że 
wszystkie ganki, drzwi, bl'ama i ogr6d napełniły się 

niemi. 
Pel'yklos przyjął ich stojąc, wyprostowany, jakby 

odmłodzony. 

Otoczono go wkolo. Wybrani mówcy oświadczali 
teraz, jedon pl'zez dl'ugiego, w imieniu Ateńczyk6w, iż 
lud caly prosi drogiego wodza i opiekuna swego o prze­
baczenie. 

- l\l yśl, Peryklesie - wołali - nie o naszem 
kr6tkiem obł:.\kaniu, kt6re nas pozbawiło ciebie, ale 
o tych długich latach, gdyś był dla nas i ojcem i wo­
dzem, )'ozumem i sel'cem !laszem! Ty byleś i chlubą 
i wielkością naszą! 
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- Niech żyje Perykles ! - gl'zmiały tymczasem, 
jak burza, tłumy na ulicach. 

Aspazja czula, że se l'co jej ściska zimny pl'zestl'uch. 
Wszak Hipokrates powielekroć pl'zastrzegał Porykiesa 
przed f'liJnom i nuglem wZl'us7.eniem. 

Ale POI'ykles, s łuchając mowy posłów, jaśniał na 
twarzy jakim ś dziwnym blaskiem. 

Oni ty mczasem mówili dalej. 
- Zważ, Pel'yklesie, że nieszczęścia odbierają ro­

zum nawet dojrzałym mężom. A lucl - ruzom wzięty -
za wszo jest dzieckiem. Pr7.ypomnij sobie, cośmy p,'zo­
cierpieli! Wszak ta okropna zaraza nietylko nam zdro­
wio ciała odjęła, ale i zdrowie ducha! Inaczej ni­
gdy nie byłoby przyszło do tego rozdwojenia między 
nami, cośmy dziećmi twemi - a tobą - wielki nasz 
ojcze! 

- Niech żyje POl'ykles! - huczał tłum zewnąh'z. 

Perykles się wzbl'aniał. 
- Złamany jestem, chol'y jestem, nie mam sil, 

abym tak wiełkiemu zadaniu mógł jeszcze podołać. 

Ręka moja już nieuh'zyma steru tej skołatanej nawy. 
Dziękuję wam, przyjaciele, za tę pociechę, j akqście mi 
dali - ale nie podołam ... nie podołam. 

A gdy tak mówił, głos jego dl'żał tak wielkiem 
wzruszeniem, że oczy wszystkich napełniły się łzami. 

tlmiało rzecz można, że w całych Atenach nie było te­
raz serca - pl'ÓCZ Kloollowego chyba, - któroby nie 
bilo czcią dla wielkiego męża. 

Obywatele nie ustępowali. Jak [ala wznosiły się 
ręce, jak fala chylił y się głowy. 

- Z tobą żyć chcemy i umierać! Z tobą! z t.obą, 
Peryklesie! 

Nic mógł się oprzeć Peryklos naleganiu temu. Bly-
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snęły mu oczy płomieniem zapału, wzniósł ozoło, wy­
ciągnął dloft i rz ekł natchnionym głosem: 

- A więc dobl'ze! Ostatek sil moich i ostatek ży­
oia mego - wam oddaję, współobywatele, i tobie, oj­
czyzno! 

I stał tak wzniosły, promiellle)ący, i znowu był 
jasnym Olimpijczykiem wśród swojego ludu. 

Ogl'omny ohzyk radości odpow iedział na jego 
szlachetne s łowa. 

W tryumfie prowadzili tel'az posłowie dl'ogiego 
wodza swojego, PI'zed domem czekał wóz llwie(lCzony, 
jakiego tylko zwycięzcy zażywae mogli. 

Wstą pił naft P erykles - u podniesionego w tei1 
sposób nad siebie, tłum powitał nowym okrzykiem. 

Ruszono. 
Był to szczególnie Ul'OCZysty, tryum[alny pochód. 

Tysiące ludu tłoczyło się przez ulice miasta, młodzież 
rzucał a przed wozem kwiaty i gałązki oliwne, kobiety 
i dziewczęta wybiegaly z domów, jak w wielkie uro­
czystości narodowe. 

Tak się posuwano ku wzgórkowi Pnyks. 
Gdy Perykles znów ujrzał te ulIeJsca , które 

były świadkiem jego potęgi i s il y, gdy znów s ię zna­
l azł na toj mównicy, z której tylekroć czarowal i uczył 

słuchaczów, głębok ie wzruszenie glos mu zatamowalo 
niemal, a zim ny pot wystąpił na czolo. 

Poraz pierwszy uczuł wtedy, że śmierć się ku nie­
mu zb li ża , że już ją ma w sobie. Opanował się pl'7.e­
cież i jak PI'ZYI'zokl l tak dotrzymywał slowa. Ostatek 
sil, ostatek życi a oddawał ludowi i swej ojczyź nie. 

M6wił - a to co mówił, byto jnkby ostatnią wolą 
umierającego, jakby dllchowym testamentem, którym 
ch ciał krajowi swemu pl'zekazać i wielkość i sławę. 
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Cisza w tym tysiącznym, słuchająoym go tłumio 
była tuk wielka, jak w czasie onarowania w !świątyni. 

I dziwna 1'7.ocz1 \V miuI'ę jak mówił, pogoda spły­
wala na umysły i na serca. Nadzieja budziła się w du­
szach, sily rosly ku pracy dla dobra miJego kraju. 

Coś, jakby jutrzenne św iatto zabłysło znowu po 
długiej, czul'Ilej i burzliwej nocy. 

- O bądźcie dumni, żeście synami toj pięknej 

ziemi! - mówiŁ Perykles. - A gdyście jej synami -
toście i bra ćmi sobie! 

Inaczej ojczyzna nie mogłaby wam być matką! 

Wy, arystokl'aci, przychylcie ku ludowi swej wieI· 
I.ości i swojego światła! Ty ludu, pozbądź się niena­
wiści i zawiści z sal'ca. Nie bąMcie sobie wrogami -
a wl'óg nie będzie wum panował! Godność, duma sz la­
chetna i zgoda - oto trzy węgły domu naszego. Czwar­
tym - jest męstwo! 

t~le odkądżeto Atellczyk6w do męstwa zagrzewać 
należy? .. Nio lękajcie się Spurty, a zwyciężycie ją! Lę­
kajcie s ię samych siebie! .Lękajcie się namiętności, które 
was unoszą. Czy widzicie to 1I100'Ze, ktÓl"e udo'·za o 
brzegi nasze'? Te fale, to losy narodów. Ton bl'zeg, ktÓl'Y 
im się opiera - to narodu sel'co! 

Miejcie mocno i wielkie sorca! Sercem trzymajcie 
się ziemi I'odzinnej! A ty morze SZ llm, huoz, bij o brzegi! 

Nie zmyjesz nas z ziemi! 
Tak to raz jeszcze błyskał duch i gl'zmiał głos 

Olimpijczyka z wielkiej mównicy na Pnyksie. 
Ogromny, nickoflCZący s i ę okl-zyk i poklask WZ)·u­

szollego tlUIJHI był słów jego echem. 
Nigdy - pl'7.ez caly czas swojej wladzy w Ate­

nach - nie stal Perykles tak wysoko w sercach i w 
oczach współobywateli. 
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W chwili, gdy schodził z trybuny, uwieńczono go, 
zniesiono na n}kach, lud tłoczył sięl aby dotknąć jego 
płaszcza; matki podnosiły dzieci, aby im pokazać wiel­
kiego Olimpijczyka. 

W głuchej h'osco oczekiwała Aspazja powrotu 
męża. A gdy go ujrzała tak W1.ł'USzonego, a zarazem 
tak osłabłym i tak wyczerpanym. z głośnym hzykiem 
rzuciła mu się w ramiona, 

POl'ykles pozwolił się zaprowadzić na loże. Ale 
choć sily opuszczały go z każdą chwilą, w oczach jego 
tlał niezagasly })I'omiefl światła. 

Wszakże ulice blizkie domu znowu były napeł­

niono ludem. Bo choć część rozproszyła się po mieście, 

opowiadając sobie wzajem zasłyszane słowa wielkiego 
męża, tłumy przecież pociągnęły za nim i Euangelos 
pilnujący bramy, z największą trudnością mógł po­
wstrzymać tych, co się tłoczy li w dziedz iniec, 

. \V domu panował spokój. Tylko kilku najbliższych 
przyjaciół z tych, ktÓl'zy i w nieszczęściu pozostali 
wierni Peryklesowi, otrzymało wstęp do komnaty jego. 

Aspazja, z bladą, lecz spokoj ną twarzą siedziała 

li loża bohatOl'a, chłodząc jego rozpalone skronie dro· 
bilą ręką swoją, 

Noc zapadła. Tłumy zaczęły się rozchodzić, 
Coraz cięższy był oddech Porykiosa, COl'az słabszy 

puls jego. Hipokl'ates pochylał s i ę Ilad nim od czasu 
do czasu i shlChal udoł'ze6 serca. Chory przymknął po­
wieki. Zasypiał może, 

Wtedy mężowie, kt6rzy czuwali pł'zy nim, zaczęli 
sobie cichym głosem opowiadać jego zasługi, jego wiel­
kość, jego cnotYI jego .. o~um, jego czyny mądre i szla­
chetne. 

Jeden przypominal prawa i ustawy dane krajowi, 
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inny bitwy zwycięskie, inny ś wietny zakwit nauk i sz tuk 
pod jego opieką. 

Była to jak gdyby ostatnia pieśń ojczystej ziemi, 
przez usta synów śpiewana, ku wiekuistemu ukołysa· 

niu wielkiego, już uchodzącego ducha. 
Czy POl'yklos ją slysza l'? illusioł s ł yszeć, choćby 

tym wewnętrznym słuchem, kt6ry w ostatecznych mo­
mentach życia tak jest czuj nym na głosy bijące z prze­
szłości, - gdyż oblicze jego oblokło się cichem, spo­
kojnom światłem. 

Oto duch odchodzący w wiełkie ciemne kręgi za­
gl'obowe, brai z sobą świadectwo, iż nie zmal"llowal ży­
cia , iż spełnił zadanie swoje. 

Aż wskroś tego cichego światła na obliczu Peryk­
lesa, poruszyły się lista jego i I'zekl: 

- C6ż mnie chwalicie za rzoczy, w 1.-:t61·ych los, 
szczęście, pomoc mądrych i walecznych p,'zyjaci61, tak 
wielki udział mialy? Zwycięstwa odnosili i inni mężo­
wie także, a j eślim ja ukazał piękno, inni je twol·zyli. 
Zapominacie, przyjaciele, o jednym moim tytule do sła­

wy. A ten jest: żo żaden z obywateli ateńskich z mo­
jej winy nie p,'zywdział żałobnej szaty. 

f['e były ostatnie slowa tego wielkiego człowieka. 
Głowa jego opadła na posIanie, mdlejącym wzro· 

kiem spojrzał na małżonkę - usta jego wyszeptały jej 
imię i imię GI'ocji. 

Aspazja patrzyła na to dl'ogie I'ysy, COl'OZ bar· 
dziej pl'zel'ażonym wZl'okiem. Aż wiolki krzyk, jak i się 
dobyl z jej piersi był zwiastunom nioszczęścia. 

Perykles skonał. 
Przyjaciele zakl'yłi płaszczem głowy i oddalili się 

w milczeniu, Ani jedna skal'l;n, . ani jeden jęk, prócz 
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tego wielkiego kl'zyku żony, nie zakłócił śmier telnego 
spokoju komnaty. 

Wieść żałobna jak g l'om spadła na Ateny. Nikt 
nie spał Lej nocy. 

Z obawą mówiono o pn:yszłości. 

Wszystkim było teraz jasnem, ŻO sh'acili i serce 
głowę nal'odu w tym - Olimpijczyku, 

Tej ciężkiej nocy całe Ateny tI'zymały bezsenną 

slraż przy lożu śmiel'ci Pel'yklesa. 

Nazajutrz, złożono w gl'obie ciało wielkiego męża , 
pierwszego obywatela Aten , 

Smiel'ć jego była d la miasta tom c i ęższym ciosem, 
iż po za nim nie było nikogo, ktoby go zastąpić zdołał. 

Chwila była ciężka, przełomowa prawie, 
Niższe wurtwy ludności, zdemol'alizowane rząda­

mi 1(leono, kt61'y za cenę populal'llości, najmniej odpo­
wiednio żywioły dopuszczał do szerokiego udziału w 
publicznych spl'awach, te wal'stwy potl'zcbowały silnej 
i rozumnej ręki, któraby niemi kiero\\'ać umiała i zdo­
łała je skutecznie hamować, A potem - kto mia ł tę 

wielkodusz ność i prawdziwie obywntelską, męską 

cnotę, która więcej niż własnego wyniesienia się, bo­
gactw i zaszczytów, pożąda szczęścia i chwaly ojczy­
zny? Kto umiał być lak wiolkim, tak wysokim, aby się 
czuć sł ugą narodu? 

Z trwogą poglądali w ))l'zyszlość obywatele A.ten, 
z Il'wogą czekali, co ona ojczyźnie przyniesie, 

Tymczasem rządy miasta i kraju wpadly znów 
w ręce J{leona i jego wstecznej pal'tji. 

l to był początek koflOa, 
Bo chociaż z czasem, kiedy wysoko uzdoln iony, 
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l\lbo lekkomyślny Alcybiades, pochwycił ster władzy, 
Ateny zabłysły na chwilę świaHem i dawnem znacze­
niem; z upadkiem przecież Alcybiadesa i one upadły. 

Aż przyszła bitwa pod Aigospotamos i położyła 
nazawsze kres potędze Aten. 

Gród zostal zdobyty. AteflCzycy musieli sami roz­
walić swe obronne mury i poddać się Sparcie, która 
im dała za rZf\dców, trzydziestu tYJ'anów, 

Raz jeszcze wstrzqslo się miasto ostatkiem du my 
i niezależności pod tem ha(lbiqcem jarzmom, i w rok 
po ustanowieniu rządów owych, zrzuciło je z siebie, po­
wolując do życia starodawne soloflskie pl'awa. 

Ale sila i życie Aten były ju ż na zawaze zła­

mane. 
Z biegiem wieków, ulegała Attyka różnym prze­

mianom losowym, tracąc ciągle narodową wi elkość 

i polityczne znaczenie, aż do chwili, w której z calą 
G I'ecją, pod naz wą Achai włączona do paflstwa rzym­
skiego, utraciła zupełnie samodzielność swoj:l. 

Przesz ły wieki. 
Dziś ż aden karni ej} nic wskazuje miejsca, gd zie 

spoczęły prochy wielkiego Ateńczyka. Ale wieczysty 
pomnik wystawita mu histOl'ja jego na" odu, kt6ry pod 
j ego przewództwem dos ięgnął szczytu zewnętl'Znej 

i wewnętrzne potęgi. 

'''ielkoM i sła wa Aten - to wi elkość i s ł awa Pe­
ryklesa. 

On dal im ię s woje calemu stuleciu swemu. 

Dzi ś, ktokolwiek zwiedza testal'ożytne ziemie, gdzie 
z pod wiekowych gruz6w dobywają niezmordowani 
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badacze potężne wykopaliska starej Grecji, tego przej­
muje cześć i podziw na widok dzieł, które i w rUlIllO 

swej nawet, ś wiecą urokiem wieczystego piękna. 
Partenon, Pl'opylcje, Odeon, w bieli nieskalanej 

marmurów swoich, objawiają duchowi jego te odlegle 
wieki, w których tworzono nieśmiertelne ich kształty. 

Imię Peryklesa przylgn ęło tam do każdej ko­
lumny, do każdego liścia akantu. 

A OiO(l wielkiego Olimpijczyka błąkać się jeszcze 
zdaje wśród tych pomników sławy swego ludu, pod 
wiecznie błękitnem niehem. 
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WYDAWNICTWA MICHAŁA ARCTA W WARSZAWIE. 

Książki dla młodzieży. 
Ile. 1<°1" 

At'UlstrO llg l i', WarM chmur I shuica. Powielić dla mIodzie:!:)', 
z 4-ma rycinami, woprawie.. ... ... . . 

6orkowskn. A. Nad wodami BaUyku. - Panna Marychna l Opo-
rowa. - Wojewodzie Spiski. Trzy powieści; z rycinami, w opr. kart. i5 

Ijr;':Clf.i IISki M.- Moje wakacje na wal. Z opowiadań Janki!.. Z 60 
rysunkami. W oprawie knrtonowej . . . . . . . . . . . .. ~O 

Dyakowsl;:.i B. NIlSI las r jego mieszkane}'. Opiay pnyrody. 
Z lic:zoemi c)'cinami. brosz. 80 kp .• w oprawio. . . . . . . 

- Płakl pożyteczne na8zych lasów, 1'01 i ogrodów. 43 ptaki i ieh 
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ElIi.'i' r~. S. Przez oglen i przez laay. Powieść dla mlodzie!y, z + ma 
ryc. IV opr. kart . kl'. 60; IV opr. ozd. IV plólno angielskie. !)() 

Gębnr.'łki St. Skarby na dnie Wisły. Opowiadanie z pierwszej po-
łowy bieącego stulecia. Z ... r yc. hrosz. 50 kp.; wopr. b .rt.. GO 

Glillski A. Polne kwiaty. Poezje dla miodziety. Z ilmrtracjami. 
W ozd. opr. kp. 00; w oprawie w płótno angielskie . 80 

GI'ecH n, Brat oclemni!lły. Powieść dta młodzieży. Wyd. U. Z ry. 
cinami, w opr. karL kp. W; wopr. w płótno angielskie 00 

Grll8~cCki J-\. Wśród Talarów. Powi~t dla młodzież)" Z 8 ry. 
yuokami i liaoemi winiewmi, IV 0 11T. tart. . . . . . . . . . 1 20 

HClltl' A. 1-:, lew św. Marka. Powieśt dla młodzieży. Z ... ryci. 
Mm', w ,p, . "rt. ~. 1.-, w 'p" "d. w pl6l00 ".,"", .. 

D'Uen' iIly F.. Przygody ch/opczyka pnedhlstorycznego. Opowia. 
danie dla miodziety. Z Hl rysunkami, w ozdobnej opmwie kar· 
lonowej rI. 1. - ; w opl"Rwie ozdobnt\j w p łótno anb..Jelskie !O 

łłofm:lllown. ICI. Wybór pism. Wyd. jubileuszowe - 6 lomów 
brolll. rs. l kp. 50; w oprawie w płótno ani!ielskie . . . .. :I 50 

I{owertlka Z. losy Adasia. - Ofiara. - Ona. Trzy powieści dla 
młodzieży. Z 4 ryc., b~ rb. I ; wopr. karL !O 

Kra,'Jzewijkl J. 1. Stara balin. Powieśt historyczna 3 tomy bros~. 
75 kop.; IV ozdobnej oprawie . . . . . . . . . . .. 20 

Kr61 l i. W kraju pIramid. Opowiadanie z dawnych dziejów F,riptu, 
dla dojrzal!izej młodzieży. Opracowane wedlug dzie.lll Minch83llgll. 
Z 4 rycinami kolorowemi, w ozdobnej opmwie. . . . . 

-toIJIIS:.Ialls klt JU. Odzyskany. - W wleJ8kleJ zagfodlle. Dwie po-
wieśei, z rycinami. IV opmwie kartonowej. . . . . . . . . . 75 

Lllhhock J. Powaby życia. Książka dla. starszej mlodz.iety, brosz. 
rs. 1- ; w oprawie ozdobne! . . .......... . . I 50 

lUnci .'>. W tajemniczym kraju. Powieśt dla mlodzie:i:y. Z IicUiemi 
rycinami, w oprawie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . - 00 

Mu.rrcnc W . TrzydzieścI lat wśród dzikich. przygody L. de Hou· 
gemont'll, z l1'cinami, w oprawie karlon. . . . . . . . . 75 

Mćaull e 1'-' Robinson napowietrzny. Powieść dla młodzie!y . Z '" 
obTlUkami, karl. kp. GO; wopr. ozd. w płólno angielskie • . . - 90 

NunsclI I''. Wśród lodow I nocy. Prawdziwe prz)"i!:ouy w podrołl 
do Bieguna Północnego. Oprncowane dla młodzieiy przez W. 
Uminsuego. Z Iicznemi rycinami, opr. . ..... . .. . t -

Normand C. Szmaragd Inkasow. Powieśt dla mlodziely. Z 4- ry· 

Po:~~~.i~k; ~r' C~:~w~ ~Po'wl~d'an'la' z życl~ ~b~y~h ' Iu'do"w: i 12 - 80 



• 

1~lVójnemi tablicami kolorowemi i 12 rysunkami typów IUdów,R(· kop. 
bron. n. Itp. !ła; IV oprnwie . . . .. ..,... . 1 GO 

- Podania o sta rożytnych P6łbogach I Bohaterach Greków I Rzy-
mian. Z 12 chromo\itOl/gaf. ryt:ill3rni i lianemi drzeworytami, 
IV ozdobnej oprowi.e . . • • • • . • . • • • • • 80 

Przybol'owskJ \". Atylla, BicI Boży. Qpoll'iadallle historyczne 
dla slarszej miodziet)'. Opracowano według dziem P. O. Hockom. 
Z 6 rrc.; wopr. karL rs. 1.20 kp. IV opr. ozd. . . . . . .. 50 

- Losy Cezara. Opolvindaoie z dZiejów rtymskich; dla dojrzalszej 
rnlodziet.y. Opracowane według dzieła P. O. H1'XJkera. Z fi ryc. 
W oprawie kart.. rB. 1- ; IV opr. o:.td. IV p łótno angielskie .. olO 

Stablcs G. Na dalekiej Pólnocy. przygody podrótnik6w w Gren-
IRmlji i na Biegunie Północnym . Z 8 rycinami. W ° 111'. kart.. 00 

Umińskl Wł. Młody Jeniec indyjski. Powle$Ć dla młodzieiy, osnuta 
na Ue życia myśliwskiego,'z ł-ma ryc. kolor. W opr. hrt. .. I 

- PIoruny I błyskawic e. Pogadanki ]Jaukowe. Z 10 ryc. w npr. karl. - 80 
- Pole dyamenlowe. Przl'god y dwóch ])rzyjaciól. Opracowane podlug 

ksiątlti E. Bartusa. Z 4. ryeinami kolorowanemi. W oprawie kart. 
rs. 1- : II' opr. ozd. w plolno angielskie . . . .' . . . .. a.~ 

- W kraju ludl)żerc6w oraz Inne opowiadania. Z G rycinami. \V 0-
prawie kart. kp. iU: IV ozd. opr. IV płótno angiellikie ... . . 

- W pustyniach AustralJI. Przygody podrółnik6w. Powieść dla mlo-
dzidy z 7 ryc. W opr. kart. ni. I : II' otd. oprawie . 1 35 

- Wędrowna wyspa i Przygody emillrant6w w puszczy brazylijskieJ. 
Dwie powi~i. Z 6 rycinami. W oprawio kart. rs. I ; w oprawie 
ozdobnej w płótno angielskie .. . . . . . ..• , '!o 

-: ZwycIęzcy Oceanu. Powieśt dL'l miodziet)". W opl"Qwie brtonowej 1 -
'VIHllkll J. Maryslerika .Ibo tJwa miesiące na RugJI. rowiefj~ dla 

młodzieży , z 4. rp:., wopr. knrt. (;() kp.; wopr. old. - 90 
"' c l'~'ho In. Gry I ubawy towarzyskie w pokoju oru na wolnem 

powietrzu, l 00 obrazkami II' opr. karton ... 
YOlIgc n: .. Orla akala. Powieść dla mtodziety. Z 4 rycinami, IV opr. 

karl, rs. I ; IV opr. ozd. w plótno angielskio. . . . . . I 35 
Złota ksląte~zka młodzieiy. Dzienniczek njl eał)' rot, z notatnikiem; 

w opraWIe . , . . • _ 40 

Diwlęki poetów. Album 1: 10 ehromolilot;mfjami i 10 lonowemi 
itustraejnrni IV ozdobnej okłade~ . , . • ... 

Echa wieszcze. rragmenly poezji naszych poetów. Album E I!·tu 
wspaninJmui ehromotitograljami 

Gałąlka pokoju, Album z I~·ma ehromotitogr. z wyborem poezjL . 
HalIna. Llatkl. Albumik z 7 ehromolitograr. z wlborem poezji, 

w ozdobnej ok.ladce ...... .• . ... .,. . 
- Pldnl. Albumik ~ 7 chromolitogr. E wyborem poezji, w ozd. okl. 
Nowy Horoskop ulowny na kaMy dzień roku z dzieł poelów pol· 

skich. W ozdobnej oprawie , . . . . . . . . . , , . . , . 
]{OIiO))lIi c ka. 1\1. Kwiaty I pldnl. Pillkne album kwiatowe z 68 

chromolitQir., z wyborem poezji nau)"ch poetów, IV otd. okładce 
W oprawie w płótno angielskie rI. :lI.bOj opr. w w plusz. kolor. 

- Usty. Poezje orygiaalne, ozdobione 13 chromolilOGralj.1mi ..• 
LUlIl:c A. Księga sonet6w poelow polskich, brosz. 80 kop" w old. opr. 
Leccle pleinil Poezje wybrane pnez Or·Ola, Album z ilr. chromoliL 
Or-Ot. Wiosenna kwiecie. Album poezji, aliT, w (annie r6ty z Hi·ma 

chromotit. . . . . . . . . • . . . . . , . . . . . • • . . 
l wiosną. Wybór poezji. Album z S ebromolit. IV old. okJadcc. 

80 
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